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ERROR NME CZE | 


Kobieta jako matka w dzieciach swoich Żyje, 
Jak córka dla rodziców wieczną wdzięczność chową; 

Zona! serce jej tylko dla małżonka bije, 
Polka! wszystko ojczyźnie poświęcić gotowa. 


Kiciński w poemacie Kobiety. 


KANTATA 
Do Radości (zSzyllera). 


przez Brunona Hr; Kicińskiego. 


Iskro bogów, o Radości ! 

Ty Elizu wdzięczna Xieni, 
Twoim ogniem upojeni, 

W twe w dzieramy się świętości. 
Twój to urok znowu wiąże, 

Co rozciął przymus obrzydły; 
Z,żebrakiem równa się Xiąże, 
Gdzie powiejęsz tweini skrzydły. 
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CHOR. 
Witam ludów Milijony , 
Witam bratniem uściśnieniem , 
W górze po na! gwiazd sklepieniem 
Mięszka ojciec ulubiony. 
Komu się szczęście dostało , 
Z jednać w życiu przyjaciela; 
Kto kochankę zyskał stałą, 
Niech łączy. okrzyk wesela, 
I ten, co na całej ziemi, 
Choć jedno serce posiada, : 
Kto go niema, temu biada! 
Niegodzien żyć z szczęsliwemi. 
CHOR. + 
Wszystko co ten świat zajmuje , 
Niech Miłości hołd oddaje ; 
Miłość wiedzie nas wte kraje, 
Gdzie Nieznajomy króluje. 


Radością z natury łona, 
Stworzenia poić się mogą , 
Złych i dobrych, wiedzie ona 
Różami usłaną drogą. 

I cóż nam więcej dać zdoła ? 
Daje uścisk, przyjaciela , 
Lubej roskoszy udziela, 

Nie zajrzmy losu anioła. 


CHOR. 
Przyklękajcie M ilijony, 
Przed stwórca przejęci drżeniem, 
W górze po nad gwiazd sklepieniem, 


Tam zamieszkał Utajony. 


Radoścą  owie się Życie 
W całem przyrod eni. tchnące , 
W gmachu świata radość skrycie 
Porusza sprężyn tysiące. 
Wabi z pączka kwiatki ładne , 
Toczy w przestrzeniach bez końca 
Nowe światy , nowe słońca, 
Których szkło nie dojrzy żadne. 
CHOR. 
Wieńczcie palmą wasze czoło, 
Bracia! niech wam życie płynie, 
Jak słońce płynie wesoło , 
Po pysznej niebios równinie. 


W prawdy zwierciedle ognistym, 
Oczy radości się śmieją, 

Przed cnoty wzgórkiem spadzistym 
Cierpiących krzepi nadzieją. 

I na złotych górach wiary, 
Powiewają ich sztandary; 

Błyska za światów przezroczem s 
W Aniołów gronie ochoczem. 


CHOR. 

Cierpcie mężnie Milijony , 
Lepszem cieszcie się istnieniem , 
W górze po nad gwiazd sklepieniem, 
Nadgrodzi wam Nieskończony. 

Niepodobna zrównać bóstwo, 

Lecz w ślad jego trzeba spieszyć , 

Wspierać nędzę i ubóstwo, 

I nieszczęśliwego cieszyć. 

Krzywd i zemsty zapomnijmy, 

Przebaczmy nawet wrogowi, 

Lez mu nowych niewylejmy, 

Niech się dawna zgoda wznowi. 

CHOR. 

Krzywd rachunek zniweczony, 
Wszystko kryjmy zapomnieniem, 
Bracia! ponad gwiazd sklepieniem 
Sądzić będzie Niezmierzony. 

Radość wytryską z puharu, 

Dzielnosć Bachusa nektaru > 

Ułagadza ludożercę 

Wlewa moc w zwiątpiałe serce. 

Powstańcie bracia wesoło, 

Pełny kilich krąży w koło, 

Piana szumi, spełńmy czarę, 

Dobry duchu! przyjm ofiarę. 


CHOR. 
Czczą cię światy w swoim ruchu; 
Serafiny wielbią pieniem, 
W górże ponad gwiazd sklepieniem 
Przyjm ofiarę dobry Duchu. 


W cierpieniach męstwo niezgięte, 

Uciśnionym silne wsparcie , 

Dochowanie przysiąg święte, 

7 kazdym działanie otwarcie, 

1 męzka duma przed tronem! 

Bracia! choćby szło o życie , 

Cnotę powstawmy na szczycie , 

A nikczemnych skarzmy zgonem. 

CHOR. 

W ściślejsze łączmy się związki , 
Wspólnem natchnieni pragnieniem 
Przysiężmy pod gwiazd sklepieniem, 
S pełniać cnoty obowiązki. 

Kajdan tyranów skruszenie , 

Idla złoczyńcy wspaniałość, 

Nałożu śmiertelnem stałość , 

A nasądzie przebaczenie: 

I umarli niech oźyją » 

Bracia! w znieśmy dziękow głosy , 

Wszystkie grzechy już się zmyją, 

I piekło zniosą niebiosy. 


CHOR. 
Pogodną rozstania chwilę , 
I sen łagodny w mogile, 
Przebaczenia wyrok święty, 
Głosi stwórca Niepojęty. 


Podróż Mądrości: 


z Platona. 


Mądrość jest słodka, pobłażającą i umiarko- 
waną ; mądrość jest cierpliwą, litośną , i przyjacioł- 
ką wolności. Dóżwala ona wszelkiej uciechy nie- 
szkodzącej nikomu , bo złe tylko potępia. Mądrość 
jest skromną , sama niedaje sobie nazwiska mądro- 
ści, ani rozumie, że świat ma nanią: oczy zwró- 
cone. Mądrość jest razem odważną , a choćby jej 
swiat cały przyganiał, ona uśmiechem pogardy 
odpowiada. 

Razu pewnego przedsięwzięła podróż, wcelu 
wyszukania roztropności i szczęścia, najszczęśliwsze- 
go 1 najlepiej dobranego małżeństwa, które skło- 
nia się ezęsto ku żądaniu tych którzy je mieć pra- 
gua, a które rzadko spotyka, bez przerwy za niem 
się uganiejących. 


` 


W pierwszym dniu podróży swojej, mądrość , 
szczodrzyła dobrodziejstwy obficie : odradzała się 
wesołość , wżmacniało się zdrowie w każdym miej- 
scu jej chwilowego pobytu, wszędzie mądrość uży- 
czała nadziei i wsparcia , wszędzie rodziła spokoj- 
ność i pogodę. Wieczorem prosiła o gościnność 
siostry swojej rozwagi, równie jak ona córki Jo- 
wisza i Minerwy. * > 

Rożwaga jest piękną i poważną. Widząc ją 0- 
bok mądrości, daje się wniej postrzegać pewien 
rys familijny, lecz ma obyczaje mniej przyjemne, 
a za oznakę węża. Łączył ją tajemny związek z se- 
kretem , synem nocy i pewnego starca nazwiskiem. 
Milczenie. Tego związku tak ścisłego i tak dobrze 
tajonego , były owocem trzy córki, ostrożność , o- 
bawa i wstydliwość. Rozwaga chowała je, jakoby 
dzieci znalezione w jaskini wśród najgęstszej puszćży, 
gdzierw rzeczy samej życie odebrały. Mówią że na- 
stępnie wstyd ożenił sięz pychą. Powszechnie zwią- 
zek familijny zwykł odmieniać pokolenie, i stąd to 
pochodzi że widziemy bogów i ludzi tak rozmaite- 
go rodzaju. 

Mądrość dobrze była przyjętą, już to przez 
wzgląd na pokrewieństwo, już dla jej wrodzonej przy. 
jemności. Przy serdecznem i najczulszem pożegnaniu 


roz waga poleciła jej powolniejsze drogi odbywanie. 
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Obawa obdarzyła ją ob>wiem , jakić zwykle 
na dworach Królewskich noszą , starannie mięką 
materją podszytem ażeby nieobudzić w podróży spią- 
cego Niebezpieczeństwa. Ostrożność ofiarowała jej 
laskę do podpierania się i probowania drogi. Wsty- 
dliwość rzuciła jej na oczy gęstą zasłonę, w celu u- 
krycia jej wdzięków mogących obudzić szkodliwą 
złość jej nieprzyjacioł. 

Mądrość chętnie przyjęła podarki; łatwą była 
do zwiedzenia, lubo była mądrescią. 

Tak przybrana udała się w podróż na oślep pra- 
wie; ciężkie obuwie opóźniało jej kroki, tak ma- 
drość wiele ż powagi swojej utraciła: gęsta zasłona 
nie dozwalała jej dostrzegać nieszczęśliwych , tak 
mądrość przestała być dobroczynną, miotana wtę - 
w tę stronę laska trącała przechodzących , tak mą- 
*drość sama była przykrości sprawczynią ; znużona 
podrużą, obiąkała się wreście, już prosiła o wol- 
ność noclegu w mieszkaniu Nudow, gdy przypad, 
kiem spotkała Prawdę, starszą siostrę swoję, naj- 
poważniejszą ze wszystkich trzech , bo mądrość by- 
ła tylko najprzy jemniejszą. 

W jednej ręce prawda trzyma pochodnią, któ- 
rej światła nic przyćmić nie może, w drugiej zwier 
ciadło, w którym każdy najskrytsze myśli dostrzega 
te nawet co dopiero w przyszłości zajmować 
go mają. „Ty to, siostro moja, ozwała się do mą- 
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drości: dokad zmierzasz i pod jakim ubiorem? Zrzuć 
to obuwie dające ci postać żyjącej śmiertelniczki ; 
zrzuć tę zastonę: chcesz rządzić ludzmi, oni posłu- 
szni są tylko miłości; dość jesteś piękną byś się. 
mogła podobać , lecz nieukrywaj twych wdzięków 
i ich potęgi nie osłabiaj. Rzuć ten kij: bogini czy- 
liz potrzebuje wsparcia ? 

Właściwym jest przymiotem mądrości słuchać 
rad wszystkich z wdzięcznością, a rady prawdą 
tchnące z szacunkiem przyjmować , natychmiast 
więc odrzuciła obuwie, zasłonę i laske. Obiedwie 
siostry uściskały się ż radością, wzajemnie na so- 
bie oparte , zajęte rozmową zdolną wzbudzić podzi- 
wienie w ludziach i w bogach, postępowały z wol- 
na, jakoby na skrzydłach zefiru niesione. 

Tak przybyły do wiejskiej chatki w której 
mądrość lubiła przemieszkiwać , a w której rostro- 
pność i szezęście niemogące ostać bez niej, mieszka. 
nie stałe obraty, 
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DUMANIE 


wyjątek z Sceny Lirycznej pod tytu: 
Sen Poety. 


POETA. 


(w chodzi wolnym krokiem zadumiony i trzymający 
w ręku Poezje Homera i Ossyana) 


Któregoż w lanr świetniejszy potomność przybierze, 

Czy ciebie Ossjanie, czy ciebie Homerze. 
(patrząc na Xięgę Homera) 

Ty coś na Greckiej lutni mężne głosząc roty, 

Powtarzał wrzawę bojów i Jowisza grzmoty , 

Wzniosłeś kolos twej chwały na Achila grobie! 

Coś świat ten w całej jego wystawił ozdobie, 

Głosił wielkość człowieka , same Bogi głosił, 

Jakżeś duszę zapalał ! mysli moje wznosił! 

Uczutem godność wieszcza; tyś mi wlał natchnienie, 

I smiałem aż pod nieba, męzkie podnieść pienie, 
(patrząc nu Xięgę Ossjana) 

Ty zaś, eo na północnej i samotnej skale, 

Na cichszej lutni cieżkie rozwodziłeś żale , 

I zawsze blady, nocy otoczony mrokiem, 

Topiteś smatne myśli w dumaniu głębokiem , 
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Bliższy tkliwej natury, mniej świetny od Greka, 
Przez. tze tylko patrzałeś na świat i ezłowieka, 
Jakżeś, jakżeś mnię często z flomerem rozdzielał , 
Jakżeś lubą posępność w duszę moją prze laty = 
Jak często razem ztobą winiąc los okrutny , 

1 wćm czuciem rozczulony,twoim smutkiem snutny 
Na pustynie, na skały, biegłem nocną dobą , 
Razem błądzić i dumać i zapłakać z tobą. 

(po chwili namyślenia) 

Ktćregoż pójdę śladem: dwie otwarte drogi! 
Czuję że i mnie także powołały Bogi, 

I w moje także piersi, piękną żądze chwały , 

I ten ogień tak święty, razem zżyciem wlały. 
Tak. — czuję w sobie serce rozognione, 
Myśl olbrzymiemi goreje obrazy , 
Cis=4 się do ust liryczne wyrazy , 
Czuję że Boziem Poezji płonę! 
Jest zaród bóstwa w gorejącej duszy, 
Jst święta chwila wyższego natchnienia, 
Co wszysikie więzy poziomności kruszy , 
I głos śmiertelny w nieśmiertelny zmienia , 
Nieznane sfery wieszczowi odkrywa, 
Wszystko się przed nim i w nim przeistacza, 
Inne go czucie, inna myśl porywa, 
Inna natura , inny świat otacza 

Ale gdzieź mnie to słodkie marzenia zawiodły, 


Wśród te olbrzymie dęby , tę posępne jodły, 


"lt 


Co tak czarne do koła roztoczyty cienie, 
Jakaż wszędzie spokojność ! głąbokie milczenie. 
Jak miłe, pełnej duszy, to głuche zacisze, 
Pasterskie tylko flety, w dalekości słyszę, 
O luba samotności! wśród twego ukrycia, 
Najsłodsze chwile mego przepędzałem życia. 
Do ciebiem zawsze tęsknił, na twoiem to łonie, 
Poeta silniej ogniem nieśmiertelnym płonie, 
Tu męzkie jego myśli , w zbić się wyżej śmieją 
I piękniejsze uczucia , potokiem się leja. 
Drzewa! pod wami znajdę odpoczynek miły 
Tu snem słodkim pokrzepię unożone siły , 
Może te lube mary , co juź nocy tyle 
Rozognioną myśl moję łudziły tak mile, 
Znowu wrócą iznowu myśl moja zbłąkana; 
Uyrzy cienie Homera, cienie Ossyana, 
Widżieć ich będę, słyszeć ich pienia wieczyste, 
(siada pod drzewami.) 
Owy ponure jodły, dęby rozłożyste 
Przyjmijcie strudzonego zbyt długiem marzeniem ; 
]Josłońcie mnie waszym Poetyckim cieniem, 

(: zasypia na chwilę, potem budzi się i mówi: ) 
Gdzież jestem?.. Cóż widziałem?.. senneżto marzenie? 
Jakież się to przedemną przesunęły cienie! 
Gdzież byłaś błędna myśli? .. w którym że to świecie? 
Ah czemuż lube mary , tak prętko niikniecie , 

W szystkież nasze złudzenia tak przemijać źwykły, 


spij * 
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Zabłysły mi iak zsezęście,i jsk szczęscie znikły. 


Ale iakjż to Ocień w piersi moie wlały, 
Nigdym jeszcze nieuezuł tyle 7ą izy chwały, 
[Tyle si w moiey Duszy! lakaź to potęga, 
Odezwała się wemaie, samych niebios sięga ; 

Nieznanym dotąd goreję natchnieniem 

Czucie się % czucia , myśl z myśli rożwija, 

Czuję, jak serce swém rozkosznćm drzeniem , 

Wielką mi chwały godzinę wybija, 

Któż nii to skronie uwięcza laurami, 

Niezliczne wieków okrąża mnie mnóstwo ; 

Sława mnie woła, widzę za Gwiazdami, 

Z wieńcem zwycięstwa czekajęce Bóstwo. 
Bogi! wam ja winienem to święte natchnienie. 
Jak piękne! jak wysokie wieszcza przeznaczenie; 
On za cnotą, wolnością wznosi pienia śmiałe; 
Przesyła potomności, rodu swego chwałę! 
Godaiejsze swej Ojczyzny 'uwieczniając Syny s 
Ż ciemnej czasów otchłani wyrywa ich czyny. 
Piękne przodków swych czucia, niepodległe myśli, 
Pisze w sercach Rodaków , i na słońcu kryśli, 
Où wziętym z nieba ogniem do sławy zagrzewa, 
Są lui wieki, narody, wielkie Króle śpiewa, 

Co wziąwszy szezęście świata za cel swoich trudów, 
Byli tarcza ludzkości , ojcami swych ludów , 
Niesie w rymie hołd ziemski najwyższej jstocie, 


Į aż do bran wieczności wśmiałym dąży locie. 
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Gdzież jestem?..jakież czucia wduszy mojej wzrosły, 
W jakież mię to przestrzenie i sfery uniosły , 
Ziemia znika podemną, cichną gromy, burze! 

Już słyszę liczne światy toczące się wgórze; 
Sława same mi niebios otwiera podwoje, 

Już w blasku nieśmiertelnym toną oczy moje. 


i—mar 


List z pol Elizejskich; 


„Kochana Córko z tamtego świata! cień moja 
pozdrawia cię i winszuje ci uroczystości, Straciłam 
Życie, lecz posiadając jeszcze pamięć , przy pomi. 
nam sobie że dziś przy padają twoje imieniny, po- 
syłam ci przeto na wiązanie dwa wazoniki kwia- 
tów , które przyzwoicie będziesz mogła w salonie 
twoim umieścić: nigdy tam niebyłam , lecz wiem 
że podobny jest niebu; rzecz naturalna; taką jest 
właścicielka, takiem pomieszanie. se” 

„Do kwiatów przyłączam bilet; na tamtym 
"świecie lubiłam rozmawiać z temi co mię kochali, 
z tego lubię pisywać do tych, co pamiętają o mnie. 


* 


„Pragnę aźebyś mię żałowała, lecz nie ubole- 


waj nad losem moim, jestem bowiem najszczęśliwszą” 


jestem w polach Elizejskich. Z upodobaniem donoszę 


w 
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donoszę ei o niektórych szczegółach: nie nazywają 
mię tutaj Hrabina , nazywają Teresą, tak Teresą ; 
— krótko — Nazwisko nowe lecz sprawiedliwe, 
na tem bowiem świecie jest się wszystkiem , i ni- 
czem, 


„Na wstępie przyjęła mię Lukrecja i Ninon: 
pytałam się o przyczynę, naturalnie, odpowiedzia- 
no mi, trzymałaś środek między temi dwiema pię- 
knościami ; i wszystkie trzy słusznieście postępo: 
wały. Lukrecja była nierozsądną , że była tak mą- 
drą, Ninon była mądrą że była tak nierozsądną, 
ty zaś ani pierwszej ani drugiej nienaśladowałaś , 
byłyście dabre wszystkie trzy, a to jest właśnie 
miejsce bla dobrych, 


„A ów zuchwały Tarkwinjusz? zechcesz pea 
wno wiedzieć, nie córko moja, nie masz go tu, — 
Z, męszczyn jedno tylko klassa jest tu przyjęta, ta 
jest prawdziwie godnych wiecznego szczęścia , to 
jest tych co w uciechach mądrości, a w mądrości u- 
ciech szukali. Ach Hrabino! wyborne towarzy- 
stwo! Jest tu każdy uprzejmym dla tego że nim jest, 
nie zaś dla tego że pragnie za uprzejmego uchodzić, 
mamy tu wielu, lecz ci wielu są jednemi, bo je- 
dne jest tylko serce jakkolwiek dla wielu. 

Żyj szczęśliwa eórko droga! czekam ciebie za 
lat dopiero sześdziesiąt : potrzeba żyć długo nawa- 


a 
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szym świecie, aby przyjemniej roskoszy tego świa- 
ta używać. 

Jeszcze moję ci radę dołączam: bądź młodą, 
lecz nie lękaj się stuwości, starzej się bez bojąźni wy- 
glądania zbyt młodo, bądź dobrą tak jak jesteś u- 
przejmą , bądź kochającą w miarę jak będziesz ko- 
chaną. Szczęście na waszem świecie zasadza się na 
tem aby czuć i umieć czuć. 

Pozdrawiam cię raz jeszcze. 


A APW 


Przeciwności w Zwyczajach. 


Fizognomja Europejczyków polega w słownych 
rysach czoła , fizognomja Indjan z Mairu i Kalkuty 
polega w uszach, umieją przeto powiększać je do 
woli. 

Nos wielki unas potrzebnym jest młodzieńco- 
wi wchodzacemu na świat, ktokolwiek w wielkiej 
odległości nie jest zdolnym zwietrzyć lub dobrą 
spekulacją , lub kobietkę wybornego tonu, jest pe- 
wno wedle naszych wyobrażeń niedołężnym przy- 
rodzenia wyrodkiem. Wielki nos przeciwnie u Chiń- 
czyków i Tatarów największą szpetność stanowi. 

„Kobiety Brezylskie wyższą wargę przekiuwa- 
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ją dla umieszczenia w otworze wałka kości słonio- 
wej, kobiety nasze przekłuwają sobie uszy dla no- 
szenia złotych obrączek. 

Żądamy po kobietach naszych , aby ich twa- 
rze były owalne, Omagwagowie wymagają przeci- 
wnie, aby były kwadratowe. 

Ggy kobiety narodu Floup zgromadzą się w je- 
dno miejsce, biorą pełną gębę wody dla uniknie- 
nia wielomówstwa, nasze przeciwnie przynoszą z so- 
ba woreczki pełne romansów dla uniknieuią nu- 
dów, 

Gdy spotkamy się przypadkiem, ściskamy się 
za ręce; Mąrjonowie zaś spotkawszy się następują 
sobie na nogi, lub co gorsza, nogami dotykają się 
nawzajem twarzy. 

Chirugjanie utrzymują, Że niemożna się o- 
bejść bez spodni, lecz moda im każe nosić one pod 
pachą, jak u nas zwykło niektórzy kapelusze nosić. 

Dwaj przyjaciele znalazłszy się u nas gadają 
dużo, czasem obadwa razem ; dwaj przyjaciele spo. 
tkawszy się w królestwie Jujda klękają przed sobą, 
całują ziemię, i słowa nie przemówiwszy rozcho- 
dzą się. 

Są kraje wktórych męszczyzni kładą się do 
łożka, podczas połogu żon swoich; winnych kra- 
jach kobiety rodzą bez żadnej mężów pomocy. | 

Młodzież nasza dla porządku każe sobie wło- 
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sy obcinać, kobiety z Buthimenu dla u kontentow a- 
nia obcinają sobie uszy. 

Zakończę to wyliczenie myślą Fontenela. 4Gi 
którzy rozumieją że nie można ubrać się lub ukło- 
nić tylko tak jak zwyczaj jest w jednym kraju, 
zdaniem mojem , wojażować powinni,” 


Grobowiec: 


Otoż jest ostatnie schronienie przeznaczone dla 
mnie. Raz złożony w tej ponurej mogile, już jej 
nigdy nieopi iszczę.. Postrach odwraca mię od gra- 
'bowea, rozwaga nazad przywodzi. 

Mogiło! najświętszy składzie ludzkiego plemie- 
nia, witam cię, witam cię nieprzerażony ani twoiem 
milczeniem ani okropnością. Jeżeli miejscem go- 
ścinności dla ludzi jest ziemia, ich mieszkanie jest w 
jej w nętrznościach. 

Trunna ta, jakkolwiek mała, za wielką jest 
jeszcze do zawarcia w sobie drobnych szczątków czło- 
wieka lecz chociażby tak wielką była jak cała po- 
wierzchnia ziemi , nie mógłaby jeszcze objąc tej, któ- 
rej wszelkie przestrworza objąć niemoga , bo nie 
może pozostać w ziemi ta, co do niej nie należy, ta co 
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nachwile złączyła sie z ciałam mojem , aktóra roz- 
łączą się zniem nazawsze skoro niszczeć zaczyna. 

Żyję dotąd! mogę dziś jeszcze uważać ciasnąi 

zimną przestrzeń, w której jutro mazawsze 
spocznę. Uśmiecham sięna widok grabowca; nie 
dla tego żebym miał sobie życie obmierzić , lecz 
Że pewny jestem iż niecałego mię w tej mogile zło- 
żą. 
Mosiło ! złego tylko przerazić możesz ? Bla niego 
tylko bę lziesz miejscem samotności a może i ka- 
wy. Powątpiewa on, powątpiewanie rodzi trwo- 
gẹ, a trwoga ta już jest dla niego męczarnią. Jm 
był głuchszym na głossumienia, tem bardziej się 
leka i rozpacza, sądząc że wkródce zasłona upa- 
dnie i w skaże nicość lub wieczność. 

Dla cnotliwego męża, trunna jest łożem spo- 
kojności: pewnym jest źe znajdzie w niej przyja” 
ciotkę przeciwko potwarzom i prześladowania; spie- 
szy na jej łono, jako słabszy nołono obrońcy swo- 
jego. Dusza jego w tenczasprzybiera już na siebie 
postać njebieską. Niech w każdej chwili śmierć przy- 
będzie , wydam jej na łup nikczemną powłokę, lecz 
swięty ogień co ją ożywiał , w róci do miejsca, skąd 
życiem wypłynął. 

Czem że jest grób jeśli niegranicą dwa światy 
przedzielającą , którą przebyć trzeba ażeby się do- 
stać do wieczności. 
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Czemże jest wieczność ? niepojętą przepaścią, 
jeżeli o bytności Boga przekonani nie będziemy. 

Jako! mógłżebym się wyni-ść myślą aż do po- 
znania najwyższej istoty; gdyby jej wszechwładz- 
two nie rządziło światem. 

Ja! stworzenie słabe i ograniczone, miałbym 
wyobrażenie o Twórcy potężnym i doskonałym, a 
to wyobrażenie byłożby tylko igraszką imaginacji. 
Nie zaiste , najwyższy ten i pocieszający obraz Bo- 
ga tworcy, rządcy, i zachowawey , wypiętnowa- 
ny jest na całem prżyrodzeniu. Swiadczą o nim i- 
stoty równie żyjące jak nie żyjące, a ten który nie 
widzi, nie słyszy i 1 niemówi, znajduje go w swem 
sercu, wyrytym tak głęboko jak w sercu człowieka 
yajwięcej oddanego świętemu rozmyślaniu. 

Pytam się świadectwa całej ziemi: rękaż to i- 
, Stoty słabej i niedoskonałej wszczepiła w serce czło- 
wieka tę miłość porządku, to uczucie złego, t-n 
szacunek dla cnoty? Pragnienie przyszłości , 
nadzieja lepszego świata, żądza ujrzenia raz jeszcze 
najdroższych osób, cała nakoniec moralność czło- 
wieka nie jest rąkojmią nieśmiertelności Jego. 

Sam tedy pozostaję na teraz między snem 
pierszchliwym naturalnym , i snem żelaznym, snem 
wiecznym nieba! z jakiem ukontentowaniem przy pa- 
truję się spoczywającej naturze. Ta pogoda, ta ci. 
chość, ta świeżość nocy , te zapalone lampy na błę: 
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kicie nieba, ten jego przestwor niezmierny, oto! 
oto sa dzieła Najwyższego ! Wkródce oczy moje pod- 
dam snu wiecznemu, w kródce pójdęza tą niszczeją 
ca mnogością zawszystkiem mającem się zanurzyć w 
cieniach wieczystej nocy. Pójdę tam spokojny, bo 
w Twórcy moim znajdę raczej ojca niż zagniewanead 
go Sędziego, znajdę Boga wszechwładnego, lecz 
więcej do przebaczenia jak do karania skłonnego. 


PP PAP APA APP. PEN 


LITERATURA. 


masaray a E 


Wyszedł już z druku pierwszy Numer Mrówki 
Poznańskiej, pisma perjodycznie co miesiąc w Po- 
znaniu wydawanego. Czytamy wnim oświadcze- 
nie Jenerała Amilkara Kosińskiego: iż znajdujace w 
Historji Legji 1ej zrękopismów. G. H. Dąbrow- 
skiego krótko zebranej, a wnumerach przed ostatnich 
dwóch tomów Wandy umieszczonej, wiele niepraw- 
dziwych opisów i dat; jako świadek i współucze- 
snik działań wojennych tejże legji, przyrzeka za 
pośrednictwem Mrówki Poznańskiej rzucić światło 
na tę ważną gałęź historji narodowej. 

Redakcja Wandy, umiejąc cenić szlachetną 
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dla Literatury przyśługć Generała Kosińskiego, stó. 
sownie do celu zbierania wszelkich wspomnień Legjó- 
nów Polskich, co kolwiek uzna potrzeknem do spro- 
stowania lub uzupełnienia tego krótkiego rysu histo- 
ryi Legiońów, korzystając z pracy G. Kosińskiego, 
udzielić czytelnikom swoim nie omieszka. 


ANEGDOTY. 


Milord Hamilton > znakomity rodem i dostat- 
kami Anglik używszy nadto trunku w Hotelu, 
zabił usługującego chtopaka. Oberzysta przerażo- 
ny tym wypadkiem Milórdzie! zawołał! przebog, co 
zrobiłeś? chłopiec zabity! Lord nieprzerywając 
smacznego jedzenia : „połoź i jego na R ege- 
strze, odpowiedział, 


Pewien skąpiee cierpiąc ból zębów, zasięgał 
rady przyjacioł: ci, gdy mu przełożyli aby sobie 
wyrwać je kazał, „z boleścią w prawdzie, odpowie- 
dział, będę musiał ze dwa zęby wyexpensować. 


Karol II. zarzucał Poecie Wallerowi, żę lepiej 
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się mu udała pochwała Kromwela; niżli jero: Naj- 
jaśniejszy Panie! powiedzial, nam Poetom lepiej 
się udają zmyślenia niż rzeczy prawdziwe, 


Teatr Narodowy. 


Z, pomiedzy sztuk nówych w przeciągu poczęte: 
' go roku na Teatrze narodowym wystawiónych, naj. 
żnakomitsząj jest Trajedja Rasina pod tytułem: An: 
dromaka, przez F. Dmóch owskie go jednego 
z Redaktorów Wandy przełożona. Znane są wszy- 
stkim znakomite piękności tej naczelnej sztuki wstat 
wiońego 'Traika, nie mogło więc jej wystawienie 
niepodóbać się publiczności. Liczne oklaski pò wy- 
wołaniu Autora przekładu były echem powszechne 
ġo zadowolnienia. Nie przystało, bym wtem 
piśmie dawał rozciąglejsze zdanie o przekładzie 
wspomnionej Trajedji, lub porównawczą zajął się 
onegoż recenzją ; niech to powtórzenie odgłosu pu- 
hliczności , w tym miejscu wystarczy. 

P.Szymanowski w roli Pyrrusa dostatecznie od- 
powiedział oczekiwaniu wszystkich. 

Grający rolę Orestesa P. Werowski osobliwie 
w ostatnich dwóch aktach, najlepiej się przejął du- 
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chem roli, a wsławnej Scenie wściekłości Oreste- 
sa, przy pierwszej, a więcej jeszcze przy drugiej 
reprezentacji, najskuteczniejsze na słuchaczach zro- 
bił wrażenie. Pierwsze wejście jego na scenę w 5. 
akcie, osłupienie przy sławnych wierszach.. 

co? tyś zapomniała, 
Żeś sama, tu, przed chwilą zabić go kazała — 
w pieknym świetle wystawują jego talent. 

P. Nacewiczówna, grała nad spodziewanie ka- 
żdego z.znających jak trudną jest rola Hermiony. 

Pani Leduchowskiej , słabość zapewne niedo- 
zwoliła oddać tej szczytnej macierzyńskiej czułości 
rozlanej w całej roli Andromaki. 

'Trajedja ta miała już dwa dosyć liczne wysta- 
wienia. Miło nam jest mieć nadzieję, że publicz- 
ność nasza przy dalszych reprezentacjach tej sztu- 
ki lub jej podobnych nie potwierdzi zdania wielu o- 
sób utrzymujących, że prędzej zbiegnie się znaczna 
liczba widzów dla pięknej dekoracji Machabeuszów 
niż dla najznakomitszej Trajedji. 

Dla słabości Pani Leduchowskiej wystawienie 
drugiej tragedji Rasyna, Fedry wstrzymanem zo- 
stało. Odbywają się proby nowej charakterysty- 
cznej komedji z francuzkiego wierszem przełożo- 
nej pod tytułem Niestały. 

Do Li. 


| 


Pot-pourri. 
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Jak się Wacpanu pódobał wczorajszy kwartet? 
piękny bardzo piękny! szkoda że tak był słabo ob- 
sadzony; za mało muzyków , tylko ich czterech 
grało, 


mamoa \ 


Głod to jest planeta południowy , bo w połu- 
dnie najczęściej się pokazuje, a przynajmniej czuć 
się daję, gdy wstąpi w znak pieczeni zaraz się odwraca 


Dziękuje sposobowi myślenia mojej żony że 
mi wiary dochowuje: podziękuj Wac Pan raczej jej 
twarzy za tę łaskę, odpowiedział mu drugi. 


Iedna Panna przebrała się za konstytucią żeby 
za nią ludzie szaleli. 
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Wojna jest wielka dobrodzika, bo tysiące lu- 
dzi na nogach postawi. 
em MN 
Łaty na odzieży to są hieroglify ubóstwa, 
NB: ve 

Gdy raz mowa była o przekupstwie ludzi, T e- 
tasson powiedział, ,, ja za siebie do miljona re- 
czę.** 

f + ai = z { 

Sknera całe życie się pakuje a pakuje, `a je- 
dnak przy końcu bez wszystkiagó w wieczną dro- 
ge jedzie. 

r n d 2 A 

Mamy trzy M, które się wielom niepodobają, 

Małżeństwo , Monopoljum i Moratorjum. 


Jak wyszło z mody wielożeństwo , tak nasta- 
ło wielomęstwo. 


Gretry powiada iż taka jest różnica między 
Mozartem a Cimarosą, że Cimarosa buduje swój 
kolos na teatrze, a podstawę daje w orkiestrze, Mo- 
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zart zaś przeciwnie swój posąg stawia w orkiestrze 
a na teatrze podstawę. 


Swiat jest podobny do Hotelu, jakim kto E- 
kwipażem do niego zajedzie, tak też go sząeują i 
przyjmują. 


Í x FS 


Osobliwsza mimika palcem bić po własnym 
nosie to się znaczy grozić. 


Ktoś przyszedł do księgarni i prosił 6 ostatnie 
dzieło Pana''' któregoż Wacpan życzysz sobie? 
bo oto są jego Mowy i jego myśli. — Alboż to nie 
wszystko jedno, wszak mowa jest obrazem myśli? 
A broń Bo e! odp wiedział Księgarz, on wcale ca 
innego myśli a co innego: mówi. 


Gwiazdy orderowe do gwiazd stałych należą . 
bo są pr yszłe. 


Znalazł się! pięknie znalazł się , to śię musiał 
wprzódy zgubić kiedy się znalazł, 


VEETEE 


Umart! wypłacił dług naturze! ale ta natura 
jest wielka Lichwiarka, bo nietylko dług odbiera 
ale i dłużnika razem. 

Tym wyrazem zazwykliśmy przyganiać ną 
przykład: za słona, za czarna, za zimna, ze sługą ni- 


by za nadtousłagiwała, za długo byłą sługą więć 
jest za sługą czyli niewielę wartą. 


Cmm a ena 


Europejczykowie w illuminownych rysach, na 
świat wydani, ą Murzyni w sylwętkach, 


Wielu ; kobiet jest fprzeznaczenie podobne do 
przeznaczenia Xiężyca : on w dzień niepotrzebny, 


Y czyli ipsylon nazywa się po f rancuzku igre- 
que, te dwa Y. Y. narobia zamieszania w abecadle 
'Tureckim. 


z aa a 


Wielki Maż, błądzac nawet, zostawia po sobie 
wielką naukę. 
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Odwaga jest czasem i skutkiem strachu . 


Nie zawsze figura stanowi. Dobrze jest powie- 
dzieć mocno. *'Mam parę Talarów ale jest lepiej 
kiedy kto może powiedzieć schowałem parę taląrow, 
choć to talarków nie talarow. 


Kiedy t2ż i kolory jużkrzycą , Wszak mowią 
ach jak ten kolor jest krzyczący. 


Można wszystko znarodowić a peruki zawsze i 
koniecznie po Włosku muszą być robione. 


Kąpiele są garbarnią skury człowieczej, 


Wiszą tu przed jednym Rzeżnikiem małe dre- 
wniane kiełbaski zdaleka zdaje się źe to są fręzlę i 
że to jest znak Szmuklerza. NB. koło Paulinow 


Zmam Człowieka wzor obyczajności! Poty gło- 
wy nie nikryje póki kapelusza nie włoży, nigdy 


się nierozgniewa póki w złość nie w padnie * a proszo- 
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ny na eudzy obiad osobiście przychodzi, 
MDE LOERT Amin 


Summy Bajońskie mogą być na zwanei te, ca 
Królowa Bona zabrała bo o nich ludzie od pare set lat 
bają: 


ANEGDOTA: 


Gdy pewien żydek krzcił się: domagał się ką: 
niecznie aby inu dano Jmiona Bolesław i Mieczysław, 
zapytano go dlaczegoby tak wstowionych imion żądał: 
pdpawiedział, bo moje terazniejsze imie jest Berek, 
Mosiek, a tak zdałaby mi się moją dawna pieczątka z 
Literami B: M: . 

| omocezewwonnacwanówai 


LOGOGRYPR. 


Gdy natrzech nogach stoję 
Przyjaznego krajowca jest nazwisko moie, 
Kiedy mi głowę zetniesz : rozrywkę ci sprawię 
A czasem i grosza pozbawię, 
Chociaż mnie przeczytasz w spacznie 
To mię skończy co mnie zacznie, 


Znaczenie przeszłej Szarady jest Zaraz, wyraz 
najczęściej od biednych słyszany:. 


Do Przyjaciela w Europie. 


„Przez J, U. N. w Ameryce, 
Około roku 1800, 


Giną kwiaty wsród rozwicia, 

Próżno człek ną przyszłość liczy, 
Krótki przebieg tego życia, 

J jeszcze pełne goryczy ! 


Wsród trudow nasze starania 

Nie sąż bawidła mydlane ? 
Ktore gdy dziecię ugania 

Giną nigdy nieschwytane. 
Ale w onotach niedołężny 

Nieszczęściem tylko narzeka, 
Czyste serce umysł mężny , 

Prawe pociechy dla człeka, 


Kto swojej duszy niepewny. 
Ten z trudem przygody zniesie; 
Ten jako listek powiewny © 
Lada tchem wiatru chwieje się, 


Nie pomoże iż kte słyszy 
Ciężkie westchnienia ijęki, 
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Umieć czuć i cierpieć w ciszy. 
„Świetne rozumu są wdzięki, 


Jakimże czuciem nie wruszy 
Myśl zwrócona na byt życia j 

Gdzie nadzieja wśród mej duszy 
Była byciem mego bycia! 


Bez nadziej gdy dziś żyję, 
Podobien małej roslinie , 


Co rannej rosy niepije 
I przez spiekę słońca ginie, 


Szala w ręku przeznaczenia 
Ważąca narodów losy , 
Wzniosła w górę dobre mienia, 

A na dół klęski i ciosy, 


Gdy się ziemia wita z słońcem, 
My go wtęskności witamy 

Czy mrok szary jest dnia końcem 
My go w tęsknocie żegnamy. 


Usłysz jęki moich pieni! 
Ty! którego wieczna władzą, 
Po tej bezbrzeżnej przestrzeni 


Bieg rządny światła prowadzą ! 


Ale oprożne nadzieje, 
Pan się obrócił wte strony , 
Gdy spieniony Ren szaleje 
Przeskokiem męstwa wsławiony, 


My w klęskach , ©i szczęściem sł yna, 
‘Cicho Wisła myje brzegi, 

Już po jej grzbiecie nie płyną 
Ładowne zbożem komiegi, 


Opuszczone stoją Wieżę 

Kędy wolnych brzmiały prawa, 
Obcy oręż murów strzeże 

JŹ cńot się jeszcze najgrawa, 


Przyjmijcie moje westchnienie 
| Ojęzystej ziemi zagrody , - 
I poległych mężów cienie, 
O brońte praw i swohody, 
Hołd leje na wasze groby 
Łza pamięcią wyciśniona , 
I wasze sięga ozdoby , 
Mysl do wieczności puszczona, 


Boć próżno szlachetne czyny 
Usiłujem wielbić godnię, 
Obcej tułacze krainy, 
Lub w własnej ziemi przychodnie. 


Ą AES 
LA 
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Lecz na cóż zwiększać cierpienią 
Przez narzekania daremne, 

Gdy mysl wpuszczę do sumienia , 
Nieszczęścia nawet przyjemne, 


Przyjacielu! mnie ratuje 

Sam wstręt od ciężkiej rospaczy , 
» . . . . 
Że się jeszcze los zlituje, 

I przyszłość szczęściem naznaczy. 


Jeśli zaś nadzieja zginie , 
Którą mnie łudzi Sekwana, 
Wiek mój tęsknotą popłynie 
Do końca trosków, do Pana. 


Ale nim stanę u brzegu 
Gdzie nurt bystrej niepamięci; 
Wszystkie chwile tego biegu - 
Przyjaźni dusża poświęci. 


Czarny Rudolf. , 


Naczelnik Rozbójników. 
Powieść z Niemieckiego Pani Pichler. 


- W Jesieni pośród posępnego wieczoru po długo- 
letniej niebytnóści Hrabia Martyni z siostrzenicą 
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swoją Tudgarda powrócił dó starego zamkń swoich 
naddziadów. Przed laty, niebezpieczeństwa i klęski 
trzydziestoletniej wojny nie mogły go skłonić do 
opuszczenia śiedliska tak drogiego dla jego serca; 
zniósł odważnie pierwsze s tyt okropne skutki 
bitwy pod Pragą stoczonej, już wszędzie rozeszłą 
się wieść © zawarciu pokoju, już mniemał ze po- 
godne powrócą się chwile; gdy nagle oddział chci- 
wych tupa żołnierzy napadł r na jego ziemię , azo- 
gniem i mieczem wszędzie rozpostarł śmierć 1 zrfi- 
szczenie. Zamek stał się najezdników schronieniem; 
a hrabia z nieszczęśliwą rodziną musiał szukać ocan 
lenia w uciecżce. 


Uszedłszy przed coraz nowemi niebezpieczeń. 
stwy przybyli do Pragi gdzie hrabia utracił ulubio- 
ną żonę, która umarła z przestrachu i zmartwienia. 
Wkrótce potem umarł najmłodszy z jego synów , a 
nieszczęśliwy ojciec tak ciężkiemi obarczony Sira- 
tami opuścił Pragę smutne tylko przywodzącą mu 
wspomnienia , 1 udał siędo Wiednia gdzie żyła część 
jego familji. Tam w gronie krewnych i przyjaciół 
nieznacznie zmniejszała się boleść jego, a kiedy po 
wielu latach, pokój powrócił spokojność w ojczyznie 
tylą wycięczonej klęskami, jak najmocniej zopra- 
znął udać się do miejsce wktórych się urodził 
i wkfórych spoczywały prochy jego naddziadów, 
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i tam dokonać zaślubienia swojego jedynego 
syna, i 
Hrabia Fryderyk syn jego, był bardzo przyje: 
mnym młodzieńcem + Uprzejmym , po siadającym 
wiele talentów , rysował i malował bardzo pięknie 
z nadzwyczajną łatwością umiał pódobieństwo twa- 
rzy uchwycić, 1 tem sposobem utworzył sobie zbiór 
portretów osób najmilszych jego sercu. Zwiedził 
Włochy , bawił się przez czas niejaki w Madrycie, 
a przeż wzgląd na wiek i i gódność urodzenia jego, 
wszysty, uważali goża wzór doskonałości. Ojciec 
szczycił się i cieszył takim $ynem, 2 ńajżywszą ra- 
dością oczekiwał chwili jego powrotu; powiększała 
ją reputacja tegó ukochanego syna, który w dłu- 
gich podróżach zachował czystość obyczajów i po- 
wszechny zjednał sobie szacunek. 

Układy familijne z skłońnością dziecinną zgo- 
dne, już od dawna Tiudgardę Fryderykowi prze- 
znaczyły. Stary hrabia kochał swoje siostrzenicę 
nie tylko dla tego że była żywym jego ulubionej 
siostry obrazem , lecz jeszcze  kochat ją dla jej 
słodyczy, mocy charaktóru'i rozumu który w niej 
burze polityczne wcześnie bardzo do dojrzałości 
pizywiodty. W dzieciństwie słodka poufałość łą- 
czyła ją zjej krewnym, później nauki i podróże 
przeź kilka lat oddaliły ich od siebie, lecz Ludgar- 
da miłe zachowała wspomnienie o towarzyszu jej 
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pierwszych zabaw, zuczuciem radości myślała o 
jego powrocie, i o tym związku który zawsze ų= 
ważała jako zakład jej szczęscia. 

Stryja kochała jak ojca i chętnie udała się Z 
nim razem do Czech, gdzie miała rozrywać jego Sa* 
motność , aż do przybycia Fryderyka. 

z wyobraźnią słodkiemi napełnioną obrazami 
przebyła Ludgarda żyzne, krainy Austrji, -ozdabia- 
ła je całą wspaniałość jesieni, lecz gdy się do gra- 
nic Czeskich zbliżyli ,, widoki zmieniać się zaczęy:s 
klęski trzydziesto-letniej wojny, nie zatarte slady 
zostawiły w tym kraju. Wioski albo raczej nędzne 
chaty wznosiły się ną gruzach spalonych; domów ; 
ludzie wybledli z których twarzy boleść i niedosta- 
tek wyczytać można było; wielkie przestrzenie zie- 
mi zupełnie bezludne, miasta, handlu i bogactw po- 
zbawione , i ciągłe skargi na bąrbarzyństwo coraz 
się między pospólstwem upowszechniające; niebez- 
pieczeństwo odbywania podróży; wszystko nareścię 
„w przerażającym świetle wystawiało skutki długiej 
i okrutnej wojny. 

j Na. tak smutny widok znikła cała wesołość 
Ludgardy, milcząca i zadumana zwracała niekiedy 
wzrok niespokojny ną wuja, którego przy walały 
boleśne wspomnienia gwałtownie tym obrazem w 
sercu jego wznowione: posępność wuja i siostrzeni- 


cę okrywająca, rozlała się na całe przyrodzenie , 
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gęsta mgła zasłoniła czyste i pogodne niebo, któ- 
re na początku podróży widzieli, deszcz drobny i 
przenikający padał na zżółkłe liście, zimńym i 
gwałtownym wiatrem gromadnie w Mołdawę w pę- 
dzane , a ich głuchy i jednostajny szelest smętno- 
ścią duszę napełniał, Nagle na skręcie długiej uli- 
cy wysadżonej drzewami, pokazał się posępny i 
wzniosły zamek, hrabia westchnął głęboko , wska- 
zał na niego i nie przerwał milczenia. Tudgarda ści- 
śnę!a go za rękę, jej tkliwe serce czuło jakie wra- 
żenie widok tych starożytnych murów odnawiał w 
duszy jego , nie śmiała mówić, i tak najposępniej. 
szemi miotana myślami w jechała po raz pierwszy 
do zamku który miał być odtąd jej pomieszkaniem. 

Wkrótce rozum rożpędził te smutne przeczu- 
cia, a chociaż niekiedy ; puste pokoje, ich wielkość, 
niezmierna wysokość i nie wszędzie zatarte ślady 
zniszczenia, czyniły na niej smętne wrażenie; nie 
chciała się jemu oddawać, i koniecznie zwracała 
myśl swoją na obraż miłej przyszłości która będzie 
jej udziałem kiedy jej przyjaciel w dziecinnych la- 
tach stanie się jej przyjacielem dożgonnym i urze- 
czy wiści te słodkie szczęścia nadzieje, które tak lu. 
bem drżeniem napełniają jej serce. 

Fryderyk wkrótce po odjeździe ojca przybył 
do Wiednia i zatrudniał się ułożeniem rozmaitych 
zbiorów; owoców nie nadareranych podróży jego; 
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wprzód nimby się na mieszkanie do zamku w Cze» 
chach przeniósł , chciał ułożyć te zbiory pod okiem 
uczonych ludzi. Tudgarda w swoich listach prze- 
śladowała go o to, a chociaż przykrzyła 'sobie te 
opóźnienie y starała się ile możności tęskne uprzy:. 
jemnić godziny. Objęła rząd nad całym domem, 
doglądała rzemieślników wy porządzających wnętrze 
zamku, przechadzała się dla poznania okolicy, a 
gdy czas nie był po temu, z swojemi służącemi Za- 
trudniała się rożmaitemi robotami. Wiecżórem przy- 
chodziła do wuja 1 zdawała mu rachunek z cato- 
dziennych zatrudnień ; szanowńy Pleban często z 
niemi przestawał; i wszyscy troje przepędzali wie- 
czory ha użytecznych 1 zajmujących rożmowach. 

W pieszych dniach ich pobytu w zamku, 
gdy nie ujść nie mogło przed ciekawością Ludgar- 
dy, postrzegła w sali przez którą musiałą zawsze 
do pokoju iść wuja, obraz średniej | wielkości; 
zwrócił on całą jej uwagę, im więcej przypatrywa- 
ła się mu, tym większy wzbudzał w niej interes 
z osobliwszem połączony wzruszeniem.  Wystawiał 
on podziemne więzienie, którego sklepienia w głę- 
bi obrazu w ciemnej dalekości ginęły. Na przodzie 
jeden tylko owalny otwór przepuszczał promienie 
xiężyca prosto padające na więźnia obciążonego kaj- 
danami i leżącego na słomie. Nie można było wi- 
dzieć jego twarzy , głowa jego licznemi uplotami 
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ciemnych włosów pokryta, od patrzących odwróco- 
ną była; wspierał ją na ręce, a w drugiej trzymał 
kawał drzewa, nąnim rysy zapewne zardzewiałym 
goździem lężącym na ziemi poczynione oznaczały 
liczbę dni jego niewoli. Ta sceną oświecona sa- 
mem tylko światłem xiężyca, tyle była żałobną i 
posępną , że Ludgarda ilekroć przez salę przecho- 
dziła nie mogła od niej oka odwrócić; osobliwszy 
urok przymuszał ją do zatrzymywania się przed o- 
brażem , litowała się nad losem więźnia i żywo po- 
dzielała jego boleści. Nareście raz wieczorem gdy 
przy kominie siedzieli, zapytała się Hrabiego czy 
niewie czego o tym nieszczęśliwym rycerzu. "Wuj 
niemógł zaspokoić jej ciekawości, mniemał że to 
jest tylko utwór wyobrażni malarza, którego na- 
zwisko wymienił ; z tem wszystkiem przydał, przy- 
pominam sobie że od starej ciotki mojej matki, ży- 
jącej kroniki naszego domu, nieraz w dzieciństwie 
słyszałem,jakoby ten niewolnik był jednym z przod- 
ków naszych, żył za czasów wojny z Hussytanii, 
i za mniemania religijne został wtrącony do więzie- 
nia przez Króla Zygmunta, 

Ah zawołał pleban, były to bardzo nieszczę- 
śliwe czasy! Niestety naszym podobne mówił da- 
lćj wzacsząc oczy w niebo i wzdychając. 

Aż nazbyt to jest prawdziwą rzeczą odpowie- 
dziai tirabja, i dwaj starcy wdalisię w rozmowe, 
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do której zawsze wszyscy się w tamtych czasach 
zwracali ; składały ją narzekania nad nieszczęściami 
ojczyzny nad zgubnym ich wpływem ña dżieci, a 
nawet ina wnuków pokolenia nanie wystawione: 
gò: — Zaony pleban taj więcej się martwił zepsu* 
ciem obyczajów pospolstwa, które ciężki niedosta- 
tek do największych przestępstw nakłaniał; i bojazń 
kary Nieba, nie mogła przeważyć tego popędu ku 
zbrodniom i położyć końca nierządom pod któremi 
ludzkość jęczała. Przyłączył potem kilka szczegó. 
łów o gromadzie żbojców napadającej pobliskie oko- 
lice i składający się częścią z żołnierzy nie potrze. 
bnych w cżasie pokoju, częścią z ludzi do roz- 
paczy przez nędzę przy wiedzionych. Hrabia 
na to opowiadanie odpowiedział wystawieniem nie» 
zliczonych nieszczęść których wojna była WF 
czyną. Przez tę okropną klęskę mówił dalćj , mój 
największy przyjaciel utracił jedynego syna dziedzi- 
ca dobr i imienia szlachetnego domu z nim 


razem wygaśnąć mającego. Zapewne żnany ci jest. 


Irabia Łański ? 

JŁański! powtorzyła Ludgardai tym baczniej 
słuchać zaczeła. 

Tak jest, mówił dalej jej wuj, Hrabia Łański: 
towarzysz i przyjaciel mojej młodości, który miał 
twoją matke zaślubić; nie szeżęśliwe okoliczności zer- 


wały ten związek, Łański udał się d o swoich dóbr 
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w Slązku i ożenił się stosownie do woli ojcowskiej; 
jęczał pod ciężarem źle dobranego małżeństwa , je- 
dyną pociechę przyniosło mu urodzenie syna które- 
go fizyonomiją i dobre skłonności swietną przy- 
szłość wróżyły. W tym to czasie wojna przenio- 
sła się w tamte strony: zuchwały Mansfeld s | scigany 
od Wallensztejna cofał się przez Szląsk z szczątka- 
mi krwi chciwego wojska; wszystkie okrucieństwa 
i gwałty, właściwe pokonanym żołnierzom bbarczy- 
ły dobra mojego przy jaciela. "ra parbarzy nską 
tłuszcza wpadła do wioski z mieczem i ogniem , w 
kilku godzinach spłonął zamek pośród rabunku i zni- 
szczenia , wtem tó okropnem zamieszaniu zo inął syn 
mojego nieszczęśliwego przyjaciela, w jego pokoju 
znaleziono tylko oszpecone zwłoki strzegącej go ko- 
biety lecz nie było najmniejsżej o SZER oznaki. 

Przeż długi CZAS y nieszczęsny ojciec miał nadzieję 
że go wynajdzie , lecz niestety ! dwudziestoletnie co- 
dziennie zawodżone oczekiwanie przekonało go na- 
reście , że ten ukochany syn stał się pastwą płomie- 
ni. Łański żyje wciągtym smutku w swoich do- 
brach ,w których jeszcze sladów z niszczenia wygła- 
dzić nie zdołał. 

Pleban wzniosł oczy do nieba, Ludgarda głębo- 
ko westchnęła, z uwagą słuchała wuja i zasmuconym 
na niego spoglądała okiem: czyliż to nieszczęsne 
dziecię nie nosiło Jmienia Henryka zapytała się ?— 
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Takmi się zdaję moja córko — Matka moja często pow- 

tarzała przed śmiercią ; rzekła rumieniąc się , że mias 
ła namyśli związek .. — Między wami dwoma przer- 
wał Hrabia; masz słuszneść Ludgarda byliście dla 
siebie przeznaczeni : Łański i twoja matka nie mo- 
gac pozyskać szczęścią z takim upragnionego zapa- 
łem, chcieli przynajmniej swoje dzieci połączyć; 
lecz niestety! z daję się że Nieba niechciało pozwo- 
lié ma żaden związek między naszemi dwoma doma- 
mì, zaledwieś ty się urodziła twój narzeczony zginąt 
na zawsze, Ach zawałałą !Ludgarda rumieniąc się 
i całując rękę wuja, Niebo hojnie wynadgrodziło mi 
tę stratę, — Tak moje dziecię mam nadzieję rzeki roz- 
rzewniony wuj, mam nadzieję że Fryderyk tyle cię 
uszczęsliwi ile tego godna jesteś, 

Niech Bóg na to zezwoli rzekł szanowny Ples 
ban, westchnęłą Ludgarda i stary Hrabia przycis- 
kając ją do serca zawołał: ach! gdyby tu już byt. 

Na podobnych rozmowach, smutek z lubą ponę- 
tą łączących upływały długie jesienne wieczory, 
Raz, gdy czyste powietrze i pogodne nieba Lud- 
gardę da ogrodów wywiodło; zamyśloną zaszła aż 
na w zgorek zącieniony staremi dębami skąd mo~ 
žna było zobaczyć rzekę i całą okolice; ciekawość 
jeszcze ją daley poprowadziła, zdało jej się że może 
dojść do brzegu rzeki, zaczęła schodzić na dół: kie- 


dy ze sto kroków uszła, zatrzymała ją przepaść i 
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spadziste skały o które szumiące uderzała Mołdawa, 
Uderzona tym dzikim widokiem stała niewzruszo- 
ńa i jej spojrzenia błądziły po zapienionej wodzie, 
rozbijającej się o skały, a dalej płynącej spokojnie 
i do najczystszego podobnej zwierciadła. Dziecię 
bawiło się nad brzegiem rzeki, rzucając na nią pła- 
skie kamyki. Ludgarda przypatry wała się jego żrę- 
czności, w tym usłyszała nagle szelest między ktza- 
kami; obróciła się, postrzegła człowieka wysokiej 
i składnej postaci; nie mogła widzieć jego twarzy 
zwróconej kii rzece na którą ze smętnością się za- 
patrywał. Nagle wyszedł z zamyślenia, wyjął z 
pochwy szeroki pałasz , obmył zniego w rzece pla 
my krwi które Tudgarda wyraźnie postrzegła; ubiór 
cudzózieinea Żadnemu nie właściwy narodowi, ży- 
wość , gwałtowność nawęt wsżystkich jego poru- 
szeń , jakaś posępność po całej jego postaci rozlaną 
i plany krwi na jego pałaszu, przeszyty ją mimo- 
wolnem drżeniem i przywiodły jej na myśl wszy- 
Stkie powieści o zbójcach, przez starego plebana 
opowiadane. tem wszystkiem nie mogła ujść przed 
jej okiem piękność jego wzniosłej figury, tym wię- 
cej się wydająca w jego nadzwyczajnym ubiorze, i 
szlachetność która przebijała się z całej jego postawy; 
stała nieporuszona , wachając się między uwielbie- 
niem i obawą , gdy nagle przerażający krzyk dzie- 
eięcia zwrócił jej uwagę; przez nie rostropną zaba- 
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wę wpadło w rzekę, cudzoziemiec z rzuca natych- 
miact czapkę, płaszcz i pałasz , rzuca się w wodę 
wyciąga dziecię, porywa spiesznie swoją odzież i 
znika zszybkością błyskawicy. TLudgarda zadzi. 
wiona ściga za nim oczyma, dziecię chce biedz za 
swoim wybawcą, lecz nadaremnie; Ludgarda drży: 
jeszcze walczy z uczuciem napełniającem jej serce, 
szlachetny czyn nieznajomego , czyliż nie dowodzi, 
że nie może nal-żyć do gromady rozbójników? Wre- 
ście czymkolwiek jest ta osobliwsza istota tyle 
ludzkości m:jąca w sobie, widać iż chce się ukry- 
wać, ponieważ znikła z pospiechem; postanowiła 
więc święcie tajemnicy dochować. 

Ludgarda nie wspomińała przeto w zamku o 
tem zdarzeniu, lecz w samotności z upodobaniem 
przypominała sobie wspaniałą postać cudzoziemca, 
rysy jego twarzy na które ledwie śmiała była o- 
kiem rzucić , i tysiąc tworzyła sobie domviemań 
dla wytłomaczenia tak szczególnego zjawiska. 

Z tem ws-ystkiem co rdz to więcej lękano się 
rozbójników , powi.dano że mieszkają w pobliskich 
lassch i zwaliskach spustoszałych zamkow, skąd 
roznoszą postrach i zniszczenie po całej okolicy , 
z trwegą tylko wspomiinano o ich naczelniku R u- 
dolfie przezwanym Czarny. Wystawiano go 
jako najodważniejszego i najstraszniejszego źe wszy- 
stkich zbojców ; jedni, mieli go za jednego z rabus 
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siów z wojska Mansfelda, drudzy za Włocha ze stro- 
ny Kardynała Infanta, inni za syna jednegow egla- 
rza w Saxonji, który przez swój genjusz i męstwo 
pozyskał stopień oficera w wojsku Szwedzkim, a 
po wojnie da nieczynności przywiedziony, zrobił 
się naczelnikiem gromady tych ludzi, którzy na 
szezęśliwszych od siebie mszczą się za Smutne prze- 
znaczenie ich udziałem będące: Przydawano do tee 
go wiele pąwieści o Czarnym Rudolfie, i o jego ar. 
szaku ; już ta nadzwyczajnych; już przerażających, 
już okrutnych, lecz zawsze odznaczających „się 0- 
sobliwością:; wszystkie, szezególniej te da których 
wchodził naczelnik nosiły na sobie cechę wielkości, 
wspaniałości; nawet ludzkości, pogardy życią i nie- 
bezpieczeństw; ? 
Ludgardą ilekroć je słyszała ; aiene cu- 
dzoziemcą z nad brzegów Mołdawy uderzało jej wy- 
obvaźnią, Plamy krwi na jego pałaszu , jego ubiór 
nadzwyczajny, ciemny kolor jego włosów,pośpiech w 
ucieczce, wszystko utwierdzało ją w myśliże to mu- 
siał być jeden ze sławnych rozbójników , może na- 
wet sam jch naczelnik, ten Rudolf tak waleczny i 
tak groźny: tym więcej przeto żałowała że twarzy 
jego dobrze rozpoznać nie mogła. Żywo ją zajmo- 
wało to wszystko, co onim opowiedanó : a chociaż 
rozum kazał iej ze wstrętem na taki sposób życia 
poglądać, mimowolnie jednak wielbiła moc jego 
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duszy, odwaga , zuchwałość nawet, narzekała nad 
złem użyciem tak znakomitych przymiotów, iz 
największem politowaniem zastanawiała się czemby 
mógł bydź: ten człowiek tak hojnie od przyrodzee 
nia obdarzony gdyby los w innem go położenia 
postawił. — 


( Dalszy ciąg w następującym Numerze: ) 


Chatka 


Starości mojej pociecho ! 
Przypominąsz mój wiek młody 
Pod twoją spędzony strzechą ; 
Wśród roskoszy i swobody. 


Duch czasu nie był nam znany; 
Ani te gromów nawały , 

Co jako morza bałwany , 

Nie jeden okręt strzaskały, 


W tych wzruszeń okropnym stanie; 
Czas wlekł oporne godziny — 

Co się z naszą chatką stanie ? 
Rzekłem nie raz do Elminy. 
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Spokojnie do dni ostatka, 
Mówiła, przeżyć tu możem, 
Ani okrętem ta chatka, 

Ani ten strumyk jest morzem; 


Nikt nam jej nie pozazdrości , 

Ani bogactw, ani siły ; 

Pędźmy chwile w spokojności, 

Póki Nieba naznaczyły. 
Gawdzicki, 


Fiołe k. 


Nim wiosna uwieńczy się w Bez i Róże, skła- 
dam ci ten piękny bukiet Fiołków. — Jak to? już 
są fiołki? Prawda że kwiaty i liście jego walczyć 
muszą z przykrą zimą ; lecz także uprzedzając wio- 
snę powinny równie jak wszystkie córki Flory , 
najpierwszy hołd złożyć wdziękom. — Fiołki naj- 
lepiej ci się podobają, są one prawdziwym obra- 
zem córek twoich , które nauczyły się od ciebie ce- 
nić drogie chwile upłynnego czasu, i które wiedzą 
że naśladując ten kwiat poranny rozwijający się z 
wschoden jutrzenki, Życie sobie przedłużyć mo- 
gą. Fiołek w każdym roku wyprzedza swoje sio 
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stry aby młodych piękności stroje upiększył. Fi. 
ołek wolnym jest od wszelkich niebezpieczeństw; 
Dumna róża, pyszny mak chcąc żeby je widziano 
są wystawione na wszystkie odmiany powietrza; 
Fiołek w skromnym zaciszu bez żądzy okazywanią 
Się nie wzbudza żadnej zazdrości. Taką była czułą 
La Vallićre której imie kwiatu tego nadano: wsty- 
dziła się ona że tyle podobać się umiała, dla jej 
skromności pobłażano jej tryumfom , dla jej szcze 
rego żalu przebaczano jej słabościom. 

Uwaga Pani jest bardzo sprawiedliwa , życzyć 
potrzeba aby cała płeć piękna była przekonaną, żę 
skromność jest najpierwszą i nie odłączną ozdobą 
wdzięków. Zapach tylko zdradza Fiołek. Kobietą 
którą piękne przymioty i cnoty zdobią przyciąga 
wielbicieli ; nie A ok i nieszukając ich. Pospolicie 
nie szuka się tej która sama chce się podobać. Dla 
przypomnienia tej wielkiej prawdy młodym osobom, 
w pewnej okolicy Tibetu posyłają Bukiet z Fioł: 
ków rodzicom ; prosząc o rękę córki zite inaczej, 
nie idą do szlubu; jak z wieńcem Fiołków na gło- 
wie. Kwiat ten ma być zakładem skromności i nie- 
winności. 


2 e abecę eye By 


4,:: 
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Szpetność uprzyjemniona. 


5 dzieła Pani Malleś de Beaulieu pod tytu: Le la Bru- 
yere des jeuneś demoiselles, Paris. 1821, 


———_——— 


Celina i Zoe, dwie siostry, bliznięta w mło- 
dości swoiej bardzo do siebie podobnemi były ; dla 
czego następnie to podobieństwo między niemi zni: 

kło, opowiem. 

Obiedwie siostry żadnych nieposiadały wdzię- 
ków, rysy ich twarzy były nieregularne, pieć bru- 
natna, a figury nic w sobie kształtnego nie miały. 
Pomimo ieh szpetności, uprzejmie kochali je rodzi- 
ce. ostropna matka, przypominała im często że 
niebyły pęknemi, że w dzięki należą także do wa- 
żnych zalet kobiety, że tem bardziej starać się po- 
winny przymi: tami serca iumyślu brak piękności 
zastąpić. Nic nieoszczędzano , w celu dobrego ich 
wychowania: aż do 14. roku życia zarówno obie- 
dwie zdawanych nauk korzystały; umysł ich o7- 
dobiły wiadomości przyjemne i pożyteczne , obie- 
dwie znały dobrze muzykę. Celina wybornie grała 
na fortepjanie, a Zoe nad inne instramenta, arię 
przeniosła. Wtym czasie Pani Zedlis pojechała z 
Córkami swojemi na koncert, do którego należeć 
mieli najpierwsi amatorowie i naznakomitsze damy 
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To zgromadz enie tak swietne zupełnie odmienne wra- 
ženie na um yslne dwóch siostr zr obiło ; Celina dzi- 
wiła się w dziękom, ktorych sama nie posiadała , 
nie mogła spuscić z oka najpiękniejszych w zgroma- 
dzeniu osob, iczuła ku nim miłość niejakąś , po- 
mimo wyższości którą nad nią miały. Zoe przeciwnie, 
patrzałama nich okiem zazdrości, i niemogła im prze- 
baczyć że wszystkich uwagę na siebie sciągnęły. 
Zły humor i i zmartwienie zaciemniły j jej fizognomi- 
ją , wymowiła się od grania na arfie bez względu na 
proźby towarzystwa i rozkaz . własnej matki. Celi- 
na zapierwszem wezwaniem, dała się słyszeć na 
fortepianie. — Przegrawszy jedną z bardzo trudnych 
symfonij , zaczęła spiewać nową dumkę głosem tak 
czys tym i tak ujmują cym, że wszystkich wzruszyła 
słuchaczów. — Zapomniano o jej figurze, lub raczej 
odkryto w niej w dzięki, zrazu postrzeżonemi bydź 
nie mogące. — Łagodność malowała się w jej oczach, 
skromny rumieniec ożywił jej lice. —Łiczne zewsząd 
dały się słyszeć oklaski, jej pomieszanie jeszcze ją 
przy jemniejszą uczyniło ; schroniłą się z pospiechem. 
w grono panien słuchających , które ją stokroć u- 
ściskały. 

Zoesąma, na astroniu siedząca , oddała sie, tę- 
sknośćii nudom. — Żaliła się na bolgłówy , przeto 
Pani Zedlis natychmiast wyjechała. — Nazajutrz 
przyganiała córce niegrzeczneść i wstręt od zabawy 
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»„Jaktó! odpowiedziała, czyż mogłam grać na arfie po 
tej pięknej damie która przedemną delikatne palce 
tak żręcznie po stronach wodziła ,, 

Napóźno P: Zedlis przekonać ją chciała. ` Zoè 
napojona żołcią , zazdrościła nawet własnej siostrze 
ktorej wadę wesołość i uprzejmość codzień z mniej- 
szały, | 

Przyszedłszy. częstokroć wraż znią do zwier- 
Ściadła. „Natura jest dla mnie macochą, mówiła 
zgniewem, cóż się stało z podobieństwem które by- 
ło między nami, niknie twoja szpetność, a moją 
coraz się bardziej powiększa. € Celina wzruszona 
żalem siostry , pocieszała ją w smutku. ” Żadnej 
nie mam nad tobą wyższości, mówiła, jedne są 
wdzięki nasze, lecz dusza twoja niespokojna i za» 
gniewana maluje się u ciebie na twarzy, moja spo- 
kojniejsza, niepomnaża wad przyrodżonych; oto 
jest cała różnicą między nami, w twojej mocy jest 
i tẹ zniszczyć.'* Zoe pogardziła radami siostry ; 
zagniewaną na wszystkie piękności, zaczęła prze- 
ciw nim uszeżypliwe szyderstwo wywierać: cie- 
mna złośliwość obwieszezaąła się w jej spojrzeniach, 
a usta otwierały się tylko dla nagany lub oczernie. 
nia. Tym sposobem Zoe stała się celem nienawi- 
ści kobiet i mężczyzn, łatwo mogących odgadnąć 
niegodny powód jej gniewu. Na dopełnienie smu- 
tku rodziny w 25 roku życia oddała rękę syoję, mło- 
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dzieńcowi zadłużonemu , który nie ku osobie, lecz 
ku jej posagowi przywiązanie powziął. Udało mu 
się przekonać ją że ją kochał szalenie, że w jego o- 
czach piękną była jak bóstwo, ,, miłość uprzyje- 
mnia wszystko, mawiała zwiedziona, Clerfond znaj- 
duje mię piękną, i dla tego mię kocha. 

Za późno postrzegłą się w błędzie zaślepioną 
Zoe, nie posiadała nic takiego wsobie, coby mo- 
gło wzniecić i utrwalić przywiązanie w mężu. U- 
czynił ją przeto nieszczęśliwą , zniszczył jej mają- 
tek, a wskutku grubiaństwa męża, zapłakana Zoe 
milczeć musiała, i 

Celina przekonana że przeciwko nieszczęściom 
bez lekarstwa, uzbrajać się trzeba w moc duszy , 
starała się to na czem jej zbywało, trwalszemi za- 
stąpić wdziękami ; pamiętna nato, że strój wy- 
kwintny bardziej jeszcze szpetność twarzy wykry- 
wa; ubierała się bez przepychu, lecz czysto; nie- 
naśladowała mody i płochych zwyczajow, a gdy 
jej to towarzyszki wyrzucały: ,, Przebaczcie , mó- 
miła do nich uśmiechając się , że nie zgodzę się z 
waszem zdaniem; mam przy jaciela rządzącego toa- 
letą moją, on mnie ostrzega j iż co wam wdzięków 
dodaje, na mnie przeciwny by zrobiło skutek: nie 
pochlebia mi, ufam mu przeto zupełnie. : 

Celina zawsze słodka i obowiązująca, powsze= 
chnie była kochaną , bez uprzedzenia i zbytniej chę: 
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ci pódobania się, nie obrażała nigdy miłośći własńej 
towarzyszek; dobra i łagodna broniła zawsze stro- 
ny nieprzytomnych , i gdy ich usprawiedliwić nie 
mogła, zwracała zręcznie rozmowę na niewinniej- 
sży.prżedmiot , czuła nałzy nieszczęśliwych, wspie- 
rata ich tajemnie , lubo nie zwykła mieć w ustach beż 
przestannie świętych słów dobroci i ludzkości. 

Siedmnasty rok zaczęła dopiero Celina, gdy 
pó raż pierwszy P. Lins, miał sposobność ją poznać, 
W liczaem towarzystwie Celina ostatnia mogła ścią: 
gnąć uwagę. Gdy odpowiadała na'zapytanie jej uczy- 
nione, naczuły i 1przyjemny dzwięk jej głosu zdu» 
miał się Pan Lins spojrzał nanią, nie widział w niej 
piękności, rozważył jej rysy , te były nieregulane, 
lecz ich (ogół iskład nie nieprzy jemnego nie przed- 
stawiał. Młóde osoby zajęły się grą wzajemna, 
P. Lins spostrzegł żej Celina sama ożywiała to pie- 
kne grono , dowcip wesołość , zręczne odpowiedzi 
i wybór najszezęśliwszych wyrażeń przyjemnie zdo- 
biły jej rozmowę. Jej czciciel, nie postrzeżony od 
niej, mógł ją dostateczńie uważać ; spostrzegł , że 
pod zasłoną żartu kryła wyobrażenia sprawiedliwe 
izdrowy sąd o rzeczach. Zmienił miejsce, i znów 
uważał: znalazł że rozmawiając nabierała w dzięków, 
że wszystkie jej poruszenia były przyjemne, po- 
znał makoniec, że osoba ż tylu przymiotami mo- 
że się obejść bez piękności, 


57 


P. Lins wyszedł z sercem pełnym Celiny, zda- 
wało mu się zawsze , że słyszy jej głos duszę prze- 
nikający , jej rozmowę świadczącą o jej dowcipie fi 
rozsądku. W którym kolwiek domu żnajdował się, 
rożmawiał tylko o Celinie; jej pochwały szerzyły 
się wszędzie. Nic niewyrównywa, mówiono , jej 
szacunkowi i przywiązaniu ku rodzicom, objęła Sa- 
ma domowe gospodarstwo dla oszczędzenia trudów 
swej matce, pełną jest uprzejmości dla gniewliwej 
siostry, sama tylko nie wie o swoich zaletach: hołd 
który jej oddają , za pobłażanie uważa. 

Teśli Kochamy osobę nie piękną, kochamy ją 
ńajsilniej, bo miłość ta zasadza się na trwalszych 
zaletach, niżeli piękność: Takimże P. Lins przejął 
się płomieniem. Żadna kobieta tak dzielnego na nim 
nie zrobiła wrażenia, im więcej ją poznawał , tem 
bardziej wzmagała się miłość. Przyjęty był w do- 
mu rodziców Celiny, i wnim to nauczył się cenić 
przedmiot swych życzeń , poznawał iż była prze- 
konaną , że nie jest zdolną natchnąć miłoścją, iż nie 
ufałaby temu coby się jej z miłością oświadczył: 
umiał przeto płomień swój ukrywać. Mówił jej 
tylkó 6 szacunku i przyjaźni, te uczucia wystar» 
czyły skromnemu sercu Celiny. Prosił nakoniec i 
otrzymał jej rękę, i tak młoda małżonka ż podzi- 
wieniem ujrzała się celem najczulszy ch uczuć pra- 
wdziwej miłości, Przywiązanie Celiny wzmagało 
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się wdzięcznością, sądziła , że jest ją winna małżon- 
kowi. Pracowała zawsze nad udoskonaleniem umy- 
słu i talentów swoich, tych najskuteczniejszych 
środków podobania się, a związek ich od dwudzier 
stu lat trwający, wdzięku dni pierwszych jeszcze 
nie postradał, sA nia 


Teatr Narodowy. 


W przeszłą Niedzielę wystawiono po raz pier: 
wszy, Meloramę z powieści Lorda Byron uło- 
żoną pod tytułem: Upior. Lord Byron utworzył 
tę powieść z gminnych prześądow o Upiorach. ` 

Sztnka cechuje się nadzwyczajnością i okropno- 
ścią przedmiotu. Publiczność całą zainteresowała, 
z Aktorów w chodzących doniej celował P. Werowski 
grający rolę Upiora, jego wzrok i skłąd twarzy 
trwogą przerążał. Melodrama jest w trżech aktach, 
poprzedza je prolog w którym dwaj Gieniusze roz- 
mawiając z sobą uwiadamiają Publiczność o wszy- 
stkim co jest potrzebne do zrozumienia sztuki, W 
tym Prologu ułożenie dekoracji i scena w któ- 


rej za uderzeniem pierwszej, nagle zewsząd po- 
kazują się upiory na pochwałę zasługują. ` 0 > 
_W przeszły czwartek w roli Sabiny w Hora- 
cjnszach pierwszy raz w stąpiła na scenę Panna 
Zuczkowska. Publiczność z upodobaniem ją przy- 
jęła, kształtna postać , głas czysty i poruszenia nie 
mające w sobie nie nie szlachetnego, czynią nadzie- 
ję że P. Zuczkowska może w sztuce swojej czynić 
postępy. Obszerniejsze zdanie o iej zdolnościach 
dopiero w tenczas dać będzie można, kiedy się kil- 
kakrotnie i w różnych rolach na scenie okaże. 


Pot-pourri, 


12. 


ram e | 


GER 


Wstyd przechodzi przez morze czerwone, ą 
potwarz przez czarne. ` 


Mówi się: Fizognomja obięcująca! Achfjak ten 
człowiek ma fizognomją obiecującą: a o fizognomji 
dotrzymującej ani wzmianki. ` | 


Spiesz się Wacpani z ubiorem, bo nas czeka- 
ją; ponieważ czekają na nas, niema potrzeby spier 
szyć się. | 

Na klasztor Bonifratrów musiał muzyk robić 
abrys, bo jest z warjacjami. 


Grecja była kolebką z której wszyscy mędrcy 
wyszli, i też nikt niezostał. 
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Niektórzy żydzi mają tak delikatne czucie, iż 
: ró 
położyć mu na każdem ramieniu po dukacie, to 
powie który ważniejszy. 


Pieniacz ma tę pociechę umierając, że jeszcze 
raz stanie przed sądem, choć to ostatecznym, 
ww 


Słyszałeś Wacpan że ta bogata wdowa umarła 
wczoraj?... Szkoda! bo pozawczoraj była to jęszczę 
dobra Kia odpowiedział drugi. 


r 


Dzieci! mówił jeden Bakałarz , jeżeli kląć nie 
zaprzestaniecie, to mię diabli wezmą, jeżeli nie- 
pójdziecie do piekła, 


Im dalej wlas, tym więcej drzew, a u ko- 
biet przeciwnie, im dalej w lata tem mniej lat, 


Żona piorun, a mąż konduktor, i to jestszczę- 
ście; inaczej pożar mógłby nastąpić , gdyby na co 
innego trafił. 


Gi 


Lokaje w sieni teatralnej, to tak jak rejestr 
dzieł w Bibljotece: 


Zakład — jest brak dowodów. 


Wszystkie zawierane pokoje, to są tylko fe- 
tje wojenne. 

Co Wacpan niesiesz pod płaszczem ? Gdybym 
ja to Wacpanu mógł wyjawić , tobym nie potrze- 


bował okrywać płaszczem, rzekł tamteni poszedł. 


oznaka 


Dziwna rzecz że Astronomowie Angielscy nie 
anglizuja kometów , ale je tak jak są z ogonami do 
wiadomości podają. 


już jest Zupa Rumfordzka dla biednych, teraz 
dla tychże biednych robią rumfordzką gotowiznę. 


Rożen jest jeden z tych skromnych piecze- 
niarzy którzy zapracowawszy na pieczeń jednak 
z niej nieużytkują. 
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Turkom wypowiedzieli Grecy ;/Komorne. 


Wino i miłość głowę zawraca więe kobiety s Są 
niby buteleczki od tego słodkiego trunku; 


ER Tczew) 


Zapisuję cały mój majątek Ojcom Jezujtom by- 
le memu synowi jak dorośnie © ;dali to co si ę 
im będzie podobało. Chianosyna zbyć kilku- 
nastu tysiącami a dobra zatrzymywano odwołując 
się do Testamentu ; ; gdzie jest wyraźnie napisano 
aby mu dali to co się im będzie podobało: — Ją też 
niechce czego innego odpowiedział syn tylko to; co 
się wam podobało a że się wam dobra podobały więe 
proszę o nie — pozwał i wygrał. 


Nie wszystkie płaszcze za kontramarkimi od- 
dają tak jak na Reducie; szkoda, bo żeby takie 
urządzenie nastało i na swiecie, toby się dwuramien- 
ne filuty musieli wypłaszczyć. 


Już nieprzystawiają Pijawek tylko zamiast nich 
używają żydów , ale te w kieszeniach jedynie .moe 
swoją pokazują, 
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Jesteś dowcipna światła ; młoda; piękna jak 

kwiat. Jedną masż wadę ; ...jaką ? żekochasz cały 
swiat: 


Czy może Człowiek żonaty być Kawalerzystą ? 


Szabla Wychodzi z niódy a Pochwa W nią wchoż 
dzi: 


Niemasz nikogo bez Ale naprzykład forteca 
Alessandry jaco teraz bunt podniosła zaczyna się od 
Ale. 


= 

Scyzoryki temporują piora; ale tak ostro że 
pióra przemieniają się wscezoryki; zawsze atoli 
dziwno że istoty temperowane , nieutemperowanie 


piszą. 


Osobliwsza rzecz , Xiążki — ludzie co ich 
drukują nierozumieją onych, — ci którzy oprawia- 
wiają także nierozumieją , — ci co przedają item 
nierozumieją ; bywa że i ci co czytają nie zawsze 
rozumieją, a nawet i owi co je piszą. 
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Bartek !.. a co robi Maciek ? — Nie nie robi, 


leży — a ty co robisz? — ja mu pomagąm: 


Dziś człowiek słowny jest ten, co drugich Jo 
wami zbywa:;j 


Przyjechałam z prowincji, proszę mię ubrać 
jak najmodniej: niech się pani rozbierze a to maj: 
modniej będzie, 


SZARADA. 


Zaczynasz życzenia dwoma pierwszemi, 

Gdy ci niewierzą ozwiesz się trzeciem, 
Czwarty Szwajcar co w łuku zwyciężyć się nieda ; 
Wszystko płaci podatki , chociaż nie nie przeda; 


Znaczenie Logogryfu jest: Sas. 


Czarny Rudolf. 
Naczelnik Rozbójników. 


Powieść z Niemieckiego Pani Pichler, 


(Ciąg dalszy.) 


Gromada. zbójców tak się powiększyła, tak gro- 
ćną się stała że o niej wszędzie mówiono , a hrabia 
Martini kazał czynić przygotowania do obrony na 
przypadek napaści; w czasie tych zatrudnień ode» 
brano list ód Fryderyka w którymi ożriajmiał iż przy: 
jedzie na końcu następującego tygodnia. Wieść o 
niebezpieczeństwie dróg i 1 o waleczności Rudolfa do- 
szła aż do Wiednia; dońosił więc hrabia że stoso- 
wnej da tega użyje ostrożności; że przybędzie z 
wielką liczbą służących; że tylko w dzień jechać 
będzie nigdy zaś w nocy ; i postara się o straż wos 
skową dla przebycia miejsca najniebezpieczn. ejsze- 
go. Hrabia uradowany rostropnością Syna zaspoko- 
ił się względem jego podróży, która go aż dotąd 
mocną przerażała trwogą. Ludgardę ucieszyło przy- 
bycie jej narzeczonego , przytomność jego miała ro- 
zerwać iuprzyjemnić jej samotność , umyśliła prze- 
to odwiedzić krewną swoją, której to już oddawna 
przyrzekła; aby pówróciwszy mogła nieprzerwanić 

5. 


66 


eieszyć 'się towarzystwem swojego narzeczonego, 
Zamek do któregó tudgarda jechać miała, był tyl- 
ko 6 dwie :nile odległy, hrabia przystał na jej żą- 
danie , wyjechała nazajutrz z swoją garderobianą i 
kilkoma dobrze uzbrojonemi służącemi, stanęła u 
celu swojej podróży bez żadnego przypadku; złe 
tylko drogi utrudziły ją niezmiernie: Nazajutrz 
wyjechała nazad do domu, lecz ta podróż nie tak 
była sżczęśliwą jak pierwsza, konie z stępując z gó: 
ry zaledwie powóz utrzymać mogły , głębokie wy- 
boje eo chwila wywróceniem groziły, gdy nagle je: 
dno koło złamało się i wszystkich w największy 
wprawiło nieład ; na krzyki służącej i klęcia ludzi 
przybył młody człowiek bardzo kształtnej postaci 
który także zgóry zstępował, przybiegł na pomoc 
kobietom, które wśród powszechnego zamieszania 
zostawiono w karecie, służąca naprzód z niej wyszła, 
nieznajomy posadziwszy ją na trawie znowu pos 
biegł do powozu i dopomógł do wyjścia Ludgardzie; 
ta przyjęta pomocną rękę nieznajomego , lecz gdy 
nagle jej oczy spotkały się z jego oczyma, widok 
człowieka z najpiękniejszą postacią i fizognomją naj- 
mocniej zajmującą, wielkie na niej zrobił wrażenie. 
Głos jego i sposób tłómaczenia się zwrócił całą jej 
uwagę, zdawało się że i jego także uderzył widok 
tej której tak ważną uczynił przysługę; postrzezła 
. Ludgarda że postępował z nią zrówną troskliwością 
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jak grzecznością , podał jej rękę i wyprowadził na 
miejsce bezpieczne, a gdy Ludgarda wyrażała mu 
uczucia wdzięezności, porzucił ją nagle i z pomie- 
szaniem , dla dania rady względem naprawienia po- 
wozu. Za jednym rzutem oka postrzegł co czynić 
potrzebą i wydał rozkazy tonem któremu nikt z lu- 
dzi nie śmiał się oprzeć. Powoli kazał zjechać z 
góry i zaprowadzić powóz do doinu w którym mie- 
li znaleźć wszystko co do jego naprawy byłe po- 
trzebnepą, prosił Ludgardy aby wnim na chwilę 
spaczęła nim powóz będzie gątowy ; przystała na ta 
ą nieznajomy długość drogi skrócił rązmową wiele 
wiadomości i szlachetności myślenia okazującą. Już 
bliscy byli domu, gdy jej się nagle zapytał dla cze- 
go zamiast przejeżdżania przez górę wielkim tra- 
ktem , nie pojechała drogą nad lasem , która w tej po- 
rze roku nieskończenie jest lepszą ? — Mój wuj są- 
dzi że teraz nie jest bezpieczną ł obawiał się o mnie- 

A Pani, przerwał nieznajomy czyli także nie 
czujesz jakiej obawy. — Najmniejszej mogę ręczyć 
za to; mowią że dowodzca rozbojników Czarny Ru- 
doli , doskonale wie o wszystkiem : wiedzieć więc po- 
winien że młoda osoba z kilkoma tylko ludźmi dla od- 
wiedzenia przy jaciołki jądąca, nie wiezie z sobą skar- 
bów któreby go ułudzić mogły — Mowią, odpowie- 
dział nieznajomy, że Czarny Rudolf jest nie tylko 
chciwym zdobyczy p lecz nawet okrutnym i lubiącym 
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krew przelewać. — Temu nigdy nie uwierzę z ży- 
wością zawo!ała Ludgarda, człowiek złym stać się nie 
może bez celu, bez nadziej zgodnej z jego interesem 
4 tylko dla tego aby się zbrodni dopuszczał. — 
Mniemanie więc Pani względem niego różni się 
od powszechnego zdania, z obawą zapytał się niezna- 
jomy — Tak jest — Czy istotnie? Lecz dla czego? 
Jakim sposobem ? — Może się to osobliwszą rzeczą 
wydawać odpowiedziała Ludgarda, mniemijąc że w 
tak żywych zapytaniach nieznajomego, postrzegła 
dowod żesię najej zdanie nie zgadza: lecz nie mo- 
gę dać wiarę wszystkiemu złemu które mowią o tym 
nadzwyczajnym człowieku. Nieznajomy zamilkł 
na chwilę, zmienionym wzrokiem spojrzał na Lud- 
gardę; czyliż to jest prawdziwy sposób myślenia 
Pan rzekł nareście = Tak jest nie mogę mieć innego 
zdania chociaż je WePan zdajesz się za naganne po- 
czytywać i podzielać mniemanie pospolstwa ; opowia- 
działa mu wiele anegdot o Rudolfie Czarnym: pośród 
okropnośći nieodłączny ch od sposobu jego życia po- 
strzegała oznaki wielkości duszy i niepospolitego 
sposobu myślenia , niezajomy często innego był zda- 
nia i bardzo powstawał na dowodzcę rozbójników, z 
resztą wiedział o wszystkim cokolwiek go się tyczy- 
ło i opowiedział jej wiele nieznanych szczegółów, 
między innemi to, że Rudolf był officerem w wojsku 
Szweckim, chlubniesię odznaczył w bitwach, a po 
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zawarciu pokoju z największa niesłuszn: ścią o” dalony 
i pozbawiony wszelkiego na przyszłość widoku z roz- 
paczy puścił się na tak występne życie: z tem wszyst- 
kiem mimo ty ch powodów które Rudolfa nie tyle wy- 
stępnym okazywały jawnie się przeciwko niemu o- 
świadczył. — i 

Nie mo rę sprzeczać się z Panem, ponieważ wiesz 
tak dobrze to wszystko cokolwiek się jego dotycze, 
przerwała Ludgarda, jednakże z żalem musiałabym 
się wyrzec mojego o nim wyobrażenia. — 

Nieznajomy spuścił oczy wzdychając iz po- 
sępnością wiepił je w ziemię Ak! rzekł: zwracając 
je na Ludgardę, gdyby. na świecie było włęcej dusz 
zdolnych do tak szlachetnego zaufania, nieszczęśli- 
wy nie byłby może w padł w tę przepaść, 

Czy takie jest pana mniemanie? z żywością od- 
powiedziała Ludgarda, widzi więc pan że w istocie 
nie bardzo różniemy się w zdaniu, i mogę to po- 
wiedzieć żem nie raz prosiła nieba, aby go oświeci- 
ło i oddaliło zokropnej drogi którą się udał i przy- 
wiodło na drogę honoru i cnoty, 

Zdawało się że nieznajomy głęboko się rozrze- 
wnił, a Ludgarda zastanowiwszy się nad tym co 
wyrzekła, zdziwiła się że z takiem zaufaniem mówi- 
ła do osoby zupełnie obcej dla niej; nie mogła so- 
bie tego wytło'maczyć , lecz nieznajomy czynił na 
niej wrażenie aż do głębi jej duszy przechodzące. 


Przybyli na równinę naprzeciwko domu ; nie; 
znajomy wyprzedził ich, wkrótce ludzie wyszli z 
pomieszkania i z pośpiechem zaczęli naprawiać po- 
wóz, okązując wielkie posłuszeństwo rozkazom nie- 
znajomego : gdy ten jeszcze nie powracał > Ludgar- 
da zbliżyła się do jednego z rzemieślnikow , lec4 
przypatrzywszy się mu z bliska, postrzegła na jego 
twarzy łna twarzy jego współtowarzyszów jakąś pop 
sępność ktora ją przeraziła trwogą , inie bez wstrę- 
tu zapytała się jednego o jego panu. Odpowiedziął 
patychnmiast że to jest kupiec z Budwejs, że fol- 
wark i kuźnia należały do niego ; ta odpowiedź za 
apokoiła+ zupełnie Ludgardę , wskazując jej że cj lus 

„dzie czarnej i dzikiej postawy, byli to biedni ko- 
wale; zupodobaniem przyglądała się ich zręczności 
i pilności, i spodziewała się wkrótce puścić się w dro- 
gę. Nieznajomy powrócił nąreście, jego twarz nop 
siła ną sobie piętno czarnego smutku; wymawiał 
się że tak długo się spóźnił, z uszanowaniem pro- 
sił jej aby weszła do domu, gdzie jakaś stara ko- 
bieta przyjęta ją z wielkiemi ukłonami, i otworzy- 
ła pokój w którym Ludgarda zobaczyła stół różne- 
mi potrawami okryty ; przy stole, całe obejście się 
nieznajomego okazywało tyle znajomości świata i 
grzeczności, że Ludgarda zaledwie mogła ukryć 
swoje podziwienie, a wyraz smętności wyryty na 
rysach jego twarzy pełnych mocy i szlachetności, 
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połaczony z najtkliwszym dzwiękiem głosu ; *vźrii: 
szył ją aż do głębi serca. 

Ledwie pół godziny upłynęło, służący Bżńaj-- 
mił że już powóz był narządzony. Nieznajomy po: 
wstał gwałtownie, i piotunujacym wzrokiem rzu- 
cił na donosiciela tak nieprzyjemnej wiadomościi 
Ludgarda przed którą nig uszło to spojrzenie, żadrża: 
ła, postrzegł to nieżnajoiny, a wróciwszy do da- 
Whego' stanu; skłonił się prosząc jej aby miu prze- 
baczyła pierwsze wzruszenie któfega nie mógł po- 

wściągnąć , a podawszy jej rękę chciał ją do po- 
wozu zaprowadzić, gdy nagle zatrzymał się i 
z wzruszeniem wpatrując się w nią: czy nie mógłbynt 
rzekł słabym głosem ; kilka słów Pani na osobno: 
. ści powiedzieć. 

Ludgarda natychniiast dała znak swojej służącej aby 
naprzód poszła: mowiła mi Pani o Czarnym Rudol- 
fiè rzeki poważnym głosem: nie lękasz się jego sa: 
miego lecz jego gromada mogłaby ci jaką przykrość 
sprawić. Rudolf się mnie obawia i ręczę że nigdy tam 
nie przyjdzie gdzie ja jestem : pozwol więc iipra* 
szam cię o to, abym ci ten pierścień ofiarował, a jeśli 
nieszczęśliwym przypadkiem, wpadniesz kiedy w 
moč jego lub jego zbojców , pokaż go a będziesź 
bezpieczna. 

Ludgadrda stała riićporuszona,myśl jedna jak błyska: 
wica przenikła jej duszę, kzadrżała, Cudzoziemiec ź 
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brzegów Mołdawy przedstawił sie jej wyobraźni, zda- 
ło iej się Że postać jego jest podobną do postaci niezn>= 
jomego. przejęta trwogą; nie zdolna ni słówa wymó- 
wić ni przyjąć pierścienia zwróciła na nieznajomego 
tr wożne oczy;z tem wszystki im szlachetność i rysów je- 
go twarzy; wyraz czułości ożywiający tę te ? piękną fizyo- 
nomią,rczproszyły jej obawę;poczytała j jAżaniedorze. 
czną i przyjęła pierścień. Byłto piękńiy szmaragd boga- 
tooprawny w złoto i z kążdej strony trzema małemi 
dyament umi ozdobny 

Nie wiem jak wyrazić Panu Gałą wdzięczność 
moją rzekła wzruszonym głosem, zachówam ten pier- 
ścień jako škarb drogi i Z najmocni eszem podzięko- 
waniem zwrocę go właścicielowi, lecz czyliż; mówiła 
dalej nieco pomie »ana;mogę wiedz'eć n. zwiskoi 1miej 
sce pobytu tego ktoremu tylem jest winna: 

Nędzny dar nieznajomego czyliż jest dla Pani 
ciężarem? zawołał z spojrzeniem z którego porusze- 
nie gniewu wyczytać można było; ten pierścień 
bardzo mi jest drogi, przydał z wruszeniem: ośmie- 
litem się ofiarować go Pani, aby jej był przyda- 
tnym, aby ją ocalił, aby jej nigdy nie opuszczał, a 
Pani... Zywy rumieniec pokrył twarz Ludgardy , 
spuściła oczy, a niewiedząc sama co robi schowała 
pierścień ; widząc że ktos w chodzi do pokoju niez 
, znajomy podał jej znowu swoją rękę, wzdychając 
odprowadził ją do jej powozu, lekko ścisnął rękę 
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„którą jeszcze trzymał, spojrzał na nią a to spajrze- 
„nie w duszy Ludgardy na zawsze wyrytem zostało, 
konić zprędkością uniosty powoz. 

Miotana zbiegiem najsprzeczniejszych uczuciów 

„wgłębokie wpadła zamyślenie, nie mogła ukryć 
przed sobą wrażenia które na niej nieznajomy u. 
czynił , najniezrozumialszem dla niej było, uczucie 
wewnętrzne władzy której on nabył nad nią, i za- 
ufanie bezgranic; mimowolnie pociągające ją ku człoż 
wiekowi którego raz pierwszy widziała ; a którego 
postępowanie i istnienie tak przykrem napełniały 
ją uczuciem; 

Tylko co przybyła da zamku; wuj wybieg? 
przeciwko niej Å z największą doniósł jej radością 
że tego jeszcze wieczora przybędzie ich ukochany 
Fryderyk. Ludgarda spodziewała się tego, z tem 
wszystkiem ta wiadomość przeraziła ją jak raz 
piorunu, nie mogła odpowiedzieć ; utrudzenie , prze- 

strach, przypadek który służąca natychmiast bar- 
dzo obszernie opowiedziała , postużyły jej za po- 

_zór do udania się do swojego pokoju, tam rzuci- 

(wszy się na krzesło płakać zaczęła. Najokropniej- 

| sze dręczyło ją pomieszanie , tysiąc uczuciów wal- 
czyło w jej sercu; nieznana rzewność , obraz coraz 
przyjemniejszy, uwodziły j jej duszę w której wstyd, 
boleść , miłość i przestrach koleją się uczuć dawa- 
ły: Gniewała się na siebie, na przybycie Fryde- 
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, ryka, na świat cały. Wtem od strony dziedziń. 
ców nagły hałas uderzył jej ucho, szybkim kro» 
kiem przebiegano długie korytarze zamkowe , otwie- 
rano i zamykano bramy, wsżystko była w porusze- 
niu ; hrabia Fryderyk przyjechał. Ludgarda pósta- 
nowiła natychmiast przezwyciężyć pomieszanie , 
wstała chcac wyjść naprzeciw swego kuzyna; lecz 
drżała, nogi chwiały się podnią. O Boże! zawoła- 
ła wznosząc ręce do nieba, co za słabość! przez to 
portiiszenie pierścień nieznajomego upadł na ziemię, 
widok ducha niebyłby ją tyle przestraszył , ile blask 
kamieni u nóg jej błyszczących; słysząc głos niad- 
chodźżących zaledwie miała czas podnieść pierścień i 
schować: 

Otworzono przedpokój, głos jej wuja, a słod- 
szy i dzwiękliwszy głos jej syna przenikły ją drże- 
niem, usiłowała zebrać wszystkie zmysły, ażeby 
przezwyciężyć swoje uczucia i wyjść przeciw nim. 
Oto jest mój syn, mój kochany Fryderyk zawołał 
wuj, przedstawiając jej młodego człowieka, w któ- 
rym poznała wszystkie rysy towarzysza jej lat 
dziecinnych, i który jej się zuszanowaniem ukło- 
nik. Frederyku, mówił dalej hrabia Martyni, oto 
jest twoja narzeczona. 

Piękna, kochana, najdroższa Ludgardo! zawo- 

Łał młody hrabia wyciągając do niej ręce; lecz nie 
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mogąc znieść najprzykszejszego wrażenia jakiego na 
te słowa doznała Ludgarda zemdlała. 

Gdy przyszła do siebie, znalazła się w łóżku, 

wuj utrzymywał ją na ręku, Fryderyk klęczał przy 
niej, a służąca poddawała jej sole do oddychania. 
Ludgarda podnosząc się, wzrokiem pełnym zadzi- 
wienia rzuciła na około siebie. Wszystko co się 
stało miała za sen, a potok łez ulżył jej ściśnione- 
mu sercu. Jak się masz droga Ludgardo rzekł Fry- 
deryk z wzruszeniem; lecz mój Boże ty płaczesz? 
Gdybym mógł przewidzieć zawołał stóry hrabia ja- 
kie wrażenie z robi na tobie, to pierwej byłbym 
cię przygotował. Lecz któż mógłby sobie an 
zić, że cię tak mocno; wzruszy. 
t Uspokój się mój kochany wuju, BOREK Tud- 
gardą, a ty Fryderyku przebacz mi: nie mogłam się 
więcej przezwyciężyć , lecz już to przeszło , teraz 
jest ; mi daleko lepiej, starałasię przybrać we- 
sołą fizyonomją, zaczęła rozmawiać znim o Wie- 
dniu i jego podróży. Fryderyk wiele ciekawych 
stęzęgółów przytoczył, słąchał ich ojciec z rado- 
ścią, a Ludgardą nie bez trudności uspokoiła się 
powoli. 

Od tego czasu zgodzili się wszyscy w całym 
zamku , że Ludgardą namiętnie kochała Fryderyka, 
a on wszelkiemi sposobami starał się zasłużyć na 
takie przywiązanie, przez najdelikatniejsze stara- 
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nia, przez ciagłą grzeczność i przez wyszukiwanie: 
tego wszystkiego coby jego kuzynce podobać się: 
mogło. -Gust jego wykształcony w podróżach oka- 
zał się wkrótce w urządzeniu zamku, którem zupeł- 
nie sam się zajął; nauczał rzemieślników , pracował 
sam, a w krótkim czasie przyjemna prostota upię- 
kniła wiele pokojów , niektóre znich ozdobił obra- 
zami przez siebie malowanemi, były one godne rę- 
ki najlepszego mistrza sztuki. : Ludgarda oddawała 
sprawiedliwość jego licznym: talentom „ dobroci je- 
go serca, stale postanowiła oddać mu swoją rękę, 
lecz w samotności nie mogła się oprzeć wspomnie- 
niu wystawiającemu jej obraz istoty, której dziel- 
ność, moc i odwaga , czyniła w jej oczach F'ryde= 
ryka jeźli nie zniewieściąłym , przynajmniej za 
nazbyt słabym i nie mającym dzielności stósownej 
z wyobrażeniem 0 godności człowieka: jednakże 
oddalała z mysli te porównania, które uważała jakó 
przeciwne jej przyszłym obowiązkom. 

W tenczas gdy Fryderyk ciągle woddawatsię 
przyjemnym swoim zatrudnieniom ,gdy Łudgarda 
usilowała z spókojnością naprzyszłość spoglądać , 
a stary Hrabia przysposabiał wszystko do zaślu- 
bieaia swoich dzieci które na przyszło wiosnę mia- 
ło nastąpić : w okolicach mowiono o samym tyłko 
Rudolfie Czarnym; jego odwaga i zuchwałości były 
bez przykładne, ktokolwiek przybył (o zamku nad- 
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zwyczajne rzeczy o nim opowiadał : jużto były zręę 
czne podejścia, już zabawne złudzenia, już głośne. 
zemsty, już krzywdy w tych okolicach popełnione, 
a ich śmiałość dowodziła zawsze pogardy niebez- 
pieczeństw życia, a nawet wolności .ktora mu nad 

wszystko droższą była. niati 

‘Ludgarda s'uchała tych powieści” z niewypo- 
wiedzianem biciem serca, często spoglądała na szma». 
ragd, na którym piekny herb był wyryty, a chociaż 
częstokroć mimowolna przenikałą ją trwoga : ta myśl 
że może była t tak. bliską człowieka- który wszędzie 
postrach roznosił, że ten człowiek. zuchwały inie- 
uskromiony dał jej dowody najtkliwszego zajęcia się 
jej losem, że jej okazał uszanowanie boz granic: tą 
myśl przejmowała jej duszę zbiorem niewysłowio- 
nych uczuciów;a niepewność itajemniea rozlana na jej 
stosunki z ceudzoziemcem,powiększała jeszcze ten po- 
ciąg, co: ją skłaniał do ustawicznego o nim myślenia. 

Nie tylko powieści o Rudolfie | własne jej du- 
mania, zachowywały w sercu Ludgariy spomnienie 
nieznajomego; lecz jeszcze wzmagało je przekonanie, 
że od tego czasu nieznaną władzą otoczoną była, któ- 
ra uprzedzała jej chęci, ułatwiała jej czynność i czu- 

„wała nad wszystkiem co tylko jej się tyczyło; wszy- 
stko po co posyłała przybywało nietknięte i bez ža- 
„dnego przypadku , chociaż każdy uskarżał się na nie- 
bezpieczne drogi; natrzy lub cztery mile naokoło 
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zamku ` największa panowała spok ojność > p możną 
było wśród nocy ze złotem przez okoliczne” lasy 
przechodzić bez żadnego a żadnego narażania się, zda- 
wało się że Anioł stroż czuwał nad tą częścią Czech, 
a wiele rzeczy pierwej skradzionych poddany m 
Hrabiego ~ tajemnicz „ym sposobem zwrócone zostały, 

Ludgarda mowiąc raż przy stole o papudze kto- 
rą miała jedna z jej przyjaciołek w Wiedniu, rzekła 
że mocno sobie życzy mieć podobną, leczo żądaniu 
1 papudze już oddawna zapomniała, gdy w kilka ty- 
godni potem będąc sama usłyszała krzyk osobliw- 
Bzy; ąspojrzawszy na okno ujrzała pyszną klatkę 

ipapugę świetnemi piorami okrytą. Nie można so- 
bie wystawić podziwienia Ludgardy , j jej bowiem po- 
koj był na drugim piętrze, zamek stał na aj in 
skałach : nie można więc było dojść do jej EnA bez 
nadzwyczajnej zuchwałości. 

Ztem wszystkiem gdy się więcej zastanawia- 
ła, zdało jej się że z pokoju jej kuzyna, który się 
z jej pokojem stykał, można było dostać się do 0- 
kna i tak przyjemnie ją zdziwić. Pobiegła do wu- 
ja; podziękowała za tak uprzejmą grzeczność Fry- 
derykowi ; lecz obadwa niezmiernie się zdziwili, 
Fryderyk dowiódł jej wieloma okolicznościami, że 
nie mógł być tej nocy w tém skrzydle zamku, Zá- 
` pyty wano się wszystkich ludzi, niepodobna było 
dowiedzieć się czego. 
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'Tymezdsem Ludgarda umieściła papigę w swo- 
im pokoju, a w głębokim pogrążona zamyśleniu nad 
nieodgadnionym sposobem , którym się tęn ptak do 
hiej dostał, w patrując się w niego oparła się na klat- 
ce, gdy nagle ptak zawołał: Ach Henryk! Hen- 
ryk! to imie i westchnienie papugi drżeniem ją 
przenikły ; ach! rzekła jakby ją papuga zrozumieć 
mogła, któż cię nauczył wymawiać to imie? Lecz 
ptak odpowiedział tymże krzykiem: ach Henryk! 
Henryk! a Ludgarda uderzona, syna kochanka swo- 
jej matki wspominieniem , tego, któremu niegdyś 
narzeczoną była, z przestrachem zasłoniła sobie 
twarz rękami; zdawało jej się i że duch przeznaczone- 
go jej męża unosił się nad nią, i ledwo po kilku 
minutach PIPPP Lazy do siebie zawstydziła się 
swojej słabości. 

Wszyscy żajęci byli papuga, i sposobem jakim 
Się ona do zamku dostała, mianowicie zaś Fryde- 
ryk; widoczną była jego niespokojność , nieustan- 
nie czynił przygotowania dla odkrycia tej tajemni- 
cy, a stary hrabia wstrząsał głową z nieukonten- 
towaniem , zbierające wszystkie dowody wpływu 
nieziiajomej istoty , ktora się samą tylko zajmo wa» 
ła Lidgardą: : 

W kilka dni po teni zdarzenia przybyła do zain- 
ku Hrabina Belheim ich krewna, do podróży w tak 
przykrej porze roku, skłoniły ją familijne intetes 
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sà) z radościa przyjęli ją wszyscy ; mianowicie Lud- 
garda która od tak dawnego Czasu pozbawiona by- 
ła towarzystwa płci swojej. 

Nazajutrz rano z pośpiechem poprowadzi ła hra- 

binę do swojego pokoju; gdzie jej roboty , ksią- 
żki, narzędzia muzyczne; obfitej materji do roz- 
mów dostarczały; gdy nagle krzyki papugi zwró- 
ciły uwagę Pani Belheim. 

Mój Boże zawołała ; coż to się znaczy? ta pa- 
puga tu w twoim pokoju. — Czy znasz ia Pani zapyta- 
ła się Ludgarda dotkliwem przejęta uczuciem; 5 — Bez 
wątpienia odpowie Hrabina, jest to moja papuga któ- 
rą już mam od lat kilku, a którą mi niepójętym spo- 
sobem- por wano. 


Zapewniam panią rzekła pomieszana Ludgarda , 
że niewiem . „ Nie wątpię o tem, przerwała Hra- 
bina, lecz awa mj jakim sposobem dostała się 
do ciebie. STRZEC 

Ludgarda opowiedziała jak ja znalazła na oknie. 
Niech to wytłumaczy kto będzie mógł rzekła Hrabina 
dziwiąc się co raz to więcej, lecz abym się przeko- 
nała czy mam słuszność, lub czy mnie tyiko szczegól- 
niejsze podobieństwo uwodzi: bądź łaskawa dro- 
- ga Ludgardo! otworzyć klatkę. Koko! Koko! łago- 
„ dmym głosem zawołała Pani Belheim, a na tychmiast 
` ptak podniósł się, wstrzęsnął skr zy dłami i uśladł na 
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palcu Hrabiny;, a pieszeząc się z nią niewatpliwie og 
kazał że poznaje swoją dawną Panią. 

Teń ptak do Pani należy , rzekła ze smutkiem 
Ludgarda; odbierz go proszę cię; mówiła do niej ód< 
wracając się przejęta goryczą: 

Nie nie, przerwała Hrabina nie odbiorę ci ptat 
szyny do której tak mocno przywiązaną jesteś, po- 
zwól abym ci ją ofiarowała i aby dar skradziony 
oczyścił się stawszy się darem przyjaciołki. 

Skradziony! prawie nieprzytomna Ludgarda 
zawołała; tak jest, tak jest,masz słuszność Pani,rzekła 
pochwiliniilczenia lecz wybaczysz że nieprzyjmę 
twojej ofiary, brzydzę się tyni ptakiem wiedząc ja: 
kim sposobem dostał się do mnie. Hrabina chciata 
ją uspokoić wystawiając jej że ten który jej przy- 
niósł ga z niebezpieczeństwem własnego życia był mó 
że Zupełnie niewinny. «Nie nie, rzekła Ludgarda to 
być nie może. -; Jakto czy wiesz? Nic nie wiem, wcale 
nie tylko to, że nienawidzę tego nieszczęśliwego pta- 
ka, że na niego patrzyć nie mogę, a jeźligo Pani nie. 
odbierzesz, otworzę okno inatychmiast go wypę: ` 
dzę. 

Gwałtowrość z którą Tudgarda wyrzekła te sło+ 
wa i łzy w jej oczach stojące mocno uderzyły Hrabi- 
nę , nie nalegała więcej, przyrzekła odebrać papugęi 
o czćni jnnóm mowić zaczeła .. . Ludgarda uspokoiwa 
szy się powoli, zdołała zapytać się kto się w jej 
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domu Henrykiem nazywał idla czego papuga wy- 
mawiając to słowo wzdychała zawsze. 

Henrykiem! odpowiedziała Hrabina zdziwiona 
bardzo , nikt się tak u mnie nienazywa, a od trzech 
lat jak mam tego ptakanigdy tego słowa nie wy= 
rzekł. Ludgarda zamyśliła się. Czy wiesz co mi 
się zdaje rzeczą podobną do prawdy, z żywością rze- 
kła Hrabina : Henryk jest to zapewne imie twojego 
nieznajomego rycerza; aten nauczył mojego 
Koko aby ci go zawsze na pamięć przywodził , z te- 
go moglibyśmy się cokolwiek objaśnić. 

Nie, nie, ręczę że nie,przerwała Ludgarda, w 
Życiu mojem nie znałam człowieka co by się tak 
nazywał. 

Hrabina widząc że wszystko co się tego ptaka 
tyczyło, tak mocno jej przy jaciołkę wzrusza 
zamilkła, lecz dostrzeżenia swoje i wnioski udzieli. 
ła wieczorem Fryderykowi. Ten, nie mając ża= 
dnego wyobrażenia jak okropna trwoga dręczyła 
Lugdardę, -był niespokojnym niewiedząc gdzie ma 
zwrócić swoje podejrzenia; lecz zupełnie uspokajała 
go stałość z którą Ludgarda chciała pozbyć się papu- 
gi; mniemał bowiem iż niepowinien się lękać ry wa- 
la , którego darów pozbywano się ztaką obojętnoś 
ścią. 

(> ( Dalszy ciąg w następującym numer e. )' 
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Spotkanie się Rolnika z Rycerzem. 


MW yjątek z poematu K, Kozmiana 


Ziemiaństwo. 


Wiersz ten czytany na posiedzeniu publicznem 
Towarzystwa P. N. d. 50 Kwietnia 1812. Umieszczo- 
ny był w 56 Numerze r.t.w Gazecie FV arszawskiej. == 
Mniemamy że uczynim przyjemność czytelnikom na: 
szym, wyjątek tenod lat dziewięciu przywalony nastę: 
pnemi numerami Gazety umieszczając na nowo w pi- 
śmie naszem; będzie on miłym i dlatych, którzy go 
sobie odczytają. 


Lecz próżnemi i prace i troski i rady, 
Nie zakwitną te pola , nie wzrosną posady , 
Jeźli kiedy ziomkowie, w jakiej kolwiek chwili 
Zapomną czem być winni, zapomuą czem byli. 
O dzieci pierworodne Sarmatów plemienia! 
Kto mi użyczy daru, kto wspomoże pienia? 
Bym wam głosił ponęty, bym wskazał powody, 
Do wzajemnej pomocy szacunku i zgody; 
By przez nie, to ojczystej ziemi lube łono 
Tak słynęło cnotami, jak słynie obroną. 

A jeźli rym mój słaby zdziała te odmiany , 


Ze uczują opiekę zagrody i łany, 
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Jeźli Rolnik wyrzecze e licząc swe nadzieje: 
„Te plony będą moje, bó jå na nie sieję; 
Nad bluszcze tak powabne Rymotworców czo'om, 
Oszczędzony kłos milszy będzie mym popiotom. 
Przy jdąż kiedy te czasy? Sarmacka młodzieży ! 
Od was je wskrzesić ojcom i wnakom zależy, 
Macie cnoty, odważcie pokażać się z niemi! 
Byłżeby czci godniejszy widok na tej ziemi? 
Kiedy Rycerz dó wiejskiej zawita zazrody, 
Nie trwogę, lecz weselne słyszano obchody: 
Lub gdy ziemianin zwiedza obozy i wały, 
Rozlegąty się pieśni i huczne wystrzały. 
Ale ńimń się te chwile szczęśliwe objawią ra 
Pozwólcie niech je rymy przed wami wystawią ; 
Ą obraz, który wieszcze malują marzenia, 
Niech rozweseli czasy, przygody i pienia. 
Tam gdzie jawor wyniosły, swych ramion obwó. 
dem 
JDarzy razem cichością i cieniem i chłodem , 
W to zwyczajne wiejskiemu spocznieniu ustrońie ; 
Patrzele, rycerz z rolnikiem wiodą się za dłonie. 
Jak ich wzajemny widok rozczula i rzewni! 
Nie są znajomi sobie, nie są sobie krewni, 
Lecz są więcej, bo bracia i rodem i krajem, 
A więcej jest jak kochać , poważać się wzajem. 
Zawiesza broń na drzewie praca i odwaga; 
$prządz sierp z orężem , wietrzyk ojczysty pomaga; 
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Traciły się, a zaraz dzwięk wydał znamiona, 

Że są z jędńego kruszczu i z jędnego łona. 154 
Ten zdjął z słomy plecionkę , ów z stali przytbicę; 
Zwyte trudem i blizną odkryły się lice. 

Słuchajmy ich romowy : Rycerz ją zaczyna Í 
I od klęsk Maciejowic i bojów Raszyna, 

Jak, gdy przy nim zmiataty krocie zgubne gromy, 
Jego jakiś zasłaniał puklerz niewidomy ; 

Jak między nieprzyjazne obłąkany czaty, 

Zdrądzon blaskiem xiężyca i różnością szaty, 
Cudem uszedł przed cznjnych straży bystrem okiem, 
Jak gdyby go Bóg jaki zasłaniał obłokiem. 
Rolnik rzecze: że nigdy ojczyste zagony 

Nie zwiodły go bujnością i chojnemi plony, 

Że tan jego, choć cudze ńieurodzaj głodził, 

W słoty słońce egrzało , w upał deszczyk chłądził; 
Huczały siwe chmury , błyski, nawałnice; 

Grad bił zboże, lecz tylko po jego granicę; 

I chociaż spustoszenie, postrach i śmierć wszędy, 
Grom nad jego pełzł dachem; potok wiązł u grzędy. 
Lubo zgraja sług licznych przysionkn nie strzeże, 
Nie naszędł jej zły człowiek, ni żarłoczne zwierzę, 
Nie zbroczył krwią gołębia pola jastrząb srogi, 
Ni zgubny płomień niszczył stodoły i brogi; 
Pomór nie dotknął trzody , ani na ostatek 

Żadnego nie opłakał z grona lubych dziatek. 

Nad dolą tak szczęśliwą zadziwiać się zdają , 


80 
„Czują, jednak przyczyny, choć je w sobie tają. 


Szepcze im głos swiadomy: jest...jest wyższa władza 

Co zbrodnie ściga gromem, a cnoty nazradza. 
Pierwszy, kłosa nie stracił na ojczystej niwie, 

1 obce jeźłi zdołał ratował gorliwie; 

Nigdy miecz w jego ręku na krzywdę nie błysnął, 

"Tysiąc wsi uratował , żadnej nie ućisnął; (wy; 

W pośrodku bojów krwawych, wśród wojennej wrza- 

Ludzkość z męztwem pospołu wiodła go do sławy; 

Przed nim starość,płeć słaba, przed nim wierność sta- 

Ani wstydem spłonęła, ani strachem zbladła;  (dła 

Nawet cudzych bezkańnie gwałtów niebył świadkiem 

Drugi chętnie się z nędznym podzielał dostatkiem, 

Nigdy się nie zamknęły domu jego wrota , 

Miał w nim wsparcie kaleka, przytułek sierota; 

Psy nawet niezrażone widokiem nędzarza, 

Liżąc mu ręce wiodły przed próg gospodarza. 

Lubo sam klęsk nie doznał , gdy doznali inni 

Mówcie czy ich nie dzieli ludzie dobroczynni? , 

Wylany dla ojczyzny , wchęciach dla niej skory, 

Obrońcom swym otwierał spichrze i obory. 

1 teraz ledwie wspolną skończyli rozmowę. 

Gościa lubego w progi wprowadza domowe, 

Wybiega czeladź , żona, z radości oznakiem , 

Ci się trudnią Rycerzem , ici jego Rumakiem. 

Koń kark schyliwszy. wchodzi pod strzechy gościnne 

Stają mu w myśli miejsca i błonia rodzinne. 
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Zarżał , widząe przy jednym postawionych żłobie 
Chociaż pracą znękanych , lecz podobnych sobie; 
I gdy pamięci rodu wśród ozdob nie traci, 

Lichem zgrzebiem okryte liże karki braci" 

Tym czasem, bez skrzętności i próżnej wystawy, 
Szczerość z wiejskich dostatków sposobi potrawy , 
Nie napełnia dom szeptem;ni skrzętnym sług ruchem 
Jeden znich nakominie żar nieci podmuchem , 
Kięby ciemnego dyma do góry się snują; 

Po nim sąsiedzi ucztę nie skąpą zgadują; 
Miga się z trzaskiem płomyk , nim huknie pożarem: 
Z milym , w chładnej Jesieni wiejskich uciech darem 
Stoi dzban, tocząc trunek nie z Chin lub zPokaju 
Ale tym przyiemniejszy bo z własnego kraju: 
Snuje się luba dziatwa, żadne się nie kryje, 
Ci wiszą wsrod uścisków u ojcowskiej szyje , 
Drudzy z wdzięcznym uśmiechem otoczą Rycerza s^ 
Tych wabi jasność kity , tych połysk pancerza, 
Ten ciągnie ciężki oręż ina niego siada, 
Ow miła rączką ogromny hełm na głowę wkłada, 
A choć zaledwie pod nim chwiejący się stoj, 

"Nowy Pelid, za krzywdę ojców, grozi Troj. 

Na ten widok, tez rzewnych Rycerz nie maż 

Q sto mil- lube dzieci, żona urodziwa 
Karmiąc najmłodsze piersia , łzy tęsknoty roni: 
Na każde psa szczeknienie , każdy tentent kał 
Wybiega na próg , serce z radości jej bije, sit 


5 


88 


Myśląc że już małżonka uchwyci ma szyję, 
1 ohąciaż ją nadzieja stó raży uwodzi ; 
Powraca żeby odejść, by wrócić odchadzi. 
A kiedy jaż wtej walce i dzień i zmrok zbieży , 
Nim się som niespokojnym ź tęschniona powierzy; 
Każde sama kołysze; rucąc do śńu skłania , 
I uspionyni tysiączne daje całowariia. 
Jakżeby rad w tej chwili, pod nocy zasłoną 
Rzucić się niespodzianie na przychylne łona; 
Lecz próźnęmi dla niego te lube ponęty , 
Ojczyzna nie pozwala, a głos jej jest święty. 
Więc gdy go pamięć progów domomych rozczuila ; 
W miejscu swych dziatek, cudze do łona przytula ; 
Rozrzewnia sięnieniem, wsponi może w tej godzinie 
Orszak się zbpojnych w jego rozgościł dziedzinie ; 
Krząta się wierna czeladź z przychylną osadą ; 
A nie masz. ktoby im był pomocą i rada; 
Jakże pragnie, by rycerz z równą jemu enotą ; 
Obdarzył dom pokojem, a dzieci pieszczotą: 

` Ah! by część miały trudy irolnicze znoje; 
Zalet wiejskich nadgwadą zróbmy 'hetm i zbroją , 
Niechaj ten podobnemi jaśnieje zaszczyty , 
Kto wprzód jaśniał enotami pod wiejskiemi sztżytyy 
Wiek rodzicow szanował , żył z braćmi w pokoju 
A kiedy go zawołał głos trąby do boju, 
Z płaczącemi , łez rzewnych ńie wstydził się roriićy 
Bo; wprzód kraj kochać trzeba; niżeli go branić, 7 


dy 
; Wierzajcie mi rycerze; wierzajcie ziemianie ; 
W jakim kolwiek ojezyźnie przyjdzie służyć stania; 
Wzajeniną tylko zgodą dług się jej wypłaci; 
Bo nie kocha ojczyzny, kto ńie kocha braci. 
Pamiętajcie że jak sen, albo znikłe cienie , | 
Mija moc, młodość, wdzięki, zdrowie i znaczenie; 
Chociaż ostygła starość o kiju się wlecze , i 
Szybka zwija ną cewkę Parka,į dni człowiecze, 
A gdy raz zdradzą oręż niedołężne dłonie, 
I pod ciężką przyłbicą nachylą się skronie: 
Jedno dobro zostaje dać spoczynek godne , 
Ojczystej wioski łono ; sumienie swobodne. 
Tam owe niskie szczyty; te drzewa gościnne; 
Co widziały igraszki i śmiechy: dziecinne 
Przy tulą siwą głowę, „Kij co. wanną porą 
Był zabawą , stanie się starości podporą, i 
' Szczęśliwy kto wracając pod, rodzinna strzchę, 
Z przeszłości dla przyszłości. uzbierał pociechę ! 
I z długiego pobytu na przestrzeni świata, 
Młodych chwil pr zypomnieniem stare rzeźwi lata; 
W liczhie dawnych przyjaciół, na potomków zlewa 
Í ludzi i zwierzęta, i pola i drzewa; ` 
A smutnej nie zostawił synom swym puścizny, 
Zaprzeć się oj by się nięzaprzeć ojczyzny . 
Niech więc inni ponętą znaczenia i zbioru, : 
Dni i nocy na łaski oczekują dworu; Aa H 
Niechaj w szkole obłudy przymiliwszy twarze, 
ê.. 
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Ciche cudzym zasługom gotują: potwarze ; "7 
Niechaj czyli z próżności , czy chciwości względów, 
Wszyscy się cisną hurmem do miast i urzędów , 77 
A pamiętni o sobie w krajowej posłudze , r od 
Niż piman swych R ZD niszczyć €u-' 
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Sprawcie by o was wokli. „wnukowie potomni: 
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„Żyłka neiii czasów zda się odmalować w 
tych kilku wyrazach << wstań ,Wacpan; teraz ją 
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„Baby powinny swoje ur odziny na Wielka-noc 
obchodzić , bo „wtedy najwięcej bab się rodzi.: : 
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Jedni idą na szynki) żeby poda: a PER 
jen na repe żeby PRE 
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Kdytycji: swoich, a tu fidio F bodyt niesta- 


(wiasz ?.... Owszem ja się spodziewam” Wacpańż 
stwu w krótce dać młynka, odpowiedział zapyta- 
ny; byle co wystawić. ady 


„i „Jałmużna wolataby. żeby Taca byłą ważna niż 
przy taek.. 
c Akcie 


Orzechy włoskie miększe są do zgryzienia; 
a niżeli laskowe. 
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Na pewnej Lekturze czytał ktoś. dosyć nitdne 
ale zawsze swoje własaedziełe , jeden z słachaczów 
dostrzegłszy, ostątnią białą kartę ; krzyknął „ąunie- 
sieniem ląd! ląd! —cieszcie, się „przyjaciele widzę 
już ląd. 7 l 


i ©Kawa.z Cykoriją dosyć jest.zgodna cudzozieni> 
czyzma znarodowością, > 
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'Blotty Angielskie niewszystkich nieprzyjació! 
pokonały, bo im się zostały jeszcze wichry z któ: 
remi walczyć muszą , a to na wieki wieków amen. 
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Diya sąsiad esąsiądeną się kłócił > a T 
ojcowie z dziećmi, 
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Dobre złotoi złych ludzi wywożą zá granicę. 


Renedyktyń i Berhadyn siedli razem do stołu, 
pierwszy ozwał się do potrawy Benedictus benedi- 
cat, a drugi niechcąć Się dać przewyższyć rzekł: 
Bernardiqus bernardinat.- 


Dziwno że wsprawie o światło najwięcej cie- 
niów wzywają! (w odezwie Greckiej), 
» meea e e 
Przedtym mędrcy Atenom hołd oddawali, dziś 
ten wyraż przewrócony ich piórem włada. 


— 


Co ma najwięcej próżności? Dzieło poety — 
Co najniepewniejsze ?.. Dworska mowa. — Co naj- 
szlachetniejsze? Smierć za ojezyznę. — Co najwyż- 
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sze? Myśl. — Co najprzenikliwsze ? Oko pięknej 
kobiety. — Co najdroższe? Sprawiedliwy rządca.— 
Co w życiu naszym najniezawodniejsze ? Smierć.— 
Co najstalsze ? ? Niestałość. — Co się najprędzej rI- 
zejdzie? Żła reput: ecja. — Co najcięższe ? Umiarko- 
wanie. — Jak się nażywa największa nagroda ? Nie- 
śmiertelność. (artykuł ten jest'troch ę za długi.) 


g 


Faworyty to są wyłogi twarzy, a AŻ że» 
berki czyli potrzeby. 


Gra wojenna używa ludzi na maski. 


Czyby nie możńa szczepić starości żeby na nią 
mię umrzeć 2 -` 


woni 

s l ; 
A to cuåza była mowa coś ją WcPan czytał ? 
Nie — Moja własna bo ją zapłaciłem. 


- Biedna Mama ! umiera ! płakały dzieci nad śmier- 
telnym łożem — ** Niepłaczcie rzekłojciec dosta- 
niecie taką drugą (to potrzebuje potwierdzenia ) 
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Lepiej žeby cps więcej ce "niżeli nie: 
mych. z 


mi Z zara 


Wexle to jest Literatura żydowska, 


wano Akademiczna Milady. 
Wa oe VST mna, 7 
Bidnych po śmierci przynajmniej nic nieuciską 
aza to bogatszych przyciskają kamienie. 


Wezuwiusz będzie teraz śnieg wyrzucał. 


U r 
G a 


Powiadają że czerwony Afisz ściąga ludzi 4 wia- 
śnie pierwszej Reduty Afisz jest czerwony , prze- 
cież mało kto by waw patakig zaś jak Rze ię się 
dzieje. 
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Opera to jest, jajecznica z kunsztu i tl imaginacyi 
smażona w par tyturze i dana na pięknyń półmisku 
to jest Dekoracyach. 
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Kredyt ; jest to dystyngwowańsza Jałmużna. 
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Nauka jest, srebrem dla niższych , złotem dla 
wyższych ayDyamentem dla najwyższych. 


Zachowując Kostiumy, to Konstytacia Hisz: 
pańska powinna być z małą bfodką, Niemiecka zharz, 
cabem dla różnicy — Francúzka z czubkiem — Angie 
Ska na drożdzach: e. c.t. 
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(Zakazane: są piąte klepki a wszelkie i inne dotwa 
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Są Restauratorowie żołądka , będą Reustauratoż 
rowie isumienia — Poczciwości — Przymiotów. Za- 
sługi naporcye i za umiarkowaną cenę dostanie, boa 
ża sztukę bitej układności. 

— 

„Dawniej Wojska robili tylko ewolucye a teras 

Rewolucye — Litera R. wszystkiemu winna, , 
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Liberalizm jest jak ; szkło: palące które ściąga 
promienie z ogółu: a jeden punkt zapala. 
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W Spekułacyj Armija papierowa tyle dokazuje 

eo na wojnie prawdziwa — Bankierowie są niby mar- 
t. szałkowie, rzadko ich sowę można, a jeżeli któ- 
ry przegra to nie on zginie tylko cico śię p ich 
chorągwie zaciągnęli, i itam dalej. e” 


Naj w akty si 


SZA 
r Greca fides nulla fides; ciekawosćezy teraz 
X w słowie się uiszczą , a golob bo słowo nie jest - 
pieniądz. ; 
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Pewien. nie chce dawać na ubogich ale chce uż 
bogich dostarczać bo inaczej dobroczynność by upat, ; 
dła; tak sobie wnosi, = M 


SZARAŃKA: 
Jeżeli me obie. 
Poprzewracasz sobie, 


Znajdziesz Miastó i członka tabacznego sprzętu 
Wszystko tąkże jest członek ale parlamentu. ^“ 
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Prae Szarada jest O b YJ W a tet 
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e r © niei Rudolf: 
Waak Rozbójnikówi 


ać PZ iemieckiego: Pani, P kehike nii 
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Pa niejakim Czasie hrabina ozmaczyła, dzień 
swajego” wyjazdu , i powieści o zbójcach nieustannie 
powtarzańe lękiiwszą ja uczyniły , stary hrabi dia nie 
mógł jej inaczej żaspokoić „Je k tylko przyrzekając 
że jej towarzysżyć będzie orszak dobrze /użbrojo 
nych” ludzi, na czele Których, przydał z grzeczno- 
s ja mae säin m dla Tr swojej pię- 


TETEN. 


iwa „podagra 
Avna mi śneżęścia . zóstać ‘twoim rycerzem, oto 
jest mój syn który mię zapewne jak pip za- 
stąpi; czy tak Fryderyku? 

Aak" najehętniej 5 odpowiedział Rady ZUA 
kłańńiając się Pani Belsheim; lecz Ludgarda: z , łatwością 
postrzegła z jakim wstrętem przyjmował, podobne 
zlecenie — Z tem wszystkiem nie można się było wy; 
ihiówić : musiał to przyjąć z wesołą , twarzą, — 
Wszystko pržysposobiono ażeby nazajutrz puścić 
się” w drogę, , a tr obop 2 dnia Fryderyk, powrócił do, 


Sije 
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zamku. Pomimo roztropnych uwag isłodkich na- 
pomnień swbjegó witja, Ludgarda nłe mogła się 
watrzyijać od obawy o życie Fryderyka, nie uspo- 
koiła się aż za jego powrotem i z pośpiehem na- 
przeciw niego wybiegła: Fryderyk dotknięty tro- 
skliwością którą o niego okazywała czule ją do ser. 


‘ea przycisnął: — Postrzegła w krotce w jego twa- 


rzy że mu się coś nad Sagen i przytrafiło i 
że chciał jej to opowiedzieć. Wystaw sobie ko- 
chana Ludgardo rzekt doniej uroczystym tonem., 

lecz nie, pójdz zemną do pokoju. mojego ojca i on 
musi słyszeć to osobliwśze zdarzenie. Z pośpiechem 
pociągnął ją za sobą a zaledwie hrabia mógł usciskąć 
syna, ten, niecierpliwy zacząć opowiadanie swoje- 
go przypadku , z żywością zawołał: mój ojcze! 
Ludgardo! czyliż uwierzycie co mi się przytrafi- 
ło; wystawcie sobie żem widział Czarnego Rudol- 
fa. Rudolfa ! zawołali razem hrabia i Ludgarda 
— Tak; tak ,ręczę honorem, widziałem go tak 
blisko jak widzę was, a nawet mówiłem z nim — 7, do- 
wódzcą rozbojników przerwał hrabia, jest więe 
wzięty? — Oh! wcale nie — O Boże! czyli uderzył 
na ciebie zawołała /Ludgarda — Niech mię Bóg 
broni, moja kochana Kuzynko, mowiłem z nim 
spokojnie i bez żadnej obawy — Dokończ więc przer= 
wał hrabia z niecierpliwością — Dziś rano; „zaczął 
nareście Fryderyk: opuściwszy zamek Hrabiny Bel- 
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scheim przyjechałem na pierwszą stację pocztową; 
nie mogłem natye hmiast dostać koni i musiałem za! 
czekać w domu gościnnym . Sądziłem iż roztro- 
pność tego! wymagała abym utaił moje imie i stan; 
nie kazałem sobie dać asobnego pokoju i i pozostać 
łem w pierwszej izbie; pełno w niej było ludzi wszel- 
kiego stanu; strażników, wieśniaków i wielu drago- 
nów wysłanych przeciwka zbójcom: Jedni pili; 
ürudzy klęli, taki był hałas iż nikogo słyszeć nie 
można byto; niektórzy opowiadali że zaledwie nie- 
schwytali, strasznego Rudolfa ktory podług ich 
zapewnienia znajdował się w okolicy ; Wszystkie 
te rozmowy wcale dlamnie przyjemitemi nie by- 
iy, zwłaszcza gdy m sobie w spomniał że spoźnie” 
nie tych przeklętych koni przymusi mnie do od- 
prawiąnia drogi w noc późną. W czasie tych roz- 
mów otworzyły się drzwi, i wszedł zakonnik mło- 
dy, lecz którega postawa i surowe „spojrzenię „ną 
chwilę nakazały mile” „e nie temu podero niach 
gminowi : wsżedł zą nim bakąłarz, zakonnik kazał 
sobie dać wina usiadł spokojnie i pił je z wielkiem 
umiar kowaniem — Dragoni w krótce zaczęli na nowo 
swoję przechwałki, odmalowali postać Rudolfa Czar- 
nego, k tórego jak utrzymywali znali bardzo d. - 
brze; r zapewniali że jeżeli go gdzie spotkają 
„nie wyśliźnie się zich ręku. Zakonnik wstał na 
tenchas, ą zbliżywszy się do nich zapytał; dla cze- 


6, 
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go już oddawna nie położyli tamy rozbojom Rudól=. 
fa, kiedy są tak pewni zwycięstwa: . © wow siit 
' Dragoni odpowiedzieli nowemi na Rudolfa po. 
gróżkami ',' opowiedając z dumą; coby uczynili gdy 
by go tylko spostrzedz mogli; “ich mowa bardżo 
zakonnika bawiła, którego 'szyderski uśmiech mie 
raz spostrzegiem. A gdyby ta byłmiędzy” wami? 
zawołał nagle głosem , który przyznać muszę nież 
zmierne na mnie zrobił wrażenie i zawstydził prze: 
straszonych: dragonów : spoglądaliśmty jedni na drińt 
gich, tak jak gdyby każdy lękał się © w swoim są- 
siedzie ujrzyć groźnego Rudolfa. 'Po' ten czasbaka- 
łarz który się oddalił na zes wśzedł i dał znak 
zakonnikowi. í ; evi 


Ja jestem Czarnym Ru dolfóm! |zawotał 
nagle piorunującym głosem, 1w tejże chwili rze 
cił od siebie perukę z włosów jasnych zakr y wającą 
jego czarne włosy, i stanął Pr eZ Czas niejaki w 
groźnej lecz prawdziwie wspaniałej postawie. Za 
Kai o Mic z podziwienia „które | nam to na: = 
let i arozi najpierwszemu któryby dg niego ed. 
ważył się przystąpić ; bakałarz z wielką szablą w 
ręku zasłonił wyjście swojego pana i zniků obadwa 
wprzód, nim ktokolwiek mógł choć na krok jeden | pò- 
stąpić. — . ldźcie ya przerwał rozgniew any sta- 
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ry hrabia ; czyliż się niewstydzicie żeście dozwoli- 
li ujść tym dwom żbójcóm , a nikt nie ośmielił się 
16h zatrzymać. — Tećz mój ojcze, byli uzbrojeni — 
Czemiużeście W pózoń Za niemi nie poszli? — Bez 
watpienia, Dragóni rym pr ędzej pobiegli do stajni, 
eż póptęgiod ich Siodeł były poprzecinane, akie- 
dy spadali z swoich koni, rozbójnicy śmiejąc się 
WStłdli na Konie’ Iżejsze od wiatru i znikli „przed 
dami! © pie; Tto jest zawiele, mówił po cichu sta- 
ry rabia; w izbie” pełno jest ludzi | a między nie- 
mi żołnierzy , i pozwalają uciec dwom zbójcom któ- 
rzy szydząc znich jeszcze się im odkrywają nie, 
jeszcze raz powtarzam to jest zawiele: rg 


Nadarerińie Fryderyk chciał wymówić i wytłoma- 
czyć 'rżecz całą. Jego ójcieć trwał w swoim mnie» 
mańniu utrzymując że to jest hańbą si a Ludgarda z 
najżywszą niecierpliwością dopyty wała się Fryde- 
ryka o opisanie rysów twarzy straszliwego Rudol. 
m u slskaógói] | 
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("Pozwól mi mója najdroższa Ludgardo odpo: wie- 
dział na jej Zapytanie 'Pryderyk, niech jeszcze na 
dni kilka odłożę zaspokojenie twej ciekawości, za~ 
ręczam ci że wtenczas gli sp przejdzie twoje 0- 
wiekiywńie: i 


Ludgarda musiąła być cier pliwą, A lecz naów- 
Ems , więcej niż kiedykolwiek nie mogła oddalić o° 
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brazu nieustannie ją ścigającego, ani zupełnie stłu-, 
mić głos wewnętrzny , który jej powtarzał i że przy, 
tym zuchwałymi odważnym rozbójniku, jej kuzyn 
bar dzo nędzną grał rolę. Po kilku dniach przez któ- 
re Fryderyk znalazł sposób oddalenia Ludgardy :od 

galerji obrazów , którędy zwykle do pokoju wuja: 
pr żechodziła ; „przyszedł rano z tryumfalną postawą, 
£ poprowadził ją aż do obrazu więźnia, który, Lud- 
gardę tak mocno zajmował; teraz Ludgardo rzekł 


2 uśmiechem , patrz, a już mnie się o nic pytać, 
nie będziesz. 


Boże! wielki Boże! zawołała Ludgarda ucieka: 
jat na drugi koniec sali i zakrywając rękami twarż 
swoją. Poznała w rysach więźnia, którego głowę 
z przeciwny strony odmalował Fryderyk, ujmużą:, 
e fizyonomją nieznajomego, lecz zaciemnioną przez 
najgłębszą ZPRRAGE: 


Fryderyk tsżezęśliwiony tak mochem Wwraże- 
Żeniem, które talent jego na Ludgardzie uczynił , , 
pobiegł za nią, zmalazł ją w pobliskim pokoju, 
drżącą i zaledwie się utrzymującą. — Mój Boże! cóż, 
tito jest? rzekł flo niej, jakim sposobem widok o- 
brazu może cię do takiego stanu przyprowadzić ;, 
gdyś o tym obrazie mówiła, zdawało ci się że twoje 
interessowanie się nim, pomnaża się jeszcze przez 
ukrycie rysów jego twarzy , ktore wyobraźnia do- 


toj - 


wolnie sobie tworzyć może; ja utrzymywałem , ,że 
to położenie było tylko skutkiem przebiegłóści ma» 
larza , nie był on Rz wę dobrze boleści i i roz- 


paczy. 


4 Tą więc kochana Ludgardo , chciałem doświad- 
czyć czyli tak wielkiej ' trudności przezwyciężyć, 
nie zdołam, i temu więźniowi tyle nas zajmujące” 
mu, datem rysy naczelnika rozbojników którego z 
taką ciekawością chciałaś poznać — O nieba! drżąc 
zawołała Ludgarda. — Mogę cię cię zapewnić że 
jest doskonale trafiony a twój przestrach dowo- 
dzi ile mi się udało wyrażenie, lecz pojdź proszę 
cię pójdź go jeszcze raz zobaczyć. — Nie mię dote- 
go nakłonić nie zdoła, przerwała głosęm który 
niezmiennę postanowienie oznaczał ,. i nic mięnie 
namowi abym kiedy. wtej sali nogą moją posta. 
ła — Nie bądźże tąk dziecinną kochana Ludzardo s, 
przyznaję że moje przedsiewzięcie było zbyt. zuch- 
wałe,, a teraz będę musiał żałować że mi się tak 
doskonałe udało , jeżlim przez to obraz żen tak nie 
przyjemnym dla ciebie: uczynił. Zdaje mi się. 
Niech cisię zdaje co chcę, lecz bądź, SA Żeś 
mi jak ‘największą przykrość uczynił. 


Przebacz mi to kochana Ludgardo , nie miałen 
takowego zamiaru, lecz jeźli pojmuję łatwo, że pier” 
wszy jego widok tak: eig uderzył : wyznaję że so: 


ę A 
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bię wystawić nie mosę jak,„, ; Moj Boże !, Moj Bosw 
że! zawołała. ądania „aiesdiętnicę go akówii t 
oblewał jej lice... dob Sob yw: yAIABE aa Pod Sl GE 

Fryderyk nieporaszon$ z zadziwienia nadaran 
nie chciał ją uspokoić; a „lubo, zmartwiło 89, cierpie- 
nje Ludgardy,, jednakże, poi ochlebiało to jego proz 
żności „ponieważ zupełnie przypisy wał je, Aetia, 


bA E 


co go „A. p zna istrż 
2 #9, pilo arowana zmajpierwszemi sztuki misteza, 


mi.. z 
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si Ludgayda e uspokoić się.cókolwiek: 
pawzóciła do, swegę pokoju, lecz ominęła salę w któ, 
rej.tak okropne Sz Żem "wrażenia że jeszcze: 
przejmowałoją drżeniem. « she ososi og Biin gło 


Yoi Staty” Hrabia dowisdziawizy się o cateii zda 
rzeńii;'zganił synat każał * zdjąć obraz” aby Ludgów 
da idąć do niego nie była przymuszoną daleko na" 
okołórobehodyńć : lecz tniino tej bacźności ze strony’ 
wuja ;iłekroć przechodziła przez salę, tylekróć obraz! 
więźnia nieszezęśliwego i U póziążonego” w rózpaczy: 
rózdzierał + jej serce; widziała tego nićsżeżęśliwego ;' y 
poz vdwiońego wolności tświatła dziennegó, z tradńo-| 
ścią rysą jącegojna drzewie hne który miał poś wiądź: 
czać czas jego cierpienia, hie Widzącego w przyszłości 
tyłko smierć haniebną a poniej wieczne męczdrnie. 
Niestety! myślała naowtzas: (ta”dusza stworzoaa od' 
Boga dla: cnoty, dla edkupienia- ktorej płynęła krewv 


vo8 
Zbawiciela a która jeszczebawioną bydźby mogła... 
* "Ta myśl opanowałt wszystkie włatłe jej due 
Szy i stała się przedmiotem jej diman, i tak jak 
punkt; światła: xa horyzoncie oświeciła ciemhy za- 
met otaczający: jązewsząd : zbawić: duszę tego, któ. 
ry. pomimo  jej**wszelkich usiłówań: interesował 
ją dak moeno; tego, który wzęłędóm hićj postąpił 
sobie; tak szldchetnie; tak” delikatnie , tak *tkliwie, 
nie: jestże to chlubnyrzamiar? Ludgarda mniemałaże 
na to całą istaość swoję! póswięcić wimia : Fódtąd” 
zajmowała się jedynie tworzeniem planów, i szuka- 
niem środków do „osiągńienia tak pożądanego celu... 


o: Ztem AC RZ nacznie obijżdła | się wiosna, 
przyjemny wpływ Kwietnia topit smiegi i kruszył 
lody, spokojna jednostajność zany wkrótce miała 
ustąpić. życiu / napełhiającemu całe przyrodzenie ; 
wszystko .„oddychało nadzieją i miłością: s alai 

A "Fryderyk" Z różkószą oczekiwał j już blizkiej 
chwili która miała jego szczęście ustalić, a Serce 
Ladgardy różdzielaty uczucia boleśne i i miłe razem. 

Nie przykładała” się do tego myśl í o zamęźciu które 
w krótce nastąpić: miito; | przeciwnie ilekroć ta myśl 
przedstawiła się: jej wyobraźni wyda wała się podo- 
bńą do złódówaciałej ręki oddalającej. od niej jej 
najsłodsze nadzieje; jednakże ten związek uszczęśli- 
wiał jej witja, cała famiłia oczekiwała na niego, 


106 


a Fryderyk był tak dobry, tak uprzedzający jej 
wszelkie myśli, że Ludgarda usiłowała udawać że 
dzieli, powszechną radość. 


Niespodziaria okoliczność odwlekta chwilę ich: 
ślubu, interessa największej wagi wymagały, ażeby 
stary hrabia nie odwłocznie do Pragi pojechał: Zgo- 
dzono się że Fryderyk zostanie w Czechach dla po- 
czynienia wszelkich przygotowań, a Ludgarda' nie 
mogąc bez uchybienia przyzwoitości” z nim sama 
pozostać z: Fiwerayapié będzie wujowi: ł 


- Wybierając się w drogę, użyto wszelkich środ. 
ków obrony , których domagał się rostropny Fry- 
deryk; a'nasi podróżni, po trzy dniowej bardzo 
sczęśliwej drodze , już mniemali że zajadą bez ża- 
dnego przypadku; gdy pośród lasu gdzie dla złej 
drogi. musieli jechać powoli, byli nagle otoczeni od 
wielu rozbójników na koniach; jedni zatrzymali poš 
styljona przyłożywszy mu pistolet do piersi , dru- 
dzy zatrzymali służących , którzy się bronić chcie<. 
"Mzca zbliży wszy się do powozu groźnym głosem 
zawołali na hrabiego, aby oddał pieniądze i i klej- 
noty. Hrabia śmiało im odpowiadał, gdy jeden 
zbójca dobywszy wielkiej szabli, z taką wściekłością 
starca płazem uderzył, że Ludgarda nieprzytomna 
prawie, wyjąwszy z swego łona pierścień ktory za-. 
wsze na sznurku zawieszony nosiła, pokazała go, 
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*ozbójnikowi i z gwałtownością zawołała: : rszanujcie” 
rozkaz waszego wodza i oddalcie się: matychmiast.- 
Zaledwie rozbójnik okiem rzucił na pierścień , zdjął: 
* uszanowaniem kapelusz , zebrał swoich towarzy- 
szów i czemprędzej w głąb lasu się oddalił. 


Wielki Boże! zawołał Hrabia z niewyśkówio. 
nem podziwieniem, ' cóż to się znaczy? Ludgardą 
cała w ogniu zaczęła opowiadać zdarzenie przez któ. 
re dostała ten pierścień. Przez ten czas służący i 
postyljon ochłonęli z bojaźni i puszczono się w dal- 
szą podróż. Hrabia z posępną twarzą słuchał Łud- 
gardy , miłość ka niej dowódzcy zbójców, wzaje- 
mność którą sobie pozyskać umiał , przyszłe powo- 
dzenie Fryderyka : wszystko to razem najmocniej: 
szą sprawiało mu boleść » lecz zamilkł i tylko chciał 
zobaczyć pierścień. 


"-Q nieba! zawołał z podziwieniem patrząc nań, 
to jest herb Łańskiego , po sto raży widziałem ten 
pierścień na paleu mojego przyjaciela. Jakim spo- 
sobem mógł się dostać w ręce tego człowi ka. Jest 
mu bardzo drogi rzekł, a ztem wszystkiem po- 
święcił go tobie , mówił dałej starzec ze smutkiem 
wstrząsając swoją szanowną. głowę. 


Łański ! Łański! powoli powtarzała Ludgarda ` 
w głębokie wpadając zamyślenie, a dzjecię zgubio- 
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ne w płomieniach , krzyk papigi; widok teso her 

bu pomięszały: wszystkie władze jej duszy. Héri ; 
ryk: Łański byłydla niej niezdyś 6d ródzicówjjize” 
znaczony, ód kogóż miała tego ptaka który 'dó niej 
dostał się!: |takonadzwyczajnym spósóbem ?' Któż 0 
RUS wymawiać imie jej narzeczonego f,;Zadrża- 
ła P powstała, w jęj duszymyśl co ją przeraźiłaq rwa: 
54,0 razem „ napeł ita bolesnem. zadowolnienięni. 


ię: więc ten zbójcz może mieć terfipierścień'?' bu- 
rówym:gtosem nagłe Hrabia powtórzył ; "ży ieies! 
oiteinidäsdgarto:? * Nie'mój * owujit, i mic AIOE 
niċsweale;; tylko to com ‘ct już: pówiedżjdła Aren” 
pierścień jest dla niego drógi, ‘ bardzo drogi jak" 
mię zapewniał; chciałam odesłać go, skóróby tyl- 
ko już omi 'potrzebnem” tie był; lecz ż widóćzneni 
nieukontentowaniem niechciał na to pozwolić. UA 
Nieszczęśliwy, „śmie kochąć się, w tobie , torjest wi- 
doczną rzeczą , dar skradzionej, papugi i tysiąe-lm 
nych rzeczy tym sposobem,: wytłomaczyć+można; r 
lecz przyznać muszę jest to śmieszne, przerażające; 
lecz gorszącę zdarzenie , „miłość między, mojądsio-. . 
strzenicą, i hęrsztem gromady zbójców. og jivi 
Te słowa jak 'aderzeńie sztyletem zratity ser. 
ce Ludgardy , dzy rzewne puściły się zijej Qczu; 
lecz. zatamowała „je obrażoną duma, i przyrzekła gan 
ma sobie, że ją nic od jej zamiaru odwrócić nie 


. 
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zdoła, że wszystkie usiłowanią na tortożyć będzie, 
aby ocalić duszę tego, którego jak mniemała, mo- 
žna jeszcze zwrócić na drogę cnoty. 


Mileząca i zamyślona przybyła do Pragi, gdzie 
hrabią Martyni, bez przerwy, zatrudniał, się  lntęre- 
Sami, a względem pierścienia tajemne poszukiwania 
czynić rozkazał. „Ludgarda wkrótce „poznała ż że jest . 
ciągle strzeżoną , nie.miała takiej, wolności jak na 
wsi, a to moeno ją dotknęło, nię poczuwala się; do- 
żadnej winy > „była gotowa. oddać rękę, Fryderyko- 
wi,i wszystko łożyć dla jego uszczęśliwienia. Tez. 
go też tylko, mógł ż: żądać od niej, bo wzajemnie wię- 
<ej jej nie dawał , to bowiem. miejsce które w jej 
umyśle z. „jmowała skłonność którą bezustannie usiło 
wała nieprzebytą « okryć zasłona * w umyśle jej kre- 
wnego zajęte było przez obrazy i rzadkie zbiory, 
tym Sposobem, nie 'pojmowąła jaką winę wyrzucać 
jej mogą. 


iy 


-( Dalszy” ciąg w naśtępu jącym numerze. ) 
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Szezęście:. 
Przez H. K. 


Gdzie słońce życiodawczym poł) yska promieniem, j 
Watte sity przyjemnym noc pokrzepia cieniem $ 
Wiosna drzewa rozwija, wonne kwiaty roni, 


, 


, 


Rączym j Ją skrzydłem czasu żyzne lato goni, 

Jeśień poważna, dary hojnemi wzbogaca , 

Po krótkich chwilach przerwy luba roskosz wraca . 

Gdzie piorunf i burzliwa oceanu fala , 

Pod rozkazy człowieka ująć się dożwala ; 

Kędy wszystko wzajemiią rozkószą oddycha, 

Wietrzyk i igra zrożami, radość się uśmićcha, 

Tu gdzie człowiek miłośńe czncie serca bicie, 

Tu niemoże męczau dią nazywać się życie. 
Umiej cenić co dzierży sz,do zbytków niewzdycliaj, 

W tęsknocie za za łudzącem widmem nieusychij A 

Afnad własne mniemanie, znaidgjesz szezęicie niżé p 

Coś odległem bydź sądził , samo ci się zbliży ź 

Foskosz spłynie potokiem w twoją duszę. czystą, 

Jna zawsze rostrąci chmurę trosków mglistą. 

Tak jest, niechaj to wszystko co ciebie otacza, 

Wzajem się niespokoi, jęczy i rospacza: 

Gdyś się z losem pojednał , gdy masz pokój duszy, 

Cała ta wrzawa ; szzzęścią twojego nie wzruszy. 
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Porzuć więc te daremne wzdychania i płacze; 

Żeśmy na samą nędze skazani tułacze, 

Że) wszystko o na zieminej przebywa posadzie, 

Wależy z ciągłą potrzebą , ulega zagładzie. 

:* 'Należyż ubolewać, że w przyjemnem lecie 

Złotoskrzydły robaczek rodzi się na kwiecie z 

Pełza pot wonnych listkach, lecz gdy litó minie 

Oi roskoszny robaczek razem z różą ginie ?,., 

Widział on krzew różany, czuł wietrzyki chłodne; 

Pośrod świata swojego pędził dni swobodńe , 

Igrał z rojem robaczków i swym lośom gwoli 

Cieszył.się zswego bytu, cieszył zśwojej doli; 

W prawdzie skończył za chwile to przyjemie trwa! 

nie ; 

Ale żył, czuł słodycze ; czuł lube kótkóie; ; 

Więc stósowue nań szczęście złały ręce boże: 

Wszakże drobny robaczek wieki żyć nie może. 
"Beż szemrania ustawom przedwiecznym powolni 

Wyczerpnijmy to szczęście któregośmy zdolni; 

Kosztujmy w życia naszem niewinnych słodyczy» 

Ileż ich z woli Bóstwa człek chotliwy liczy 

Pracujmy; używajmy duszy naszej darów , 

Do odkrywania wielkich natury zamiarów ; 

P trzmy, kędy nas boska wyniosła potęga: 

Jede1 nasz pomysł śmiały: twórcę światów sięga, 

Sciga rziicone słońca wgórnej niebios dali, 

I budowę natury waży na swej szali. 
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Gdy na te wielkość duszy patrzymy radeśsnie, n= a 
Jakże duma szlachetna; w sercu. naszem. „rośnie! 3 
Jakże tu „Sam nad sobą człowiek: się. zachwyca (eń 
O jak świetny ch w nim. promień zdolności « przyśw 18h 
Czy się ZNÓW. od. tych wielkich oderwiem widókow, 
Zstąpim. do, gór i golin; „gajow, itpotoków,. oioi 
Zstąpim na padół ziemi Posępity; lee: miły: sslsg 
O! jak. lube „w nas czucia będą. się. budziły. zoa WO 
Byleśmy węzystem sercem i. pełnem prostoty, 04 W 
Zrzodia szczęścia naszego nietłumili cnoty, boro 
Cnota źródłem, pokojnu ji Źródłem. tej, rozkoszy; zgi 
Której ; żadna swiatowa burzą, nierozproszy. saar) 
Jesli cię losy gnębią , w ,enocię szukaj epr g 
Gromy świata całego odeprzeć wystarczy. 
Mistrzynio mciech moichi; wszelkiek:. hełdów odis, 
Boga z którego, idziesz córa ieodrodna ! edia zgi 
Ilekroć z niebios ; ziemi dolecii twej. promień ,. - Kd 
Wnet w duszach naszych boski 'poczawamy płorhi ń, 
Myśli do: godnych czieka przedmiotów się wznoszą $/ 


Serca się. „mapawają najczystszą róskoszą ; |) s+04 
Płyną dnie wśród pokoju. choć:z.bliskari z dala. elf 
Rycząca namiętności otacza,mas alu o oni 


Niczem nieustraszeni w śród; świata; powodziijo ad 
Przybijamy : do portu na spokojnej łodzi, - sty 4 
I gdy śmiercią zmorzonych ziemia już. przykryjesj ot 
Duch się nasz w lepsze światy natwych skrzydłacie 


wzbije. LT 7 3811 X Lyw YILA ywobud 1 
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Bóg jest Bogiem miłości,roskosz rozlał wszędzie, 
Człowiek sam przez występki nić nieszczęścia przę- 
dzie. 
Gdyś prawy, niech cię zgrążą w nieszczęść oceanie , 
Szczęśliwyś, bo ci pokój wewnętrzny zostanie , 
Bo ciąg cierpień niewinnych, ciąg cierpień szlache- 
tnych : 
Dla twej duszy chwil pasma nietamuje świetnych; 
Lecz gdy suminienie twoje czyni ci wyrzuty, 
Swiat ci się cały wyda goryczą zatruty: ; 
Próżno się wtenczas kryjesz w nieprzebite cienie: 
Wszędzie cię ścigać zdoła dręczące summienie , 
Wszędzie grot razem z sobą unosisz zjadliwy, 
I na łonie roskoszy nie będziesz szczęśliwy. 
Duszę twoją posępność okryje ponura; 
Próżno się tobie całą uśmiecha naturą; 
Próżno wiosna rozlewa urok za swem pizyściem, 
Próżno siękwiat rozfarbia , gaj przystraja liściem ; 
Srebrzysty strumień szemrze, próżno ptastwo nuci: 
Nieczują tych powabów ludzie z cnót wyzuci. 
Możeż ten czuć prawdziwą słodycz przyrodzenia , 
Co łamie jego prawa; pogardza natchnienia, 
Zrzeka się niewinności, „prześladuje cnoty, 
Tehnie rospaczą, spoczywa na łonie zgryzoty ? 
Ah! wszystko w oczach j jego traci wdzięk przyjemny: 
Bo mu serce i wnętrza szarpie sęp tajemny. 
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EUTERIPT OTOK 


Emmelina i Arnolf przez £u*** 
w PY arszawie w Drukarni Łątkiewicza 1821. 


W przedmowie Autorka bardzo skromne cele 
sobie zakłada; chce przynieść choć kilku osobom 
niewinną rozrywkę, a wystawiając swoją pracę na 
widok publiczny, spodziewa się że zwróciwszy na 
nią rozmowy wielu towarzystw , oszczędzi może 
czyją reputacją , któraby ofiarą śmteszności i obmo 
wy paśdź miała. Oświadcza, że od lat dziecinnych na- 
uczaną była w obcym języku, tym się więe wyma- 
wia, jeźli w jej dziele niewłaściwość wyrażenia czy- 
telnik znajdzie ; nareście pierwszą probę pióra swe- 
go ogłaszając drukiem , uprasza o łaskawość iwy- 
rozumiałość krytykujących. 

Krótka treść Romansu jest następująca: 

Xiężna M. pomimowolnie zaślubiona , kocha- 
ła się w panu Władysławie R. i wn eprzytomności 
swego męża przełamała wiarę małżeńską. Jej mąż 
o tym uwiadomiońy , ze zmartwienia wpadł w cho- 
robę i umarł: Zostawił tylko jednego syna T'eodo- 
ra, wtestamencie postanowił że jeźliby jego żona 


drugi raz za mąż poszła, cały majątek jego spadnie 
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tia brata, ze szkodą Xiężny M.i własnego jego sy; 
na. Mimo tego Xiężna tajemnie poszła za mąż zą 
swojego kochanka i wyjechała do Paryża, tam uro. 
dziła córkę imieniem Emmeline, która dla zachowa. 
nia tajemnicy wychowywała jak sierotę nieznajo- 
mego rodu. Jej drugi mąż wkrótce ją opuścił, a 
Xiężna samotne pośród zgryzot pędziła życie. Gdy 
już Emmeliria dorosła, matka wydała ją za mąż za 
starego Hrabiego S. wkrótce potem umarła. Emmeli- 
nę z bratem jej Teodorem z którymi się razem wycho- 
wała najtkliwsza łączyła przyjaźń: Zaczyna się ro- 
mans w tej chwili kiedy Emmelina z swoim starym 
1 chorowitym mężem przyjechała do Polski, i znim 

razem na wsi osładła: 
W pierwszych listach wystawia nam Autorka 
charakter Arnolfa synowca hrabiego S, który w 
Warszawie tracił mająte: , a całą nadzieję na dzie- 
dzictwie po stryju zakładał; ożenienie hrabiego zni- 
szczyło jego plany , przyciśniony od wierzycieli po- 
jechał do stryja, spodziewając się jego łaskę pozy- 
skać, a nawet i uwieść Emmeline ; lecz jej widok 
zupełnie inne na nim zrobił wrażenie. Najczyst. 
‘Sza miłość z najgłębszem złączona uszanowaniein 
powstała w jego sercu, i Emmelina uczuła pociąg 
miłości jej dotąd nieznany , lecz ta miłość nie mogła 
ją sk'onić do uchybienia najśswiętszym obowiązkom. 
Stopniowe rozwijanie się ich wzajemnej sktoniio- 

A 
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ści, bardzo dobrze jest odmalowane w listach Em- 
meliny do swojej przyjaciotki Zofji mieszkającej w 
Paryżu, i w listach Arnolfa do swego przyjaciela 
Józefa L. Emmelina lękając się samej siebie, skło- 
niła Arnolfa do opuszczenia ich domu. Hrabia S. 
mąż jej, po długiej słabości, w czasie której Emme- 
lina najtkliwsze miała o nim staranie, umarł i żo- 
nie cały majątek zapisał. Emmelina nie przyjęła 
zapisu, odstępując go na rzecz Arnolfa. Smierć 
stryja ożywiła jego nadzieje, bez winy mógł ko- 
chać Emmelinę, ona była mu wzajemną, i czekali 
tylko końca żałoby dla zawarcia związków małżeń- 
skich, gdy Emmelina dowiedziała się od Teodora o 
całej tajemnicy urodzenia swojego , którą na począ- 
tku umieściłem. 

Interessa Teodora bardzo zły obrót wzięły. 
Xiążę Stefan brat jego ojca, podług testamentu 
domagał się całego majątku, dowodząc zaślu ienia : 
Xiężny M. z Władysławem R. Teodor dla poparcia 
tej sprawy umyślił przybyć do Polski; że zaś nie 
mógł okazać się z blaskiem odpowiedającym dostoj- 
ności rodu swojego. przybył przebrany pod imie- 
niem francuza Montfort i prosił Emmeliny aby ni- 
komu tego sekrety/nie wyjawiała. Emmelina roz- 
ciągnęła ten rozkaz, i do Arnolfa, nic jemu nie po- 
wiedziaw szy wyjechała do Krakowa na przeciw bra- 
ta. Arnolf pojechał za nią śledzić jej kroki, dowie- 
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dziawszy się że z jakimś francuzem ukrywa się w 
domu wiejskim pod Krakowem, posądził ją o zdra- 
dę, i Teodora przechadzającego się z Emmeliną w 
górach zastrzelił. Emmelina w pierwszem wzru- 
szeniu porwała pistolet który Arnolf rzucił po do- 
pełnionem zabójstwie, schwytano ją i posądzono o 
zabójstwo: miłość do tego ją przywiodłą, że po-. 
Zwoliła rzucić na siebie to podejrzenie; lecz na- 
reście schwytano Arnolfa, przyjaciel jego Józef b. 
przybiegł na jego pomoc, wstrzymał poszukiwania 
sądowe; lecz usiłowania jego były daremne. Em- 
melina umarła, a Arnolf dostał obłąkania zmysłów: 
ta smutna katastrofa kończy się romans. 

Dziełko to ciągle zajmuje iz upodobaniem czy- 
tać się daje. Charaktery Arnolfa i Emmeliny są bar- 
dzo dobrze oddane i utrzymywane do końca. Gło- 
wną myślą Autorki było: wystawić jaki ma wpływ 
na serse i umysł młodego człowieka zajętego je- 
dynie płochemi zabawami i zepsuciem w stolicy pa- 
nującem miłość ku cnotliwej kobiecie , wyjasnia to 
dewiza na czele dzieła położona 

Kto kolwiek czuć jestzdolnym po- 
rządnekochannie, 

Albo już jest enotliwymalbo się 
nim stanie. 

Na zaletę Autorki każdy przyzna, że zupełnie 
cel zamierzony osiągnęła, zlistow Arnolia pozna- 
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jemy jak wyobrażenia cnoty i prawdziwego honoru 
na ńowo się w jego sercu obudzały. 
= oko się tycze głownego założenia, testament Xię 
cia iM. wiktórým odsuwa własnego syna od ma jąt- 
ku jeźli j jego matka pówtorne zawrze śluby, nie zda- 
je mi się bydź dobrze usprawiedliwionym; któryż 
to bowiem Mąż i Ojciec doświadczywszy płochosci 
żóńy swojej karałby za to własne dziecię? Mnie- 
mam także, że Emmelina zbyt ścisle bratu docho: 
wała sekretu, kiedy ò przybyciu jego pod obcem 
imieniem nawet Arnolfa nie uwiądomiła: przeciw- 
nie kiedy już tak bliskie związki łączyły ją z 
Arnolfem , powinna była powierzyć mu „smutny 
stan iateressow brata swojego, a on mógłby mu 
najskuteczniejszej udzielić pomocy , tym sposo- 
bem Romans byłby się szczęśliwie zakończył, a 
głowny cel również byłby osiągnięty. Ponieważ 
sama Autorka przyziaje że zmłodu w obcym ję- 
zyku nauczaną była; nie będe przeto wyliczał 
Gallicyzmów znajdujących się w jej dziele, spodzie- 
wając się że kiedy tyle ma przywiązania do Li- 
teratury ojczystej iż ja własnemi pracami zboga 
cać pragnie przyłoży również starania do poprawienia 
i wygładzenia stylu swojego ktorego piękność w każ- 
dem dziele mianowicie zaś w Romańsie nieodbicie 
jest potrzebną. 


F. D. 
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Do Xiężnej Stan: Jabłonowskiej 


wyjeżdżającej w czasie Kampanii 1809. r. do Paryża. 


Gdy wiosna siejąc ozdoby i wdzięki, 
Przyjemne brzegi Horynia odświćża , 
Za cóż porzucasz dzieło włąsnej ręki, 
Dla ciemnych murów pysznego Paryża? 


Jeżeli wolno dociekać powodów, 

Widzę iż w posród swietnćj Franków chwały, 
Już i my w liczbę jdziemy narodów : 

Co im swych ozdób odstąpić musiały. 


Florencka Wenus, zdobyczą zbyt drogą 
Poszła po między Włoskiemi zabory:, 
Jch. straty z naszą równać się nie mogą , 
Oni posągi, my traciemy wzory. 


Oni odzyskać drogie Greków szczątki 
W tobie nadziej promyk mają nowy; 
Bo jeźli Rzymu zwabią cię pamiątki. 
„Odbiorą stratę z pod dłóta Kanowy. 


Lecz kto przychylnej wróci cię rodzinie? 
Kunszt nie zastąpi czułości przedmiotu: 
Oby ! niżeli wiosna jeszcze minie 

Mogt y sięźiścić nadzieje powrotu, 
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Chorągiew Polska zdobi Wisły brzegi: 

Z krwi Bohaterów zrodzeni młodzieńce 
Jdą pomiędzy Braterskie Szeregi, 
Zbierać zwycięzkie na Germanach wieńce. 


Biegną ich czynów nad Sekwaną świadki, 
Radość się do nas wróci krokiem chyżem , 
I już dla dobrej i Polkiej i Matki, 
Stolica Polskiej stanie się Paryżem. ; 


| R 


Nędza. 


Á —_—__ 


Znasz przychylnej fortuny obsypanych dary , 
Pódź obaczyć jej gniewu wybladte ofiary: ! 
Droga nie jest daleka; od mieszkania zbytku 
Kilka kroków prowadzi do nędzy przybytku. 
Poznaj biednych znajomość , ta bogatym rzadka, 
Zbytek się pokazuje, nędza niechce świadka. 
Długo składem jej żalu i nadziei, Niebo , 

Długo kryje swą boleść i walczy z potrzebą ; 
Gdy srogość niedostatku zniewoli do skargi, 
Jej drżące, żal otwiera, wstyd zamyka wargi. 
Chce milczeć.... Lecz gdy ojca gdy schorzałej matki 
Wiek pomnożył potrzeby sił wątląc ostatki, 
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Kiedy to co nie zdoła ukrywać cierpienia, 
Płączem dziecie u matki wzywa wspowmożenia, 

W tenczas wyższa nad bojaźń, wyższa nad pogardę, 
Idzie zbierać czcze wsparcia i odmowy twarde. 


SEE 


Pot-pourri. 


14, 


9 


Coby powiedziano o takim Spekulancie, któ. 
ryby do Afryki posyłał berlacze, na Kamsżatkę 
wachlarze, a z Tygrysami jechał do Bengalu ? 


Ludzie, co z małych rzeczy robią wielkie, zda- 
liby się na okulary. 


Raki osobliwszy od natury dostały manewr: 
bo razem i awansują i rejterują się. 


Wszystkie drogi prostują , a droga prawna tak 
zostanie jak była, ale zawsze artykułami wysadzo- 
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na, trzy gościnne domy mająca. — Komu źle w 
pierwszym jedzie dalej, az trzeciego już do domu wra- 
s „żę A 
emaren 
Bogatemu trzeba życzyć dobrego apetytu, a 
biednemu dobrego objadu. 


M M MM 
A u 4 


Terazniejsze kcłniecze u surducików mają wie- 


le podobieństwa do ładnego ale grzecznego jarznia, 
bo je każdego czasu zdjąć można. 


Niekoniecznie trzeba znać muzyke : i tak Stola. 
rze robią wyborne walce, a Cukiernicy mazurki. 


Można jechać pod wodą, i człowiek nie zale- 
je się 


ameer e 


Krytyk, to jest Dostrzegacz. 


Agronomowie w krótce tak wydoskonalą Rol- 
nictwo, że każdy kłos będzie się rodził w bukszpa- 
nowym szlutczyku , a każda rzepa w safjanowym pu- 
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dełku śuto brylantami ozdobionym z cyfrą właści- 
ciela gruntu, 


A 


Nie miło dostać po plecach trzciną, choć to 
zwykle: trzciny są cukrowe, 


aenema ME WA 


Prętko wyszły z mody kalejdoskopy, bo też 
łudzenie długo trwać nie może. N 


K: 


aa 


Pijak złoto przepija, a miedziany nos dostaje: 


Gdyby nie tańce, toby wielki świat nigdy się 
nie slatygował. 

W roku 1785. dano w Paryzu operę Pizaro, 
która niemiała powodzenia. — Dlaczego? pytano 
Brak w niej interesu: odpowiedziano — Przecież jej 
autorem jest kawaler Duplessis (o którym wiedzia- 
no że zźydów pochodził) tym t-ż dziwniejsza , że 
żyd do swego dzieła interesu niedodał, 


Kiedy kto pojmuje żonę dla jej tylko osoby, 


194 


to dobrze jest mówić żeni się, ale kiedy kto dla 
pieniędzy w związki wchodzi, to powinno się mó- 
wić , pienięży się. 


zam 


Kiedy trawę skoszą to się robią potrawy, i te 
potrawy są nie złe, ale pobory nie zawsze przyje- 
mne. ; | 


nah a 


Nowina to jest najtrwalsza łakotka, bo choćby 
z najdalszych krajów pochodziła i w czasy najgoręte 
sze, zawsze będzie świeża. 


Bordo i Sampan dzielą gust francuzów, pier- 
wsze jeszcze jest młode, a drugie zbyt za szpunto- 
wane. 


Snmienie jest także niby Wezuwjuszem czło» 


wieka, bo czyni kiedy niekiedy WT ale te nie 
wiele skutkują. 


Niech sobie będzie zupa z fałszem, ale dla cze- 
go bywa porter z fałszem. 


Z a LK 
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Może i pójdą spać Turcy, bo już w pantoflach 
chodzą. 
rar 
W Albanii niedaleko Pargos płynie rzeka i na 
zywa się Polonia, proszę uniżenie gdzie to ona za: 
płynęła, 
Slusarz na znak klucz przed sobą wywiesza 4 
Szambelan za sobą go nosi. 


———— 

Sąsiedztwo w Rachunkowości jest nader uczyn: 
ne naprzykład g. od8. nie mogę pożyczam usąsiedniej 
liczby a na świecie u sąsiada nie zawsze pożyczyć mo- 
žna, 


Lektyka to jest kareta od piechoty. 


Niektore Małżeństwa do kart są podobne, bi. 
ją się, raz jedno swici drugi raz drugie a jak pojdą 
w tas tak i cicho, 


Teraz Duma, duma. 


| aan a adi 


W Chinach Sekretarz pisze a Wójt tylko piz- 
skiem posypuje. 

Widziałem parę żydów na powietizu śle w 
źimie. 


z, 


Dobrze że złodzieje mają powszechne imiona, 
bo gdyby mieli wyszukańsze, naprzykład, żeby który 
mianował się Aryst toby śmieszna często wypadła 
składnia choć tylko co do ucha — i tak chcąc krzy- 
czeć okradł, trzebaby wołać Aryst — okrad Aryst 
okrad.— 


Dawniejsi Włosi chodzili po świecie z miećżćm, 
A teraz z małpami — widać różnicę. 


——-- 


De gustibus non est disputandum: I tak żona 
szpakami się karmi, a mąż w farbowanych lisach 
chodzi. 


DET POZ 


ANE 'GDOTY. 


Trzech podróżuych przyszło do karczmy żąda- 
jąc noclegu — ale tam jedno tylko było Łożko każe 
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dy chciał na nim spocząć — powstała kłótnia i wre. 
ście sprawa wytoczyła się przed Gospodarza, który 
przyrzekł sprawiedliwie ich rozsądzić — Najprzód te- 
dy żapjytał jednego kto WcPan jesteś ? i jakie są czy. 
ny jego? Jestem Tandari odpowiedział leżałem 
Ośiem miesięcy przy oblężeniu Gdańska — Oho, kie- 
dyś Wepan ośm miesięcy |eżał to miałeś czas wy- 
począć — A WePan? Ja jestem Burmistrz który przez 
trzy łata w Sądach zasiadałem — 'Foś pan jeszcże 
bardziej wypoczął rzekł gospodarż a Waszmość ? 
zapytał ostatniego — Ja jestem Bonilrater który 
przeszło lat dziesięć chiodzę zbierać Jałmnżnę na szpi. 
tal — Co WcPan dziesięć lat chodzisz? to Wopan 
najbardziej potrzebujesz spoczynku — Weź Pan Łoż. 
ko, - 
es 

Anglicy lubią dziś jeszsze walki szermierzów r 
tak lubione od dawnych Rzymian. Pewien Hra. 
bia napisal dzieło dowodzące ich użyteczności, a 
nawet darmo uczył tej sziuki każdego, kto chciał 
z jego nauk korzystać. Jeden zjego sąsiadów przy- 
jechał do niego z wizytą; gdy rozmawiali z sobą o 
mocowaniu się, hrabia go porwał i przerzucił przez 
głowę, ten mocno stłuczony porwał się w gniewie. 
Milordzie rzekł mu hrabia poważny tonem, poznaj 
Że jestem wielkim twoim przyjacielem, bo tylko to- 
bie samemu pokazałem tę sztukę. 
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Pewien mlody człowiek przed ślubem poszedł 
do spowiedzi, wracając się przypomniał sobie że mu 
Xiądz nie naznaczył pokuty, wrócił się więc do nie- 
go. — A cóż WPanu po pokucie odpowiedział xiądz’ 
kiedy się żenisz: 


e aeee e 


: Jedna Pani miała stangreta który ustawicznie 
pił wódkę i piwo, i psa który pił samą czystą wv- 
dę. Stangret upijał się, a pies przyzwyczajony do 
siedzenia na koźle, poznawał to. W tenczas jak gdy- 
by sądził że stangret nie ma tyle przytomuości, aby 
na przechodzących wołał o ustąpienie z drogi, sam 
brał na siebie ten obowiązek i szczekał przez całą 
drogę, tak rostropność zwierzęcią zastępowała rc- 
zum człowieka; pies nigdy nie szczekał kiedy stan- 
gret był trzeźwy. Jego milczenie zaspokajało pa. 
nią; lecz wieleż to razy odwlekła swoją podróż lub 
wizytę i powróciła do domu, niechcąc powierzać 
Życia człowiekowi o którym jej pies powiedał, że 
jest pijany. 


Znaczenie przeszłej Szarady jest: Wil-son. 


Th 
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Do I gnacegn Potockiego 


po jego powrocie z Ołomuńca. 


Gdy Rzym od własnej znękany broni, 
Pełnił Tyrana rozkazy ; 

W cichej enotliwi jęcząc ustroni , 
Czcili Katona obrazy. 


Zawsze los Polski był z Rzymem wspolny ; 
Wzrostem i świętnością, zgonem , 

Tak chętnie Polak składa hołd wolny, 
Przed swej Ojeżyżny Katonem. 

Lećz ledwo Cezar, Pompeja stronie 
Cios zadął w krwawej potrzebie , 


Rzymianin topiąc miecz w własnóm łonie ; 
Skrzywdził ojczyznę i siebie. 


A gdy przeciwna Polakom strona; 
Krwawe odniosła żwycięztwo; 

Tyśłļw tenczas umiał, dö cnot Katona 
Połączyć Regula męstwo. 


Dla swej ojczyzny, najsroższej męce 
Jak on oddać się gotowy , 
Pierwszyś się rzucał *w zwycięzkie ręce, 
Byś ziomków ocalił głowy. 
Q- 
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Lecź by twą dtiszę poznał świat cały, 
Wyższą nad wszystkie cierpienie ; 
Potrzeba było dla twojej chwały, 
Byś srogie znosił więzienie. 


Stały katownie srogie otworem, 
Już w nich jęczeli Polacy , 

'Tyś na nie patrząc, umiał być wzorem 
Z jakiego czerpał Horacy. 


Los cnoty z nieszczęść został zasnuty ; 
Ta dla niej wielkości szkoła; 

Bo kogó własne dręczą wyrzuty , 
Wyższym być nad los niezdoła. 


Wzgardził Arystyd gniew w podłym gminie, 


Sokrat śimierć poniósł bez trwogi, 
Nie zadrżał Bailli przy Gillotynie , 
Niosąc kark pod topor srogi. 


A hardy Neron co się krwią poi, 
Gdy zemsta dosięgła tronu 

Od własnej ręki umrzeć się boi, 
I zebrze od cudzej zgonu. 


Lecz choć w rospaczy duszy niesktonić , 
Najpierwszą enoty jest próbą, 

Są przecież troskiy w których łzy ronić , 
Jest serca ludzkiego chlubą. 


Twój umysł niczem zgiąć się nieimie ; 
Lecz serce łatwo rozczulić , 

Na żal lekarstwa niema w rozumie, 
Ledwo go zdoła czas tulić. 


W tedy dla kraju chwile łożorie 
Przywołaj pod wiejską strzechę $ 

Ach! kto tak życie wiódł nieskażone, 
Ma prawą w smutkach pociechę. 


Czarny Rudolf 
Naczelnik Rozbójników: 
Powieść z Niemieckiego Pani Pichler. 


(Ciąg dalszy:) 


W całerń mieście rozmawiano o przypadku 
hrabiego Martyni , służący którzy w gruncie rze: 
czy nie niezrozumieli, opowiadali smieszne historje 
którezust do ust przechodzą e, rozszerzane iupię: 
kniane doszły nareście aż do Rządcy miasta: już od. 
dawna odebrał .on rozkaz od Fryderyka III. aby 
poskromił najazdy zbojeców, w tym celu nazna- 
tzył cenę za głowę Czarnego Rugolfa. Udał się do 

CZE 
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hrabiego i wymawiając się że go powinność do tego 
kroku przymusza, żądał od niego w imieniu Cesarza; 
opowiedzenia wszystkich szczegółów tego całego 
- przypadku; hrabia chociaż zmieszany przez to że Lud- 
garda tak wieledo tego należała zdarzenia, odpo- 
wiedział z największą ile możności szczerością, a 
skutkiem tej rozmowy było, że Ludgarda pierścień 
oddać Rządcy powinna. Nadaremnie wzhraniała się 
i na kolanach zaklinała wuja, aby ją uwolnił od wyda- 
nia wręce sprawiedliwości zakładu mogącego przypra- 
wić o zgubę tego,ktory go dla jej ocalenia poświęcił; 
hrabia był niewzruszony „rozkazał jej oddać pierścień 
na swoj rozkaz ina rozkaz sprawiedliwości, aż na- 
zbyt 'długo gwałconej przezzuchwałość jednego 
zbrodniarza. Ludgarda strapiona musiała być po- 
słuszną 1 milczeć, lecz myśl o zdradzie którą na niej 
wymuszono nie zostawiła jej ani jednej chwili spo- 
kojnej. Rządzca poznał herb Łańskiego i przyrzekł 
oddać pierścień za osim dni, po dniach ośmiu żądał 
jeszcze dziesię cju nareście pietnastu, Ludgarda w bo- 
leściach rozdzierających jej serce wspomniała o tem 
wujowi, lecz ten surowo jej odpowiedział że powin- 
nością jest każdego przyłożyć się jakimkolwiek 
bądź sposobem do wzięcia tak strasznego złoczyń- 
cy, iże litość dla takiej potwory, którą czytał w 
sercu swej siostrzenicy, w narzeczonej Fryderyka, 
wstydem go okrywała. 
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Ludgarda nie nie odpowiedziała na te wy- 
rzuty, lecz postanowiła ani słowa nie wspomnieć wu- 
jowi o rzeczy w której tak mocno ją krzywdził , 
sądząc po jego do niej przywiązaniu, innego się 
wcale spodziewała obejścia: z sercem nspełnionem 
goryczą już więcej nie usiłowała oddalić porównań 
mimowolnie się na jej myśl nasuwających; wysta- 
wiało sobie czymby stał się ten Fryderyk, tak deli- 
katny, tak wytworny, znający każdą naukę a nie 
zgłębiający żadnej, gdyby go tak jak nieszczęśliwe- 
go Rudolfa los rzucił bez żadnego wsparcia pośród 
bezbożnych i zepsutych odrzutków  społeczeń- ` 
stwa, iskazał go na rodzaj życia w którym wszy- 
stko dążyło do przytłumienia zarodu cnót ido po- 
grążenia człowieka w coraz to głębszej przepaści. 
Przeciwnie wystawiała sobie nieszczęśliwego Ru- 
dolfa, z tak mocnym jego charakterem i umysłem, i z 
tak szlachetną postawą , ma łonie ukochanej rodziny, 
otoczonego ludźmi godnemi szacunku, wychowane- 
go wbojaźni Boga, prowadzonego drogą honoru i 
cnoty, w stanie, w którymby jego odwaga, jego 
moc duszy,były użytenadobro społeczności; ośmieli- 
ła się w tej doskonałej istocie wystawić sobie Hen- 
ryka, Łańskiego który jej był niegdyś przeznaczony, 
wystawiła sobie ile by znim była szezęśliwa, a 
nie mogąe znieść tak okropnćj rożnicy zalała się 
łzami, 
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Pośród tak boleśnych uczuciów przeszło dni 
kilka, gdy przy sniadaniu hrabia oddał jej pierścień, 
przyczynę jej niepokojów , mowiąc że już teraz jest 
niepotrzebny Rządzcy. Dreszez śmiertelny prze- 
biegł po jej żyłach, odebrała goi ani słowa 
nie RÓG wyszła ż pokoju. 

legoż dnia wieczorem jedną z kobiet nagle WSZe- 
an do niej, z największą radością rzekłą, iż 
głoszą wszędzie; że Czarny Radolf jest nareście 
zchwytany i że go nazajutrz obciążonego więzami 
przez Pragę prowadzić będą, Ludgardą zadrżała, 
bladość śmiertelna rozpostarią się po jej twarzy, lecz 
ciemność posłużyła jej do ukrycia okropnosci swo- 
jego stanu , przed okiem usłażnej garderobiany. 

O nieba! zawołała , skoro tylko wyszła służącą, 
to jajegozdradziłąam! bo nie wątpiła że jego miło 
ści dla niej, użyto za pomocą pierścienia , do wcią- 
gnięcia go w zasadzkę. Jej boleś* nie miała granie, 
sprawiedliwość , niezbłagana sprawiedliwość, już 
była zaspokojoną, jaż się nielękano więcej tak gro- 
znego człowieka, mogła przeto bez wyrzutu oddać 
się uczuciom któremi ją natchnął, jej serce napojo 
ne goryczą nieustannie obwiniało ją o zdradę prze- 
iw temu który chociaż był występnym woczach 
świata całego, dlaniej był tylko przyjacielem i 
wybawcą. Ta myśl tak ją opanowała, że przednią 
wszystkie inne względy zamilkły. 
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Nazajutrz nadzwyczajne poruszenie w domu jej 
wuja i po ulicach miasta, aż nazbyt potwierdziło jej 
wiadomość wczorajszą. Nieszczęśliwy obciążony 
wiązami prowadzony był przez miasto na wozie o- 
toczonym zbrojną strażą, tłum ludu zawsze chci- 
wy widowisk cisnąt się zewsząd, spoglądając je- 
Szęze z obawą, natak groźnego nię przy jaciela. Mo- 
wiono wszędzie o samym tylko Rudolfie Czarnym, 
a wszystko to rozdzierało serce Ludgardy. Ah! mó- 
wiła jedną kobieta do drugiej , w przyległym poko- 
ju; czy widziałaś ezłowieką któryby był piękniej- 
szy od niego? Jakie oczy! jakie spojrzenie! mó- 
wiła druga, czy uwążąłaś z jego groźnej postawy , 
z jaką niecierpliwością wstrząsał kajdanami. Zda- 
je się jakoby chciał przestraszyć pospólstwo śmią- 
ce patrzyć na niego. — Niestety! ja sądzę że to z bo- 
lesci uczynił, tak ciężkie włożono mu kajdany, u- 
wążałam że z prawej jego ręki krew płynęła, bie- 
dny. — Mniemam że tobie przyszło do głowy żało- 
wać naczelnika zbójców. == Jest nieszczęśliwy i dro- 
„go opłaci swoje zbrodnie. 

Takie rozmowy przeszywały serce smutnej 
Ludgardy , w tej chwili wszystkoby poświęciła aby 
tylko samą dowoli płakać mogła, lecz wizyta na- 
stępowała bez przerwy po wizycie, mówiono żyl- 
ko o Rudolfie, i musiała jeszcze słuchać wiele ro- 
zmaitych powieści, prawdziwych lub fakau 
które ją najokropniej dręczyły. 
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Wkrótce zaczęto badać uwięzionych , a wiele 
okoliczności o jego losie; postępkach i uwięzie- 
niu jawnemi się stały , nie sam on je wyjawił $ bo 
nieprzerwane zachowywał milczenie ; lecz jego to- 
warzysze zeznali, że był wychowany w górach, Sa- 
xonji przez węglarza wspólnika gromady zbojców ; 
z odrazą wspominał o swoim ojcu,a przymuszony 
prowadzić życie tak jak ci którzy go wychowali, 
zaledwie doszedł lat czternastu opuścił chatkę wę- 
glarza i zaciągnął się do wojska Szwedzkiego. Po- 
stawa jego wysoka i dorodna; zimna krew połączo- 
na znajgorętszą odwagą i prowadząca każdym jego 
krokiem , zjednały ma przywiązanie wszystkich je- 
go współtowarzyszów , nad któremi widoczną miał 
przewagę. 

Zawsze miał zwrócone oczy na wyższych od 
sobie czynami i stopniem, najgoręciej pragnął z ró- 
wnać się z niemi, przedział rozdzielający go od nich 
ani go zatrważał, ani zniechęcał; kiedy jego towa- 
rzysze oddawali się gróm i pijaństwu , onuczył się 
czytać i pisać, później zaś rysował plany , i dosko* 
nalit się wnaukach wojskowemu potrzebnych. Pil- 
ność i usiłowania jego postrzegł dowódzca korpu- 
su; Rudolf został podoficerem , a wkrótce, w nowej 
potyczce jego odwaga i roztropnosć, wyniosły go 
na stopień Porucznika. Zachwycony zawodem otwie- 
rającym się przed nim , wszystkie swoje zdolności, 
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kierował do nabycia stawy; pragnał się wynieść, 
słynąć, rozkazywać , a nie pewne wspomnie- 

nia przekonywały go, że był do tego stworzonym, 
że najpierwszą młodość swoją nie przepędził w nę- 
dznej węglarza chacie którą z wzdrygnieniem wspo- 
minał; zdawało mu się pamiętać, że młodość naj- 
pierwszą w innym przepędził stańie, i któkol- 
wiek mu wspomniał góry Saxohji, śmiertelnie go 
obrażał. Porzucił imie Radolfa i kazał się nazy- 
wać Henrykiem, pewny będąc że niegdyś tak go 
nazywano, wszystkie jego życzenia zmierzały do 
tego aby odzyskał stopień przeżnaczóny mu 0d u- 
rodzenia; a nieszeżęśliwym losem wydarty; lecz 
Rudolf był bardżo dumny i zuchwały, nie posiadał 
on uprzejmości i słodyczy, zaniedbał pozyskiwać 
sobie przyjaciół, i na swoich czynach wszystko za- 
sadzał , to zjednało mu wielu zazdrośnych , którzy 
z jego nieprzeżorności korzystać umieli, młodszych 
i mniej od niego mających wiadomości nie raz prze- 
nieśli nad niego, co go napełniło goryczą, i niena- 
wiścią ku ludziom ; z tem wszystkiem już miał do- 
piąć celu swoich życzeń i w stopniu kapitana wejść 
do pułku linjowego, gdy po zawarciu pokoju jego 
oddział był rozpuszczony i największa część żołnie. 
rzy oddalona ze służby. Zupełne zniszczenie wszy- 
stkich jego nadziei do rozpaczy go przywiodło. Po- 
trzeba, zmartwienie, żądza zemsty , popchnęły go 
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do zbredni. Wielu z jego towarzyszów zostawszy 
bez żadnego sposobu do życia, połączyło się z nim, 
a Rudolf postanowił, pomścić się nieszczęść swoich 
na spółecznosei, która odrzuciła go od swego łona 
i zniszczyła wszystkie -jego zamiary dążące do chwa- 
ły, honoru i cnoty. Znaczna liczba ludzi prędko 
się zgromadziła, jednomyślnie obrali go swoim do- 
wódzcą, nic mu się niezdawało niepodebnym do 
wykonania, a porządek i najsurowsza karność były 
potegi jego zasadą. 

Nareście opuściła go przytomność , przebie- 
glość i rostropność , na głos namiętności mocniej- 
szej niż honor, odwaga i ostrożność, nie mógł się 
wstrzymać aby nie udał się zą tajemnym posłańcem, 

5 wysłanym jak mówił od tej ukochanej od niego 
kobiety , która, aby wszelkie wątpliwości usunąć, 
posyłała mu ten pierścień dany jej od niego w za- 
kład wierności. Takim sposobem został uwięzio- 
nym, przeklina niewierną , która'go poprowadzi- 
łą na śmierć w tenczas, gdy on byłby dla niej ty- 
siąc razy życie swoje poświęcił, a jej zdrada gwał- 
tąęwniejsze sprawia mu katusze, niż wyobrażenie 
czekającej go przyszłości. 

Nikt zosób składających towarzystwo Lud. 
gardy niewiedział jakiej ona boleści doznaje słysząc te 
opowiedanie; dla jej ukrycia tak wielki sobie gwałt 
zadawała, że lękając się aby jej tajemnicy nie po- 
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Znano , eQraz to nowych wyszukiwałą pozorów , 
któreby ją od oddawania wizyt uwolnić mogły , 
wszędzie bowiem rozmawiano o Rudolfie Czarnym. 
Jej wuj żądał koniecznie , aby odwiedziła swoję kre- 
wne, w domu jednej znich zastała szanownego Zaz 
konnika : jego postawa słodka i szanowna, za pier- 
wszem widzeniem zjędnała mu szacunek. Ludgardy. 
Jak zązwyczaj , zaczęto mówić o dowódzcy zbójców, 
i dowiedziała się że ojciec Augustyn miał dopełnić 
przykrego obowiązku przygotowania go na śmierć. 
£ największem interesowaniem się mówił o swoim 
nieszczęśliwym więźniu, opłąkiwał złe użycie wszy- 
stkich przymiotów , któremi go tak szczodrze oh- 
darzyłą naturas i szczerze litował się nad nim. Naj- 
« mocniej go zaś martwiła zakamieniałość Rudolia , 
nie okazywał on najmniejszego żalu, żadnego nie- , 
chciał uczynić “wyznania, ledwie kilka słów prze- 
rywanych był wyrzekł i kilkakrotnie chciał sobie 
życie odebrać. 

Czarna ta rozpacz mówił dalej litościwy sta- 
rzec , nietak pochodzi z przekonanią o zbrodniach 
1 zprzybliżającej się śmierci, jąk raczej z głębokiej 
Zawziętości na osobę która go zwiodła, a nawet wy- 
dała w ręce sprawiedliwości. 

,Czyliż jaśniej o tej osobiej nie mówi? drżąc 
Zapytała się Ludgarda. 
Tego tylko domyślać się można mówił dalej za- 
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konnik , że to jest kobieta, lecz i w tym względzie 
i każdym innym żadnego nie chce uczynić wyzna- 
nia. — Będzie trzeba wziąść go na tortury, oboję- 
tnie rzekł jeden z przytomnych. Ludgarda zadrża- 
ła, jej twarz pokryła śmiertelna bladość. Nie przyj- 
dzie do tego, rzekł' ojciec Augustyn bacznie spoglą- 
dając naludgardę,dozwala sędziom wydawać wyroki. 
wcale się im nie sprzeciwia, wyznania jego wspól- 
ników aż nazbyt świadczą przeciw niemu, nie mo- 
Że i niechce być ocalonym. Niezawodnie życieu- 
traci, lecz gdybym był tak szczęśliwy i duszę je- 
go ocalił. Ludgarda głęboko wzruszona zastanowiła 
wzrok swój na'obliczu tego szanownego ezłowieka.Ry 
sy iego twarzy wyrażały ludzkość inajprawdziw szą 
_ litość , od tej chwili Ludgarda niezmienne uczyni- 

ła sobie przedsiewzięcie, zamilkła i tylko swoją 
zatrudniała się myślą. 

Nazajutrz wcześnie wstała , oznajmiła że pój- 
dzie do spowiedzi, i 1 zswoją garderobianą udała się 
do klasztoru '0jca Augustyna , o którym wywiedzia- 
ła się pierwej. 

Gdy stanęła przed obliczem szanownego zakon- 
nika, pośród łez obfitych odkryła mu udręczenia 
rozdzierające jej serce, uczucia dla nieszczęśliwe- 
go Rudolfa, swoje związki z Fryderykiem , wyda- 
nie pierścienia, przez co ją Rudolf o zdradę posą- 
dza, boleść przejmującą jej dusze na myśl, że roz- 
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pacz więźnia 'przeszkodzić może zbawieniu duszy 
jego; rzekła nareście iż ma nadzieję, że może jej 
wyznanie przed Rudolfem, ile ją los jego intere- 
suje , jej żal za błąd mimowolny którego skutki a- 
ni chwili odetchnienia jej nie dają, możeby jakie 
zbawienne wrażenie w jego sercu wzbudziły i skło« 
niły go do cnoty i żalu. Ojciec Augustyn bacznie 
słuchał Ludgardy, a kiedy mówić przestała: moje 
dziecię rzekł jej z dobrocią: być może że takie chwa- 
lebne przedsiewzięcie użyteczne będzie, pozwól 
niech się nad niem namyślę, lecz zalecam ci nie od. 
krywać go przed nikim i zbyt prędko nie podda- 
wać się nadziei , bowiem nie będziem mieć do czy- 
nienia z występnym, obłąkanym przez płochość , 
lub chwilowe uniesienie, lecze winowajcą oddanym 
zbrodni przez długie i rozmyślne postanowienie, 
Potem wskazał jej wszystkie nieprzyzwoitości i 
skutki takiego postępku, a radząc aby się dobrze 
Zastanowiła pa ośmiu dniach przybyć jej kazał, 

Ludgarda niespokojną wyszła od niego, Zaczę- 
ła o nim powątpiewać, lecz postanowiła dopiąć swo- 
jego celu, już przez niego, już inną drogą. 

Ledwie osim dni upłyneło, przyszła znowu 
do ojca Augustyna, ten przyjął ją z zadziwieniem 
z dobrocią połączonem , zapytał się jej, czyli do. 
brze się zastanowiwszy niezmieniła przedsiewzię- 
cia swojego, którego pomyślny skutek przewidy- 
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wać może; lecz wtym razie musi udać się z him 
ido więzienia. Ludgarda zadrżała , lecz prędko zc- 
brawszy przytomność stałym głosem rzekła: jeźli 
tie ma innego sposobu mój ojcze, gotowa jestem na 
to, abyś mię tylko zapewnił że postępek tak nie- 
bezpieczny od niego i od ciebie tylko znadym bę- 
dzie.— Mogę ci za to zaręczyć odpowiedział wżtuszo- 
nym głosem, z zadziwieniem spoglądając na nią. — 
Wyznacz dzień mój ojcze, gotowa jestem pójść za 
tobą.— To jest więc prawdziwy twój zamysł. Tak 
nie mię od niego nie odwróci. Zakonnik łagodnem 
okiem spojrzał ria nią, i przyrzekł że to straszne 
spotkanie za trzy dni nastąpi. 

Przebrana z wszelką ostrożnością Ludgarda, 
poszła z cnotliwym zakonnikiem który ją chciał 
przygotować do śmutnego widoku mającego 
w krótce przedstawić się jej oczom; miała ujrzyć 
ciemne i głębokie więzienie, nieszczęśliwego Ru- 
dolfa obciążoniego kajdanami na końcu których by- 
ła kłotka ogromnej wielkości , z trudem podnosił 
ją niekiedy na swoje nędzne posłanie, aby sobie 
choć na chwilę ulżył, lecz za najmniejszem porii- 
šzeniem z łoskotem spadała i nagle przerywała lek- 
ki sen sprawiony przez osłabienie i boleść , Sant 
"był blady upadający pod wpływem zatrutego w 
więzieniach powietrza i okropniejszej jeszcze roz- 
paczy. — 
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Ludgarda drząca , zalana łzami szła za swoim 
szanownym przewodnikiem , pośród tych cieranych 
1 dłagich korytarzy, w których mimo ciemności 
można było dojrzeć wysokich krat żelaznych, a 
przez nie przedzierały się jęki rozpaczy i złorze- 
czenia wściekłości. Strażnik poprowadził ich po- 
tem przez Ciasne i spadziste schody, otworzył zło- 
skotem ogromne drzwi żelazne, i uijbzeli się w prost 
Więźnia, który leżąc ria posłaniu na ich przybycie 
najmniejszego poruszenia nieuczynił. Rudolfie z 
łagodnością rżekt zakonnik chciałeś widzieć osobę 
o której ci mówiłem, aby cię o jej niewinności prze. 
konać. Oto stoi przed tobą, rzekł zdejmując za- 
słonę ztwarzy Ludgardy. Na jej widok okropne 
przekleństwo wyszło zuśt więźnia, chciał wstać, 
przez to poruszenie spadła kłótka, a jej ciężar po- 
ciągnął go za sobą. 

O Boże! wielki Boże! żałosnym głosem zawołała 
Ludgarda wznosząc ręce do nieba: Rudolf spojrzał na 
nią wzrokiem w którym się koleją gniew i rozrzew- 
nienie malowały. Ty! rzekł nareście, ty w tem sie- 
dlisku nędzy i okropności! potem z goryczą uśmie- 
chając się: czyliż to jest nowa zdrada? może chcesz 
ze mnie wyrwać wyznanie i wydać je przed mojemi 
sędziami? Ah! tego niepotrzeba! ja niechcę się oca- 
lić ja tylko śmierci żądam. Boleść odjęła Ludzar: 
dzie zdolność mówienia -= Ojciec Augustyn chciał 
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za nią odpowiedzieć. — Milczyć , zawołał więżień 
groznym głosemi prędko mowiąc dalej, obarczył 
ją najsroższemi wyrzutami żajej niewdzięczność i 
zdradę lecz nagle ź wściekłości do rożrzewnienia prze- 
chodził i dał jej poznać tak gwałtowną namiętność; 
serce tak nią wyłącznie zajęte że jego słowa prze” 
chodziły do głębi jej duszy, płakała słuchając go, co 
gniew jego powoli rozbroiło. Henryku rzekła! wi. 
dząc że się uspokoił, e hociaż pożory przeciw mnie 
swiadczą wierz mi że jestem niewinną : opowie- 
działa mu natychmiast napad zbojców ; rozgłos któ- 
ry to zdarzenie za obiło w Pradze i wyraźny: rozkaz 
rządu owydanie pierścienia. Słuchał ją z powąt- 
piewaniem lecz w ciągu swojej mowy wzięła cięż- 
ką kłodkę iuśiadłszy z trudnością trzymała ja na 
kolanach . O Boże !zawołał nieprzytomny prawie, co 
czynisz ?i chcą ją uwolnić od tego ciężaru wycią- 
gnął rękę tak zranioną kajdanami że cała krwią okry- 
tą była. Ludgarda zbladła a rozdartszy chustkę przy- 
. łożyła ją na ranę. Czy podobna rozrzewnionym gło- 
sem zawołał nieszczęśliwy, ty ku mnie nienawiść nie 
czujesz ? — Henryku rzekła z czułością spoglądając na 
niego, kocham cię, kochałam odtej chwili w której 
cię raz pierwszy postrzegłam a tak jak pragnę twe- 
goi mojego zbawienia tak prawda jest że jestem nie- 
winną ! 

Boże litościwy zawołał więzień co z zrobił ja 
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nieszeęśliwy! nie je znajdę (przebaczenia przed. sądem, 
Boga nie ma już zbawienia dla takiego jak j ja grze- 
sznika — i jak gdyby zgnębiony boleścią zasłonił 
sobie twarz rękami, — O Henryku rzekła Ludgar- 
da , miłosierdzie Boga jest nie ograniczone, dobroć 
lego niema granic, ą jeżeli słąba i śmiertelna isto- 
ta która się ciężko obrażoną bydź sądzi, może mi 
przebaczyć ; jakżeby Bóg wszechmocny i litościwy 
nieprzebaczythy jednemu z dzieci swoich gdy je- 
go żalszczerym będzie: RSE 

* Ojciec Augustyn zbliżył się natenczas , zaczął 
mówić, ałą czĄC z łagodnością całą moe przekonania j 
całe natchnien; ię pochadzące z znajomości serca ludz- 
kiego, zdołał wzruszyć tę duszę zdolną j jeszcze przy- 
jąć uezucie cnoty.Rudolf zalał się łzamii przytłumio+ 
nym rzekł głosem, o mój ojcze! czyli istotnie sądzisz, 
że Bóg tak, występnemiu jak ja jestem, przebaczyć 
może? 

Nie watp a tem mój synu, odpowiedział Sza. 
nowny starzec, żal prawdziwy wszystkiego od Bo- 
ga spodziewać może: a poszedłszy za świętej gorlis 
wości popędem przytoczył mu rozmaite wyjątki z 
xiąg świętych które mogły jego nadzieje utwierdzić, 
Łzy Henryka płynęły obficie, o Boże! Boże litościwy! 
zawołał, padając na kolana, czy podobna ażebyś mi 
przebaczył? W tej chwili promień słonca przecho- 
dzący przez okienko od więzienia oświecił twarz po- 
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kutującego. O Boże dobrotliwy ! w uniesieniu za- 
wołała Ludgarda, wysłuchałeś Henryka, przebaczasz 
mu winy jego. — Niech cię utrzżymujei utwierdza 
o tak dobrych uczuciach o mój syna! rzekł zakonnik 
kładąc rękę nagłowę jego. Ludgarda padła na jego 
łono. — O mój Boże! przerywanym głosem zawo- 
łał Henryk , poświęcony od anioła którego do ser- 
ca mego przyciskam , czyliż się ośmielę wznieść o- 
czy aż do ciebie? przebacz, przebacz o mój ojcze, 
temu którego żal i rozpacz u nóg twoich w proch 
zamieniają. x 

Uroczyste milczenie oznaczyło chwilę powró- 
cenia grzesznika pokutującego na drogę cnoty, wszy- 
scy troje byli przejęci najgtębszem rozrzewnieniem. 
Nareście zakonnik wziął Ludgardę za rękę , już czas 
rzekł abyś powróciła do siebie , muszę jeszcze mó- 
wić sam z więźniem; Ludgarda mileząc odstąpiła 
od Henryka. — Ach mogęż mieć nadzieję że cię 
jeszcze raz przed śmiercią zobaczę , rzekł Henryk 
z uszan waniem , lecz z widocznem cierpieniem. — 
Tak jest Henryku odpowiedziała, nie będziemy roz- 
dzieleni, podała mu rękę i potok łez wylewając, 
wyszła z ojcem Augustynem. 

Od tego dnia Henryk sam do siebie nie był 
podobny, słuchał sędziów, odpowiadał im z łago- 
dnością i stałością, wyznał wszystkie swoje wy- 
stępki, nie żądał żadnej obrony, a na zbliżającą się 
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chwilę śmierci spoglądał, nietylko bez obawy, lecz ` 
nawet z pewnem zadowolnieniem. Jedynem dia 
niego dobrem byłaby ręka tej najdroższej kobiety, 
która obudziła pierwszą iskierkę cnoty w jego ser- 
cu nieprzystępnym dla wszystkich przyjemnych 
uczuciów , od czasu jak obrał sobie okropny rodzaj 
Życia, na którego wspomnienie wzdrygał się teraz. 
Tea cel tak silnej namiętności był dla niego na za- 
wsze stracony. Krwawe wspomnienia zatrułyby 
wszystkie dni jego, czyliż więc mógł być szczęśli- 
wym. Pragnął 1 więc jak najprędzej umrzeć, nie szu- 
kał obróny i czynił co tylko mógł, aby utwierdzić 
postanowienie sędziów. 

Tak jak Henryk, Ludgarda poddała „się prze- 
znaczeniu , przekonaną była że on musi umrzeć , 
ta myśl oczyszczała w jej oczach miłóść ku niemu, 
już postanowiła «o ma czynić. Lecz jednę tylko 
miała żądanie , chciała rozjaśnić ciemność pokrywa- 
jaca urodzenie’ Henryka, udzieliła ojcu Augustyno- 
wi jakie myśli rodzi w niej herb wyryty na pier- 
ścieniu i wspomnienia Henryka o jego latach dzie- 
cinnych ; po dojrzałej rozwadze zgodzono się iż Sza- 
nowny zakonnik w obszernym liscie doniesie hra- 
bi Łańskiemu, o wszystkich szczegółach tego zda- 
rzenia, że mu pośle pierścień, i że nic nie powie- 
dziawszy o tem Henrykowi, czekać będą skutku 
tego doniesienia. y 
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Odpowiedź hrabiego wkrótce nadeszła, udrę- 
czenie, nadzieja, boleść i radość tego nieszczęśliwe» 
go ojca, koleją się w niej malowały. Oznajmiał że 
natychmiast przybędzie do Pragi, i zaklinał ojca 
Augustyna, aby na nowo wybadał więźnia, uczynił to 
zakonnik ; a to eo Fienryk opówiedział o pierścienin: 
niezmierńy szacunek który pocztiwa żona węglarza w 
niczym do swego męża nie podobna; przywiązywała 
do niego, uszanowanie z jakiema ma być dla niego ka- 
zała, rozmowy które często o nim jego mniemani 
rodziee prowadzili, wszystko Ludgardę skłoniło do 
wyjaśnienia Henrykowi KERR: jego rodu. wy 
konał to zakonnik.. 


Wiadomość ta w ńajęwałtowniejszą w prowa- 
dziła go rozpacz; a jeźli duma i radość zajęła go 
na chwilę, to wkrótce ta okropna myśl że w tehczas 
kiedy na rusztowaniu mą zginąć, odzyska ojca 
stopień, bogactwa, nareście wszystko co tylko w 
Życiu uszczęśliwić może pogrążała go w rozpaczy, 
równiej szalenstwa i w kilka dni nad brzeg grobu 
go przywiodła. REŻ 


(Dokończeniew następującym numerze. ) 
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Roskosz i Boleść, 


Żeby wszyscy uwierzyli 
Jaka miłości jest siła, 

Pani Cypru w jednej chwili 
Rozkosz i Boleść zrodziła. 
Bóg co Olimp odziedziczył, 
Głosząc wyroki niezwrotnę 
PRozkoszy dał skrzydła lotne, 
Boleści ich nie użyczył. 


Jakże przebędę tę drogę? 

Boleść rzekła Panu Bogów : 

Jak do ludzkich stąpię progów? 
Gdy nędzna latać nie mogę. 

Na to Jowisz odpowiada : 

Przy rozkoszy będziesz wszędzie, 
Gdy broń twoja ranę zada 
Rozkosz uleczać ją będzie. 


Tak Rozkosz z Boleścią razem, 
Swemi nas rządzą prawami, 

A stanąwszy między nami 

Jda za Boga rozkazem, 

Boleść pod skrzydłem rozkoszy 
Bacznie taj groty swoje, 

A gdy wznieci niepokoje 

Zaraz je Roskosz rozproszy. 
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Jeźli kiedy mniej trwoźliwa 
Boleść rzuci Siostry skrzydła : 
FRoskoszy kaźdy przyzywa, 
Boleść jest wszystkiem obrzydła. 
Choć z gniewem tę hańbę czuje 
Znów się przy rozkoszy mieści, 

A ten kto Rozkosz przyjmuje 
Musi dać miejsce Boleści. 


Vryen z Trajedji lirycznej Řnia- 
Źnina pod tytułem: Hektor. 


Aktu 1go Scena IIL. 
ACHILES. 


( sam w Namiocie. ) 

Ciężka zgryzota duszę moję trawi, 
Dla czegoż Patrokl tak długo się bawi? 
Żal mi rodaków, w wspólnej tu ruinie 
Spokojność moja i kwiat Greków ginie. 

( przygrywając na lirze) 

Liro moja, liro złota , 

Podaj sercu słodkie brzmienie , 


Niechaj burzę Jowisz miota, 

Siejąc po chmurach płomienie, 

Ta co świat piorunem nęka, 
Ciężka to ręka! 


Ciężej umysł trapi rana, 

Moim trudom, mojej chwale 

Od niewdzięcznośći zadana; 

Dśmierz boleść , ukój żale, 

Ì rozbij brzękiem słodyczy; 
Chtiurę goryczy. 


ö ty co bujasz wesoła 

Po jasnej niebios przestrzeni; 

A z pełnego chluby czoła, 

Pasmo rozsuwasz promieni, 

Serce cię moje chwytało , 
Wysoka chwało. 


Kędy chłodne szumią zdroje, 
Snem Tessalek darząc oczy, 
Tam z ust twoich imie moje 
Niechaj roskosz ojcu toczy; 
Żeś synem jego władała, | 
Że tobą pała. 


Ukażą Narody drżące 
Przechodu mego znamiona j 
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Jeńców i łupów tysiące, 
l pycha Królów strącona; 
Poznały morza i ziemię, 


Bogini plemię. 


Do Wandy M.u 
Życie jest tylko czczym cieniem, 
Jak sen ulotny przemija: 
Natrętne gdy tchnie cierpieniem: 
Lube kiedy szczęscie sprzyja, 
Człowiek troską nie dotknięty: 
Czuje roskosz swego byeia. 

Ą szczęściem swoimi przejęty , 
Czci z zapałem dawcę życia. 

Łecz gdy smutek serce tłoczy: 

A rozpacz w duszy przemaga: 
Biędne w niebo w znosząc oczy; 
O skrocenie dni swych błaga; 
Wszędzie widzi kir żałoby; 

Co bardziej boleść rozdraźnia; 

A posępria wyobraźnia: 
Przedwczesnie wtrąca go w groby: 
Niech z tobą mięszka pociecha, 
W taz z spokojnością przyjemną: 
Niech ci się zawsze uśmiecha 
Szczęście co się miją zemną. 
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Czarn y Rudolf 
Naczelnik Rozbójników; 


Powieść z Niemieckiego Pani Pichler, 


(Dokończenie.)  - 


Ojciec Augustyn usilnemi proźbanii dokazał te: 
Bo, że Rudolta przeniesiono do wygodniejszej 
izby i lżejsze na niego włożono kajdany; rajczulsze 
miał o nim staranie, a wkrótce Siła jego tempera? 
mentu przywróciła go do Życia. Ledwie co wy: 
Szedł z przerażającego obłąkania , słodka spokojność — 
okazała się w jego twarzy, o mój ojcze! zawołał wy. 
ciągając ku niemu ręce, znalazłem je, znalazłem , 
teraz mogę być spokojnym. Ach przebacz mi prze- 
Strach i utrudzenie , którego byłem przyczyną. — 
Cóż znalazłeś mój kochany synu? rzekł z łagodnością 
zakonnik. Pasmo, przerwał z żywością Henryk, pa. 
smo które mię z zamętu rozpaczy i zguby wypro- 
wadzi, a zapalające się stopniami, powiedział ojcu 
Aùgustynowi tę myśl pocieszającą , że Bóg udzie: 
ła mu przy końcu życia wszystkich roskosz tak cui 
downym sposobem , dla tego aby mu dał sposobność 
zrzeczenia się ich dobrowolnie i okupienia przez 
bolesną pokutę części grzechów swoich. 
A ii. 
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Szanowny zakonnik uradowany pobożnym.Hen- 
ryka zapałem , nic nie oszczędził , aby go w tej my- 
śli utwierdzii , i udał się do Ludgardy dla opowie- 
dzenia jej wszystkiego. Z najżywszem interesowa- 
niem się słuchała tych szczegółów mało przydatnych 
do uleczenia jej z namiętności od dawna wjej sercu 
żywionej , gdy służący oznajmił nagle przybycie cu- 
dzoziemca, i za nim w tejże chwili wszedł człowiek . 
średniego wieku i najszlachetniejszej postawy. 

Mój Boże! z żywością zawołała Ludgarda, Hra- 
bia Łański! Zidajesz się znać mię pani, przerwał 
Hrabia z zadziwieniem , a jednak nie przypominam 
sobie abym kiedy miał zaszczyt... — Przebacz Mo- 
ści Hrabio rumieniąc się rzekła Ludgarda, spodzie- 
waliśmy się, wiedzieliśmy już... — Czy mogę się 
zobaczyć zmotu przyjacielem Martyni. — Od dwóch 
dni wyjechał naprzeciw swojego syna, przybędą 
wkrótce , ja jestem jego siostrzenicą, a to jest oj- 
ciec Augustyn. Hrabia wyszedł na przeciw nie- 
go, wziął go za rękę i zwzruszeniem ją ścisnąt, 
nie mogąc przerwać milczenia. Po tym zbliżając się 
do Ludgardy i bacznie się w nią wpatrując, Pani 
rzekł, jakimże sposobem poznałaś mię natychmiast? 
Jeźli mam wyznać prawdę hrabio , osobliwsze, ude- 
rzające podobieństwo... — 7 dowódzcą zbójców , 
zapewne to chciałaś powiedzieć, drżącym głosem 
rzekł hrabia, o nieba! już więc niema żadnej wąt- 
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pliwości! odzyskam tego ukochanego SytŃA x syna d- 
płakiwanego od lat tak wielu! dla tego tylko, aj 
bym go ujrzał zakałem domu mojego. i 

Ojciec Augustyn usiłował osłodzić tę myśl o- 
krůtna ; opowiedając pobożność i jspokojność nie- 
szezęśliwego więźnia. / Hrabia pogrążony: w najwię= 
kszej boleści; bacznie go słuchał, gdy nagle spojrza- 
wszy z wzruszeniem ną Ludgardę:racz imie twoje Paz 
ni powiedzieć. — Ludgarda Branort, rzektą dóżącymi 
głosem. — Boże! wszystko więc łączy się razem y 
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aby mię do rozpaczy przyprowadzić. Otóż jest'cór-* ` 


ką siostry hrabiego Martyni. Ludgarda ukłoniła' 
się nie mówiąc i słowa. — Tak, tak; zawołał hra: 
bia, to; są jej oczy, jej spojrzenie ,: to jest wysmu- 
kła kibić mojej Adelajdy. O nieba! czy wiesz mo- 
je dziecie jaki los był przeznaczóny* dła ciebie. —: 
Ach tak jest znam go aż nazbyt wiele, rzekła z» 
głębokiem westchnieniem. — 1 czyli nie brzydzisz 
się tym , którego twoi rodzice wybrali za towarzyż 
sza życia twojego? Na te słowa Ludgarda zalała się! 
łzami; Ja shame się nim brzydzić zawołała ; nie, nie: 
to niepodobna. — Co słyszę przerwał hrabia, zbój- 
ca, zbrodniarz, hańba rodu ludzkiego! — Ach jæ 
go tylko widziałam szlachetnym i wspaniałym, rze- 
kła ocierając tzy swoje, i usiłując uspokoić się 
cokolwiek , dla opowiedzenia nieszczęśliwemu ojca. 
wszystkiego, co się stało od pierwszego spotkania) 
Rz... 
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„ nad brzegami Mołdawy , aż do ostatniej bytności 
w więzieniach. Hrabia z wlepionemi w nią oczyma, 
z prędkim oddechem, słuchał jej bacznie, wkrótce 
oburzenie ustąpiło rozrzewnieniu. Miłość ojcow- 
ska, litośc, najgłębsza boleść , rozdzierały serce te- 
go nieszczęśliwego ojca, zapłakał dowiadując się 
o tak wielkich syna swego przymiotach, byłyby 
mu one zaszczyt i chluvę przyniosły, gdyby nie 
okropne przeznaczenie które go w przepaść nie: 
szęzęść wtrąciło. Dobrze, zawołał nagle ocierając 
łzy obficie z oczu jego płynące , jeźli mam istotnie 
w tym nieszczęśliwym młodzieńcu znaleźć syna mo- 
jego, idźmy, niepewność jest najokropniejszą dla 
mnie męczarnią , prowadź mię do niego droga Lud- 
gardo, ty eórko mojej ulubionej Adelajdy , nie o- ` 
puszczaj mię w tak boleśnej chwili, racz także u- 
dać się ze mną. i 

Gdy przybyli, ojciec Augustyn kazał otworzyć 
drzwi wielkiej izby sklepiónej , której okna mocną 
kratą żelazną opatrzone byty; lecz jasność i czy- 
stość w niej panująca, czyniła ją nie tak przykrą, 
Ludgarda mocno wzruszona zatrzymała się przy 
drzwiach , więzień siedząc przy stoliku, czytał z 
uwagą xiążkę od nabożeństwa; jak tylko zobaczył 
zakonnika, wyszedł na przeciw niego tak daleko, 
jak daleko dozwoliły mu jego kajdany. Bladość je- 
go twarzy, powolne poruszenia , świadczyły wszy 


| 
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stko co wycierpiał, i napełniały smutkiem serca 
tąk mocno do niego przywiązanych osób. Otóż jest, 
rzekł ojciec Augustyn pokazując mu cudzo- 
ziemca, posłaniec od hrabi Łańskiego, który przy- 
chodzi wypytać się ciebie o wspomnienia twoich 
lat dziecinnych , możesz poznać jak wiele zależy na 
prawdzie twoich odpowiedzi. Henryk ukłonił się 
w milczeniu, położył rękę na sercu i wydawał się 
być mocno wzruszonym na imie ojca, i na widok 
nieznajomego. . 

Stary hrabia ciągle wpatrując się w niego le- 
dwo mógł ukryć wzruszenie swoje, lecz po chwi- 
li zaczął go się zapytywać 'surowym głosem; 
więzień odpowiadał mu z łagodnością z głębo- 


kiem złączoną uszanowaniem, a hrabia zdziwiony 


sposobem tłumaczenia się tego nieszczęśliwego mło- 
dzieńca, szlachetnością na całej jego postawie wy- 
rytą, czuł, że surowość ustępuje dobrotliwości, a 
jednakże każde słowa przeświadczające go, ouro- 
dzeniu Henryka mimowolnem przeszywało go 
drżeniem, nareście boleśnym głosem zawołał: 
jeszcze jeden tylko dowód , jeden tylko, a wstyd i 
rozpacz starca jaż oczy wistemi się staną , Henryk 
zbladł i cofnął się, syn Hrabi Łańskiego mówił da- 
lej ojciec , powinien mieć na czole bliznę która mu 
pozostała po nie bezpiecznym upadku w czwartym 
rokużycia jego, czy masz ją także? Żywy rumie- 
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„niec okrył lice nieszczęśliwego, drżącą ręką odsu- 
nal włosy zakrywające jego czoło i nątychmiast 
postrzeżono bliźńę. 
Boże! wielki Boże! zawołał hrabia, to on żę mój 
Syn, a twarz zakrzywszy sobie rękoma; ; z przestraę 


chem odwrócił ją od syna. — Mój ojcze! (omój oj: 


cze! rozdzierającym głosem Henryk zawołał wy ciąz 
gając ręce ku niemu , lecz ną widok przestrachu: któ 
rym. serce ojca napełnił, śmier telna bladość powle: 
kła isę jego, chwiejąc się krok jeden w tyt się 
cofnął „ Ojciec Augustyn, chciał go wesprzeć gdy 
Ludgarda ' pobiegła do niego Ą z gwałtownością por- 
wala go za rękę i zawołała, o Henryku! jeźli cię 
twój ojciec. odrzuca, jeźli świat cały zrzeka się cie- 
bie, ja ciębie jnieopuszczę ją byłam i będę zawsze 
twoją narzeczoną. 

, Nieszczęśliwy zwrócił na nią wzrok pełen naj- 
czulszej, miłości i 1 zemdlał ną jej i zakonnika ręku, 
położyli go na; „słomie służącej mu zą posłaniei iusi: 
łowali. użyć wszelkich sposobów dla przywrócenia 
go do Życia, Hrabia zwolną zbliżył się do mich; a 
gdy zwrócił oczy, na nieszczęśliwego w. którego ryż 
sach twarzy samego siebie poznawał, gdy. ujrzał 
swojego jedynego syna umierającego w ręku dwoj- 
ga obzych mu osób; miłość ojcowska z taką mocą 
w jego sercu powstała że rzuciwszy się ną niego 
ściskając go w ręku swoim, tonac w łzach zawołał 


r 
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O Henryku! o mój synu! o mój kochany synu! usłysz 
głos twojego nieszczęśliwego ojca — Uczucie miło- 
Sci ojcowskiej przy wołało go do życia, a kiedy oczy 
otworzył i postrzegł ojca zalanego łzamii spogląda- 
jącego nań z najtkliwszym wyrazem czułości, nie 
zdolny słowa jednego wyrzec zsunął się z swojego 
posłania a padłszy na kolana, uściskał nogi ojca po- 
tok tez wylewająe. 

Hrabia podniósł go, przyjął go w swoje obję- 
cie i dó serca przycisnął, Ludgarda i zakonnik. 
płakali spoglądając na obraz tak tkliwy. Nie pręd- 
ko boleść i radość którą tak gwałtownie miotanł 
byl, dozwoliła im pewien ciąg w rozmawianiu za- 
chować i mówić o tem, co wobecném położeniu działać 
mają. Henryk calą Historyą nieszczęsnego Życia 
swego z największą opowiedział szczerością, lecz kie- 
dy przyszedł do chwili jak na czele zbójców stanął, za- 

"klątojca aby mu pozwolił pominąć ten przeciąg czasu 
o którymi bez rozpaczy myśleć nie mógł, i zapewnił że 
pdtąd jak ujrzał Ludgardę, jego ręka nie zbroczyła się 
we krwi, iże ani na chwilę nie przestał myśleć o spo- 
sobach opuszczenia tak występnego życia i powró- 
cenia do cnoty. Hrabia słuchał go z głęboką uwa- 
$a, a poddając się nadziei Że ocali swoje jedynę dzie- 
cię które przez żal i szlachetne i pobożne uczucia 
tym droższym się mu stawało, chciał jechać do Wie- 
dnia rzucić się do nog Cesarza i tpragnione pozyskać 
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ułaskawienie , lecz Henryk z przestrachem tę myśl 
odrzucił > przywalony dręczącemi wspomnieniami, u- 
ważał śmierć prędką za jedyny środek zaspokoj: nia 
spławiedliwości boskiej, sądów ziemskich i swego 
własnego: sumienia, powinien był, chciał umrzeć, 
zaklinał ojca aby niczego dla ocalenia życia jego nie 
nie czynił, prosił go tylko aby swojej wziętości 
1 znaczenia użył, dla zmiany przeznaczonych mu ka- 
tuszy w śmierć prędszą i nie tak haniebną.. 
Ludgarda i Łański wróciwszy do domu zasta- 
li tam Fryderyka i jego ojca. Hrabia Martyni z 
radością i podziwienien ujrzał dawnego przy jacie- 
la. Łański w kilku słowach wszystko mu opowie- 
dział , z razu hrabia Martyni widząc przez zjawie- 
nie się Henryka zniszczone swoje nadzieje, i Po: 
mnąc na bolesć syna, okazał po sobie nie ukonten- 
towanie, a prawie gniew; z tym wszystkiem” jego 
dobre serce przezwyciężyło wkrótce jego zmartwie- 
nie, i poznał wpływ najwyższej władzy szydzącej 
sobie z nadziei i zamysłów ludzkich. Wyrok na 
Henryka wydanym został, skazano go na ucięcie 
głowy, wykonanie jego po trzech dniach nastąpić 
miało. Chociaż z wszelką ostrożnością wiadomość 
tę oznajmiono Ludgardzie, jej siły już wyczerpane 
prawie, znieść jej nie mogły, tak mocno zemdlała 
Że aż się o jej życie lękano. Przyszedłszy do sie- 
bie zebrała wszystkie siły i zakięła wuja, aby jej 
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pozwolił te trzy dni -wraz z szanownym zakonni- 
kiem przepędzić przy tym , który jej był niegdyś 
przeznaczonym od matki, 

Hrabia Martyni zasmucony zamilkł, lecz Z% WSpo- 
mniawszy sobie ną drogą dla niego siostrę, . widząc 
że namiętność Ludgardy tak nadzwyczajne okali- 
$ci wznieciły, nie śmiał się opierać jej żądaniu, 
Henryk z radością dowiedział się otym , ojciec je- 
go płacząc uściskał Ludgardę, a stary hrabia umy- 
slit towarzyszyć swojej siostrzenicy , i ujrzyć na» 
reście tego, który tyle zamieszania na świecie i w 
jego domu uczynił, 

Okropność go przejęłą gdy wszedł do izby 
nieszczęśliwego Henryka; od czasy ogłoszenia wy- 
roku obchodzono się znim łagodniej, podług o- 
wczesnego zwyczaju używał pewnej wolności, ł 
jak tego żądał ubrany był w suknie proste lecz 
odpowiedające jego urodzeniu. Hrabia Martyni z 
uwagą patrzał na niego, pokora grzesznika poku- 
tującego , osobliwszym sposobem łączyła się z jego 
wrodzoną dumą ; jego spokojne poddanie się wyro- 
kowi, szlachetność postawy i tajemne uczucie zwy- 
kle przejmujące nas na widok nieszczęśliwego, tak 
njęły starca, że z dobrotliwością zbliżył się do te- 
go którego przed chwilą nienawidzieć muieinał , a 
ściskając go z wzruszeniem, przebaczył mu wszy: 
gtkie zmartwienia z jego przyczyny wynikłe. 
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Przez ten dzień i następny, Ludgarda, Hrabia 
Łański i Ojciec Augustyn, ani na chwilę nieopaścili 
Henryka, w wilią stracenia nieszczęsna Ludgarda 
łędwie znieść zdołała boleść swoją, i boleść oj- 
ca. Któż ich ostateczne pożegnanie wystawić 
zdoła? Henryk, pobożny , stały , spokojny, usiło- 
wał ich pocieszać a ledwie miał tyle siły a- 
by się z-niemi rozdzielił, wyprowadzono ich dla skro- 
cenia tak rozdzierającego rozstania, lecz Ludgar- 
da załedwie próg przestępiła, zemdlała , zaniesiono 
ją do domu jej wuja gdzie przez calą noc ani zna- 
ku życia nie dała. 
| Nazajutrz rano, ojciec Augustyn towar zyszył 
młodemu pokutnikowi swojemu aż na miejsce ka- 
fy. Zdawało się że Henryk był spokojnym, nie 
lękał się śmierci którą tyle razy na polu bitew po- 
gardzał; uważał ją za bezpieczną i spokojną uchro- 
hę, gdzie miały go nareście opuścić dręczące go 
wspomnienia i zgryzoty. Samo tylko rozdzielenie 
Się z kochanką, i rozpacz jej, smutkiem a t 
jego serce. 

Z ufnością wznosząc myśli swoje do Boga, z za- 
pałem błagując go o przebaczenie, szedł w milcze- 
niu pośród pospólstwa, któremu jego piękność, mło- 
dość i żal tzy wyciskały. Przybywszy na miejsce, 
prosit szanownego zakonnika, aby ostatnie jego po- 
zegnanie oddał ojcu i Ludgardzie, zawiązał sobi 
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oczy chustką która miał od niej, a w kilku minu 
tach dusza jego stanęła przed obliczem Wszechmo- 
cnęgo, który zna czyny ludzkie i okóliczności skłąd- 
mjajace nas do nich, który przenika zamiary, uczne ` ` 
cią „ chęci, lepiej niźli wszyscy ziemscy sędziowie; 
a którego miłość ojcowska granie nie ma. 

W tej chwili Ludgarda przyszła do zmystój 
wołając: już się wszystko skończyło! O Henryku ! 
Henryku! pozwól mi pójść za tobą. 

Nie długo po tym, ojciec Augustyn wszedł do 
niej z śmiertelną bladością na twarzy i milczące odi 
dał jej chustkę której z naleganiem żądała, długo 

ją trzymała w ręku, nie mogąc ani słowa wymówić? 
a ledwie kilka upłynęło tygodni, gdy jednego ra: 
zu Q tęjże godzinie w której Henryk cios śmiertel. 
ny odebrał, zawołała że widzi cień jego unoszący 
się nad nią; i słodko zgasła wymawiając imie jego. 


W yjątki z Komedji P. Collin d Harleville 
Niestały: 
naśladowanej wierszem -polskim, wystawionej na Teqe 
trze VVarszawskim d. 29. Kwietnia 1820. r. 


Walery, w żadnym stanie ni miejscu długo po- 
zostać nie może, niestałość jego umysłu skłania 
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go do coraz to nowych odmian , porzucił stan woj- 
skówy i znaczną partją , z Zamościa przyjechał do 
Warszawy, która zrazu najpiękniejszem miastem - 
mu się wydawała, za chwilę znowu swoje zdanie 
odmienia; stąd zaczyną się wyjątek tu umieszczo: 
ny; 

AKT I. SCENĄ VI. 

WALERY. PIOTR jego służący. 


Walery. (wchodząc) 
Pięknie mię ten natrętny Jegomość ubawił! 
Przez okno kareciane cały kwadrans prawił, 
Tu się znów o dwa kroki nowy kłopot zdarzą, 
Furman od piwowara, pobił Dorószkarza. 
Tłum, hałas , przejść nie można, ah! co to za wrzawa; 
Komuż się z ludzi może podobać Warszawa ? 
To jest Piekło! — 
Piotr. 
Nie dawno przecież Rajem była, 
Kiedy Pana z Zamościa tutaj sprowądziła. 
3; Tu każde widowisko oko nasze zwabia 
» A sztuka nowym wdziękiem naturę ozdahia, 
Pan tak mówił.... 
Walery. 
To prawda, podoba się czasem , 
Lecz się prędko unudziem zgietkim i hałasem. 
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Takiem jest każde miasto, nad jego rozkosze, 
Cichość, świętą swobo!ę i pokoj przenoszę, 
W miescie pozór różności jednostajność kryje. 
Piotr. 

Co Pan mówi , tu każdy najweselij żyje, 
Każdy tu dzień, odmienną każda jest godzina , 
Jedną skończym zabawę , druga się zaczyna. 

Wale py: 
Przez parę dni bydź nioże, daję wiarę temu, 
Lecz za to jelen tydzień podobny drugiemu, 
Zawsze najedne rzeczy bez odmiany patrzę , 
Żawszem jest ni Reducie , w Kopciuszku, w Teatrze; 
Na balu, lub na jakiej domowej zabawie A 
Zgoła , ż nudow by umrzeć potrzeba w Warszawie, 

* Piotr. : 
To szkoda, Jak rozumiem Pan odednia do dnią 
_ Chciałby mieć coś z nowości każdego tygodnia. 
Czy życie jednostajnie czy odmiennie bieży 
Cóż stąd ? nam się o słowa sprzeczać nienależy, 
Gdy fest ta jednostajność miła i swobodna, 
Już przezto jednostajność kochania jest godna: 
Spią tu, piją ijedzą , jedzą, śpią i piją, 
A ja kontent, żyć będę tak jak inni żyją 

Walery, 
Milcz!... Czego?. . 
Piotr. 
Co Pan każe?. 
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Walery. 
Kozkazuję tobie 
Byś nięstał zawsze przymnie... 
Piotr. A 
To , najchętniej zrobię: --ż 
(wychodzi) 


SCENA VII. 


Walery. (sam) 

Jak midnie jest mieć zawsze przy sobie człowieka; 
Który z niecierpliwością na rozkazy czeka, 
A nudniej, trzykroć nudniej , na dzień po sto razy; 
Czy trzeba, czy nietrzeba, dawać mu rozkazy. | 
Gdy sobie na to wspomnę, sam z smutkiem uznaję 
Że od Panów szczęśliwsze te łotry lokaje... 

(siada i myśli) 
Piotr niezmiernie mię nudzi, prawie ca godzina 
„Co Pan każe?‘ Nieznośnym stawać się zaczyna ,. 
Już przeszedł cały miesiąc jak jest moim sługą, 
Jeszczem w życiu żadnego nie trzymał tak długo! 
Czas wreście żebym przyjął nowego lakają. 
(wstaje woła) 
Piotr!... jakże głupie imię... 


SCENA VIIL. 


WALERY. PIOTR: 
Piotr. 
"Cóż? 


Walery. (na stronie) 
Mina mazgaja. 
Powiedz, coztwoich zasług należy się Piotrze? 


Piotr. 
Jakto Panie ?.. 
Walery. 
Mów! 
Piotr. ` 
Panie! mnie?.. 
Walery. 
Cóż ? powiesz łotrze? 
| Piotr. 
(na stronie) (głośno) 


Dalej, zbierzmy odwagę. — Niewiele, dukata: 
Walery. (płaci mu) 
Idź więc... ; 
Piotr. 
Powiedz Pan, ruszami na koniec świata. 
Walery. 
Stoisz ?.. i 
y Piotr. 
Lecz gdzież? a pójdę choć noga za nogą, 
Walery. 
Kazałem iść... 
Piotr. 
To pójdę, lecz za czem, do kogo? 
I gdzie? 
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Walery. 
Gdzie chcesz, 
Piotr. 
Cóż to jest? chciej Pan wytłumaczyć. 
Walery. 
Hultaja! nierozumiesz co się to ma znaczyć ? 
, Wypędzam cię... 


Walery: 
Stoisz — ty diable upatty... 
Piotr: š 
A gdzie zaś, co Pan mówi, to są tylko żarty; 
Walery. 
Wcale nie: 
Piotr. 
À przyczyna? jest coś niespodzianą, 
Walery. 
Przyczyna: precz innego szukaj sobie Pana, 
Tak chcę. 
Piotr. 
Czeniu Pan tak chcesz ?.. 
Walery. 
Bo chcę. 
Piotr. 
Wierzę temu 
Lecz w czymże zawiniłem Panu Wielmożnemu. 


t69 
Wszakżem nic nie przeskrobał , nie jestem ladaco, 
Wiem że mię Pan wypędza, ale niewiem za co? 
Walery. 
Hultaju! będziesz jeszcze na karku mi siedział , 
Tys mi, ty... 
Piotr. 
Czy Panżąda bym mi podpowiedział. 
Walery. 
Chciałeś wiedzieć przyczynę? 
Piotr. 
Choć jedną przyczynę, 
l Waler gn 
Powiem, zato... że łotrze masz niezgrabną minę. 
Piotr. 
Niezgrabną Pan nazywasz tę minę, tę postać, 
Takiegom się przydomku niespodziewał dostać; 
Zawsze się wszystkini moja podobała mina, 
A nawet mię nie jedna lubiła dziewczyna. 
Walery. 
Nie cierpię jej, bo na nią patrzyłęm zbyt długo. 
Piotr, ; 
Wszak ledwo od miesiąca jestem Pańskim sługą ? 
Walery. 
To dość — innego znajdę — o to bądź spokojny. 
Piotr. 
Czy starzec, czyli młodzik, brzydki, czy przystojny 
To mniejsza, niech zna tylko obowiązki stanu, ` 
12. 


170 


Niech gorliwie b zręcznie wuię siażyć Panu, 
W tem jest grunt — japrzynajmaiej z tego się po- 
Walery. ` (chwalę. 
Lecz ninie się twoja služba nie podoba wcale. 
Piotr. b 
W czemże tak? proszę! — 
z Walery: 
Nudzisz — chcę, by bez oporu 
Do mojego się lokaj stosował humoru, 
Zawsześ mi odpowiadał jednakowo, skromnie, 
Na każde zawołanie przybiegałeś do mnie, 
Prócz ,,tak, dobrze * z ust twoich nie więcej niesly- 
Nigdy... (szę. 
(podczas, tej rozmowy Piotr wziąwszy pióro i 
papier pisze na kolanie) 
Co ty robisz? 
Piotr. 
Pańskie słowa piszę. 
Pan mię raczy pochw alać nad zasługi moje, 
Podpisz Pan, już o inne świadectwo niestoję. 
(podaje mu pióro i papier) 
Valery. 
Co! to już nadto... łotrze!... 
Piotr. (na stronie, odchodząc) 
Trzeba zdrady użyć, 
Bym mimowolnie jeszcze mógł u niego słyżyć. 
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Walery. y (sam) 
Ják trudno służącego od siebie oddalić , 
ocz czy miałem przyczynę na niego się żałić?  - 
W rzeczy samej , _niezgrabjasz, facyjata nudna, 
Ten pas... te buty jego, ita kurta brudua... , 


Ilrabina nie powraca... mamże w miejscu siedzieć , 
Ale nie, pójdę raczej przyjaciół odwiedzić. 


ŚCENA X. 
WALERY i P. Podstoli DOLBAŃSKI. 


Dolbański. 
Witam go... 

w a tę r ye. Fi yć 

Ach mój Wuju! tegom właśnie ż żą ąda , 
Ażebym jak najprędzej wujaszka oglądał. 
Do lb ański. 
Ó powód niegrzeczności miałem cię wprzód spytać, 
Lecz niechcąc, musiałem cię serdeózmie przywitać , 
i 


Wierz mi, mocno się gniewami, za to cóś uczynił. 


w alery. 
Cóż mi Wuj ma zarzucić, cóżem ja przewnił? 


Dolbański. 
To piękne zapyjamig czyż potrzeba komu 
Mając w mieście krewnego, w obcym stawać doni? 
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Walery. 
Niech tego Pan Podstoli za złe mi niebierze, 
Niechciałem być natrętnym, przyznam mu się szcze= 
Stanąłem w tym Hotelu dla tego jedynie, (rze, 
Bym mu łatwejo każdej mógł służyć godzinie. 
Dolbański. 
Ty zawsze każdej rzeczy piękny pozór nadasz, 
W liscie twe awanturki zręcznie opowiadasz ; 
Ale wyznam żeś dobrze twego czasu użył, 
Któż kiedy miesiąc jeden tylko w wojsku służył? 
Walery. 
Wojskowość niezgadza sięz mym humorem , zdro- 
: Dolbański. ( wiem, 
Ty jesteś do niczego, to ci prosto powiem. 
Walery. 
W czem to Wujaszek widzi ? 
Dolbański. 
We wszystkiem to widzę, 
W twych dawnych uchybieniach, w ostatniej intry- 
Ręczę ci, że żadnego stopnia nieposiędziesz, (dze. 
Zawsze byłeś niestałym , i niestałym będziesz. 
| Walery. 
Niestałym; to zwyczajne Wuja napomnienia, 
Lecz przeciwnie, bym tego uniknął imienia , 
Niechcę się dłużej tradnić nie miłym przedmiotem, 
I wolę się odmienić pierwej, niźli potem. 
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Dolbański. 
Gdyś tę prawdę fałszywą nad wszystko oceniał, 
Kochankę, po kochance bezprzestannieś zmieniał. 
Bezprzestannie cię sama zajmowała nowość: 
Prawo, administracja, kapłaństwo, wojskowość, 
Cóż poczniesz? wszędzie byłeś,znudziłeś się wszędzie, 
Tak, że nakoniec z czego wybierać nie będzie. 

Walery. 

Zwykle bywa zwiedzioną młodość nieostrożna, 
Są stany, których poznać od razu niemożna, 
I dopóty nas pozór szczęśliwości mami , 
Póki goryczy jego nieskosztujem sami. i 
Każdy w takich stosunkach, takby też uczynił, 
Któż mię będzie dla tego o niestałość winił ? 
Gdy jestem w jakim stanie , źle mi, więc go rzucam, 
Ani się ztąd weselę, ani się zasmucam. 
Któżby bowiem, zmartwieniom oddany tajemnym 
Żył bez żądzy, ulegał nałogom nikczemnym, 
Wiódł w ochydzonym stanie życie zniewieściałe , 
I miał szczęścia połowę, gdy może mieć całe? 

Dolbański. (nia 
Cóżbyś zyskał przez zmianę? Wiem to z doświadcze- 
Że człowiek jedne troski w drugie troski zmiónia, 
W nowym stanie dręczą nas umartwienia inne, 
Czasem, jak mówią, 2 deszczu w padamy pod ryunę. 

Waley. : 

Ale rzecz tę Wujaszek serjo brać się zdaje, 
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„Gdy za krótką niest. iłość tak mocno mię łaje, 

Lecz przecie tem wykracza rodzaj łudzi cały’, 

I biorąc rzeczy ściśle każdy z nasz niestały. 

Niestały mniej lub więcej: kto przyczyn do cieka, 

Wie to dobrze , że słabym jest umysł człowieka. 

Jedno nici wtę i w tę stronę go obraca, 

A pragnąć go utwierdzić nadaremna praca 

Nadaremne staranie: wyrywa się, zmienia, 

Jest to wada całego prawie przy rodzenia. (nym, 

Nikt z ludzi, bydź niemoże niezmiennym, statecz- 

Bo ażeby bydź stałym potrzeba bydź wiecznym. 

Nareście byłby człowiek zanadto zuchwały , 

Wpowszechnej niestałości gdyby sam był stały. 

Ziemia coraz to nowym kwiatem się okrywa, 

Xiężye co miesiąc zawsze wzrasta iubywa. 

Co mowię? i w dniu jednym widziemy w naturze 

I zimno i gorąco , pogodę i burze. 

Wszystko mija i wraca z woli przyrodzenia , 

Tak i my się zmieniany , gdy wszystko się zmienią. 
Dolbański. 

Ty zdajesz się pochwalać to że kto szaleje, 

Pomnij , co starożytne podają nam dzieje, 

Twardowski, stałość duszy wyżćj Życia cenił, 

Szatanowi , jak mówią w słowie się niezmienił, 

I choć widział przed sobą bliską zguby chwilę; - 

Stałym był, bo bydź stałym dał verbum nobile 

Qu tobie w nesnieaności niechaj będzie wzorem, 


«3 Walery. 

Że wuj nie nieprzepaści! Czy wuj jest Cenzorem? 
Dolbański. 

Mówię jak wuj do ciebie, jak przyjaciel szczęry, 

Zgubisz , zgubisz sam siebie niebaczny Walery ! 

Wsławiony nie stałością , zmieniasz się dla zmiany; 

I tylko jak gość jaki wszystkieś przebył stany, 

A zamiast użyć nieba darów dobroczynnych , 

Dziwactwem i zmiennością różnisz się od innych, 

Tak żyjąc, na szacunek nie zdołasz zasłużyć, 

Lękaj się , jakąż bowiem przyszłość man ci wróżyć, 

Znużony sobą , światem, i światu niemiły, 

Bys się oparł nieszczęściom , mieć niebędziesz siły, 

Zawsze każdą ci chwilę nudota zagmucż, 

Ą może wściekła rozpacz i dni twoje skróci. 


SCENA XI, 


Walery (sam) 
Ustawne spotykanie nudów mi przyczynia. 
Jeszcze niepowróciła... Cóż żo za pustynia! 
Panowie co tu stoją , widzieć się niedają, 
Od rana do wieczora po mieście latąją . 
Bodajto w garnizonie ! choćem w miejscu siedział, 
Zawszem się coś nowego od gości dowiedział, 
Ależ Xiążki postrzegam, te zastąpią ludzi, 
Kto xiężki czytać może nigdy się nie znudzi. 
Co tu pism peryodycznych ? Wandy, Pamiętniki, 
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Sybille , Kuryjery , Gazety, Dzienniki. 
Zobaczmy... (bierze jedno z pismiczyta ) $ 
Człowiek niestały, nie jest jednym człowie 
kiem, pomnaża się tyle razy ile ma nowych 
»»gustow iurojeń, w każdej chwili jesttóm czem 
» niebędzie, a będzie tem czem nigdy nie był ,, 
Kto to pisał? — X: mój Anonimie 
Jeśli chcesz krytykować ogłoś twoje imie. 
Bo łajać i taić się, szarlataństwo , zgroza , 
Ale popatrzmy wierszy , nudzi mię ta proza. 
(czyta na tylcu xiążki. ) 
Przekład .Gorczyczewskiego ; Satyry Boalo, 
Pisma tego Antora, wszyscy prawie chwalą. 
Przeczytajny słów kilka. 
„I czarno i biało , 
» Co mu w wieczór jest ciennćm, to rano jaśniało. 
»» Dla wszystkich on jest przykry, sobie niedogodny 
ə Częściej chęć swoją zmienia, niźli surdut modny. 
» Zawsze nie swoj , żądz różnych miotają nim burze, 
2) Wczoraj tchórzył w szyszaku , dzisiajdmie w ka- 
* (rzuca książkę ze złością ) (pturze:) 
Głupiec! Ci: antorowie to sami oszczerce , 
Ten kto pisze Satyry najgorsze ma serce. 
Kleci wierszydła lada młodzik , lub półgłówek , 
Snszy mózg, nad dobraniem zgłosek i rymówek. 
Zmadziła mię już proza, znudziły mię wiersze. 


Lecz. przecięż trzeba obrać lub drugie , lub pierwsze, 


<= 
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„Bo choć byśmy połowę xiąg przewartowali , 
Znajdziem że wszyscy wierszem lub prozą pisali. 


eaea wi, 


> 


Wspomnienie i Nadzieja, 


Wspomnienie jest ozdobą przeszłości, nadzieja 
ozdobą przyszłości, pierwsze jest zmierzchem ży- 
cia, a druga jest zorzą jego. Z wspomnieniem ży. 
jemy jeszcze, przeszłoseć nie zupełnie jeszcze znikła 
przednami, nadzieją już żyjemy, a przyszłość w o- 
becność się zmienia. Wspomnienie jest obrazem 
naszą i czasu ręką w mniej lub więcej trwałych 
rysach krysłonym; lecz nie każdy może ujrzyć 
go i poradzić się w każdej chwili życia swojego. 
Nadzieja jest obrazem zawsze stojącym przed nami, 
eo chwila zmienia go wyobraźnia nasza i tworzy 
mniej lub więcej zajmnjące widoki, lecz tylko rę- 
ka czasu te rysy ustalić hoże. Te obrazy czas zacie- 
ra, a niekiedy i niszezy . Wspomnienia miłe są 
braćmi nadziei, lecz są szczęśliwsze, bo ich los już 
jest ustalony, bez obawy można cieszyć się niemi. 
Wspomnienia przykre trwogę w nas rodzą, szczęśli- 
wy kto ją oddalić może; lecz któż będzie tak silnym 


i zręcznym, aby przykrą przeszłość zasłonić zdołał, 
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i tylko zajmował się miłym, pocieszającym i ośmie- 
lającym go wspomnieniem, albo przyszłością któ- 
ra się uśmiecha do niego, i każde chwile życia u- 
pięknie. 

Wyobrażenia uczucia i czucia taramniejsze; cho- 
ciaż rzęczywiste, są przemija jącemi błyskami, a 
zaś w y obrażenia przeszłości lub przyszłości, przy- 
noszą nam zawsze wspomnienie lub nadzieje , i tak 
jak pochodnie zawsze palące się, na chwile obecne mi- 
łe swiatło rzucają. 


Pot-pourri. 


1% 
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Świetne są Gwiazdy i Miesiąc, a jednak bię- 
dna swica jaśniej ludziom w nocy przyświeca. 


Niech Pan Bóg broni! posądzać kogo o kra- 
dzież.... Ja też WcPana nieposądząm , ja tylko po- 
wiadam żebyś WePan niebył szukał mojej kieski to 
bym ja był ją znalazł. 
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Łatwej Pogatemu zostać poczciwym niż poor 
Giw emu bogatym. 


_ Ale ja sięniezdam do wojska, ja tylko na je- 
dno oko wid ę udwał Rekrut, to też dla żołnierza 
więcej nie potrzeba odpowiedział stary kapral, dr u» 
gie oko jest tylko dla zbytku. 


Głupcy bywają niedowarzeni, źli powarzení , ą 
arodzy zawsze surowi. 
aron 
Dotąd Turcy jedli baraninę zryżem, a teraz 
im przy prawili zgryką. że 
zd i 
Brylant nie jest tego własnością co go nosi, 
tylko tego co naniego patrzy. 


Przesiedlić się jestoto na innym stołku lub 
krześle usiąść —i tu niepotrzeba żadnego za świad- 
ezenia. 

Zalać Paz u 

Moc jest długość kraju — Dochody szerokość, 

a Narodowość wysokość jego. 
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Pod Poznaniem jest Szelążek , dobrze że nie 
Dukat boby go żydzi dawno oberzneli ( Szelążek 
miejsce do przechacki. ) 


Młodszy Horacjusz piękny sobie plan ułożył 
kiedy się biłz Kuryacjuszami, jak to sam opowia- 
da w Tragedji znanej na naszym Teatrze. 


U 


Paraliżu choćby najmniejsze natarcie na czło- 
wieka, tojest pierwszy wizytowy bilet od śmierci. 


>- Sprawiedliwość kładzie swoje wyroki na szalę, 
a kobiety kładą szale na siebie. 


Sukniaczyni człowieka! nie czyni suknia 
człowieka!... Czyni! — Nieczyni! — Jak mi tego 
WePan dowiedziesz ? widziałem aktorkę po męzku 
grającą, a wszelako wiem dobrze że to nie był męż- 
"czyzna. 7 


I Hultaje mają swoje znaczenią. 


a 
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Każdy rosół ma w sobie coś Rewolucyjnego, bo 
w nim jest włoszcyzna i przy węglach się gotuję. 


omamy 


Ah! jaka to czuła scena!a Pani nie płaczesz ? 
niemogę, bo jeszcze dziś muszę być na Herbacie. 


Człowiek gra nabutelce a podagra kalikuje, ta- 
ka to dziś Muzykomanija. 


Turcy ciągną tytuń, a Grecy ciągną Turków. 


W Chinach tak wielka jest ludność, iż kazana z 
Ludzi magazyny zakładać, ato żeby popularność w 


swojejcenie niespadła. 


Różnica między objadem na wydaniu, a pani 
ną na wydaniu jest ta, że objad na wydaniu sty- 
gnie kiedy się odwłóczy, a panna przeciwnie. 


Druk i wolność w łacińskim mają z sobą nie- 
jakie kuzynostwo, a przynajmniej są imienniki sobie, 
bo jest Liber xiążką i Liber wolny. 
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Kóbiety więcej i starowniej ubierają się dla 
nieprzyjaciółek , niźli dla przyjaciółek. 
ZE WAD 2 
Dawniej dosyć było dwie osób do małżeństwa) 
a teraz dwie za mało. 


Mamy takich którzy tak biotą dobrą radę jak 
niuch tabaki, więcej na ziemię niż do ńosa. : 


Kochanka i żona obiedwie są niby fr anguzkie 
ciasteczka, jedne fatwe do strawienia a drugi ie cię- 
Żkie. 


n 


Słyszy ; Y 1 Sziózuwnaest Pert 
Žasiadać na Ratuszu jest pięknie, a siedzieć na 


ratuszu już źle. 


Niech małe panienki czarno się nie ubierają, 
HED 4 A . + i 
r . + 3 t ien rz 
bo kot będzie myślał że to myszka i gotów porwać. 


Żydek pewny na gorącym schwytany uczyn- 
ku, ofiarował przysięgę że był niewinnym ?.. i 
miał racją, gdyż bławatnym byt ch sz nie-wit 


A 


ny nn. 
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| Który z naszych kiikari najsmutniej. 
Sze w nas obudza wspomnienie ?... Koniec-polski. 


Karawan, to jest śmiertelny Dyliżans. 


Wieliczka ogóliła Brody. 


-— 


Szczęśliwy Jenerał który i za życia ma kolum- 
nę, i kolumnę ma po śmierci. 


O ód 


Teraźniejszy Rzym to jest, dobry terazniejs zy 
ocet, z dobrego dawnego wina. j 


Nibiiszkodzi s się por ta choć straci Stambuł, bo 


je s zostanie jeszcze Konstantynopól i Carogrod. 


| Bodaj Wandę mieć za żonę , g gdyż co tydzień in= 
na bywa, i 


Co sigodwlecze, to nieuciecze, 


OPPA SE: | 
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Dobrze że Benefis mie jest Aloesem, boby do- 
piero co sto lat kwitnoł. 

Niech kto chce źle nia młodzież patrzy, kobie- 
ty nigdy tego niejzrobią; 

Dawniej grywano u nas Trajedje same tylko, 


teraz zwykli dodawać po nich jaką komedyjkę, ni- 
by chustkę żeby łzy obetrzeć: 


W. PMW s 


Mówią: człowiek ter jest słaby , jest w lekar- 
«stwie, bajki, bo wnim bywa lekarstwo, 


ma c, 


Odpowiedzialność niezaginęła i niezaginie, a- 
le jaka odpowiedzialność — oto odpowiedzić , czy. 
li nieuczynić tego koma o co prosi. 


SZARADAK 


Co rok się rodzę, 
I co rok schodzę p 
Mego życia dzień trzeci miłe ma wspomnienia, 
Gdy wezmiesz głowę, reszta będzie głos jęczenia. 


Helena. 


W teńczas, kiedy miłość stała 
A Żywa, jak Serca młode, 

Za niewinność i urodę 

Męzkie dłonie uzbrajała ; 

Kiedy Szkichetny młodzieniec 
Wstępując w rycerskie szranki, 
Krwią zdobyty chlubny wienieć 
Składał u stóp swej kochanki; 
Żył Władysław zawołany, 

I z cnoty i zmęstwa znany, 


Karzącą dłonią rzucona 


Tłuszcza Tatarów zajadła; * 


Ż Aziatyckich stepów łona 

Na Polskie równiny spadła. 

Jak przed sępem łupu chciwym 
Lecą płoche gołębice , 


Tak lud, ż krzykiem przeraźliwym 


Opuszćza kraju granice: 
Wszędzie go ściga śmierć blada 
Rozciągając zimne ręce, 

Starość pod jej ciosem pada, 
Szarpie serca niemowlęce ; 


+ 
„da. 
CET] 


Krew syna, pierś ojca maże, 
Dziewice , hańbi swawola 
Bezwstydność kazi ołtarze, 
Rośnie ra gruzach niewola, 

Lecz naród klęska dotknięty 
Wzniosł okrytą wieńcem głowę ;, 
Obrażony honor święty 

Wydarte szczęście domowe 
Wszystkich zbudzity Polaków. 
Pośród rycerskich orszaków 
Wsławił się Władysław dzielny, 
Miecz jego strach rozposcierał , 
I groby hufcom otwierał 
Szczepiąc wawrzyn nieśmiertelny, 


t 


Rozgromiwszy hordy wrogów, 
Po dwuletnich tradach , pracy, 
Wracają nasi rodacy, 


i Do miłych ojczystych progów. 


Ku obrońcom miłej ziemi 

Racza wdzięczność ziomków leci, 
Tłum starców , niewiast idzieci: 
Wita ich łzami rzewnemi. 

Rycerz pełen uniesienia 
Przyjmuje ziomków pochwały, 
Lecz go milsze uwielbienia 

W ustach Heleny czekały , 


Fam więc bieży, gdzie na skałach 
Stał ojców zamek wyniosły, 
Tam dziecięciem, biegł po wałach 
Tam młodzieńcze siły. wzrosły. 
Tem to Heleny, „spojrzenie , 

Peine, „życia, boską, siłą... Ę 
Pierwsze, „dobywszy. westchnienie 
Dusze „w piersiach ; „obudziło. , 

Któż pójmie smutki, dodsadić:, 
- Kto. zliczy, cięć „kie, Araschańazia 
Przez, dwa, „łata „oddalenia p 

Życie, jej, wyczerpające:? ter 

Kiedy Po, słońca, promieniu 
Dzień, jasny, na ziemię spływa i 
Gdy go spiew ptasząt PFZYZYWA + 
Stęsknionych w ponurym cieniu ; 
Helena. siada, namu rach; P E 
Jak, zorza przy wschodzie ranka: 
A topiąc oczy swe w górach ; 
W nich upatraje. kochanką. -| 
O jak jej wszystko wspomina 
Dawne niewinne zabawy ! 
Pnąca się w gó ę drożyna. 
U k ołą złocone „MYKAWYĆ > 4 e t gg: 4 
uk dumn wierzchem , wzniesionym, 


Co burze na barkach nosi, 4 
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Wiatr; co na liściu zżotknionym 
Smutek jesieni przynosi : 
Każda fala srebrnej Skawy 
Każda góra i dolina, 
Wszystko , wszystko jej wspomirs 

Niepowrócone zabawy. 

Bo jak nie może w żałości, 
Syn, wywołać ojca z, grobu, 
Jak niema, nie ma sposobu 
Cofnąć czas do chwil przeszłości. 
Pamięć ją tylko odtwarza, 
Stroj kwiatem przeszłą wiosnę; 
Głos matki, pienie radosne, 
Jak echo wdzięczne powtarza ; 
Luby uśmiech przypomina, 

I wzrokiem znajomym pieści! .. 
W niej Heleno! w niej jedyna, 
Roskośsz samotnych się mieści. 
Raz gdy zzwykłem zamy śleniem 
i Wyszła na wysokie mury 

Į witała z rozczuleniem K 
Rzekę, drzewa, skały , góry > 
W tem, o szczęście! o radości! 
Widzi swojego rycerza , 

Pełen chwały ku niej zmierza, 
Pełen chwały i miłości. 


. e — 
Grzmiący rumak go unosi, 


Pianą krucze piersi bieli, 

Takim go trwożni Tatarzy 

Wśród krwawych bojów widzieli; 

Rzekłbyś, że się ogniem żarzy 

I że miłość. Pana dzieli. 

Już stanął Bohatyr młody ~, 

Nad skalistym Skawy brzegiem, 

Rzuca się w spieńione wody 

Koń, nie zmordowany biegiem. 

Z drżeniem Helena trwożliwa 

Wśród bałwanów go postrzega , 

Już ją nadzieja zdradliwa, 

Już wszystko szczęście odbiega..e 

O! nie bój się być niezginął , 

Nigdy on tak śmiałym nie był, 

* Choć już tyle bojów przebył, 

Tyle szamnych rzek przepłynął, 

YWreście o szczęście ! radości! 

Już obok piersi Rycerza 

' Tkliwe jej serce uderza, 

Słodkiej posłuszne miłości. 
Wkrótce ojciec osiwiały 

Cnotą mocny, męstwem trwały , 

Błogosławi lubej parze, ? 

Mirtowym ozdabia wieńce 

I prowadzi przed ołtarze , 

Tę, co zdziewiczym rumieńcem 
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W czystej dała się ofierze. 
Niedługo miłej Helenie" 

Szczęście “do szczęścia przybyło, 

Kiedy ' nowe Serca'drżenie » ` 

Duszę matki ożywiło. sk 

Kiedy w piersi swego syna 

" Odwagę' ojca: prźelała , m 

I gdy w córce 'zajaśniała 

Piękność i enota matczyna. 


kag EGLA muwi eime yati sb K. 


erra arer 


ohia w 


Do Laury. 
t dodTzibW WIĘ ASH 


Ah! widzisz Lauro kochana 
* Jaka zaszła we mnie' zmiana ; 
Czuję niepewność i trwogę, 
* Sam adbię pojąć nie mogę. 


i 5 

Dawniej dzielny z śmiałem czolem 
“F przed despotą ‘stanąłem, , 

za, mówiłem z z zapałem , 
«RYS ZPRTWISKA, nieznałem. 


Dziś choć zbliża się rozstanie 
j spero’ moja "AZ 


ut: 
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Dziś jedno trwożne wyznanie 
Już na ustach moich kona. 


Niepewność mem sercem chwieje, 
Wolę przyjemne wspomnienie, 

Wole wziąść z sobą nadzieję, 

` Niż nieszczęścia zapewnięnie, 


„Lecz choć bliskie pożegnanie, 
A chwila nieoceniona , 
Jednakże trwożne wyznanie 
Jeszcze na mych nstach kona. 


TAE OEEO 


> 


Pytanie 


` 


Słodki sen z powieki znika, 
Nagły płomień mię przenika, 

Choć noc zgasi światło dzienne ; 
Myśli moje nieodmienne. 

Ciągła tęskność serce rani, 
Ciągła nieśmiałość i w mowie; 

Ah racz mi powiedzieć Pani, 
Jak to uczucie się zowie ? 


Gdy ten sam obraz uroczy 
Zawsze mi staje przed oczy » 


ag? 


Kiedy to co mię czaruję 
Szukam i wszędzie znajduje. 
Gdy szczęście chociaż stroskani 
Zmaleźć możem w jednęm słowie, 
+ Ach! racz mi powiedzieć Pani, 
Jak to uczucie się zowie? 
i i 
Gdy pragniem rozmyślać sami, 
,» Gdy gardziemy zabawami 5 
Gdy przyjaźni związek święty 
«Nie tak mocne ma ponęty; 
1: Wprzód do życia przywiązani, 
Dziś nas wiąże tęskność tkliwa 
Ach! racz mi powiedzieć Pani 


Jak się to czucie nazywa? 


BaS 


„o Dziwactwo. 


Z dzieła Pani Malles de Beauliey pod tytułem 
łe Labruyere des jeunes demoiselles 1821 r. 


Matka czytanie tego swej córce poleci. 


Metromania. 


Malwina ozdobiona wszelkiemi wdziękami po- 
staci i twarzy, zachwycała każdego -z patrzących; 
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łątwo więc mogła pozyskać sobie przychylność 
wszystkieh, lecz , dla dziwactwa swego utrwalić jej 
nie umiała, 'Tej, którą wczoraj z największą przy- 
jęła uprzejmością, dziś już zdawała się niepoznawać, 
Po zażyłości następowała zimna obojętność; wi. 
dziąno ją w jednej chwili jaż wesołą, już ponurą; 
dzis rozmawiała bez przestannie, nazajutrz zaledwie 
słowo przemowiła. Towarzyszki jej, znużone tą od- 
miennością przestały dzielić jej zabawy, w których 
Żądnego wdzięku nie znajdywały. 

Malwina najszczerszą przyjaźń oświadczała 
Natalij. /Wpoczątkach wspólnego obcowania, gust 
ich i uczucia z dawały się bydź  jednakowemi 
wszystko winno było łączyć i utrwalać powziętą 
przyjaźn. Dobra i czuła Natalia istotnie się do to- 
warzyszki przywiązała. Postrzegła w krótce zmien- 
ność jej wyqbrażeń , lecz przekonana że sama nię 
była bez wady, uniewinniała ją skrycie, znajwię- 
kszą powolnością ulegała jej dziwactwu, bo kochała, 
i pewną byłą żę jest kochaną od swojej przyja- 
ciołki. Malwina była sierotą , bawiła się w domu cio- 
tki, myślała o samych rozrywkąch, nie zbywało jej 
na sposobności: mogła sama wedle upodobania za- 
praszać ulubione osoby, mogła wychodzić g dzie- 
kolwiek chciała pod dozorem Pani Dumont guwer- 
nantki swojej, towarzyszącej jej dla samej przy- 
stojności , bez mocy wzbronienia jej czegokolwiek 
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żądała. Kareta ciotki czekała na rozkazy Malwi- 
ny, również jak jej zamożna kassa starczą ca 
wszelkim wyimysłom ukochanej si iostrzenicy. Mnie- 
mam że czytelniczki moje zazdroszczą potajemnie 
losowi Malwiny, lub myślą przynajmniej że ona 
najszczęśliwszą bydź musiała, Powinnam wy wieść 
je zbłędu; Malwina gdziekolwiek i czemkolwiek 
pragnęła się zabawić ; wszędzie znajdywała. ponu- 
rą nudotę: przez dni kilka pracując nad zamiarem 
zwobienia sobie rozry wki ; traciła do niej upodo- 
banie ` wprzód, niźli się nią zajęła. ` Często- 
kroć zamiast jechania na Teatr, gdzie najznako- 
mitsza z Trejodji wystawianą bydż miała, nagle 
zmieniwszy zamiar wyjeżdza na Operę do innego 
Teatru; ta znów Żałuje że opuściła Trajedyą , nu- 
dzi się ziewa i zasypia. To wszystko Natalij 
zdawało się nadzw yczajnem, bo chociaż dosta- 
tecznie ceniła rożnicę widowisk, WR się s je- 
AR zabawić mogła. ` s 
' Malwina nie była jeszcze w Montmorency , sty- 
szała nierez chwalących piękność tych okolic, i 
przyj -mność widoków w które obfitowały. Malwi- 
na powzięła zamiar zwiedzenia miejsca tego , zapro- 
siła do komp: anji sześć młodych towarzyszek , atak 
była jaż pewną przyjemnego podróżowania. 3. dni 
trzeba było czekać Niedzieli w której jej towarzy= 
szki przyjydź miały, każdy dzień dla Malwiny sta- 
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wał się rokiem, ponura i milcząca dręczyła się or 
żekiwaniem, » a co smutniejsza, w sobotę wieczó. 
rem > zaproszone” towarzyszki listow nie się jej wy- 
mówiły. * Panny te spiknęły się przeciw Malyiniej 
znużone jej grymasami chciały dowieść , że: "jej to» 
warzystwo nie było dla nich przyjemnem. "Malwi- 
na zmartwiła się tym wypadkiem , y lecz nie zanie- 
chała powziętego zamiaru , „choćbym się na śmierc 
enudzić miała , A mówiła do siebie, dokonam swoje- 
go. — Natalja niewiedząca o utracie towarzyszek, 
przybyła w Niedzielę rano, nie smuciło to jej by- 
najmniej, w raz z Malwiną siadła do or Pani 
pon z niemi, i puściły się w podróż. |) 550" 
"* Natalja’ pragnęła uprzyjemnić pa śpiewie 
niem i dowcipnemi rozmowami, lecz Malwina za- 
ledwie jej jednem słówkiem odpowiadała. »Szcze- 
gólniejszego jesteś humoru, odezwała się nakoniec, 
nic cię przeciwnego nie spotkało , lecz przynajmniej 
-€udze cierpienia winnaś podzielać. —  Dzieliłabym 
umartwienie twoje gdybyś je mieć mogła , lecz 
nie nie widzę tak smutnego dla ciebie: miałaś naj- 
większą ochotę jechania do Montmorency; jedzie- 
my : jeżeli towarzystwo nasze nie dość licznem 
znajdujesz, podejmuję się oneż powiększyć. Jest 
ras trzy tylko, ana osób dziesięć żywności mamy, 
nie lękaj się , niezabraknie nam współbiesiadniczek, 
"Malwina nierozumiejąc dostatecznie zamiaru przy- 
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jaciółki , zaczęła być weselszą „a dalsza podróż ode 
bywała się przyjemniej. Wjeżdżając na dolinę ciez 
szyły się wszystkie trzy widokiem czarującym któ- 
ry się im przedstawiał. Spostrzegły na wzniosłej 
górze kościół wraz z osadą Montmorency , i powoli 
«spadzistą drogą ku niej się zbliżały. Mieszkańce 
wychodząc z nabożeństwa gromadzili się na okoła; 
Natalja zbliżywszy się do grona młodych wieśnia- 
czek, przyjacielskim głosem prosiła je aby wska- 
zały miejsce wygodne do śniadania, i aby wraz 
z nią do uczty należały. Smiałe wieśniaczki nieda- 
ły się długo prosić , wśród pięknego gaju zastawio- 
no jedzenie, a wieśniaczki obok Malwiny i Nataljrj 
skwapliwie zásiadły. Malwina w lepszym już hu- 
morze będąca, rada wszystkim , cieszyła się zape- | 
tytu zaproszonych. Po śniadaniu udały się na gó: 
ry dla przypatrzenia się pięknemu położeniu miej- 
sca. Natalja niemogła się nasycić widokiem czaru- 
jących obrazów , radaby. tam dłużej pozostać; lecz 
Malwina chciała opuścić góry, aby się w dolinie grą 
jaką z wieśniaczkami zabawić. W dziesięć minut znu- 
dziła ją gra każda, wybierała inną; niepodobało 
się to wieśniaczkom , postrzegły że Malwina mnie- 
anała iż nabyła prawa do zarządzania niemi podług 
woli, i że jeśliby nadal przy niej pozostały, mu- 
siałyby do nocy ślepo ulegać jej rozkazom. Posta- 
nowiły przeto pożegnać Malwinę, oświadczając jej 
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Że na nie rodzice czekają 1 razem się oddalić. 

Ten postępek rozgniewał Malwinę > Żaliła się 
na ich niewdzięczność , pragnęła by Się wraz z nią 
i Natalja sniewała. ;,Malwino! odpowiedziała tam: 
ta, niezd.je mi się aby te wieśniaczki tak źle poż 
stąpiły jako ty rożurniesz , wolność droga dla kas 
żdego wieku, tym bardziej w zabawach panować po- 
winna: Towarzyszki twoje z miasta, oddaliłaś od 
Siehie przez to, żeś chciała aby ulegały twym ka- 
prysom , te którem ja przywiodła, temże samem 
odstręczyłaś dziwactwem. Woólały się wyrzec wyż 
bornego objadu , aniżeli upodobanie swoje, twoje- 
mu poświęcać, tóż Samo żawsże itastąpi , jeśli nie 
nauczysz się ulegać nawżajem, jeśli zostaniesz przy 
dziwactwie twojem , wszelkie przyjaciołki utracisz. 
Ja sama która cię tak mocno kocham, nie ręczę by 
mię kiedykolwiek postępki twoje nie znużyły, wy- 
czerpnie się moja uprzejmość, a tak przyjaźń nat 
sza ustanie. Te słowa jak gdyby piorun, przera- 
ziły Malwinę; nigdy nie pomyślała aby Natalja z nią 
się rozłączyć mogła, gniew jej ustąpił rozżrzewnie- 
niu. Zakryłarękomta twarz łzami oblana; jej wes- 
tchnienia iłkanie zmiękczyły Natalią , lecz przy- 
muszała się , aby więcej dać uczuć Malwinie potrze- 
bę żaniechania dziwactwa. „,, Czy i ty także 
chcesz mię opuścić Nataljo, odezwała sięłkając Mal- 
wina, czyliź uiebyłoby szłachętniej ażebyś mi pa- 
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mogła pokonać wadę która mię unieszczęśliwia, =* 
Dia czego wprzódy mię nie napomniałaś ? możeszli 
powiedzigć żem odrzuciła kiedy twoję radę? Zmie+ 
sząła się na chy A Iatalja ,, uczüta się winną, że 
wozdśniej, nie użyła: wladzy jaką miała nad jej sercem. 
Rozrzewniona jej czułością , przycisnęta ją do sers, 
cay i przyrzekła, że pomagać jej będzie w tej , szlas 
chetnej walce z: ;aamiętnościami. |. Pani Dumont przy- 
dała rady swoje, do, rad: „Natalij; aod tej chwili 
Malwina zaczęła pracować, nad. poprawą , swoją 
Codziennie z rana pół godziny „poświęcała. „rozmy- 
ślaniui nad wadą swoją. , , Postanowiia , niezmieniać 
nigdy. zamiaru raz już utworzonego, i. nie uwa siea 
bie samej kosztem „wspóltowarzyszek.., Przyiaźń 
jej ku Natalij co. raž bardziej p" Natalia 
cieszyła się szczęśliwą , odmianą ; Malwiny , już tes 
raz do wdzięków ciała uprzejmość i słodycz ła- 
czącej. są GA" PErKG ii godła 24: 1 


? 


aa. idzieć się dają nie raz osoby RAR E 
którym zaufać nie można: grzeczność wyświadczo- 
na ci odn ch dnia jednego, może bydź rękojmią 
że się nazajutrz z tobą jak najgorzej obejdą. _; ,. 
> „Klotylda przechodzi wedle ciebie, ty się jej 
klaniasz ; ona rozmyśla czyli się ma nawzajem od. 
kłonić: w prawiżeś. ją w niepewność , i zanim oną 
coś postanowi, już odniej daleko odejdżiesz. Lecz 


nie urażaj się bynajmniej; jutro, jeżeli cig spotka , 


A 


"> 
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perwszy krok wpowitaniu uczyni, ośwadczy żal 
Że cię długo nie widziała, ściśnie cię zarękę, inie 
będzie cię mogła opuścić. 


O Grzeczności. 


——— 


| Grzeczność nie jest bynajmniej obłuda przez ` 
zwyczaj : poemon > jest to rozsądna względność 
na której zasadza s'ę cały wdzięk towarzystwa. Gdy: 
by być mogło zgromadzenie, w którem by każdy mo- 
cą nadprzyrodzoną zmuszonym był słósować postę- 
powanie. swoje i rozmowę do tego co w głębi ser- 
ca myśli, znikłaby wzajemna grzeczność , znikły- 
by obowiązujące słowa; a natomiast zazdrość , nie- 
słuszne uprzedzenia, i krzywdząca podejrzliwość 
obwieściłyby się wyraźnie, byłyby urazy za urā- 
zy, a salon takowy stałby się polem utarczywej 
walki. 

pe Przypatrzmy się rayat w Ekówówk grze. 
€zność panuje, każdy w nim pragnie się drugiemu 
'podobać, nikt tam nie jest bez wzajemnego uszano- 
wania i względu , każdy wychodzi zadowolniony z 


tych których widział, a ich samych zadowolnione- 


mi z siebie pozęstawia, 
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Lecz powiesz mi, jako! ja okazuje szacunek 
dla ludzi, którzy nań nie zasługują , wzgląd dla tych 
których może mniej ważyć powinienem; nie jest że 
to obłudą ? Nie, bez wątpienia. — Grzeczność jest 
monetą obiegową , którą każdy umie oceniać: zwy- 
czajne oświadczenia nie zwodzą nikogo, przyjmu- 
ja się one w wartości realnej, i płacą Się w nieod- 
mienny sposób. 

Tak okazawszy potrzebę grzeczności, wspo: 
mnieć winniśniy , na czem się oną zasadza. Jednem 
z pierwsżych jej prawideł jest umieć słuchać. 
Nadewszystko młode damy zachować je powińny ; 
gadatliwość bowiem główną ich wadę stanowi, wy+ 
maga ono odwagi, bó obowiązuje do znoszenia niż 
dów, i słuchania z uwagą oświadczeń zimnych, 
czczych , a częstokroć dziecinnych. z 

Wiktorja robi pytanie, a niesłuchała nań od- 
powiedzi, przerywa opowiedanie bez. Względu, na 
rzecz o którą się pytano, albo jeśli dozwoliła je 
skończyć, pyta gdzie się zdarzył przypadek ? tu- 
bo miejsce onego na początku opowiadający oznaj- 
mił. Dla roztargnienia swego jest natrętną , prze 
/prasza i uniewinnia się gdy to do siebie , postrzeżę, 
lecz nie może zwyciężyć lekkości umysłu swoje 
go. Jeśli się nie poprawi Wiktorja, nigdy grze- 
czną nie będzie. 

Helena też same ma wady, lecz więcej jesżcda 
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nie są one do przebaczenia , dobry ton każe jej być 
roztargnioną, pragnie aby sądzono Że zawsze jest 
mocno zajętą , i oddaną poważnemu rozmyślaniu. 
Kilka razy do niej mówić potrzeba zanim się od: 
bierze odpowiedź, nakoniec obudza Się jakoby ze 
Snu, gani roztargnienie, i prosi, by jej © co rzecz 
idzie, ną nowo powiedziano: Helena Się niepopra- 
Wi nigdy, bo samia z siebie jest zadowolniońą , wy- 
Stawią sobie , że jest celem podziwienia , i sądzi 
Że niezdoła poddać się drobnym względom, któ: 
rych grzeczność wymaga. 

Donoszą o przybyciu Pani B... i jej córki: 
uważajcie tę pannę , jej postępowanie winno być 
wzorem dla wszystkich. Emilja wita z uszanowa- 
niem gospodynię domu i damy przytomne , oznacza 
W niepojętych odcieniach, wzgląd swój dla dostojeń: 
ństw i dla wieku; niewie ona, czyli szanować starość 
modnie jest lub nie, serce jej mówi że powinna, po- 
słuszną jest przeto przekonania własnemu. Jej kibić 
jest przystojną i szlachetną : jeśli rozmowa jest po- 
wszechną, słucha jej z pilnością, ażeby była w stanie 
dać dostateczną odpowiedź , gdy w rozmowę wcią- 
gniętą będzie. Jeśli kto użyje złego wyrażenia , lub 
pobłądzi w czemkolwiek, Emilją nie uśmiechnie 
Się złośliwie dla pokazania że postrzegła omytkę: 
Ż, skromnością odpowiada na oświadczenia grzeczno- 
ści, mniej im w ogólności zawierza, lecz czuła jest 


14; 
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na pochwały ludzi rozsądnych gdy ją przekonają ; 
że zasłużyła na nie. 


Emilja jest uprzejmą dla współtowarzyszek 


swoich, rozmawia z niemi o rzeczach najprzyzwo- 
itszych , mówi do każdej o tem co ją obchodzi, do 
, Róży o jej kapeluszach i piórach, do Justyńy o ba- 
lu na którym była, do Zofji o jej bracie w wojsku 
służącym. Emilja zachwyca wszystkich, całą jej 
sztuką jest dobroć wrodzona, przez którą stara się 
przypodobać , a lęka się kogo kolwiek obrazić. 

Grzeczność stosuje się do obyczajów i zwycza- 
jów przyjętych. Zmienia się ona podług czasu, miej- 
sca, osób: gdyby Emilja wojażowała po wszystkich 
krajach Europy , wszędzie byłaby grzeczną , pomi- 
mo różnicy obyczajów;wrodzoną żądzą podobania się, 
każdego miejsca natychmiastby pojęta zwyczaje. 

Nie nie jest więcej nie przyzwoitem dla mło- 
dej osoby , jak utrzymywać się przy Swem zdaniu 
upornie , chociażby w rzeczach zupełnie jej wiado- 
mych. Grzeczność każe ustąpić , ona także uspo- 
sabia do znoszenia dziwacznych humorów z ktore- 
mi się często spotykać musim; Osoba grzeczna sta- 
ra się pojednać wszystkie umysły 1 utrzymywać 
zgodę, bez której żadne towarzystwo ostać się nie 
może. 

Smiać lub chychotać się w zgromadzeniu osób 
jest wielką. nieprzyzwoitością, zwyczajną jest je- 
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dnakże młodym pannom, niezupełnie dobrze wy- 
chowanym. Osoby podejrzliwe sądzą , iż śmiejące 
się bawią się ich kosztem i nie są im zato wdzię- 
cznemi, drudzy litują się nad niemi, bo wiedżą, 
Że są więcej nie rozsądne jak złośliwe. 


J ęzyk miłośny: 


Oczy i ręce języka nie mają , 

ich mowa przecież dobrze mi jest znana; 
Gdy spojrzy na mnie, oczy Juljana 
Słowa nie mówią , jednak przemawiają. 


Czuję gdy ręką dotyka mej ręki, 

jego uściśnień potężna wymowa 

Obudza miłość , pomnaża jej wdzięki, 
Przemawia do mnie, nie mówiąc i słowa. 


Í ja gdy miłość w sercu moim wzrośnie. 
Scisnę za rękę kochanka drogiego 

Czule westchnąwszy, spojrzawszy miłośnie , 
Słowa nie mówiąc, przemówię do niego. 
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Która Godzina ? 


Fgipcyanię nauczyli Grekow pytać się któ rą 
godzina? od kogo się nauczyli Egipcianie Ý od- 
powiedź na to ginie w nocy przeszłości. 

Pliniusz utrzymuje że Anaxy mander picie 
wszym był czasu znawcą: w kilka wieków kwadrans 
jego przeniesiono doSycylij, a  Waleryusz Mes- 
sala zaprowadził do Rzymu. Za Konsulostwa Scy- 
piona Nazyki w miejsce kwadransów wynalezio- 
no zegary hidrauliczne. Ileż to trzeba było po- 
'konać trudności aby wiedzieć k tóra godzina. 

Kalif Harun Alraszid posłał Karólowi W: ze- 
gar, j akiego ten Monarcha w źadném mieście Pań- 
stwa swego, dotąd nie posiadał. Pod ow czas wno- 
cy głosem oznajmywali stroże upłynioną godzi- 
nę, teraz każdy ma swój zegarek ,a pyta się prze- 
cież która godzina? 

Pytający się o obecną godzinę, mniej jest nią 
zajęty ; niżeli następującą, to zbliżenie dwóch roz- 
maitych czasów rodzi w wyobraźni trzeci: przy- 
pominając sobieto co ma się robić, daje się sądo 
tem co się zrobiło. Pytanie ktora godzina? 
jest zasadą rozważania nadającą działalność myśli, 
ruch życiu, i kierunek przedsięwzięciom , wieleż 
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to ludzi nie wie co myślą ,eo robią, co zamierzy- 
li, jedynie dla tego że nie pytają się często k tá- 
ragodzina. i 

Przekonany jestem iź ten coby wyrazy te nad 
wszystkiemi drzwiami w mieszkaniu 'swojem nar 
pisał, żadnej by chwili napróżno nie strawił: bo 
Żeby dobrze czas oceniać, mierzyć goa potrzeba. 

Ojcowie , matkii nauczyciele otoczeni dzieć* 
mi lub wychowańcami, niepowinni zapominać o wa- 
Żności pytania tego! każda chwila rodzi nowewy* 
obrażenia w mtodocianym umyśle.  Osiągną;cel da 
którego dążą, jeżeli się pytać będą która jest 
godzina.? 

Odmiany jakich doznajemy dają się łatwo 
poznawać w początkach Życia naszego, ciąg ich 
nigdy nie jest przerwanym, one zapełniają prze- 
dział między dzieciństwem, wiekiem dojrzałym i 
zgrzybiałością. Każdą godzina oznaczoną jest przez 
czasktóry stwarza , doskonali, i niszczy wszy” 
stko. Pod tym względem pytanie czem jest? czem 
byłem ? czem hędę ? zawiera si w pytaniu k tó- 
ra godzina. i 

Gdy wypełnim jakowy czyn szłachetny , 
spojrzemy ną zegarek , godzina ta st. nie się SA 
nauką przyszłości , a słodszą jeszcze przeszłóści pa- 
mięcią. Szczęśliwy któryby mógl podohnie, co ch wie 
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postępywać , godzinę jego radosne składały by 


minuty i mógłby sie sam siebie często zapyty wać 
która godzina? 


Orzeł i Żuraw: 


BAJKA. 


Witaj „rzekł Orzeł « Żurawiu z podróży , 
Twój powrót cieszy i wiosnę nam wróży, 
Usiądź na bliższych zagonach 
I powiedz , jakżeś czas trawił , 
Jakeś się bawił 
W cudzoziemskich stronach ?, 
Ci co tak daleko lecą 
Zwykle korzystają nięco. 
I ztwojej pewnie będziem mieli łaski, 
Nowe poprawy, nowe wynalazki: 
Jak trzeba żywność i zdobyć i chować, 
Jak gniazda budować , 
Jak wroga unikać, 
Jak się czubić , jak umykać... 
»Stój! przerwał Żuraw, stój stary gaduło ! 
Cóż ci się we łbie usnuło 
Że się każdy trudzi lotem, 
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By was uczyć za powrotem= 
Przeleciatem obce kraje , 
Ro tak nasze chcą zwyczaje 
A nie poto by się męczyć » 
Wszystko śledzić , siebie dręczyć 3 
Lecz mądrze chodzę , rezolutniej krzyczę, 
To umiem, tego uczyć ci się życzę.** 
Skoczył Orzeł przerażony » 
Aż się pierze na nim stawia > 
Błysnął okiem , ścisnął szpony» 
I tak wrzasnął na Żurawia: 
Niech cię sępy porwą w sztuki, 
1 ztwym lotem 
I z powrotem , 
Co za głupstwa, banialuki! 
Jednak — Ach znajdziesz półgłówków zbyt wiele 
Co ciebie, że krzyczysz śmiele, 
Żeś mógł z rozpusty wędrować 
Będą wielbić i małpować. 
Niechaj niewróci powtarzam jeszcze , 
(Gdyż to dla kraju w liczbę nieszczęść mieszczę.) 
-_ Ten co niebaczny na dobre przykłady , 
Ze swym powrotem same niosąc wady, 
Zbiór tylko cudzych śmieszności nam stawi. 
O jakże wiele jest u nas Żurawi! 


ODPETE 
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Teatr Narodowy. 


Dnia 11. Maja w Operze Hilary. JP. Wajnert 
objął po Pana Dmuszewskim rolę Hilarego , z upo- 
dobaniem widziała publiczność co raz większe tak 
w jego śpiewie, jako i grze postępy, spodziewać 
się należy , że Pan Wajnert gdy z czasem większej 
wprawy i śmiałości nabierze, zaradzi choć w czę- 
ści brikowi osób zdatnych do Opery, już tak mo- 
cno czuć się dającemu. Liczne oklaski mianowicie 
po odśpiewaniu kilku Arji z pierwszego Aktu, by- 
ły usiłówań jego nagrodą. 

W przeszłą niedzielę wystawiono pa raz pier- 
wszy na Teatrze Narodowym Ko medyę w jednym 
Akcie pod tytułem Krętosz czyli Lokaj bez słusz- 
by. Dla dobrego układu, zgrabnej Intrygi, i tłu- 
maczenia lepszego nad wiele innych , sztuką ta za- 
wsze podobać się może. 

Pan Żołkowski w roli Krętosza, i P: Zdano- 
wicz grający Parafjanina najskuteczniej uśitowali 
zabawić dość licznie zebraną publiczność- 
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Pot-pourri. 


16. 


O ZA 


11 


Ten spi najlepiej kto niewie otem że źle spi- 


Ile razy wiosna nadchodzi zaraz się kobiety 
biorą do Parterowych kapeluszów a jak nastają 
kapelusze parterowe tak znów parter teatralny za- 
czyna być pusty, achoć on sam jeden na pięć set 
głów by wystarczył, 


Modlcie się teraz o deszcz a to wszyscy , ma- 
wiał pewien Xiądz, bo po Swiętym Janie ladajBaba 
oniego uprosi. | 


Wszędzie się biją, kiedy też miłość poczyną 
Się od bicia serca. 


Gdyby cały świat był ślepy toby ludzie nie 
potrzebowali być dobroczynni na oko; wspaniali na 
oko, życzliwi na oko, wierni na oko i tam dalej. 
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Ponieważ prawdę wbawełnę obwijają, to jej 
strasznie będzie gorąco wczasie teraźniejszych upa” 
łów, 


Nie którzy dla tego m bliźnich swoich 
gdyż ktoś im powiadał że jak pojdą do piekłą, 
tak zaraz na diabłów ~ awansować będą, bo już zna- 
ją sztukę dręczenia. 


W Królestwie Niebieskim tylko dobra Mone- 
ta ma swoją kurencją, niech się więc żydzi nie 
spodziewają tam swojego kurgu, bo są Kulfony. 


Wołał na konia Woziwoda wi! kary, wi! ka- 
ry, a wikary szedł i ustawniesię oglądał kto na 
niego woła. 

CEED 

Dotąd nosili obłudnicy płaszcz na dwóch ra- 

mionach , że zaś więcej ramion mieć nie można te: 
„dy zato będą nosić po cztery płaszcze. 


ZDERZAK 


Życia ludzkie podobne są do strumieni wód 
słodkich, a śmierć do morza, jak tamte wpadną do 
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niego stają się także cierpkiemi, gorzkiemi, nie zda- 
tnemi do użycia. 


|G 


Pszcżółka Krakowska zaczęła jednemu z tu- 
tejszych Dyrektorów muzyki sypać mogiłę; co 
jest nie na swoim miejscu, bo ten żyje jeszcze. + 


W tych czasach rewolucji Francuzkiej, kiedy 
nie tylko wszelkie zniesiono tytuły, ale nawet 1 ka- 
lendarze zmieniono , taką rozmowę miał pewien Je- 
gomość z Policją , gdy przyszedł do niej po pasz- 
port. 

Qui es tu? Zapytał się Prezydent policji. 
On m appelle Monsieur de St Janvier. 
Comment? Monsieur? Il wya plus de M on- 
sieur en France, 5 
Pardon! Je m appelle de St-Janvier. 
Il n'ya plus de de 
Je me nommerai donc Sai nt-Janvier. 
Il m ya plus de Saint. 
Eh bien, en ce cas, Janvier tout court. 
Il n’ ya plus de Janvier. 
Ma foi! Citoyen! Appellez moi maintenant com- 
me vous voudrez! 
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< W. zimie kasztany grzeją a w lecie kasztany 
chłodzą (futro i Drzewo.) 


Czego Wacpan w tak szerokich pantalonach cho- 
dzisz ?-zawołał Pedant professor, ma miłodego sta- 
denta: co go odwiedzał ; bo teraz jest taka moda od- 
powiedział: — ale do ludzi zacnych w takich pan- 
talonach się nie wchodzi? — Nie niewchodzi się... 


ros ou 


pA 
(Nie zawsze wygoda ludziom smakuje. Lepiej 
w domu cały dzień stać , niż w. kozie godzinę sie- 
dzieć. à 


Skapcy, skrnery,! mają także swoje fixacje, i 
to częściej jak kto inny: jednemu skąpcy śniło się 
że stracił swoje pieniądze, nazajutrz obudziwszy 
się, zaraz się powiesił, drugi znowu umierając , so- 
bie samemu cały majątek zapisał. 


Daaa 
Jeden wynajął wszystkie pokoje w swojej ka- 
mienicy., a teraz musi nająć dla siebie pokój n żo- 
ny. 
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Czy jest Jegomość w domu? — nie ma, wy- 
Szedł — a syn jego ? — także wyszedł — to ja 
Poczekam , a tym czasem przy piecu troche się u- 
grzeję —i ciepło już wyszło mój Panie — tak zi- 
mnego przyjęcia nigdy się niespodziewałem rzeki 
süplikant i poszedł. 


(a a 


Dawnobym się rozwiodła z moim mężem ale 
mamy troje dzieci; niewiedzieć jak się tu niemi 
podzielić — to poczekajcie na czwarte a w tenczas 
bardzo łatwy będzie podział. 


Co tam słychać Killigrew? zapytał Ka: 
ról drugi swojego nadwórnego błazna, — Wasza 
Królewska mość przestąpiłes wczora prawa kra- 
jowe — Jakto ? zapyta monarcha, boś przebaczył 
tym którzy je przestąpili odpowiedział. Killigrew. 


Malarstwo jest zakazane w Turcyj ale rzeź 
biarstwo widzę dozwolone nie masz bowiem dnia żeż 
by ze dwudziestu niewyrznięto Greków (tak dono- 
sza.) 

STA 


Heraldyka i kuśnierstwo w temsa podobne 
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Że się najbardziej starają oto aby swoje przodki 
wycelować, 


Strasznie nam gorąco, czy niemasz tu czem 
Się ochłodzić ? iowszem z całego serca.. wziął o- 
demknął okno, chłodź się terz przyjacielu! (pię- 
kny traktamient ) 


Prawdy mówić nie można, prawda w oczy ko- 
le, prawdy słuchać niechcą, prawdy dotknąć nie- 
wolno, ha, to ostatecznie muszą prawdę wąchać— 
aby jeden zmysł miał swói jaki taki posiłek. 


i Kruk żyje długo choć kradnie, może i ludzie ` 
dla tego się biora do chapanki żeby swoje życie 
przedłużyć, 


Choć garbaci niezdali się na prostych żołnie- 
rzy , ale możnaby znich Baterje robić. 


Kopczyński powiada że mowa jest nato aby 
wyjawiała myśli człowieka, a Tajlerand utrzymuje 
że jest nato abyukrywała myśli jego. 
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Ulica Miodowa co raz słodsza się robi, bo co 
raz więcej cukierni na niej przybywa. 
pak 
"Wejść w małżeństwo jest zapewne krok boha- 
terski, bo pojmujae żonę, zaraz człowiek i krzyż 
dostaje. (imaginacja) 
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Już i wyrazy odmieniły swoje korytó, i tak 
przymiotnik słuszny od czego innego się zaczy* 
na; może być mały słuszny człowiek, a przeci: 
wnie słuszny nie słuszny. 

o) 
Bodaj czy dowcip nie jest uniysłową świerzbą. 
ma ea E 

Na drodże prawnej niktby się nie obłąkał , gdy- 
by ja sama „sprawiedliwość wskazywała; ale ona 
choćby chciała to nie może , bo jej oczy zawiązano. 

zad 

Miłość tworzy wszystkie roskosze, czas 
wszystkie je niszczy : któreż znich jest mocniej- 
sze ? 
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Na parterze trzeba kapalusze zdejmować a 
parterowe kapelusze przed nikim się nie zdejmują. 
| * 


Stolica jest głową kraju a wioski żołądkiem ' 
jego: akiedy żołądek pusty to źle. 


Ten Jegomość lubi ubierać kobietki, za to też 
ohe go rozbierają. 


Bałamuctwo także sobie jest kantor Wexlowy 
tak człowieka zmieni że nareście kurs utraci; 


Przyjaźń Befsztyk a miłość karmelki ale i të- 
go itego nie zawsze darmo dostanie. 


F2 ARD A 


Lubią mię ludzie jak mjeszkańca wody 
Gdy manie obrócisz nie cierpią narody. 


Zmaczenie przeszłej Szarądy (a powinno być 
Logogryfiu) jest M aj. 
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Samotnik. 
z Francuzkiego Pana D’ Arlincourt. 


Romans teń przed kilką miesiącami w Pary- 
žu wydany, powszechnie się podobał i już kilkakro- 
tnie przedrukowany został. Gdy zakres Wandy nie 
Pozwala mi całe to dzieło nawet częściami ú- 
mieszczać ; przymuszony jestem ograniczyć się na 
Znakomitszych wyciągach ; wiążąc je między sobą 
krótką treścią wypadków tak , aby czytelnicy ile 
Możności zupełny obraz przed oczyma mieć mogli. 

F. D. 

Po nad jeziorem Morat w Szwajcarji w piętna: 
stym wieku; stało opactwo Underlach;  Karól Zu- 
chwały Xżę Burgundji, prowadząc wojnę z Szwaj- 
arami wydał je na łup żołnierzy. Wszystkich 
Zakonników zaniordówano, lecz wkrótce klęska na 
NE rówzónie Morat; a potem bitwa pód Nancy 
Obaliła potęgę Karóla. Nie daleko murów tego mia- 
Sta, zeszpecone ciało Karóla wydobyto z zamarzłe. 
So stawu, w któren jak paź jego utrzymywał, Xżę 
ugodzony śmiertelnym grotem wpadł pod czas bi. 
twy. W kilka lat potem zdarzeniu osiadł w opu- 
S$zczonem opactwie Underlachu Baron Herstall jeż 

19. 


ży 
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go właściciel. Przepędził on młodość na dworze 
Xiążąt Burgundji, hymen złączył go z celem wszy- 
stkich jego uczuciów , urodzenie córki dopełniło jego 
życzenia; lecz trwałe szczęście nie jest udziałem 
człowieka, często sama pomyślność jakby klęski 
przepowiednia , złowróżbe światło rzuca: sroga to- 
warzyszka śmierci fortuna, dla tego tylko kwiata= 
mi swoich ulubieńców uwieńcza, aby ich ozdobło= 
nych niemi na ofiarę wskazała. Herstallutracił naj- 
droższą żonę, pozostała mu córka, gdy ta dorosła, 
uwiódł ja Karól Zuchwały i wydarł z łona ojco- 
wskiego: opuścił ją potem, a nieszczęśliwa dopie- 
ro przy samym zgonie odważyła się wezwać obrażo- 
nego ojca; przybył, lecz tylko zwłoki jej zastał. 
Temi ciosami przywalony obmierził życie i w tym 
opuszczonym klasztorze osiadł. Każdego wieczora 
chodził do kaplicy zanosić modły do Boga. Klęcząc 
u świętych ołtarzy, Boże! zawoła nieszezęśliwy , 
czyliż śmierć zapomniała o mnie? ach! już od dawna 
życie jest dla mnie wycieńczonem polem, spiekłym 
piaskiem wydającym tylko same ciernie i gorzkie 
zioła. O wy! których pienia rozlegały się niegdyś 
potych sklepieniach , cienie święte! odpowiedzcie 
czy jeszcze nie dosyć długo błądziłem w ciemno- 
ściach bytu? czyliż nie zasłużyłem, aby niebo o- 
tworzyło mi nareście tę bramę światła, którączło- 
wiek grobem nazywa ? 


319 


Rzekł: krzyk żałobnego ptaka i szum wia- 
trów, same tylko przery wały milczenie nocy. Her- 
Stal] podniosł się, otoczony grobami, blady , nie wani; 
Szony, zlampą w ręku, z twarzą zoraną przez wiek 
i cierpienia, wydaje się jak duch boleści unoszą- 
“Y Się nad popiołem umarłych. | Pa 

Lekki gzimór przerwał zamyślenie jego , słod- 
ki głos niewinności wymówił imie Herstalla , sta- 
rzec postrzegł klączącą przy sobie czułą i zapłaka- 
ną Elodją. (Młoda sierota, Elodja, siostrzenica Her- 
Stalla mieszka znim ra zem.) Mój ojcze! rzekła mło- 
da dziewica Underlachu, błagasz niebo o śmierć , 
A ze mną cóż się stanie na ziemi.? Mówiąc te słowa 
Przyciska do serca zimną rękę starca, a jej łzy mil- 
„Czące dopełniają wyrzutu, 3 z 

„Elodja była córką hrabiego Saint-Maur, nie- 
&dyś przyjaciela i powiernika Karóla Z,uchwałego. 
Raz į pospólstwo oburzone okrucieństwem i uciemię- 
eniem Xięcia, zaczęło buntownicze wydawać. o- 
krzyki. Hrabia Saint-Maur był w tenczas przy Ka- 
rólu, Odgłos, niech żyje Saint-Maur! obił się o uszy 
Kięcia, Karól rozumiał że Hrabia jest naczelnikiem 
buntu, w pierwszym zapędzie. rozkazał na. niego 
straży uderzyć , i Saint-Maur życie utracił.Broniąc 
Swojej sławy obwinił hrabiego o. spisek, zmy- 
Ślił dowody, i dobra jego skonfiskował. Nieszczę śli- 
wa Żoną hrabiego Saint-Maur uszłą z.syyają córka 
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Elodją, a ledwo coprzybyła do brata i oddała mu 
ją w opiekę, żyć przestała. 

Elodja z okna swojego często przyglądała się 
pięknym okolicom Underlachu. Raz oczy jej zwróco- 
ne były na najwyższą górę oświeconą promieniami 
zachodzącego słońca. Kochana Urszulo rzekła do swo- 
jej starej piastunki, jak piękne są promienie słoń: 
ca, odbite o tę niezmierną skałę. — Dla Boga! ot 
wróć od niej swe oczy, ta skała jest Góra Dzik: 
Eledja rozśmiała się. Cóż ta góra ma w sobie tak 

` strasznego? — Tam to mieszka Samotnik. Wyrzekł- 
szy to imie Urszula zadrżała. Elodja nie chciała jej 
się więcej wypytywać, i zeszła do ogrodów kla: 
sztornych. Któż to jest ten Samotnik z Góry Dzi- 
kiej, mówiła sama do siebie: imie jego trwogi 
przeraża, a jednakże cała okolica brzmi odgłosem 
jego dobrodziejstw? 

Wracając do Klasztoru, spotkała wuja które- 
mu towarzyszył Anzelm czcigodny Kapłan całej tej 
ustroni. Szanowny Anzelmie rzekła po krótkiem 
milczeniu czy widziałeś kiedy Samotnika z Gó- 
ry Dzikiej? Raz tylko odpowiedział pasterz; 
tém zapytaniem zdziwiony. Czyliż to jaki starzec 
z nowu się zapytała Elodja— ,,Nie znam rysów jego 
twarzy, powracałem do siebie wieczorem mówił da- 
lej Anzelm, po nad brzegiem jeziora Morat; nagle po 
strzegam łódź usiłującą przedrzeć się przez wzbu* 
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tzone jezioro, był w niej rybak z żoną i z dziecię- 
cjem, wiatr wywrócił łodkę, Rybak zaledwie z 
Żoną swoją do brzegu przypłynąć zdołał utracił 
przytomność, lecz nieszczęśliwa matka padła na ko- 


lana a ten krzyk przenikający wydzierał się z jej 


serca: moje dziecię !.. moje dziecię!.,, 

»W tej chwili pokazał sią nad brzegami jezio* 
Ta nieznajomy człowiek z wspaniałą postawą 
zwzucił płaszcz, czarny którym był obwinięty i rzu- 
cił się w jezioro; pośród lodów drogę sobie otwie- 
ra, przypływa do skały o którą łodź się rozbiła, za- 
"urzą się, znika na chwilę, a wkrótce jedną ręką 
bływając a w drugiej trzymając nieszczęśliwą isto- 
tę zprzepaści jeziora wydobytą wychodzi jak Bóg 
morza na bliską skałę. ,, 

„Czuła matka do nóg jego upadła, zalana łzami, 
Sciska jego kolana iogrzewa na swoim łonie zmar- 
twiąłe dziecię. Biegnę do nich, nięznajomy postrzega 
mię i natychmiast okrywa się cząrnym płaszczem— 
Polecam ci tych nieszczęśliwych rzekł, dokończ 
Mojego dzieła i zniknął. Rybak przyszedł do sie- 
bie, udałem się z niemi do ich chatki, już tam dobro- 
czynną ręka wielki ogień wznieciła, na stole leżał 
Worek pełen złota zostawiony przez nieznajomą, 
władzę, przez Samotnika z góry Dzikiej.,, 

Cała zajęta opowiadaniem Anzelma, Elodja z prze- 
Strachu i zrozrzewnienia łzy wylewała, Czy nie 


222 


widziałeś rzekła , twarzy tego szlachetnego człowie- 
ka? — Nie, noc była ciemna, słyszałem tylko g głos 
jego — A poczymże w nim poznałeś Samotnika ? 


Po obrazie który mi wykreślili gorale , po 
wspaniałości jego postawy, po tajemniczem postępo* 
waniu ipo odwadze i po wsławionej wszędzie dobro- 
czynności — Czemużeś go niestarał się napotkać 
rzeki Herstall ?— Na prożno bym to czynił, Samotnik 
ukrywa się przed okiem każdego, nie rozmawia Z 
nikim , uchodzi przed wszelkiem poszukiwaniem i 
tylko kiedy nie kiedy pokazuje się nieszczęśliwym 
którym wsparcie przynosi, Twarz jego | (zaledwie 
kilka osób widziało; pod coraz to rożnym ubiorem. 
w coraz to różnej postaci pokazuje się w dolinie, a lud 
pudownością zachwycony nie widząc go tam gdzie 
bydź powinien szuka go tam gdzie go nie mas 
stąd, tysiączne o nim rozgłaszają powieści, Samotnik 
z gory Dzikiej jest celem miłości trwogi i uwiel- 
bienia. 

Anzelm przyjaciel Herstalla sam tylkotudem 
prawie ocalat przed wściekłością Burgandczyków, 
gdy wszystkich zakonników opactwa zamordo- 
wanó. On do wszystkich cnót kapłanów z pier- 
wszych wieków Chrzesciaństwa , łączył bezwzęlę- 
dna sùrowość Xięży wieku piętnastego ; idąc za 
_ atchnieniem serca był wyrozumiałym i ludzkim, 
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trzymając się swoich zasad aż do fanatyzmu się po- 
suwał, Zwykle byłpódobny do spokojnego stru- 
mienia który toczy dobroczynne (wody, lecz 
Zz tem wszystkiem, jakby Wulkan zapalony, zdol- 
ny był na obłąkanych śmiertelników gromy wyrzu- 
cać. OQbdarzony głęboką czułością, heroiczną odwa: 
Są, gotów poświęcić się dla bliźnego, nie znał ża- 
dnej ofiary, żadnego usiłowania któregoby Religija 
dokonać nie mogła, łączył w sobie dwóch ludzi przy- 
mioty, mogłby bydź i Fenelonem i Samuelem. ` 
Z wyobraźnią zajętą czynami Sanotnika, Elo- 

dja udała jędnego dnia rano do ogrodów klasztoru, 
doszedłszy do miejsca gdzie dnia wczorajszego słu- 
chała ś spiewu wieśniaków, zatrzymała się ę,zdało j jej się 
Że postrzegła na piasku ślad nieznajomych kroków. 
Weszła do Altany, znalazła tam swój koszyczek któ- 
ry wczoraj zostawiła, lecz nieznana ręka wzięła 
wstążkę niebieską służącą jej za przepaskę. Zizi- 
wiona usiadła na chwilę , nagle porywa się niepe- 
wną trwogą przejęta, zdaje się jej że pomiędzy 
drzewami przesunął się ktoś w czarnym płaszczu, 
że z pobliskiego gaiku jakieś narzekania doszły aż 
do niej, że któś straszny wzrok zwraca na nią, 
przestraszona uciekła do klasztoru. Czas rozpędził 
jej obawę, przestała nawet wypytywać się o Samce’ 
tnika jedna ją tylko myśl napełnia smutkiem , er- 
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stall jedyny jej opiekun zwolna przybhżał się do 
grobu. 

Dzwon wezwał wiernych na modlitwę wieczor- 
ną do kaplicy, Elodja tam udała Się prosić Bogao 
zachowanie życia jej przysposobionemu ojcu. Gtuchy 
jęk przerwał iej zamyślenie , odwróciła się i postrze- 
gła leżącego na swiętym marmurze, cudzoziemca 
obwiniętego długim płaszczem. Po skończonych 
modlitwach wracała do siebie , gdy w ciemnej gale- 
rjidawnym' Refektarzu Klasztornym, odgłos stąpie- 
nią dał się słyszeć : zbliżył się do niej cudzoziemiec 
z Kaplicy: cała postać oznacza wnim wyższość nad 
poziom ludzi, ta uspokaja i zatrzymuje Elodją. 
Cudzoziemiec mileząc oddał jej wstążkę niebieską, 
była to zgubiona przepaska i rzekł nareście: prze- 
bacz nierozsądnemu który mniemał, iż wstążką przez 
niewinność noszona, uspokoi duszę jego, tą wstą- 
żka zamiast uleczenia ran jego, nową go napeł- 
niła trucizną i rozjątrzyła rany. Nie był jej go- 
dny, powracam ci ją aniele tej doliny, niekiedy 
wspomnij o występnym który ci ją był wydarł. 
W tej chwili słaby promień światła oświecił twarz 
nieznajomego. Jego piękne oczy już nie były na 
nią zwrócone, jego spojrzenie podniosło się do nie- 
ba, a to spojrzenie nigdy się z ptmięci Elodji za- 
trzeć nie miało, Wszysiko co w nieszczęściu jest 
najdotkliwszem , co w poddaniu si przeznaczeniom 
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najszlachetniejszem, w myśli najwymowniejszem, 
w tem szczytnem spojrzeniu zamkniętem było. Mimo 
pomroku wieczora Elodja mogła była dostrzedz me- 
ską piękność twarzy tego nadzwyczajnego człowie- 
ka. Spoglądą na niego, uwielbia go i drży. Ach! 
to mimowolne drżenie czyliż było przeczuciem ? 

Ledwie słowo Elodja wyrzec mogła. Przeba- 
Czam temu nieszczęsnemu, wymień go — Przebaczasz 
mu odpowiedział nie znajomy to dosyć on o tem wie- 
dzieć będźie. Pociągnął ją zwolna do okien galerji, 
drżała jego ręka , wskazał jej niebo. ,, Tam, jeźli 
Pokuta zamknie przepaść, tam tylko będzie mogł wy 
rzec do ciebie! kocham cię: Strwożona Elodją chce 
się oddalić: szlachetna Elodjo przydał, nie drżyj 
coż cizaszkodzi nieszczęśliwy? on zniszczony przez 
zemstę Boską już żadnej nie ma potęgi. Patrz na 
cienie ten las okrywające, mniejsą ciemne niż 
skrytość przeznaczenia jego. Potem z zapałem jak 
obłąkany zawołał: com wyrzekł? nie!., cała natura 
przezemnie woła na ciebie: uciekaj młody kwiecie 
tej doliny , oddech jego jest zaraźliwy jego przy- 
tomność śmierć zapowiada.. To wyrzekłiszy ucie- 
ka nagle. Elodja odzyskuje przytomność swoich 
zmysłów, z szybkością przybiega galerje, ogrody i 
podwórze , i biegnie ukryć się w swojej celi, wszyst- 
ko wyjawiła Herstallowi. 

Któż być może tą nadzwyczajną istctą powtarzał 
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Herstall, znam wszystmkich teszkańców doliny. 
W tem nagle zawołał: chyba to być musi?.. — Kto? 
zapytała Elodja. — Samotnik z Góry Dzikiej. Mi- 
mo wolne drżenie jawi Elodją , ani słowa wy- 
rzec nie mogła. 

Tejże nocy burza wielkie szkody w dolinie 
poczyniła, chatka jednej ubogiej kobiety nazwi- 
skiem Marceliny nad potokiem leżąca, poderwamą i 
w potok Strąconą została , szczęściem Że nikt nie 
zginął, Samotnik wszystkim którzy tylko jakowa 
stratę ponieśli wsparcia udzielił; lecz zaledwie im 
sią na chwilę pokazał > niechciał słyszeć głosu dzięk- 
czynienia. 

Gdy wystawiono nową chatkę dla Mareeliny , 
Elodja często ją odwiedzała , lubiła z nią rozmawiać 
o Samotniku, wypytywała się jej o wszystkie SZCcze- 
góły jego zjawienia się, o jegogłos, twarz, posta- 
wę, ubiór, a w tej rozmowie nadzwyczajną znaj- 
dowała ponętę. Raz z lutnią swoją stała na moście 
+ ulubioną pieśń śpiewała: 

Kwiecie roku wiosno miła, 

Jak tobą jestem szczęsliwa ! 
Zorzo! głos twój ziemię wzywa, 
Żeby się ze snu zbndziła; 
Przybądź nadziejo radosna! 
Będziesz przyszłości ozdobą , 
Niechaj upięknia się tobą 
Szczęsna niewinności wiosna. 


Królu wieków ! panie ziemi, 
Ty nasz sędzio sprawiedliwy! 
Czy między dziełmi twojemi , 
Człowiek jest najmniej cnotliwy £ 
Niech mię wśród tego ukrycia 
Wspiera twoja dobroczynność > 
Niechaj zwiosną mego życia 
Nie zniknie moja niewinność. 
pługa bnrzo , dolo sroga! 

Co nam zagrażasz zniszczeniem ; 
Częstokroć jesteś od Boga | 
Szczęsnem tylko doświadczeniem. 
Kto swoją pelni powinność , 
Gdy przed ypewną ujdzie zgubą , 
To jeszcze będzie mu chlubą , 


a REY, za 
Ze zdołał zbawić niewinność. 


Nagle wpadłszy w głębokie zamyślenie zawie- 
siła na drzewie lutnią, zdawało się jej że brźmią- 
cy głos natury powtarza jej ostatnie pienia. Przer. 

wał jej zamyślenie odgłos przybliżających się oł 
nierzy, zapomniawszy lutni pobiegła czym prędzej 
do klasztoru. i , 

Był to oddział żołnierzy Xcia Burgundji, ma- 
jąc ma swym czele Ekberta Hrabiego Norindall. 
Herstall znał dobrze tego wojownika, był on de- 
wniej przyjacielem Karóla, po jego upadku długo 
zostawał w ukryciu, aż nareście Xżę Lotaryngji 
wezwał go do swojego dworu, i tyle dokazał iż 
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serce jego zniewolił. Ekbert jeszcze w wiośnie ży» 
cia będący posiadał wszystkie cnoty rycerza; na- 
wet bez oznaków dostojeństwa swojego  ściągnąłby 
na siebie oczy pospólstwa; zarzutano mu że zbyt 
byt milczący ; lecz częstekroć, tego serce bogate jest 
w szlachetne uczucia, którego usta słów oszczędza- 
ją. Spokojny i poważny, zdawał Się panować nad 
samym sobą, a jednak jego wrząca i namiętna du- 
sza, często nie mogła wstrzymać się od gwałto- 
wnych wybuchnień; przyjaźń aż do fanatyzmu po- 
sunął, gdyby był znał miłość, byłby ją posunął aż 
do szaleństwa ; zapał jego uczuciów rzadko się ma- 
lował na spokojnej jego twarzy, pobożny i wspa- 
niały , wznosił swoje serce do nieba w tenczas na- 
wet, kiedyby najzręczniejszy dostrzegacz mniemał 
że się wyłącznie ziemi oddaje , a jak najszczytniej- 
sze myśli mogły powstać w jego zapalonym umy- 
śle, tak i największe poświęcenie się dla jego du- 
szy-obcem nie było. Wysłał go Xżę Lotaryngji a- 
by pod jego chorągwie zaciągnął Szwajcarów na woj- 
nę z Ludwikiem XI. Herstall przyjął rycerzy, Ek- 
bert gwałtowną miłość uczuł ku Elodji, o jej rę- 
kę prosił Herstalla. Widok rycerzy w tak świetne 
przybranych zbroje , szlachetność postawy Ekber- 
ta , zajęły na chwilę Elodją. Uczucie dumy pierwszy 
. raz wzruszyło jej sercem; lecz gdy Sama powróciła 
do swojej celi, spojrzała na Górę dziką , a jej my- 
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śli zwróciły się na Samotnika, zapomniała o hrabi 
Norindall, o jego rycerzach, o dworze Lótaryngji, 
owszystkiem. Ach! zawołała, szyszak śkiniący nie 
ozdabia czoła jego, wżźniósłe pióro na głowie jego 
dumnie nie pływa, złoto i drogie kamienie nie o- 
zdabiają sukni jego, a jedaak w tejże samej galerji 
gdzie się zgromadzili towarzysze Ekberta ; jak byt 
pięknym w swoim czarnym płaszczu! Jakiż boski 
ogień jaśniał w jego spojrzeniu! jak wspaniałą miał 
postawę! jak byłby zgasił wszystkich Lotaryńskich 
rycerzy; gdyby po między niemi nagle był Się o- 
kazał w wojennej zbroi! Niepojęty człowieku! któ- 
ry rozlewasz dobrodziejstwa , a wydajesz się nie- 
szczysliwym , mają cię za anioła noty , a mówiłeś 
mi o żąryzotach!.. Lecz co mówię? czyliż powinnam 
chcieć wybadać czem ty jesteś; ja; co jeszcze nie 
poznaję moich uczueiów i przeznaczenia mojego. 
Nazajutrz rano gdy wszyscy spoczy wali jeszcze, 

przy poninia wszy sobie że lutnię zostawiła przy mo- 
ście zawieszoną na drzewie, udała się ku niemu. 
Prawie doszedłszy do mostu postrzegła Strzelca z 
gór, trzymającego w ręku jej lutnię i śpiewającego 
na nutę jej pieśni, a jednak jak mysli jego odmien- 
ne były! 

Kwiecie roku wiosno miła! 

Już się twym wdziękiem nie wzrusze, 

Zorzo! czyste zachwyć dusze, 

Dla mnieś twój powab straciła. 


230 


Ni ty nadziejo radosna 

Będziesz przyszłości ozdobą! 
Znikła na wieki wraz z tobą, 
Mojej niewinności wiosna. 

Wzy wałem Bostwa pomocy 
Ogień cnoty w sobiem wzniecał, 
On dla mnie wśród głuchej nocy 
W wiośnie dni moich przyswiecał, 
Uderzył mie grot straszliwy » 
Rozpacz moim jest udziałem, 

Bo niestety ! nieszczęśliwy 


Jiniewiność postradałem. 


Na te słowa. dreszcz śmiertelny przejął Ełodją. 
Śtr zelec podniósł był oczy swoje do nieba, a trwo- 
Żua dziewica poznała to spojrzenie, którego nieza- 
tarty obraz jest wyryty w głębi jej duszy. Lecz 
dla czegoż wyraz cierpienia i rozpaczy okrywa szlą- 
chetną twarz Samotuika ? skąd te wspomnienia prze- 
szłości, skąd te żałobne pieśni zgryzoty? — Słod- 
ka dziewieo tej doliny oddal się! Niestety j już po 
róży kiedy ją akwilon owieje. 


Oddala się nieznajomy , Elodja pobiegła do 
mostu i porwała lutnię swoja, wracając mimowol. 
nie prawie wstąpiła do chatki Marceliny , tam roz- 
mawiają o „Samym tylko Samotniku. Przybywszy 
tam nie zmiernie się zadziwiła. Wczoraj wieczo- 
rem pokazał się Marcelinie Samotnik i rozkazał 


- 
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Elodji te słowa powiedzieć: ,, Xiąże Lotaryngjł 
przyrzekł swoją siostrę Hrabiemu Norindali mi- 
łość Ekberta dla innej, niźli dlajego narzeczonej 
może wszystkich w przepaść nieszczęść pogrążyć” 
Ta przestroga Samotnika i i jego zjawienie się 
przy moście, skłoniły Elodją do odrzucenia ręki 
Ekberta, na proźby Herstalla odpowiedziała osta- 
tniemi swojej matki słowami. ,, Niech Elodja: 
» rzekła ona przy zgonie: jeźli można nigdy nie o- 
>, puszcza tej doliny > niechaj nie zna co to jest 
>, bogactwo 1 wielkość i jak drogo opłacane bywa. 
Tysiąc niepewnych zamiarów razem powstaje 

w mysli Ekberta, jego wrodzona szlachetność na- 
próżno walczy znieposkromionym gniewem któ- 
rynim miota, napróżno wzywa nieba i błaga o 
wsparcie przeciw namiętności potędze , nie go uspo- 
koić nie może. Niestety! i największe serce ma rów- 
nie jak pię<na poraroku swoje dni czyste iburze. 
Niechaj zimay i nieczuły człowiek bez cnót zro- 
dzony , szczyci się że żył bez zbrodni, czyliż uwiel- 
bienie natchnąć zdoła? ach ! ! wszystkich oczy zwró- 
cą się na wyższych ludzi, których, chociaż gore- 
jące natchnienia nie zawsze na wysokości niebios 
utrzymały, lecz, którzy upadając przynajmniej 
skrzydeł swoich nieutracili, agotowinowym lotem 
wzbić się pod obłoki nie czołgali się nigdy w ohydny'm 
oziębłości zakresie. Ekbert w rozpaczy oddalił się 
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Gdzież zwraca kroki swoje jakież są jego zamiary? 
Nażbyt prętko się wydadzą... 

Herstall czującże ostatnia jego chwila się zbli- 
ża, napisał do dalekiej krewny swojej Hrabiny 
Imberg, prosząc ją aby po zgonie jego była matką 
dla osierociałej Elodji. 

Kilka tygodni upłynęło od odjazdu Ekberta, 
Elodja wieczorem znajdowała się w ogrodzie gdy na- 
gle uzbrojony wojownik stanął przed nią , był/to Ek- 
bert. Mimo oporu Elodij uniósł ją z ogrodów, wielu 
z jego rycerzy czekało na jego ofiarę ,łpróżne były za- 
klęcia iłzy Elodij, błagała go o litość, — Nie miałaś 
litości nademną zawołał dzikim głosem. W tej chwi- 
Xiężye wyszedł z zá chmur, Ekbert nieodstępował 
Elodij, przybyli do miostu: 

Jakiż głos przerażający rozległ się po lesie ? 
Cóż to za rycerz olbrzymiej postaci stoi ną końcu 
mostui wydziercom przyjście zamyka? jąkiż go 
niezmierny puklerz okry wa? Już żołnierze Ekber- 
ta uderzylina tego zuchwałego rycerza , który sam 
jeden odważa się wstrzymywać ich kroki , wszy- 
stkich miecze zagrażają głowie jego. Ze strony 
Ekberta jest przemoc i męstwo ; na moście stoi 
smiałość i śmierć, Elodja przelękniona przypatru- 
je się nieznajomemu rycerzowi ; spokojny pośród 
otaczającej go wrzawy, nie wzruszony dumne czo- 
ło wznośi, na jego złotym szyszaku czarna kita po- 
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wiewa „ jakby żałobna zasłona na zwycięstwa po: 


mniku, Legli wszyscy towarzysze Ekberta. Wście- 
kły sam hrabia Norindall wpada z orężem na nie- 
strudzonego zwycięzcę. O nieba! na jego widok 
mężny nieznajomy cofa się o kilka kroków i 1 wszech- 
władnym znakiem zdaje się mówić do niego: wstrzya 
maj się... Ekbert zdziwiony na chwilę, spuścił o- 
ręż. Człowiek tajemniczy odsłonił wielki puklerz 
i podniósł hełm. Promień gwiazdy nocnej oświe- 
cit czoło syna zwycięstwa. Dziewica Underlachu 
Poznała strzelca z gór; jeji wybawcą jest Samotnik, 


Jakaż nagła trwoga przejęta Ekberta , rysy 
zwycięzcy Są mu znane. Zkądże pochodzi niepoję- 
te pomięszanie walecznego hrabi Norindall: wlepia- 
jąc oczy w zjawisko , któro nadprzyrodzonem być 
mniema; cofa się także; upuszcza puklerz, rzucą 
miecz, pada na kolana, a wznosząc ręce błaga dus 
mnego nieprzyjaciela, 

Z ust Ekherta wyrywają się pomieszane słowa, 
których Elodja usłyszyć nie może. Zdaje się że u. 
prasza o jedne słowo tę milezącą i dziką istotę , któ- 
ra go jednym znakiem zwalczyła , lecz ona mu te- 
go słowa odmawia. Nagle powstaje , chce się zbli- 
żyć do zwycięzkiego wojownika, na którego spo- 
glada z trwogą z uwielbieniem złączoną ; lecz Samo- 
tnik wyciąga rękę i odpycha go od siębie: a 

16; 
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Oparty o skałę niezwycię?ony rycerz, zniżył 
swój szyszak, Xiężyc zasłoniła chmura, a Samo- 
tnik wydaje się czarnem widziadłem , gotowem już 
wydać wyrok śmierci. Nie wyrzekł ani słowa a 
już Ekbert otrzyniał odpowiedź; podniosłszy zwy- 
cięzkie żelazo , Samotnik wskazał Hrabiemu Norin- 
dall wierzchołek Góry Dzikiej, oświeconej ostā- 
tnim promieniem Xiężyca ; Ekbert poznał ten znak 
tajemniczej potęgi której się nić oprzeć nie może. 
Biegnę tam czekać na ciebie zawołał i ku groźnej ska- 
le uciekł z pospiechem. Samotnik zbliżył się do 
powozii, każał zawrócić do Klasztoru, aż do brany 
podwórza odprowadził Elodją 1 zańknął. 

Herstall przycisnął do serca Swoją eórkę, u- 
wiadomiony o wszystkich okołicznościach porwa* 
nia błogosławi wszechmocnego który obronił nie- 
winność, i mężnego rycerza którego Bóg za swo- 
je użył narzędzie. Lękając się nowych ~ gwałtów 
ze strony Ekberta chcę opuścić Klasztór,  Wkrót- 
ce odebrała Elodja list od hrabiego Norindall, za- 
niosła go swemu ojcu, Ekbert błaga w nim ją o przeba- 
czenie i ochwiię rozmowy; o te jedną łaskę upra- 
SZĄ; ma na zawsze opuścić Helwecja, na ten list Her- 
stall odpowiedział, Elodja ma nazajutrz usłyszyć 
pożegnanie Ekberta:. Przybył, twarz jego nosiła 
na sobie oznakę głębokiego smutku. Przebacz mi. 
winę moją rzekł, obłąkała mię zgubna namiętność 
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lecz od tej chwili już się nie lękaj Ekbęrta , z rzeka się 
on ną zawsze wą ERA Scia, czemuż przy- 
dać nie może.. i życia. 


Rycerzu, odpowiedziała dziewica, nie wątpię 
© szczerości słów twoich, uspokój się, nie mów mi 

więcej o błędzie i żalu, zatarłeś twoją winę, zapo» 
mniałam o wszystkiem. — Przebaczasz mi odpowież 
dział Kkbert t, już nie dla mnie nie pozostaje na zie- 
mi, Elodjo! obyś mogła być szczęśliwą, jużem m się 
poddał losom, dokonałem ofiary, przed grobem. 
Niemam Żadnej nadziei. Podniósł się hrabia Norin- 
dalz, łzarozrzewnienia wypłynęła zoczu Elodji, 
Ekbert odchodził, — Ekbercie! zawołała , asłowo to 
Z poruszeniem wy mowione zatrzymało ryceraa , z po- 
śpiechem wraca. — Oszczędź mię żawołał: niechaj 
tkliwy glos twój nie uderza więcej ucha mojego, 
bo do nóg twoich upadnę; niech słodkie spojrzenie 
Elodji nie spotyka się z mojem spojrzeniem, bo ża- 
dna potęga ludzka nie oderwie mię od tego miejsca, 
bo zapomnę wszystkiego co Samotnikowi poprzy- 

Siągłem, ` — Co Samoinikowi poprzysiągłeś! zawo. 
lała zdziwiona Elodja. — Tak jest co poprzysią- 
głem, powtórzył Ekbert z uniesieniem:czy wierzysz? 
przysiągłem że przed tobą chronić się będę... przy- 
ślągłem Że już więcej twojej spokojności nie prizet. 
wę... okrutny Żądał tego, a jednak widział łzy mo- 
jei. łzy pierwszy raz wylane. Nieszczęsny Sanio- 
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tniku! ty mniemasz, że więcej cierpisz odemnie. 
Każde słowo hrabiego Norindall powiększa jej trwo- 
gę. — Ekbercie rzekła: więc Samotnikowi winna 
jestem twój żal szlachetny, twoje postanowienie.— 
Ach! nie pytaj się mnie przerwał prawie z wście* 
kłością , nie mogę zdradzić jego tajemnicy , ty sa 
ma lękaj się ją poznać: Elodja zostawszy sama głę- 
boko westchnęła: W tej krótkiej rozmowie poznała 
całą szlachetność duszy Ekberta , czyliż nie miała ża- 
łować tak szlachetnego rycerza, który się samego 
siebie wyrzekał i poświęcał się dla zapewnienia jej 
z spokojności i szczęścia. Okropna tajemnica zamknię- 
tą jest w jego łonie,lecz mniema, że jak się podniesie 
tajemna zasłona , poświęcenie się Ekberta tym wię- 
kszem się okaże. Rozmowę swoją z Esberte:n musi ła 
kilkakrotnie powtarzać Herstallowi, jego podziwie- 
nie codziennie się powiększa. Jakim’ sposobem ni-- 
znany pustelnik może rozkazywać potężnemu hrabi 
Norindall? 

Herstall znał miłość i serce ludzi, obojętność 
Elodji tem tylko sobie tłomaczy że kto inny za- 
jać ją zdołał. Tych myśli udzielił Anzelmowi u- 
lubionemu powiernikowi swojemu. — Lecz wtej 
samotnej dolinie zawołał Anzelm, któż mógł zająć 
serce Elodji? — Kto? ten którego uwielbia i obawia 
się cała okolica, którego istnienie jest zagadką a 
potęga cudem, którego imie jest w każdego ustach, 
dobrodziejstwa w każdego pamięci. — Co słyszę ! 


E 
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37 być może, Samotnik? — On sam. — Widzie- 
li się zsobą? — Nieraz. — Jakżeby kochać go mo- 
gla, — Posłuchaj mnie: Córka Hrabiego Saint-Maur 
Jest w wieku w którym się złudzeniom i entuzja- 
mowi łatwo poddawać można. Samotnik młody 
Jeszcze, jest jak mówią najpiękniejszym z ludzi; 
wprzód jeszcze niźli go poznałaj, nim tylko za- 
jętą była, zadziwiające powieści zapaliły jej młodą 
wyobraźnią ... W tym nagle się jej okazał; piękność 
jego postawy była dla niej nowym urokiem. Isto- 
taprawie nad ludzka spoglądała na nią wzrokiem 
miłośći — Więc i Samotnik kocha Elodją? — Mamże 
0 tem wątpić; niewidzialny nigdy jej nie odstępuje, 
zawsze nią jest zajęty, zna wszystkie zdarzenia prze- 
Szłości, odkrywa jej nawet przyszłość : zapewne jest 


strasznym rycerzem , sam nad brzegiem mostu po- 


konał cały orszak Ekberta. Ah! gdybyś słyszał z 
jakim zapałem opowiadała Elodja tę walkę z ja- 
kiem go wysławiała uwielbieniem, jej słowa odkry- 
ty mi jej miłość. — Cóż więc myślisz uczynić? — 
Samotnik nie może bydź pospolitym człowiekiem 
Anzelmie czy uwierzysz ? przyjaciel Kięcia Lota- 
ryngji upadł donóg jego i przysiągł mużesię wy- 
rzecze Elodji. Pójdędo niego na Górę Dziką — Ty 
Ierstalln ? — Czegoż się mam lękać ? znam wieści 
pospólstwa którę grożą smiercią każdemu któryby 
zbliżył siędo Góry Dzikiej, lecz gdyby to praw- 
dą było, że ukarał kilku ciekawych chcących przer- 
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wać spokojność jego schronienia > czegał się ma F- 
kać ojciec jego kochanki: nie ciekawość mię prowa* 
dzi, szczęście Elodji a może i jego siperi to 
spo tkanie. 

Co czy chciałbyś twoją siostrzenicę z Samo- 
tnikiem zaslubić? — Nie jeszczem nie postanowił , 
pierwej muszę ujrzyć zwycięzcę Ekberta — Obyś 
tylko mógł dostąpić do niego? — Czy wątpisz o tem? 
muszę to uczynić idzie tu a własny interes Samotni- 
ką, musi ustać tajemnica. — Tajemnica! przerwał” 
Anzelm, jakby prorockim duchem natchnięty. Nie- 
szczęśliwy będziesz jeźli podniesiesz tę zasłonę. Her- 
stallu, kto się chce zbliżyć do przepaści, wpaśdź 
w nią możę. Nie ma jednego mieszkańca doliny któ- 
ryby cię ze mną nie przestrzegał: nie chadź ną Gó 
rę Dziką. — Anzelmie, cóż znaczą dla mnie zabo- 
bony pospólstwa, moje postanowienie jest nieod- 
mienne, jutro pójdę do Samotnika. — Jutro rzekł 
Anzelm wstając, dość na tym: jutro będę się modlił 
Za ciebie. 

Elodja wie o zamyśle Herstalla , nie spodziewa 
się aby to widzenie się miało skutek, którego so- 
bie z niepewnością życzy i o którym nie śmię my- 
śleć , ztem wszystkiem głos tajemny ją ostrzega, 
że wielkie zdarzenie nastąpi, i Że jej los się zmie- 
ni. Dln bardziej zbliża się chwila oddalenia się Her- 


stalla, tym większą trwoga wzrasta w sercu Elodji. 
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Herstal uważa jej pomieszanie, wzdycha i przy- 
spieszą chwilę odejścia. 

Słońce już jest w połowie bieguswojego. Sta- 

rzec wyszedł z klasztoru , już zapewne przybył do 


schronienia Samotnika. 


(Dalszy ciąg w następującym Numerze) 


ETEEN CELEIA SEET 


Wspomnienie i Nadzieja. 


Wspomnienie, w smutnej koler 
Cieszy serce utęsknione; 

Samo niezrówna nadziei, 
Jest szczęściem gdy z nią złączone. 


Gdy wiosna życia dojrzeje, 

Już czujem w sercu wzruszenie : 
W młodości czcimy nadzieję, 

W podeszłym wieku wspomnienie, 


Gdy się dni nasze zachwieją, 
Żyjem w przeszłości mąrzeniem. : 
Choć się rozstaniem z nadzieją, i 


Jeszcze się cieszym wspomnieniem. 


Lauro , z przeznaczeń kolei 

Me szczęście w tęskność się zmienia: 
Bo miłość żąda nadziei, 

A jeszcze nie ma wspomnienia. 


m eaa 


Žale Kochanki. 


WE BZ Toen 


Kochasz ;! à stu innemi jednak się zajmujesz, 
Już nie żądaj miłosci, bo jej sam nie czujesz , 
Już do serca tkliwego wszelkie prawa traci 

Ten, kto prawdziwą miłość udawawaniem płaci, 
Usypia tam rozsądek gdzie nas miłość łudzi, 

Tak jest. , ale nie wiecznie, bo moj już się budzi, 
Już poznaję nareście co szczęście stanowi, 
Wydzieram się miłości, wracam rozsądkowi. 
Tak, odtąd serca mego nie wzruszyć nie może, 

I choć kocham nad życie. . kocham? .. wielki Boże! 
Gdzie jestein?.. com wyrzekła? .. jakaż smętność tklt- 
Jakaż tęskność mgłą grubą myśli me okrywa!.. (wa 
Czuję nie zwykłe wszystkich zmysłów osłabienie.. 
Czyliż to znowa będzie rozsądku uśpienie? .,, 
Serce bije gwałtownie pomieszanie wzrastą , 
Wszystko w mych oczach zm iejsza występekBrasta 
Kygo usprawiedliwić , by go sereu wrócić. 
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Może też on tak srodze niechciał mnie zasmucić. 
Chciał wiedzićć czyli przyjmę pochwały spokojnie, 
Które niewdzięczny! innej udzielał tak hojnie, 
Zazdrość we mnie wzniecając chciał miłość podwoić, 
Jeszczeż się mojem czuciem nie mógł zaspokoić?,, 
Wiedział że moja radość przy nim brała życie, 

Bał się by ciągłe szczęście nie nużyło skrycie. 

Ah ! pragnąc wierzyć temu tłumię w sercu trwogę, 
Nawet myśl tę oddalam iż się mylić mogę, 

Lecz jakże stłumić zdołam ciężkie serca żale? 
Poznam czyli mię Erast jeszcze kocha stale, 
Ukryję miłość moją , przytłumię westchnienia p 
Smętność twarzy zastąpią wesołe spojrzenia , 

Stanę się obojętną, zatrzymam łzy rzewne. 

Te mi zostają środki smutne ; ale pewne. 
Wyczytam w sercu jego moje przeznaczenie , 
Przecież oziębłość moja wyrwie mn westchnienie. 
łatwo wszystkiego dojdę, on czucia nie stłumi , 
Szlachetne jego serce taić się nie umi, 

Ah! przykro jest się taić, a przecię niestety ! 
Razem czuć itaić się zmuszone kobiety! 

Ty! coś się stał przyczyną mojego cierpienia , 
Ty! co odpychasz szczere serca wynurzenia, 

Gdy cię wzajem zasmucę próżno się użalisz 
Bowiem w sztuce obłudy, sam mnie doskonalisz. 


"Z" Wa" PR LA Wg 
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Pot-pourri, 


im 


12 


Luba młodzieży! bierzcie przykład z tego 
chłopca wszak to on, co tylko zarobi zapisanie, to 
wsżystko obraca nautrzymanie swego siemdzie- 
sięcioletniego ojca — Ah ! Jasnie Wielmożny Panie, 
gdybym ja miał trochę więcej dochodu to moj ojciec 
nie osiemdzisiąt ale najmniej sto lat miałby do tych- 
czas, tak bym go pielęgnował dobrze. 


W Hiszpanij jedni są za Liberalizmem a dru- 
dzy za Liberyjalizmem ( Serwiliści .) 


Sprawiedliwość poszła tu w górę bo ąż na dru- 
gie piętro, 


20m mn) zm wre, 


Małżeństwo jest wielkie dzieło i w tenczas naj- 
lepiej ułożone kiedy się może obejsć bez Rozdziałów. 


enmana 


Mamy tupewnego łakomęa który zasłyszaw- 
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szy odpoetów że Xiężyc srebrne sieje promienie , 
umyślnie siada na przeciw miesiącai czeka żeby na 
Niego srebrne rzucał promyki alesię nie może docze- 
kać 


Fabryka fabryce nie zazdrości, a przynejmniej 
rzadko, ale fabryka papieru musi życzyć, żeby wszy- 
stko poszło w gałgany , toby ona wzrosła. 


Ta karteczka co jest przywiązana na flaszeczki 
zJekarstwem, a na której przepisano jak go zaży» 
wać, nazywa sięEtykieta, to też lekarstwo wcho 
dząc zachowuje etykietę, ale potem już o niej zapo- 
mina. 


Czego komu brakuje, do tego się też bierze, 
widać że Turkom głów nie dostaje bo się do cudzych 
wzięli. 

m 


I Lucyper był w przódy Aniołem. 


m M 


W Chinach rozkazano ludzi stemplować, podo- 
bnie jak sięplowany papier, żeby można od razu 
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poznać wiele który człowiek jest wart, i do jakich 
kwalifikuje się czynności, 


me 


Niech Jaśnie Wielmożny pan pozbędzie się niee 
których starych i mniej potrzebnych osób, a tak 
znacznie sobie oszczędzi wydatku. — Ja wiem odpo- 
wiedział wspaniały mąż, że się bez nich obejść mo- 
8%, ale ci biedni wysłużeni ludzie bezemnie się nie 
obejdą. 


4 r 4 


Z romansem tak się trzeba obchodzić , jak z kle- 
psydrą, skoro się tylko z jednej strony piasek prze- 
sypie zaraz ją trzeba przewracać na stronę drugą. 


Bieda lubi także Nowalije, bo przyprawia so- 
bie ludzi z mizerją. 


Żarłoki z rakami mają wielkie podobieństwo , 
bo mają zawsze swe żołądki w głowie. 


E eocenie inc 


Niech Jegomość poszle czem prędzej po Dokto- 
ra, bo Imość tylko co powróciła ze sklepów zaraz 
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zachorowała , — a to lepiej poszlijcie po Marchande 
des Modes, tym sposobem prędzej ozdrowieje, 


W kaligrafji czyli w pisaniu pierwsza litera za- 
wsze jest ozdobiona różnemi esami, cugami, ale w 
Czytariu tyle tylko ma brżinienia, co i najmniejsza 
z liter, 


I ludzie powinni kopytkowe płacić, bo ich bus 
ty i trzewiki na kopytach są robione. 


Osobliwsza rzecz, kto choruje na pragnienie, 
to zgłodu umiera. 


Niezawsze co wyższe jest doskonalsze , wszake 
że trzecie i czwarte piętra są powszechnie najgorzej 
meblowane. 

a 

Czasy „dawnych wieków na teraźniejsze; to 

tak jak trzewiki zdużej nogi na małą. 


Powieraohowność często zwodzi: naprzykład 
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cebula wydaje się piękna, gładka i biała, ale pro 
szę zajrzeć jej w serce, zaraz łzy wyciska. — Ta! 
i zniektóremi panienkami dzieje się po ślubie; al* 
mniejsza oto choć gryzą, zawsze to jest smaczna 
przyprawa 


a 


Pewien autor niemiecki który za wolnością drii- 
ku pisał, przyrównywałsurową Cenzurę do Betleeni- 
skiej rzezi, w której tysiące dzieci nie potrzebnie zgi- 
nęło, a jednak ten ocalał, któremu wziąść życie 
chciano: 


Żadna osoba niemiała tyle mężów , co morze 
Adryatyckie, bo każdy Doża Wenecki zaślnbiał go 
sobie. 3 


Masz WoPan panie Jenerale 5o tysięcy wojska, 
idź przeciw nieprzyjaciołom , ale ja rachowałem Ni: f 
jaśniejszy Panie i znalazłem tylko czterdzieści tysię- 
cy — bo ja Wacpana samego za dziesięć tysięcy li. 
czę. i 

Nieboszczyk Frank prorokował, Że w tenczis 
Polacy mogą mieć czapkę na bakier, kiedy Turec- 
kie konie w Wiśle poić się będą. 


4 
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Kto jest w kwaśnym humorze to nudny, a 
barszcz właśnie bez kwaśnego humoru nic by nie 
znaczył, 


Wino także jest filozofem sobie, bo jak dřugi 
Dyogienes w beëżce siedzi — i taka filozofja najpręa 
dzej do głowy idzie. 

ni ki ae 
Mała kobietka to jest minorka, a wysoka ma. 
jorka, 

Pszenica przewróciła się na drugi bok, bo już 
tamien odleżała: 


a 


SSE: R 


Jeden Jan przykrzy sięw francuzkim języ” 
ku: Jean d’ Armes: 


Panowie mogą być razem w jednymże czasię ; 


i na dworże i na pokojach. 


Kokieterja ma w sobie coś żydowszczyzżny, bo 
także na rogach widzieć się daje. 
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Wisła w tedy smacznie płynie ; kiedy jest zbo- 


żem zasypana, inaczej nie warta Rumfordzkiego ryn- 
sztoka. 


< 


ANEGDOTA: 


Professor wydziału prawa dajmy na to w Getyn- 
dze, proszony był do tańca w czasie balu, dajmy 
nato że na ubogich. — Przepraszam bardzo rzekł 
Professor, woale się do tańcowania nie przysposo- 
biłem* a to Wacpan tańcz odpowiedziała Dama c u m 
clausula codicillari, a chociażby to nie wy» 
równywało małemu nawet menuetowi; zawsze je- 
dnak tyle ważyć będzie quomodocu mque was 
żyć może. 


LOGOGRYF. 


Weź dwie pierwsze sylaby od pewnej Stolicy, 
Znajdziesz prawdy obrońcę w Paryzkiej mównicy. 


Cio ónózacki 


Znaczenie przeszłej Szarady jest: Sum. 
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Samotnik. 
Z Francuzkiego Pana D’ Arlincourt, 


( Ciąg dalszy ) 


Upływają godziny , Elodja ciągle zwraea oczy 
na drogę wiodącą do Góry Dzikiej, i tylko niekie- 
dy wznosi je do nieba. Już slońce do zachodu sie 
zbliża , Herstall jeszcze nie. powraca, /cóż mu się 
Stało? Po niespokojności następuje trwoga: już o- 
statnie promienie słońcą padły na wierzchołek Gó- 
xy Dzikiej. Elodja wybiega z klasztoru, idź za mną 
nie przytomna prawie zawołała na Urszulę. — Do- 
kąd? — Na Górę Dziką. — Na Górę Dziką ? powtó- 
rzyła zadziwiona Urszula. — Mozkazuję ci. Po raz 
pierwszy Elodja wyrzekła to'słowo: „głos jej był 
mocny S spojrzenie surowe, a Urszula sama niewiem 
dzac co czynić w milczeniu poszła zą nią. 

Od południa zbierają się chmury, PR, ZA» 
szło , wiatr ucichł, lecz wszystko przepowiedało 
burzę, Elodja nic nie postrzega : u spodu góry za~ 


trzymuje się dla nabrania sił. — Na imie Boga co 
chcesz czynić zawołała Urszula. — Herstall odpo- 
wiedziała zapłakana dziewica, mój opiekun, mój 
ojciec, Herstall jest od rana w mieszkaniu Samo. 


17. 
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tnika. — On? wielki Boże! nieszczęśliwy już zgie 
nął. — Idę gó szukać rzekła diżąca Elodja. — Nie 
idź tam, nieidź, śmierć nas czeka. — Czegóż się 
mam lękać śmierci, Herstall obciążony latami mógł 
upaśdź z utrudzenia: może w tej chwili potrzebuje 
wsparcia, może mię wzywa. Nie, ric mię zatrzy- 
mać nie zdoła. — Zginiecie razem. — Dopełnię mo- 
jej powinności. f 

Powstała wielka burza , noc ciemna okryła las; 
czasami go oświeca czerwony ogień błyskawicy.... U- 
spokoiła Się fala, promień światła zajaśniał od za- 
chodu', lecz na próżno uspokoiło się niebo, burza 
jest jeszcze w głębi sercą Elodji, wzrok jej jest 
wzrokiem obłąkania. Drogi są pozawalane, strumie- 
nie spadają zgóry, powywracane drzewa tamują 
wszystkie przejścia. Lecz dla dziewicy nie ma już 
prześtróg , nie ma postrachu , nie jest to drżąca go. 
łębica klasztoru: pod szczupłą i trwożną postawą 
Elodja ukrywała mocną duszę, która w wielkiem 
zdarzeniu mogła swoją dzielność rozwinąć, Urszu- 
la przyszła do siebie, błagającym wżrokiem pyta 
się swojej pani, eo czynić będzie. Elodja wskazu- 
je jej drogę do klasztoru, a sama idzie dalej. 

W tem długi jęk uderzył jej ucho, drży... ten 
głos żałosny w bliskości wydany zdał jej się osta- 
tnim jękiem nieszczęśliwego, biegnie w stronę z któ- 
rej wyszedł ten głos bolesny. Przy ostatnim bla- 
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sku dnia postrzega leżące na trawie martwe ciało. 
Okry le jest płaszczem, może to jest trup opuszcza. 
hy przez zabójeę... Elodja zbiera wszystkie siły; 
zbliża się, podnosi płaszcz i pozdiaje Herstalla. 
Na tak okropny widok rozdzierającym krzy- 
kiem napełniła powietrze , ` klęcząc schylona nad 
Martwem ciałem ojca swojego, chce go podnieść , 
najtkliwsze nadaje mu nazwiska. Urszula przybie- 
gła do niej. Potwór zawoła, zabił go, przewidzia- 
łam to, jeszcze jedna ofiara — Zabił! ze wstrętem, 
powtarza Elodja, gdzież jest rana ? gdzież krew ? 
może on tylko zemdlał... Utrudzenie drogi... sta- 
rość... ta burza... i on dlamnie życie Swoje nara? 
zit! ja byłabym jego śmierci przyczyną!... Urszulo 
biegnij do wioski; niech jak najprędzej przybywa- 
ja na pomoc. Poszła Urszula, znią wrócili dwaj 
pasterze i z niemi Marcelirta , gdy przysposobiono 
nosze na których przenieść go miano; Marcelina 
usiłowała zaspokoić Elodją. — Czy jeszcze żyje za: 
wołała? Marcelina schyla się nad ciałem Starca , 
przykłada rękę do serca jego, słucha przez chwi- 
lẹ i odpowiada, żyje. Pasterze zanieśli ciało Herstal- 
lo, zstępując zgóry wspierana przez Marcelinę E4 
lodja , idzie za tym grobowym orszakiem, tak pośród 
nocy orszak zmartwienia i śmierci przeszedł w mil- 


czeniu puste podwórze opactwa. Przez długi czas ocu2 


cić nie mogli Herstalla.Anzelm który wszystkim cho” 
17.3 


j 


252 3 


rym w dolinie, pomocy udzielał, żadnej nie czyni 
nadziei. Nareście Herstall dał znak życia, zdaje się 
że poznaje tych którzy go otaczają , chciałby im 
coś powiedzieć. Niestety ! przemówić nie może. 
Elodja zaklina Anzelma aby ją zapewnił czyli 
kto jego śmierci nie przyspieszył, czy Herstall nie 
stał się ofiarą dzikiego nieprzyj ciela. — Nic tego 
nie dowodzi rzekł Anzelm, upadł w lesie uderzony 
apoplexją! Utrudzenie, burza, a może jakie gwal- 
towne wzruszenie przyśpieszyły chwilę, której się 
obawiałem od dawna. Elodja powróciła do Herstalla, 
starzec nie może mówić, lecz wzrok jego jeszcze wię- 
cej wyrażenia mający błaga ją, aby się go pytała , 
tak jakby miał nadzieję że jej odpowiedzieć zdoła. 
O mój ojcze! rzekła Elodja, nie opuszczaj twego dzie- 
ciecia. Jej ręka trzyma rękę starca, zdaje się jej 
że ją lekko ścisnąt. — Nieszczęsna podróży: odpo- 
"wiada, może bez utrudzenia tak przykrej drogi , 
bez twojego spotkania się z Samotnikiem... Dziewica 
przelękniona zatrzymuje się na imie Samotnika, na- 
gła okropność przejęła Herstalla, jego oko pała 
wściekłością, jego dusza dla wydania myśli swoich 
chce zerwać przeszkody. Gwałtowne wysilenie , 
jakby ostatnia konwulsja przywróciło władzę jego 
drżącym ustom. Kilka dzwięków przytłumionych, 
kilką słów zaledwie wymówionych wydarły się z 
jego piersi, Elodja słucha. — ,,Potwora... Ach! 
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nieszczęśliwa... uciekaj! Ogień jego spojrzenia 
zniknął , stężały członki, głos zgasł, a jakoby za- 
słona śmiertelna okryła zmienione rysy twarzy je- 
g0. Stało się, anioł śmierci pomiędzy dziewicą i 
umierającym rozciągnął skrzydła swoje. 

Elodja zaledwie znieść mogła tak ciężką sta- 
tę, długo bardzo lękano się o jej życie, narescie u- 
Szła przed pociskiem śmierci. Siadłszy na ganku 
Klasztornym spogląda nə całą okolicę. ,, Nieste« 
ty! zawołała żałosnym głosem, oprocz mojego by- 
tu i przeznaczenia, oprócz tego serca obarczonego 
smutkiem nie się nie zmieniło w naturze! = Jej łzy 
płynęły potokiem, Ach! dlaserca rozdartego bo- 
leścią i zwalczonego przeciwnościami , czyliż eży- 
Ste i pogodne niebo, miła okolica, nie zdaje się być 
gorzkiem szyderstwem? Ah! jakikolwiek żal zosta- 
wia po sobie sprawiedliwy lub wielki człowiek, 
niebo nieobdarzy go ani jedną łzą, ziemia ani jedn m 
westchnieniem. Przyrodzenie zwyczajnym bie- 
giem póstępuje, obojętne dla człowieka który mnie- 
ma że jest przeznaczone dla niego, tyle zważa na je- 
go urodzenie ile się zgonem jego zatrudnia. 

Stosownie do woli Herstalla pochowano ga 
w ogrodzie na samotnym wzgórku  osłonionym 
wielkiemi drzewami; żaden kamień nie będzie o 
krywał grobu jego. — Szanowny pasterz Underlachu 
nigly prawie nie odstępuje Elodj1, stara się ułago= 
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dzić jej boleści. Swego siostrzeńca Konrada wysłał 
do hrabiny Jmberg a spodziewając jej peźybyćce 
wszystko do tego przysposobit. 

Elodja skoro tylko siły odzyskała ma za naj- 
pierwszy obowiązek modlić na grobie Harstalla. 
Nad samym wieczorem udała się tam i sama przy 
pagórku grobowym zatrzymuje się klęka i płacze. 

Oparta o krzyż grobowy, pogrążona w pe- 
bożnych rozmyślaniach nie postrzegła jak upły- 
nęły godziny, z trwogą oddalając od siebie w spo- 
mnienie Samotnika powtarza sobie ostatnie słowa 
umierającego Herstalla. Człowiek z Góry Dzikiej 
nie jest już dla niej władzą z Nieba zesłana, a je- 
dnak: nie może go sobie wystawić jako zbrodniarza 
od śmierci Herstalla na wspomnienie  Samotnika 
trwoga ją przejmuje, może odważyłaby się unikać go 


z 


lecz niema siły zapomnieć. 


Już nie promie Xiężyca oś wieciły grobowy 


pagorek. Sama zadziwiona tak długiem duma- 
niem swojem z drętwiała przez wilgotne wieczora 
powietrze, blada jak liść przy świetle nocnej pocho 
dni, dziewica Underlachu zwołna obciążoną głowę 
podnosi; lecz jakiż przedmiot uderzył jej oko!... 
Przed nią oparty o wierzbę płacząca stoi strzelec 
z gór, inania wmilezeniu spogląda, niewzruszo- 
ny jakby posąg grobowego pomnika. Spokojna po- 
sać zwycięzcy Ekberta, tkliwość wyrazu jego 
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spojrzenla , natychmiast oddaliły z serca Elodji io- 
kropne wspou.nienia i przerażające uwagi. Na sam 
jego widok zatarły się wszystkie złe wrażenia, i 
już Samotnik całą władzę nad nią odzyskał- Zdalo 
się Elodji że jedną łzę uronił na grobie Herstalla. Je- 
go przytomuość w tem miejscu, ten ostatni hołd 
tajemną radością i czułą 


oddany pamiątce jej ojca, 
Samo- 


w dzięcznością , napeiniły duszę dziewicy. 
„tnik zupełnie się w jej oczach uniewinnił. 
Światło. nagle oświecilo jej posępne mysli zdaje się 
- że Boskie tchnienie wszystkie oddaliło chmury'życie 
nie jest już dla niej sanotną drogą w pustyni, Elodja 
nie jest już sama na świecie; a gdyby znowu kłę- 
kła przed grobem *Herstalla inne modły: w znosiła- 
by do nieba... Może konający Herstalł był w 
obłąkaniu czyliż ma wierzyć oskarżenia jego *— 
Samotnik zbliżył się do niej — Mogłas mniemać 
że jestem występnym! rzekłz wyrzutem, mogłaś 


Jasne 


mię oskarżać © śmierć Ilerstalla ,, 

Te słowa zgadzały się ze skrytemi Ełlodji 
myślami. Człowiek tajemueiczy czyta więc aż w głę- 
bi jej duszy ? sierota strwożona nie chce muprzer- 
wac; głos Samotnika tak miłe zabrzmiał w jej sercu 
jego wyrażenie jest tak potężnym urokiem! ,, Czy- 
sta dziewico mówił dalej, chciałem cię widzieć dla 
-nsprawiedli wienia się przed tobą. "Na tych smijer- 
telnych szczątkach Herstalla przed tym szanowny!a 
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krzyżem,w przytomnośći nieba przysięgam, że nigdy 
na Górze Dzikiej żadną zbrodnią nie splamił się 
Samotnik. Rzekł, w zniosłszy rękę nad świętym od- 
kupienia znakiem , zdaje się wzywać każdą wła- 
dzę zieńsską lub niebieską, aby jego uroczystym 
słowom zaprzeczyła. Herstallu! mówił dalej, jeźli 
chciałem ci życie wydrzeć, jeźli kiedy kolwiek 
miałem tę myśl, niech się twój groźny głos wznie- 
sie zgrobowca... :Jeźli nie prawdę mówię oskarz 
natychmiast zbrodniarza. 

Serce dziewicy gwałtownie biło , lecz jej po- 
mieszanie jaż nie z przestrachu pochodziło; wszy- 
stkie podejrzenia zniszczone są, znikła wszelka 
przyczyna obawy; nie lęka się chwili obecnej 
chciała by ją owszem przedłużyć — Widzę, mówił 
dalej Samotnik, że wierzysz mojej przysiędze, uspra. 
wiedliwiłem się przed tobą, żegnam cię. Miał się 
oddaić— Czy przebaczysz mi krzywdzące podej- 
rzenia, rzekła z trwogą Elodja — Pozory |były 
przeciwko: mnie mogłaś mniemać że jestem win- 
ny. Zresztą, jud oddawna przywalony jestem cię- 
żarem wyroków 'iudzkich , nie zadziwia mię niespra- 
wiediiwość — Opuszczasz mię? rzekła Elodja , wi- 
dząc iż wychodzi z gajku— Może na zawsze. 

Na tę opowiedź mimowolnie zwróciła się ku 
niemu jakby go zatrzymać chciała, boleść: malowa- 


łą sięna jej pięknej twarzy. Co? zapytał się: Samo- 
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tnik miałaś byś mię zaszczycić żalem twoim! — Czy- 
liż nie byłeś moim wybawcą ? odpowiedziała dzie- 
wicą mocno zmieszana, Wymawiając te słowa, 
moim wybawcą: tkliwym g głosem więcej niżeli wdzię- 
czność wyrażała. Strzelec z gór nie jest już pa- 
nem uczuciow które sercem jego miotają — Aniele 
tej doliny zawołał nie zatrzymuj mnie, zginiesz ** 
I człowiek niepojęty zwolna odpycha ją od siebie. 

Córka Hrabięgo Saint Maur cofa się strwożo- 
na, Jej serce boleśnie się ścisnęło > posępne myśli 
znowu ją ścigają, ucieka do krzyża grobowego, 
jakby do arki zbawienia, a jej łzy płyną obficie. 

Rozrzewniony, nieprzytomny prawie, Strze- 
lec z gór zapomina o wszystkich swoich postano- 
wieniach, pada jej do nóg. — Chciałaś tego, wydzie- 
rasz mi okropne wyznanie. Dobrze więc! tak jest, 
kocham ciebie ! ty sama jakby niebieska zorza za- 
błysnąwszy pośród ciemności, przywołałaś mię do 
życia. Teraz nic dla mnie na ziemi niema prócz 
Elodji, ta Elodja nigdy moją nie będzie! — Nigdy! 
powtórzyła dziewica, a tem słowem czułości i roz- 
paczy jej serce się wydało. 

Spojrzyj w koło siebie mówił dalej z obłąka- 
niem , te kwieciste moray śmierć ukrywaj JA , ten 
znaczenie REŻ jest do SEMEIA murawy, 
a moja miłość do tego grobowego gaiku. Ubóstwło- 
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na dziewico dozwól niechaj uciekam od ciebie; nie- 
chaj na morżu cierpień i rozpaczy sam bładzę, mio- 
tany bałwanami , ścigany burzą i uderzany gromem: 
taki jest wyrok niebA, spełfiam przeznaczenie mo- 
je; lecz niech sam tylko jeden pogrążę się w gte- 
biach przepaści. Jeszeże jest czas! uciekaj. 

] Zatrważa cię moje obłąkanie, przydał, Elodjo! 
niechciej: poznać człowieka, którego scięa okropne 
przeznaczenie. Aniele ezimi: magl aduj duchy niebiesä 
kie, zamknij mu przy stęp domieszkania twoje- 
go. à 

Dziewica Underlachu czuje że się na nogach u- 
trzymać niezdoła. Przejęta trwogą, powstań o- 
krutny! rzekła. Niestety! cóż ci zdołam odpowie- 
dzieć; rozdarłeś duszę moją. Samotnik widzi ją 
"ch wieją cą się, chce ją wesprzeć swoją ręką , w pół 
ją obejmuje, a młoda dziewica na chwilęjąkby po- 
zbawiona zmysłów ; na łonie jego głowę oparła; tak 
biały kwiat bluszczu przyczepia się do wiązu ro- 
snącego” w dolinie. Gwiazda sprzyjająca Koki 
jej boską twarz oświecałą , jej długie powieki na 
pół zamknięte zasłaniały jej czarówne spojrzenie. 
Nieznajomy” z p: istyni patrzy na nią w milczeniu, 
gwałtowny ogień przebiega po jego żyłach. Nagle 
głosem w którym się najmocniesza małowata namie- 
tność zawoła, Elodjo: prawdaż to !... Elodjo! czy mię 
"kochasz ?... 
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Niema już dzikości w jego spojrzeniu , obłą- 
kania w jego twarzy, z czułością ukochaną dziewi- 
cé do serca przyciska. Na słodkie zapytanie miło- 


ści, Elodja przychodzi do siebie, zwolna odpycha 


Samotnika, zarumieniona z rąk jego się wydzierą, 


i lemi słowy mu odpowiada. — Jeźli cię kocham? 
Na eóż ci się przyda to wyznanie, czyliżeś mi nie 
powiedział że Klodja nigdy twoją nie będzie. 
Człowiek z Góry Dzikiej lęka się jej odpowiedzi, 
jej tysiąc sprzecznych uczuciów; walczy w jego ser» 
cu, nagle się oddala, wielkiemi krokami ciemny ga- 
ik przebiega: potem nagle zwracając się do Elodji 
zawołał. — Jakże mogę mieć nadzieję, że ty kiedy 
będziesz moją.?  Błądzący , wygnany , nieszczęśli- 
wy, cóż mojej żonie ofiarować będę ! skałę wygnania, 
chatę dziką , nieznane imie i nieszczęsne istnienie. 
— Sama i opuszczona, odpowie Ełodja, bez rodzi- 
ców, bez mienia, bez wsparcia; cóż mara” więcej 
od ciebie ?:=- Ach czarowna dziewico ! przerwał jej 
z uniesieniem Sainotnik, te słowa zmieniają moje 
przeznaczenie, :grom już mojej głowie nie zagraża... 
ty mię kochasz!.. Aeh niebo musiało przebaczyć 
mogę się więc jeszcze spodziewać szczęścia. Dobrze, 
pójdź za mną, nie będziesz sama i opuszczona, ja 
będę twoim wsparciem , twoim ojcem, twoim mę- 
żem , będę wszystkiem dla mojej Elodji. Mam tyl- 
ko jedną chatę pośród skał pustych, lecz przy to- 
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now 


bie natura mię obdarzy swojemi płodami, ja tylko 
będę się mógł poszczycić życiem. Mogę ci tylko 
serce ofiarować y lecz to serce goreje miłością. Bó- 
stwo niewinnościć! pójdź oczyścić moje ustronie , 
pójdź jakby zstępująca z nieba, przepaść w Elizej- 
skie pola zamieni. Podobny do podróżnego ptaka, 
który bez stałego schr onienia i bez przybranej oj- 
czyzny, przywiązuje się tylko do ziemi przez ulu 
bioną towarzyszkę swoją; nie będę miał w tej ustro- 
ni innych skarbów prócz twojej miłości, innych 
wspomnień prócz twojej ofiary, innego uroku prócz 
twojej przytomności. Sam pośród gór naszych zda- 
ła od władzy śmiertelników, miłości i roskoszy za- 
słoną otoczeni, przejdziem drogę życia niewidzialni 
1 szczęśliwi, a nasza ukryta pomyślność w nikim 
nie obudzi zazdrości, “í yz: | 
„Niestety , znałem wielkość , a nauczyłem się 
nienawidzić ją, posiadałem bogactwa, a wzgardzi- 
łem niemi, ukochała mię stawa, a przekląłem ją 
nazawsze. O czysta dziewico! na tym padole nę- 
dzy miłość jest jedynem dobrem. Żorzą Serc na- 
szych, ¿miłość jest promieniem roskosz nie- 
bieskich , miarą szczęścia przyszłego życia; odpo- 
wiedz Elodjo, odpowiedz ! chcesz że jej powierzyć lo- 
sy swoje.'*  Wymawiając te słowa, porwał ją za rę- 
kę i uprowadzał zgaju. Dziewica rozrzewniona, Za- 
plakana, wznosi oczy donieba, zdaje się rady je- 
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80 zasięgać, i tylko słabo sięopiera. Lecz Xiężye 
skrył się za chmury , grube cienie ziemię okryły, 
a przedłużony szum wiatrów rozlega się zdala po 
lesie, jakby głos żałosny, dla niewinności błaga: 
jacy o wspaccie. 

W strzyniaj się zawołała nazle Elodja wstrzy- 
Maj się: gdzie mię prowadzisz? — Na Gorę Dzi- 
ką, do miłości do szczęścia, z uniesieniem odpowia- 
da Samotnik i jeszcze prędzej ją uprowadza. 

Odzyskała odwagę — Nie, odpowiada z stało- 
ścią ja tylko z mężem moim iść powinnam , tylko od 
ołtarza wracając będziesz miał prawo mną roezrządzać, 
—są ołtarze w pusty ni zawoła Samotnik z nąjgwałto- 
waiejszem uniesieniem, wszędzie Przedwieczny 
Przymuje przysięgi człowieka, wszędzie zapalają się 
pochodnie hymenua i miłosci. Odważ się mnie poż 
Wierzyć; powabny kwiecie tej doliny, przys ęzam 
Że nie zatrę twojego dziewiczego blasku, kapłan 
połączy nasze losy. Pójdz a twój mąż będzie go- 
dny m siebie , czystem będzie twoje małżeńskie ło- 
Że. O moja Elodjo przystajesz na to? pojdź zemną. 
Moja miłość dla ciebie powróciła mi pierwsze prze- 
wodniki mej wiosny, pier wsze uczucia Życia moje- 
go; za prawość, zapał i cnotę. 

lie; powtarza Elodja błagającym P RNE i 0- 

pi*rając się jego naleganiom, nie, ja nie powinnam 
iść za tobą : puść mię. 
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Na tak tkliwy głos niewinności zatrzymuje się 
Samotnik. Tak jak nagła błyskawica, przeszła chwi- 
la uniesienia, jak mgła powietrzna rozpierzchły się 
czarowne przyszłości obrazy. Po śnie szezęśliwyni 
okropne następuje prz ebudzenie: zgubne wspomnie- 
nia odrywają go od słodkich omamień, nagła myśl 
przywołuje go do siebie samego. Człowiek piepo- 
jety puścił rękę Elodji. Przebacz! rzekł, chwilę 
obłąkania , tybyś mię kochała! czeg0ż śmiałem spo- 
dziewać się! tybyś poszła zemną na dziką skalę! 
czyliż byłem godny takiej ofiary? Nie! moje bezro- 
zumne życzenia obrażały niebo i ziemię, umiem so: 
bie oddawać sprawiedliwość... Jesteś wolną. 

Jak zmiieniony jest głos jego, nigdy żal, boleść 
1 rozpacz nie wydały jęku któryby mocniej serce 
rozdzierał. Elodja jest wolną a jednak Ejodla jakby 
uwięziona, przy nim nieporuszona stoj — Po- 
wróć do klasztoru powtórzył posępnym głosem ; 
howe mieszkanie; nowa opieka, zastąpią przybrane- 
go ojca twojego, obyś mogła być szczęsliwa! . Co 
do mnie jutro opuszczam dolinę. Zdala:ód jezio- 
ra Morat, zdala od Underlachu, na samotnej gó 
tze z której widać wierzchotek wieży klasztoru 
pójdę grób moj kopać. Swiatło co na chwilę zabłysło 
ciemności tym ją akropniejszą czyni; śmierć , osta- 
tnia moja nadzieja w krótce, ząkończy moje mig- 
tzarnie. Żegnam cię ç; jeźlicikto zagrażać będzie, je+ 
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źli przytomność Samotnika może cię ż jakiego 
nie bezpieczeństwa wybawić: zapal w nocy pocho- 
dnią a natychmiast powrócę. 

Rzeki a nagle odrywając się od dziewicy Un- 
derlachu wybiega z ogrodów klasztornych i ucieka. 
Nieszezęsna Elodjo ten dzień nigdy się zatrze z two- 


jej pamięci. 
( Dalszy ciąg w następującym Numerze) 


N 
m” PP" D  OE 


Rozmyślania Poety. 
Z Francuskiego Alfonsa De Lamartine. 
Nieśmiertelność. 
Słońce dni naszych, wcześnie pokrywa się cieniem, 
Walczy z nocą zbyt słabym i drżącym promieniem; 


A zaledwie oświeci bladą twarz człowieka, 


Dzień umiera, noc wzrasta, a życie ucieka. 


Niech inny,tym się trwoży lub smuci widokiem, 
Niech się z brzegów przepaści cofa drżącym krokie n: 
Niechaj żałobnych pieni bez wstrętu niesłyszy, 
Wychodzących z daleka z grobowej zaciszy ; 
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Lub jęków przytłumionych kochanki i brata, 
Które z piersi wyrywa nie powrotna strata; 
Albo jęczącej miedzi której smutne dzwięki 
Świadczą , że już nieszczęsny długie skończył męki: 
Ja cię pozdrawiam śmierci: Ty mi wolność dajesz; 
Ty w okropnej postaci przedemną nie stajesz, , 
Jaką ci długo dawał przesąd i obawa; 
Ni wgroźnym ręku twoim broń jaśnieje krwawa; 
Oko twe nie jest zdradnem , twarz twoja nie sroga, 
Tyś na wsparcie śmiertelnych zesłana od Boga; 
Ty nie niszczysz, co mówię? ty z kajdan wyzwalasz; 
I zbawienną przed nami pochodnią zapalasz. 
Kiedy znużone oko cień grobu otoczy, 
Ty wtenczas czystszem światłem uderzysz me oczy; 
A wiarą i nadzieją na twe przyjšcie wsparty , 
Postrzegam świat piękniejszy przedemną otwarty, 
Przyjdź więc! przyjdź mię uwolnić ztych kaj- 
dan sromotnych, (tnych: 
Przyjdź! otworz me więźienie, użycz skrzydeł lo- 
Do nieznanćj istoty niech się duch mój w zniesie, 
Niech prędzej stanę w moim początku i kresie. 
Któż mię stworzył? czym jestem? i czymże się sta- 
Już umieram ! a życie było mi nieznanę ! (nę? 
Ducha! taiemny gościu! próżno pytam ciebie. 
Powiedz w jakimże pierwej zamieszkałeś niebie? 
Któż cię tutaj wyrzucił? jakoważ to siła 
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W tem poziomem mieszkaniu ciebie uwięziła ? 
Jakimże skrytym węzłem, jakich sił podziałem ? 
Ciało z tobą się łączy, ty się łączysz z ciałem? 
Kiedyż dusza porzuci martwe ciała brzemię ? 
Dla jakiegoż pobytu opuścisz tę ziemię ? 
Czyś j już wszystko zapomniał ? za bramą grobową 
Czy w temże zapomnieniu weźmiesz istność nową, 
iz żyć będziesz w podobnej nędzy i ucisku? 
Czy też na łonie Boga, w pierwotnem siedlisku , 
Dłużej nie krępowany tem chwilowem życiem, 
Będziesz praw nieśmiertelnych cieszył się użyciem? 
Połowo duszy mojej, taką mam nadzieję! (a) 
A choć wiosna dni twoich zbyt prędko więdnieje , 
Bez trwogi znieść to mogę, bo wkrótce przy tobie 
Choć także w kwiecie ż życiaszezęsny spocznę wgrobie; 
A gdy się będziem z sobą żegnali wzajemnie , 
Jeszcze radości czucie obudzi się we mnie. 

Błąd to jest: Epikura rzekną zwolenniki, 
I ten, co się wdzierając w natury tajniki, 
Szezy ci się swem odkryciem, i ogłasza śmiało 
Że dusza w nerwach wzrasta i że myśli ciało, 
Rzekną: tobie niebaczny mylue światło błyszczy ; 
Patrz wszystko się zaczyna i wszystko się niszczy, 


(a) Tu Autor jak i w innych miejscach dzieła swe- 
go, zwraca mowę do swojej kochanki, której 
zgon jak to wyczytać można było z dzienni- 
Eea Francuzkich pogrążył go w najgłębszym 
smutku i stał się przyczyną napisania tych roze 
myślań, s. 
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Wszystko spieszy do końca, wzrasta dla zatraty. 
Widzisz na zżółkłych łąkach jak więdną te kwiaty, 
Patrz: ten cedr który nieba dumnem sięgał czołem, 
Dziś jest w prochu nikczemnych robaków żywiołem. 
Morze, już wysuszone opuszcza łożyska, 

Niebo samo mniej żywym promieniem połyska; 
Ta gwiazda, której utwor noc czasu osłania, 
Słońce, również się znami do upadku skłania: 

Na opuszczonem niebie, przejęci rozpaczą 
Ludzie, szukać go będą, a już nie zobaczą. 

Każdy wiek upłyniony, wszędzie wkoło ciebie. 
Pod nowemi szszątkami dawne szczątki grzebie , 
Ztwojej niebacznej dumy cżas się naigrawa, 

I własnych tworów swoich grobowcem się stawa, 
A człowiek, samże człowiek , oszlachetny błędzie ! 
Mniema, że w głębi grobu nanowo żyć bę lzie. 

I choć mu nicość, zimna przeznacza kanieczność , 


Z,walczony ręką czasu, jeszcze wróży wieczność. 


Słyszałem wasze słowa, o ziemi mędrcowie, 
Niech na wasze dowody inny wam odpowie : 
Ja przeklinam te błędy; na ich mysl truchleję, 
Mam tkliwe serce, kocham... muszę mieć nadzieję 
Zapuszczonej przez wiarę nie wznośny zasłony , 
Milczy przed jej widokiem rozum zatrwożony. 
Tak, lecz choć milczy rozum, głos wewnętrzny woła. 


We mnie, nie zdania mego odmienić nie zdoła, 
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Gdybym ujrzał, jak przy mnie zgaśnie światło dzienne 
Jak gwiazdy porzuciwszy obiegi nie zmienie, 
Slepo przebiegające po strworzonem niebie, 

Na przestrzeni powietrza uderzą © siebie : 
Gdybym widział jak zginie wszystkich jstot plemię, 
Samotna, rostrzaskaną i zbłąkaną ziemię , 

O idaloną od słońca nad ludźmi płaczącą, 

Jak w powszechnej ruinie w noc wieczystą wtrącą: 
Gdybym sam jeden został: chociaż zdięty wstrętem; 
Choć.otoczony śmiercią ciemnością zamętem , 
Byłbym nie poruszony: inawet w tej dobie 

Boże! jeszcze nadziei nie straciłbym w tobie, 

A pewny że się spełnią twoje słowa wieszcze , 
Sam, na zwaliskach swiatów czekałbym cię jeszcze. 


Jest ci zawsze pamiętną ta ustroń szczęśliwa p 
Gdzie nagle nas złączyły miłości ogniwa. 
Tam, gdyśmy na gór szczyty w dzierali się sami, 
Jużto po nad posępnych tych jezior brzegami, 
Wyniosłszy się nad poziom badania zapałem : 
Często się w tych ciemnościach z tobą zagłębiałem, 
Szeroko z gór wierzchołków zstępujące cienie, 
Na chwilę naszym oczom kryły przyrodzenie : 
Lecz w krótce gwiazda nocy posępna 1 miła, 
Z, cichym orszakiem swoim w milczeniu w schodziła; 
Zwolna się posuwając na niebie pogodnem , 
Pokrywała przedmioty swem swiattem łagodnem; 


268 


Tak lampa zapalona w wieczornej godzinie , 
Dniem więcej wrażającym napełnia świątynię. 

Jam na owczas myśl moja, za myślami twemi, 
Zwracał zziemi do nieba iz niebios do ziemi, 
Natura twym Kościołem, rzekłaś : skryty Boże! 
Gdy oko ją rozważa duch cię widzieć może. 

Gdy wszystkie twe przymioty chcę wystawić razem, 

Ten świat jestich odbiciem, zwierciadłem, obrazem: 

Piękność twoim usmiechem, dzień twojem spojrze” 
i niem, 

Serce cię wielbi; dusza twojem życie tchnieniem; 

Wszechwładny! nieskonczony! łaskawy! przedwie- 

czny ! | 

Jeszcze tobie ten okres nie jest dostateczny ! 

Duch którego moc twoja i wielkość Przywali, 

Nawet w swojem milczeniu imie twoje chwali; 

Lecz wkrotcę dawną siłę i dążność rozwija, 

I jeszcze choć zwalczony do ciebie się wzbija; 

A gdy kres bytu swego w miłości przegląda, 

Niecier pliwy kochania poznać ciebie żąda. 


Tak mówiłaś, ja twoim wzruszony wyrazem , 
Moje serce do Boga w zniosłem z tobą razem. 
Niosły ci nasze modły poranki į izorze; 
Uwielbialiśmy ciebie w twoim każdym tworze, 
Poznając, zachwyceni od tych cudów mnóstwa > 
Na ziemi, nasze więzy, na niebie , tron Bóstwa, 
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Ah !dla czegoż w tej chwili , gdy dusza pierzchliwa 

Z łona które ją więzi gwałtem się wyrywa; 

Bóg z wysokości niebios , naszym tknięty głosem > 
Obojga nas wybawczym nie ugodził ciosem. 

Dusze nasze do swego powracając końca, 

Razem by przez tysiączne przedarły się słońca, 
Byłby im siły dodał swiętych uczuć płomień, 

Dr *zebiegłby tę przestrzeń jakby dzienny RR 
Czekałby ich w tenczas wyroki łaskawsze, 

I w łonie by się Bóstwa złączyły na zawsze. 

Ah! czyliż tą nadzieją zwiedziony zostałem ? 
Czyliż nicość jest mojej istoty udziałem? 

Czy i ciało i duszę jeden grot dotyka? 

Czyłiż ona znim razem w cieniach grobu znika ? 
Czy się równie jak ciało w proch nikczemny zetrze? 
Czy się jak dzwięk ubiegły rozejdzie w powietrze? 
Czyłi,gdy się ostatnie skończy pożegnanie, 

Z tego który cię kochał nie niepozostanie ?.,. 
Odpowiedź na tę skrytość znajdziesz w samej sobie, 
Wyrzeczesz ją Malwino na kochanka grobie! 


Franciszek Dmochowski. 


Miłość pierwsza i ostatnia. 


Chciałbym żeby prawdziwą miłość nie wyobra- 
Żano tylko z jedną strzałą, i żeby tylko raz w życiu 
zranić nas mogła. Dobroć niebios powinna dwojgu 
kochankom równy przeciąg życia oznaczyć, umrzeć 
powinni w jednym dniu, tak jak Filemon i Bau- 
cis. Nietak się przecie dzieje, śmierć przypadko- 
wie uderza, często rozdziela serca najscisłej złączo- 
ne, a jej okrutne nożyce przecinają najsłodsze zwią- 
zki. Jeżeli rozpacz życia nie odbierze , zamieni się 
w meląncholją ; nieszczęście zmniejsza się, słodkie 
wspomnienie zostaje, i ściga za nami jak smutny i 
pierzchliwy cień: jednakże zachowujemy w sobie 
potrzebę kochania; serce czułe mie może żyć samo, 
kochaliśmy , więc kochać jeszcze będziemy. 

Pierwsza miłość którą czujemy w młodości, 
Ostatnia miłość której doświadczamy w Jesieni ży- 
cia naszego, bardzo się różnią. Ale któraż jest mo- 
cniejsza, szezęśliwsza? Czy pierwsza? czy ostatnia? 
to zapytanie nie jest łatwe do rozw iązania, 

Pierwsza miłość jest gorętsza, więcej ma zapa- 
łu, jednak zostawia w duszy coś nie pewnego i próżne- 
go, więcej nasuczucie nasze niźli kochanka zajmuje, 
w jej osobie całą płeć piękną uwielbiamy, nie jest to 
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wylanie serca, lecz raczej poznanie i uczucie całe- 
go bytu naszego. 

Wszystkie roskosze w jednej się łączą, lecz 
młodość pod swojemi stopami tyle kwia tów postrze- 
ga, tyle ją otacza rozrywek, że miłość nigdy jej 
wyłącznęem dobrem być nie może, Przyszłość od: 
rywa ją od terazniejszości, tysiąc różnych namie 
tności unosi jej šercem, i po stracie miłosci wyna- 
grodzić ją może. 

Ostatnia mi'ość łagodniejszy ogień wznieca , 
więcej oświeca niż zapala, ma więcej czułości niż 
uniesienia ; ale to czucie jest spokojniejszem i trwal- 
szem, mniej jest gwałtowne „lecz nie jest podzielone, 
mniej nam roskosz udziela , lecz za to mniejsze spo- 
tyka zawady, tem więcej nas zajmuje, że jej stra? 
ty już odzyskać nie można, jest tö ostatni ratunek 
w rozbiciu , który się tylko wraz z życiem opuśzcza: 
Tak więc ostatnia miłość mocniej: nas przywiążu- 
ję, choć obojętniej. Płochość należy do p erwszej, 
słabość do ostatniej, pierwsza jest dopełnieniem 
Życia, druga schyłkiem. 

Niechcę nie stanowić względem ich pierszeń- 
stwa: wiem tylko że czułe serceżawsze kochać po- 
winno, jest to potrzeba, która razem z życiem u- 
staje przytoczę na to myśl Poety Rzymskiego: 

Miłosć nie gaśnie aż w grobie. 
Jej pochodnia dobroczynna, 
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Jak w ramiej jaśniała dobie, 

W wieczornej jaśnieć powinna. 
Jeźli jej czarowna siła 

Jeszcze ci znaną nie była; 

Żyłeś , a życia nie znaleś. 

Spiesz , słodkie przyjąć okowy , 
A jeźli kiedy kochałeś , 

Spiesz się wzniecić płomień nowy. 


Teatr Narodowy. 


Dnia 1. Czerwca Pan: Wojciech Ssymanowski 
syn znakomitego i zasłużonego w teatrze naszym 
artysty wystąpił raz pierwszy na scenę. w roli 
Hamleta: w grze jego widać było neśladowanie 
pięknej gry ojca. okazał wiele zapału i smiałości 
zwłaszcza na raz pierwszy. Akcja i graniema; 
nie tyle do życzenia zostawują ile cieniowanie i 
akcent głosu, który mianowicie w wydaniu gwał- 
townych namiętności, mniej byt przyjemny dla 
ucha, to jednak łatwo dnlsza wprawa i staran- 
ność sprostować może, były bowiem miejsca któ- 
re pełnym dzwiękliwym głosem oddał. Jego gra 
w akcie 4tym , gdy wyrzuca matce jej zbr odnią, 
a w tym pokazuje mu się duch ojca: najwięcej 
jest godna pochwały.Publiczność chcąc go do dal- 
szego sposobienia się i postępów zachęcić, wyhagro- 
dziła jego usiłowania licznemi oklaskami i wywo- 
łaniem. — 
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Samotnik. 
z Francuskiego Pana D Arlincourt. 


( Ciąg dalszy ) 


Dwa razy ja ać oczebiecii swój zakres od 
czasu zjawienia się, Samotnika na grobie Herstalla J 
Konrad synowiec Anzelma jeszcze z odpowiedzią od 
Hrabiny Jmberg nie wraca ; szanowny pasterz trwo- 
ży się, nie wie coby go zatrzymywać mogło. W tóm 
o północy nagle uderzono do drzwi jego, budzi się 
Anzelm i postrzega nieznajomego , , który cały kr wią 
okryty (trzyma na ręku omdlałego Konrada, Był 
to Samotnik — Na próźno Anzelm oświadczał mu 
swoją wdzięczność i i cheial go przez resztę nocy w 
domu swoim zatrzymać; Samotnik odrzucił proź- 
by, asłowa jego wydawały jaką boleścią i i rozpaczą 
dusza jego przejęta była. : Samotnik ocalił byt 
Konrada od napaści zbój ców którzy poznawszy się 
znim w dr odze ; j chcieli mu wydrzeć bogate dary; 
dane mu od Hrabiny.. Juąberg, "Br 

Nazajutrz po tem. zdarzeniu z licznym Orsza. 
kiem dworzan i Żołnierzy przy jechała Hrabina, 
towarzyszył j jej Xżę. Palzo idący z znakomitej famis 
lij Niemieckiej i połączony związkami poķrewieńs 

19. 
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stwa z najpierwszemi panującemi domami. Hrabina 
Jmberg była przy jefńtną , obowiązującą a jednak Elo- 
dja nie czuje ku niej żadnego pociągu. Herstallu 
rzekła sama do Siebie , czuję to że miałam niegdyś oj? 
ca ateraz mam tylko opiekunkę. Hrabina lubo 

starsza od Herstalla, jeszcze zachowała ślady pig“ 
kności; zawsze ją uwielbiano lecz tylko tó uczucie 
w zbudzić mogła. W podeszłym wieku chciała pano- 
wać tad opinją powszechna; umiała się ukrywać 
tak, że jej szczerość wszyscy sławili ; tajemnicć po- 
krywała swoje dobrodziejstwa, a Zawsze postarała 
się oto że ich przesadzony odgłos , wszędzie się roz- 
chodził: Kiąże Palzo już był w dojrzałym wieku 
życia. Wsławiony wódz w służbie Xięcia Tiotą- 
ryngji; właściciel niezmiernych włości chcłał jeszcze 
najwyższą władzę pozyskać; razem podłyi zuchwat 
ły usiłował skrytefni intrygami zrzucić z trónu 
Pana swojego. Zręcźńy w knowaniu spisku; posia- 
dał sztukę pochlebiania namiętnościom pospólstwa, 
rozjątrzańia serc zniechęconych  iitrzymywania 
niezgddy , rozszerzania riienawiści. Wymowny 
mówca, znał swietny utok śmiałych obrazów i wy: 
słowień, dowoli łudził oczy pospólstwa i nikt nad 
niego nie umiał zręczniej używać ćzarównych słów 
niepodległości i wolności: świetne wychowanie tak 
na nim dżiałało jak swiatło ha roślinach, ubarwiłó 
jego istotę nie zmieniając jej wcale. Ukiadny 
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ha dworze gdy tego jego zamiary wymagały ; nie 
dbał oto przez jakie drogi przechodzić. musiał, go- 
tow byłuniżyć się jak najbardziej byleby powsta- 
jąc najwyższym się okazał. W miłości; szedł za 
pierwszem wzruszeniem P lecz w polityce był roztro- 
Pny iskryty, wznosił lub uspokajał burze dowoli; 
Często rozrzutny lecz, bez wspaniałości , niekiedy 
dobroczynny, lecz bez słuszności, pokazywał się 
wspaniałym i za wielkomyślnego uchodził, 

Ludwik XI zwrócił swoją uwagę ña Xięcia 
Palzo, taki człowiek zdatny był do jego zamiarów: 
Prowadził wtenczas wojnę z Xięciem Lotaryngij 
i ułożył razem z Xięciem Palzo plan obszernego 
spisku. Xiąże Lotaryngij ma być zrzucony z tronu 
Palzo ma się z Królem Francji podzielić jego pań- 
stwem, Przekupiońo Szwajcarów : po nad jeziorem 
Morat mają sią „Nszyacy, spiskowi agromadzić . z 
tamtąd. wypadnie cios niosący zgubę Xciu Lota- 
ryngij. Odjazd Hrabiny Jmberg . do opactwa Un. 
derlachu usłużył zamiarom naczelnika spiskowych, 
pod pozorem towarzyszenia swojej krewnej i przy- 
Jaciołce, o puścił dwór Lotaryński, już cały plan jest 
gotów , Hrabina Jmberg wie 0 wszystkięni, wykona: 
nie j jego wkrótce mą „nastąpić, 

Jakaż zmiana zaszła w klasztorze! mnóstwo sług 
i Żołnierzy napełnia podwórza ,w nocy jacyś niezna- 
ni ludzie zgromadzają się u Xięcia. Palze ustawić 
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czne odbierg doufesienia. asy to całe posi 
szenie? Elodja przeczuwa stąd jakiś okropny Wy- 

padek. KXiążę Palzo bez uwielbienia. nie mógł uj- 

rzeć Elodji, jak tylko ją pożnał, ' uwieść ją amy- 
Slit, a namiętność jego jawnie się okaziła. "Roz 
gniewana jego zuchwałą hadzieją > strwóżona jego 
śmiałością: względem niej, corka Hrabiego “Saint 
‘Maur ucieka się do Hrabiny,” i nie śmie anina chwi- 
lç oddalić sięod niej. W jak ókropriem położeńiu znaje 
duje się Dziewica! Palzo zabronił Anzelmowi: przy- 
stępu do Klasztoru, lękał się bowiem’ jego rad i 
wpływu na umysł Elodji. "wszędzie ją ściga , nie 
wstrzymać nie móże jego miłośći i poskromić je- 
go uniesień, a nieszczęśliwa dziewica jest wy mocy 
człowieka, nad którym honor, „ prawiedliwość j 
cnoty nigdy żadnej władzy nie REY: 


Te 


Palzo prosit o rękę Elodji, on może zostąć | u- 
dzielnym Xiążęciem, czyliżby choć na chwilę wa- 
chała się Hrabina dopełnić życzeń jego. . Wystawi- 
ła swojej siostrzenicy całą świetność tego zamęźcia, 
lecz to ją skłonić nie mogło. Ta która zdołała się 
niegdyś oprzeć czystej i szlachetnej miłości Ekberta, 
czyliżby ułudziła się blaskiem i bogactwem j jednego 
dumnego, człowieka? Odpowiedział 1, 2€ nad wszelkie 
zaszczyty i przepych „przenosi ukrycie zakonne. 
Hrabina nazbyt zręczna aby miała wydać „się,z $wo- 


277 


im, pińiewem, chciała'pierwej użyć dobroci dla skto- 
nienia Ebodji , niżeli siły, i 
Elodja:wrsciwsżý:do swojej celi,: inr ea maje- | 
dnej górze wzn: 'szący się płomień, „ten płomień g gaśnie 
iznowu nainnej górze się zapala. Scieszką do mostu 
wiodącą postrzega znaczną liczbę uzbrojonych ludzi 
dążących w góry. — Coż. znaczą te. zgręmadzenia 
się? Dziewica strwożona niemoże usnąć i słyszy 
ciągłe odgłosy zdala* powtarzające się na około kla- 
Sztoru. Cóż ma wnosić z'póstępowania Xięcia Palzo? 
nie wątpi że go obszerny zamysł zatrudnia, lecz ta- 
jemne zmowy muszą być ,występnemi. Zbiera się 
burza, w któreż strony wywrze wściekłóść swoją! 
Może dolina Underlaćhu będzie miejscem boju, a 
cóż się stanie na ten'czas „zwieszezęśliwą dziewicą? 
Okropne myśli napełniają jej duszę, , cóż ma Czy= 
nić, do kogo się udaćj?— „Gdybym, zapaliła pocho= 
dnią na wieży, rzekła sama do siebie ,. gdybym we- 
zwała Samotnika ? lecz cóż on uczynić, zdoła. Zu- 
chwały wojownik," ko Ghanie w Fozpaćzy Byłby 
zdolny przedrzeć się az do iej, isam walczyć ze 
wszystkiemi żołnierzami Xięcia ? możeby poległ; 
jdbym była śmierci jego przyczyną? "Ta myśl poc 
trzymała ja > jeszcze ma nadzie ję, w Hrabinić; nie ` 
zapali pochodni ; aż w „ostatniej rozpaczy. 
Kilka dni minęło , gdy nagle obudziła ja Wa" 
jenna” muzyka; — Swietnie uzbrojeni Tyc 
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rze na tarczach maja napisane imie frai zbliży 
li się pod jej okna, a brzmiącym głosem któremi 
parys fo penat tywiizyszyky , takie pienia micili.i 


Na pieśni znycięztwa synów” 
- Obudź się dziewico tkliwa , 


bg Dzis chwała blaskiem wawrzynów , 100g AE dia. x, 
ak: "Piękności: skronie "okrywa. Aa YJ w=udovbai iD 
żyla:ą Laba jak wiosny poranek ! m Bor wargi 


P >: F „M 1 Grom miech cię. mija zdaleka” | i 1 A vi 
? 1 ei Skroń twoję, korona czeka; 
sos! , Aserca pragnie . kochanek. 


5-6 £'1 144 Gzemaż wódz niepowściągnicny ~“ W OTS 
e ST wstępuje szranki? » s$ Tareis ofur 
d Kóż. mu zjedna blask kata aun Siob stad - 
ne iima spojrzenie kochanki. ra: 
EE Dziewico n nie bądź . „iężwał Kaa rw a (a 
„Niech zórza zejdzie ci nowa », Sz 
Odowiedz: psio i chile , M3 R E 9, 4 


Czekają zakiośi słowa: , xa „yśoiw Aft Binih 


i ij: „do „niej Hrabina Tmbagi 1 z 2 czułością 
rzekła, pojdź droga Elodjo! dziś „obchodziemy, rocznicg, ź 
urodzenia twojego > jam się w tym dniu i najwięcej 
cieszyć powinna: ten dzień dał mi córkę ! Elodia 
złudzona tak pochlebnym i i tkliwym głosem , manie, P 
ma przez chwilę że nową matkę znalazła, Co, tyle. 
tylko w zwycżajach rycerskich najwytworniej- 


szym i najpiękniejszem ię „wszystko w tym dniu, 


oğ pi 
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połączono razem dla omamienia i uwiedzenią şer- 
caElodji. Mnostwo rycerzy walczy na jej chwałę 
ich walki, to pogodne niebo, te czarowne ga 
je, te pieśni, aż do głębi jej duszy zaniosły radość 1 
zładzenie. Po tym świetna uczta czekała rycerzy, 
wieczorem oświecono ogrody, a wszystkię powieści 
wschodnie, wszystkiecuda wróżek, wszystkie wdzię» 
ki dawnej Mitologji w oczach Elodji rzeczy wis 
stóść, znalazły. Hn 


Zewsząd rozpoczęły. się tańce, Hrabina od- 
dalita się na chwilę, Xiąże Palzo korzysta z po- 
mieszania , zachwycenia i złudzenia Elodji... Wiedzie 
ją z pośpiechem do ustronnego gaiku wktórym się 
wznosi kościoł Hymenu; pada jej do nóg. Ubóstwiona 
dziewico rzecze! otwórz mi te swiątynią. Elodja 
wznosi oczy, na oświeconą budowę którą jej Xże 
wskazuje, słodkie wdzięki słyszeć się dały, zda- 
je się że z samego nieba pochodzą. 


Przybiić się piękności młoda ! 
Ten blask "jest. jeszcze za słaby » 
Bo wszystkie sztuki powaby 
Twoja przewyższa uroda. 
Próżnoś tak swietnym widokiem 
1 zabaw zajęta mnóstwem... 
Elodja jedysem bóstwem ! 
Milość jedynem urokiem ! 
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Ludziom twe prawa chciej naćaćy: 
Wszystkichby szczęście natchnęło , 
Naturą powinnaś władać, 
a „Tyś jej najpiękniejsze dzieło. 
| Niechaj czucie wyjawione i . 


UTLOS" af 
ongs ni, 


Wzajem twe serce rozrzewni, 
Męstwo ci zjedna koronę , 


M mete SEZ poi 8 Bin bosdjozw 
Fortis ii : 
Ustały pienia , otworzyła się Baia świątyni, 


w jej głębi jaśnieje ołtarz Hymena , Xiąże Palzo 
jest jeszcze u nóg Elodji, j jego spojrzenia wymowniej, 
przemawiają niż słowa. Dziewica” mniema że ją 
sen łudzi, prazan CT zebrać myśli swoje. "Mie" 
mówolnie prawie pociągana otaczającym j ją urokiem 
już jest na progu kościoła, Palzo już bliski zwycię- 
stwa. Ottarz hymenu zwrócił jej uwagę, „postrze- 
gła nanim połączone cyfry Xięcia Palzo i Elodji 
gdyby 'do niego przystąpiła, przystałaby r na ten. 
związek. Zatrzymuje się, drży, rózrywa więzy z 
kwiatów które ją otaczają; i strwożona cofa się aż 
w głąb gaiku. Palzo spieszy za nią ,+w tym uzbro- 
jony rycerz staje przed nim, oddaje mu bilet za- 
pieczętowany i znika. Rozgniewańy tem niespodzie- 
wanem przybyciem Xiąże opie list, 'zadrżał na 
widok pieczęci, przeczytał i zbladł, Korzystając 
ztej sposobności córka hrabi Saint Maur ucieka z 
gaiku i przybiega do Hrabiny Imberg. Xżę wkrót- 


. 
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ce przybył do niej, twarz jego nie wydawała wess 
wnętrznej niespokojaości, Lecz dla, Elądji :wszy». 
stko, się zmieniło, skarzy się na zbyteczne. utryz, 
dzenie i oddala się... Nazajutra węzwała ją hrabina« 
Imberg i powtórzyła żądanie swoje, aby Xięciu Pals 
ża rękę oddała.: Po: drugi. raz odmówiła Elodja; nas. 
ówczas hrabina wybuchła z gniewem, i rzekła: od 
mówienie dziecięcia nie jest przeszkodą dla matki „i 
Gdy „ani proźby „ ani: raty moje nje mogły cię skło- , 
nić, pamięć na cienie Herstalla, na moją godność, à 
ima niebo które cię mojej opiece;powierzyło', nass 
kazuje mi los. twój rozstrzygnąć.; Po trzech dniach, 
Palzo: będzie: twoim mężem. „Wyszła nię czekając: 
- odpowiedzi, zeldsze | R. 5 
£i Czyniono. do ślubu wszystkie przygotowania, . 
okropna chwila się zbliża, rozpacz: przejmuje -dus 
szą.Elodji, umyśliła zapalić pochodnią na wieży. 

W. nocy wstępuje ną nią, już światło zabłysło. Pło- 

nie/opiekuńcza pochodnia, Elodja pada. na kolana, 
a spoglądając ma. górę ‘Morat załosnym woła głosem: 
Samotniku , Elodja cię wzywa! Tak jak cień bło. 
gosławiony Elodia klęczy * przez. chwilę nieporu, 
Szona; jak gwiazda nocy , albo rączej, białą, smç= 
tna i:oświeconą pochodnią , jak mylna ì:pierzchli= 
wa nadzieją; podobną jest do bladego wyziewu z. 
- którego promień niebieski wychodzi. Wróciła do 

_ Siebie, sen opuszcza jej, powieki, a na jej łożu spo- 
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zywa znią razem boleść, niespokojność, obawą i bez 
senność, Ledwie zorza bladym światłem niebo 
pokryła, ,. dziewica trwogą  miotana wstaje .” 
Modlitwa jedynym jest ratunkiem nieszczęśliwych à 
w przód nim Žorža zbudziła mieszkańców kldsztó- 
ru, Elodja udała się do kaplicy, tam jakiekolwiek så“ 
jej cierpienia zawsże pociecha dojdzie do jej sercat” 
balsam gojący rany duszy 3 modlitwa, jest“ 
swiętą nicią która ziemię zniebem połącza, przez 
nią: może na ludzi tchnienie Boga” z stępować:” Piai“ 
ta wybiła , w głębi kaplicy otwierają śię drzwi aż 
dotąd jej nieznane, wchodzi Samotnik. Byt'on uzbro- 
jony, Elodja nie mogła się wstrzymać od podziwie- 
nia i radości, jesteś! rzekła z uniesieniem, biegnąc ku- 
niemu; po tem wstydząc się tego pew misa 
oczy i zarumieniła się. ie ż0 
'Elodja mię wzywa cagowiedsiać Samotnik, cóż 
rozkaże mi jego postać jest poważna, spojrzenie ponu- 
re; mowa oziempbła. Dziewica stryożona z podzi- 
wieniem patrzy ną niego: jakaż % miana w. jego 
twarzy! zdaje się iż życie jest dla niego ciężarem ; zyć 
sy jego twarzy obłąkanie. wydają “a jednak przy 
Elodji jakąś czułość i podlezłość jeszcze okazuje. 
Co mam Ci rożkązać ! powtorzyła najsłodszym gło- 
sem Elodja: czy jamam prawo cirozkazywać ! = Mów 
odpowiedział Samotnik , czyli masz prawo czy nie, 
Ja ci będę posłuszny. Gdymowił znią głos jego stopnia: 
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mi się łagodził.— W tej kaplicy nastąpić ma slub Elo» 
dji i i Xięcia Palso i pytasz się dła czego cię wzy- 
wami. + Na te słowa rycerz jakby w szaleństwie za: 
wolał: „yleszcze krwi! czyliż jej nie tość przelałem ? 
wiedź mię do niego. — Boże rzekła przestraszoną 
dziewica ; eo chcesz czynić. Drżąca, zapłakana, 
wzięta go za rękę; przycisnęła do swojej. 'Niepo- 
jęty człowiek drży; to nagłe dotknięcie całą istność 
jego zmieniłó. Mimowelnie jej rękę do ust swo- 
ich przyciska. Przebacz rzekt z spókójnością, na i- 
mie Xcia Palzo od gniewu ioburzenia wstrzymać 
"się nie mogłem , zginie zdrajca , lecz nie pod moim 
ciosem. Nim nawet zapaliłaś pochodnią kochana E- 
lodjo > wszystko przygotowałem aby: cię wybawić 
z pod-władzy: twoich tyranów. Czuwałem nad .lo= 
sem twoim , przewidziałem cios grożący tobie, Pal 
zą nie będzie twoim mężem. — Ą któż z zgasi pocho- 
dnie hymenu zawołała Elodja ? — Ja. — Ty! ach- 
nie: narażaj dni twoich. = Niezy ja krew nie popty- 
- nie, nie oddalę się'z góry. — Ą któż przybędzie ną 
moją pomoc? — Wysłąńce Samotnika. «— I przyrze- 
kasz mi że nie będziesz narażać życia twojego ? 
wi Tak słodkim głosem dziewicy Samotnik mo. 
cno wzruszony chce ukryć swoje pomieszanie i te- 
dwie patrząc na nią mówi z pośpiechem. Tajemnym 
przejściem odemnie tylko znanem przybyłem tutaj, 
przeczucie serca zapewniło mię że cię tu spo- 
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tkam , lecz. przyszedłem uzbrójony,. bom gótów bytt 
cokolwiek się stanie dojść a; do ciebie, dopełnitem 
przy rzecz nia: to rzekłszy chce odejsć —Wstrzymaj” 
się zawoł wa Elodja, co? jaż.,.. Samotnik wrócił się.” 
>» Dla czegoż: mię zatrzymujesz „wszędzie noszę twój” 
obraz 4 wspomnienie , jak wiatr burzliwy niesie” 
„ngły i burze. . Czy nie będziesz miała: litości nąde</ 
mną ! 'Nagle pada -jej'de nóg.,,(o tybyś-miała lito-| 
wać się: nie! masz słuszność, „nie jestem: godzien, i 
litości ,. jestem bezrozumny ! mbós twiam cię , niesi 
stety ! a miłość moja jest jedyną cnotą; ktorą mi 
pozostała, Twoja’ przytomność oczyszeża otacza ją- « 
ce mię powietrze, lecz twoje: spojrzenie czy, może » 
mię uniewinnić!' Nieszczęśliwy , oddalony od, cie- 
bie, jakby wymazany z xięgi życia, błąkamsię w: 
cieninośćiach. i samej nicości wzywam Elodjo!:pła=* 
czesz!.... Ach widzę obchodzą 'cię: moje cierpieńia ; 

ty nie zdołasz mię oddalić od siebie!... Dokończtwo:) 
jego dzieła „niech mię serce twoje usprawiedliwi;o 
a, niebo mi przebaczy , -kochaj sabędę:ocalony. r: 
B,dziesz! „odpo wiedziałą  Elodja rożtzewnionań pos 
konana...: Dobrze przerwał z gwałtownością Samor. 
tnik: dobrze przysiąż więc tu,-że móją tylko be- 

dziesz. =. Na tym grobie? cofając. się zawołała” 
siwwożona Elodja. "= Cóż to znaczy: odpowiedział, 

Samotnik: śmierć tak święta jest jak: życie, a jajem. 

stem grobów mieszkańcem, Pse 80182. SPWISYSSTĄ 
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losleDziewica Vńderlachu ustępuje niepokonanej 
Mocy rycerza, jakby na ołtarzu hymena podnosi rę- 
kę nad grobową urng, a przy świetle lampy uro- 
©zystym głosem tę wyrzekła przysięgę: przysięgam 
że tylko twoją będę. — A ja zawołał Samotnik nie- 
bydę miał innej żony tylko Elodją: 2 Elodja łab 
4miierć ! Niebo lnb" piekło! 8 sg 

W tej chwil wielki dzwon pk 88 wydał głos 

żałobny, podobny do' ostatniego jęku umierających. 
-Elodja uczuła że się krew zatrzymała w jej żyłach. 
Pot zimny wystąpił najej czoło, Boże z obłąka- 
niem zawołsła , cóż to za głos przerażający , cóż on 
wyrzekł? czyli śłabne' błogosławieństwo ? Przedłu- 
4Żone dzwięki dzwonu znowu słyszeć się dały , Ele- 
dja przyszła do zmysłów. Jest to godzina pier- 
*wszych mo ilitew rzekła, co rano o wschodżie słońca 
też same dzwięki budzą mieszkanców doliny. 
- (6. Rozłaczmy się zawołała. A rzuciwszy na Sa- 
motnika wzrokiem, miłości , smutku i żalu, wybie- 
ge z kaplicy: 
co Dzień następny upłynął bez żadnego ważnego - 
zdarzenia. Nazajutrz Palzo ma Elodja poprowadzić 
do ołtarza. Dziewica jest spokojną , nie może wat- 
pić o przyrze z niach człowieka z Góry Dzikiej, 
"zasnęła głęb ko 1 nie obudziła się aż za wschodem 
słońca. Pomieszane krzyki doszły do jej ucha. Ze- 
wśząd klasztor jest etòczony mnóstwem żołnierzy”. 
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Chorągiew Xięcia Lotaryngji powiewa na wieżach: 
Napadnięte niespodzianie straże Xięcia Palzo , są 
rozbrojone iuwięzione. Strwożonai z błąkana Hras 
bina Imberg, ucieka się do Elodji, dowódzcą żołe 
nierzy Kięcia Lotaryngji jest hrabia Norindall. Hra- 
bina znając jego miłość dla Elodji, błaga ją o wspar= 
cie, zaprzysięga się że niewiedziała jaki zamysł miał 
Palzo. 

Ekbert nakta na Elodją,. opowiedział j jej wszy- 
stkie zbrodnie Xięcia Palzo, wyjawił je Samotnik. 
Jakim sposobem dowiedział się o nich zapytała Elo. 
dja? — Po cóż się pytać zawołał Ekbert, jakim spo- 
sobem zniszczył zamachy zbrodnicze ... Dokäzał te- 
go; dość natym, człowiek z Góry Dzikiej był zro: 
dzony | dla podziwienia ziemi. .Dziś jeszcze jedno 
słowo j jego może zmienić losy Narodów. Niech z 
zstąpi z góry a cały świat się zdumieje; ‘< ; 

Anzelmowi już więcej nie, wzbroniono przyj- 
ścia do klasztoru , dowiedział „się od Elodji, kto 
bytj jej wybawcą — Jeszcze Samotnik! zawołał An- 
zelm, a twarz jego przybrała wyrażenie głębokiego 
zmartwienia. Któż go tu wezwał? zapytał się jej— 
Ja sama. — Anzelm zamilkł na chw ilẹ. Moja córko ; 
mówił dalej bacznie spoglądając na nią, odpowiedz 
szczerze , Samotnik mówił że ci kiedy o miłośći = 
Mój ojcze! odpowiedziała Elodja na to surowe zaš 
pytanie: czyliź mu nieyrolno , jest kochać? Ta öd: 
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powiedź żadnej niezostawia Wątpliwości: —- Boże 
- potężhy! rzakł kapłan; niech się spełni wola two- 
ja. 

| Elodja oznajmiła mu że dla obrony Hrabiny 
Jmberg chce się udać do Nancy. Anzelm pochwala 
jej zamysł, bo chociaż na czas niejaki ta podróż 
óddzieli ją od Sawhotnika. W chwili gdy już miała 
opuszczać klasztor odstąpiła ją odwaga. © Ukóchana 
üolina rzekła : muszę się od ciebie oddalić , jak kwiat 
opuszczony wyrwany zswojej rodzinnej posady; 
ihiotahy burzą; gdzież padnęblada i zwiędia ! Ek- 
bert aby uniknął napaści ze strony buntowników, 
w nocy umyślił przejśc z swoim więzniem okoli- 
tejeżióra Morat, Elodja jechała obok Hrabiny. 
Buntownicy dowiedzieli się o uwięzieniu  Xięcia 
Palzó, umyślili go uwolnić: w wąwozie w górach, cze” 
kają na Ekberti. Gdy tam nadszedł uderzyli ra riie- 
go: odział strzegący Xięcia Palzo przestraszony na- 
gtym napade:n pierzchnął; Palżo odzyskał wolność , 
Hrabina odłączyła się od Elodji i przeszła na strotię 
buntowników. Ekbert zg rowiadza swoich i zachęca 
ich do walki. Palzo clice jeszcze Elodją odzyskać 
już ją maschwytać gdy między nią i nięgo, rzuca 
` się Hrabia Norindall. Dwaj rywale walczą z sobą 
z całą gwałtownością nienawiści zcałym żapałem 
w ściekłości. O rozpaczy! pocisk rziicony przez je 
diego z górali, utkwił w pancerzu Bkberta: Elodja 
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utraciła przytomność. Osłabty siły jego lecz. jednak 
walczy: jesżcże., pozostała mu jeszeże moc: duszy; 
ata moralna dzielność jest niepodlegtóm życiem; 
które przezwycięża wszystkie przeszkody / jakie 
osłabienie ciała stawiać może, i pe by nowe jaki J 
nie konającego ożywia. isę 

 "W;tym zbrojny rycerz! czerwonym płaszczem f 
okrytyi, pokazuje się na górze, rzuca się nazwycię- 
Żających buntowników, żjęgo, ręki AEO mia 
wypada... Palzo zginął, m 

Już pierwsze światło; |(zorzy: widzióć się dół 

gdy Elodja przyszła do' siebie, zdaje się "jej że-ją 
jakaś siła gwałtownie unosi, gdy już myśli zebrać 
mogła rzuciła lękliwym wrokiem na nieznajome- 
go. Postrzega rycerza w czerwónym płaszczu, : gwat- 
townym krokiem w dziera się z.niąma górę, milczący 
jakby grobowe ‘zjawisko: abs się že ani do > 
anido śmierci nie należy.jo 7 +» 

|. Qórka Hrabiego Saint-Maur wydała jęk ną 
dłużony z wstrętem zamknęła oczy = Elodjo! Elodjo! 
zawołał tkliwym i błagającym głosem, Ah! jakież 
ten głos znany uczynił wrażenie. w sercu dziewicy; 
otworzyła powieki na głos miłościi boleści), a jej 
spojrzenie: już się złączyło z. spojrzeniem - Samo- 
tnika. Pieszczący zefir poranku igra z białemmi włosa- 
mi sieroty które rozwiązane na jej ramiona -Spada 


ją, ieh powiewające pukle ,/dotknęty się ust ga: 


22g 
akas Na chwilę waha się... lęka się zniewa; 
żyć zasłony niewinności, [zwolna je usuwa lecz 
lekki powiew przynosi muje nazad: Samotnik już 
Się więcej nie opiera gwałtownej chęci 1 1 na pierście- 
niach długich włosów Elodji, jego usta ośmieli- 
ły: się wyeiśnąć najczalsze pocałowanie. 

Słodki | pociągu miłości! Elodja jak gdyby. się ust 
jej dotknął, w całej swojej istocie uczuła to po- 
tałowanie. Swietniejszy ; $ czulszy niż, kiedy kol- 
wiek wzrok Samotnika trwoży dziewicę. Nie zna- 
jąc niebezpieczeństwa, przyjście jego przeczuwa, na 
reki pięknego strzelca z gór uczuła ; że nieznany pło- 
mień przejął jej ŻY» bicie jej serca jest przy- 
spieśzone, , lecz serce » kochanka gwałtowniej j jeszcze 
uderza. „Samotnik nagle zadrżał; prędkim i nież 
równym kżokiśni pośpiesza ; nainiętny głos j jego nie- 
zrozumiałe dzwięki wydaje; czoło jego nachyla się 
ku twarzy Elodji , oddech się łączy , spojrzenia się 
mięszają, a piohące tchnienie miłości ogarnia dwo- 
je kochanków śamotnych pośród lasu. à 

Elodja nagle wyrywa się, z rąk Samotnika i 
od sw ego wybawcy oddala się strwożona , nie zwa- 
żając gdzie idzie wdziera się na górę, błąka s się wśród 
lasu , nic nie tamuje jej Postępu „chie rozrywa jej 
myśli. „ Nagle postrzega broń zawieszoną na drzeć 
wie , nieco dalej jest grota pustelnicza. Gdzież j je: 
Heni? zawołała na Sunotnika, gdziesz mię prova: 


ig: 
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dzisz.? — Ja to szedłem za tobą, odpowiedział ze 
smutkiem. — Cóż to. jest'za miejsce? — Góra Di- 
ka. — A wtej grocie... — Mieszka Samotnik. 
"Tak' jest, mówił dalej, oto jest skała wygna- 
nia; oto jest jedyna własność , którą towarzyszce 
swojej „nieszczęśliwy ofiarować możę. Sam wspo- 
miieńiom swoim oddany, tu spocz wając pod Zas 
łobnem drzewem, siedząc na spiekłej ziemi, żył 
wodą zpotoku, korzeniami, dzikiemi owocami i 
kilka gorzkiemi ziołmi. Elodjo! takiegoż to męża.pię- 
kność 1 niewinnosć ma obrać ? Niestety! nie ma on 
ojczyzny si ani żadnej godności, i dzis imienia po- 
zbawiony , „nawet ci serca czystego ofiarować nie 
móże. Luba dziewico, uciekaj z nieszczęsnego sie- 
dliska, uciekaj od Samotnika ,, Far 
'. Ah! odpowie rozrzewniona Elodja;. ja: nigdy, 
przed nieszczęsliweni ni euciekałam ,, Na te słowa 
gorzko usmięchnął się Samotnik , zbliżył się dą 
zawieszonej broni i pokazując puklerz na którym 
Krolewskie herby jaśniały: [Nie zawsze byłem 
tyt czym jestem rzekł, niestety że wszystkich 
tryumtów moich,, ten mi jedeń puklerz pozostał. 
Porwał za rękę Elodją „mów przydał zunięsien;e'n; 
fortuna, chwała i wielkość czyliż mają dla. cieve 
jakie powaby ?... Mogę ci jeszcze ofiarować je, sto- 
wo wyrzeknę, a przeznaczenie moje tym eudo- 
wniejszem będzie. Te słowo ze wstrętem wyrzęknę 
lecz cóż kolwiek będzie odpowiedz, rozrządzaj całem 
życiem moim. — Zawszem pogardzała blaskiem do- 
stojeństw, odpowiada dziewica, potem po chwili mil- 
czenia rzekła: idźmy zobaczyć grotę — Gdy weszł.* 
schronienie Samotnika jestes więcoczyszezo'ie! za- 
wołał z zapałem szczęśliwy strzelec z gór; 4 padt- 
szy do nóg Elodji, dokończ, mówił dalej najczul- 
szym głosem, zamieszkaj chatkę miłości badź mał- 
żoaką wygnańca — Dobrze rzekła Elodja wymień 
mi mojego męża — Ja mam go wymienić? przer- 
wał Samotnik;'a przestrach malował się na jego 
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twarzy. „ Flodjo! . jeźli to imie jakby okropne obja- 
bewienie wydrze mi serce twoje — Ah ! wyrzecz gó 
2 obawy s- „Uczynię ci zadosyć moje imie, moje btg 
Mole przeznaczenie , moje życie, jutro znane ci bę- 
dy:dzie; odkryję ci dusze moja i czekać będę sądu two- 
jego. ci Recz nie; opuszczaj mojej ustróni ; Ekbėita 
ramonego przeniesiono do klasztoru, Hrabina fm= 

ero;żyć przestała, w ucieczce buntowników koń w 
potok. ją fzucił: niech więe ja dzisiaj będę twoją 
jedyną obrona: Przysięgam na Boga szanować w tych 
miejscach dziewice Underłachu jak boską istotę nie. 
dostępna dla ludzii Aż do chwili w której przy oł- 
tarzu /przysiężem sobie wzajemnie ; moja grota za- 
mieszkana od Elodji , będzie miejscem świętem, któ- 
ręgo przytomnosć moja'dotknąć się nie odważy. Pod 
temi- drzewami: kryślić będę dzieje żytia mojego; 
lecz przynajmniej będę mógł's yszeć, a twoje tchnie- 
nie, twoje życie, jeszcze czarować będzie samo- 
tność moją. > 

Jakiż ogień jaśniał w jego spojrzeniach , słowa * 
jego jak czułe były. ,,Mógł bym cię tyle razy mieć 
w mocy mojej, a jednak zawsze zostawiłem ci wol- 
ność. Czy możesz wątpić jak wielką masz władzę 
nad człowiekiem z góry, Dzikiej. Ach! czemuż przy 
sobie mie miał zawsze Elodji, któraby go utrzyma- 
ła na drodze cnoty. Za kilka godzin osądzisz mię. 
Strącony z szczytu potęgi," niczego mię żałuję , 
tylko czystych dni młodości mojej. Qdpowielz mi 
ukochana'dztewico,'czy pożostaniesz w mojóm schro» 
nieniu.,, — Elodja wzdychająć spuściła oczy mocno `“ 
wzruszona i strudzoną. * Ledwie ustać mógę rzekła, 
nie zdołam ujść dalej: — Powierzasz się mnie ż wdzię- 
cznością 1 radością zawołał Samotnik. Pód cieniem 
dębu: przysposobił, skromny=posiłek, 'cała natura 
zdaje się im uśmiechać. Po tem oddaliwszy się od 
Elodji , Samotnik przez dzień cały zbierał nieśzćzę- 
sne wypadki życia swojego. Noe nadeszła, Strzelec 
zgór zdala od miejsca spoczynku Elodji, zajmuje 
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toya 


zdarzenie. Jakaś okropna myśl go zajmuje ; podo- 


bny jest do oliary na śmierć skazanej.  Oddalił się 


góź się dowie? Jakież; będzie jej przeznaczenie ?,., 
ie się chwili któ- 


ra ma los całego życia roztrzygnąć. ` 


Zaczęcie Poematu Ossjana Gaul; 


Deene 


4 


Ossjan schroniwszy się Wnecy między zwaliska 
osù sw0jEgo+ przys ` 


pałacu Fingala , jęczy nad zmianą 
Podkiam snajduje tarczę i; poznaje że należała do Gau= 

a syna Morniego, a tąd przypomina sobie jego dzie- 
ła i opowiada je Malwinie córce Toskara, która go w 
starości pozbawionego wzroku, nigdy nie odstępowała. 


Noc posępna, milczenia szerzy panowanie $ 
Nad dolinami czarne rozciąga zasłony, 


=; 
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Spoczywa w gęstych krzakach myśliwiec uśpojny A 
Ties wierny wspierą głowę na jego kolanie, 
I we śnie wpół zbudzony rącze. ściga łanie, dow 
Darów spoczynku używajcie hojnie, 
Wy przy jaciele łowów utrudzenia!. 
Ossjan wasz go nie przerwie uspienia, 
Synowie pracy zaśnijcie spokojnie ! ssd 
Ledwie na pół swej drogi Xiężyc się posuwa.: z 
Sam tylko Ossjan na tych wzgórzach czuwa. 
Gdy mię ciemność otacza, gdy mię nikt nie słyszy, 
Samotny lubię błądzić wśród ponurej ciszy 
W niej ja ciągle 3 żyć muszę, i tą noc głęboka 
Zgadza się z duszy mojej udręczeniem 3 
A słońce jaśniejące porannym promieniem ; 
J uż do -mojego nie przedrzę się oka. 
Słońce! tak hojnie nie syp twych promieni j 
Równą 'hojnością Król Morwenu słynął : 
Czy nie wiesz że masz zginąć, jak ten władzcą zginął? 
Kiedy miejsca dla noen ych ustępując cieni 
Niezliczone pochodnie zapalasz na niebie, 
Oszczędzaj ich; Jone cheą.onuścić ciebie. 
Czemuż przyśpięszasz przyjście. tej nieszczęsnej 
Gdy zgasną i twój pałac narełnią żałobą, (chwili , 
~ Tak jak nieszczęsny Ossjanie z tobą, - 
| „Przyjaciele postąpili. £ A E 
“Czemu darzysz twem światłem Morwenu d doliny, 
Gdy zgaśli j jego męże taką świetni chwałą? 
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Gdy nawet i  6twarte oko nie zostało , | E 
rałyy ost l 
Któreby patrzeć mogło na ich mężne czyny, 


sy | 
Morwenie! jakże twoje zniknęły ozdoby: i 


Pa. 


Znikły, jak nikną dęby które w ogniu płoną. 
Tu one wydawały światłość ` niezmierzoną. 
Znikły... dziś: jest to miejsce siedliskiem żałoby A 
I twoje nawet domy wraz z ich mieszk: ańcami., 1 
ROR wprzód miejscem uciech, miej iscem roskosz by- | 
Dzis grobowemi objęte cieniami, ` „ly. 
W smutne się prochy zmieniły. 
a Temora, legła Tura sławna, 
Selmie panuje milczenie, 
MA tam nie słychać od ‘dawna 
Wdzięcznego pucharów brzęku. 
Już w niej "Bardów nie DFAA pienie, 
Przy czarownym Arfy dz więku. 
Pośród zielonej murawy , 
Stają głazy mchem poroste. 
Jch czarne szczyty niegdyś pod obłóki wzniosłe P 
Dochowują pamiatki utraconéj sławy. 
Kiedy ku brzegom spustoszałej tury; 
Żeglarza wzdęte na pęt dzają fale, 
Jej szczytów co się niegdyś wznosiły wspaniale 
Już nie przegląda przez odległe chmury. 
Podróżny z puszczy trwożnym idąc krokiem, 
Próżno je chciwćm upatruje okiem. 
Szukam Selmy , znajduję smutne gruzów stosy , 


Trawa na nich porasta i nikczemne krzewy, 
A wiatrów nocnych powiewy: - 
Chwieją este przygiętym pod ciężarem rosy. 
Koło mych siwych włosów puszczyk przelatywa, i 
Budzi się , długim biegiem łania  zmordowana; 
Widzi mię, lecz bez trwogi na miejscu spoczywa, 
Bo widzi tylko starego Ossjana. 
Rozwalia Selmy mieszkańcu spokojny ! 
; Ach: tobie Ossjan życia nie odbierze ; 
zę Nie niosę tobie hasła . „zgubnej wojny. 
Spoczy wasz tam, gdzie sławni spoczęli rycerze, 
Tutaj. było Fingala i Oskara łoże: 
Nie, Ossjan tego miejsca zaktwawić nie może. 
Rozwalin Selmy mieszkańcu spokojny ! 
Spoczywasz tam, gdzie sławni spoczęli rycerze, 
Nie niosę tobie hasła zgubnej wojny. 
i Nie, tobie Ossjan Życia nie odbierze. 
Ja tylko nato miejsce ściągam rękę moję. 
Gdzie niegdyś Ojca mego zawiesiłem zbroję ; 
Niestety! już zniknęło smutne ułudzenie. 
Selmo! dziś twoim dachem jest niebios sklepienie! 
Szukam między gruzami ostatków puklerza, 
O jednę jego krawędź ma dzida uderza. 
Niegdyś hasło wojenne dawała ta dzida, 
I dziś jeszcze dzwięk miły sercu memu wyda; 
Ten dzwięk dziś jeszcze ucho moje łudzi, 2 
Czasów ubiegłych we mnie pamięć budzi; 
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Tak wiatr rozżarza wśród krzaków , ` 
Gaśnący ogień wieśniaków. 
Czuję, nową boleścią tknięta moja dusżą, 
Boleścią wzrastającą jak potoku fale ; 
Lecz ją ciężar starości cofać się przymuszą, 
1 tłumi z piersi moich wychodzące żale. 
Oddalcie się odemnie o wspomnienią wojny! 
Ustąpcie znikłe lata w wielkich płodne męży ! 
Usiąpcie z myślą bojui szczękiem oręży! 
Pozwolcie niechaj starzec skończy wiek spokojny? 
Dla czegóż mam się wojny zajmować obrazem, 
Gdy już niewiem iak władać włócznią i żelązem? 
Tak niestety! ta włócznia sławna pòd Temorą, 
Dzisiaj ciemnego starca została podporą: 
Więcej się nie odbije o puklerz rycerza : 
Lecz słyszę że jej oręż o tarczę uderza... 
Podobny do Xiężyca jej okrąg niezmierny , 
Już ją rdza wieku w połowie strawiła , 
Gaulu Oskara towarzyszu wierny! 
Ta wielka tarczą twoją niegdyś była; 
Lecz jakże mocno moje serce bije? : 
Niech twoje dzieła przed światem za słyną : 
Niech imie Gaula w mych pieśniach odżyje 
Gdzież jesteś arfo Selmy? gdzież jesteś Malwino? 
Przybądź , Gauldzisiaj pieśni moich celem; 
On byt Oskara twego przyjacielem. 
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J. Korzeniowskiego. 


E i 

Jsk „Orzeł bujajacy w powietrznej krainie 
Góraz się wyżej , coraz silniej wspina, = 
Z przed oka. ciekawego nad chmuwami ginie, 
Powraca i na skrzydłach ważyć się poczynaj 
To przesuwając rozhukane morza 
Siada z daleka na samotnej skale, 
A gdy z wód sinych powstająca zorza 
Złotemi włosy koloruje fale: 
Wyniosły, dumny, nieujęty niczem, 
Kraje bez granic, przedział nieskończony 
Przebywszy , lotem piorunu niesiony 

Staje przed słońca obliczem. 


11. 


Tak duch Poety w zapale się wzbija, 

Kędy go świetne marzenia prowadzą; , 
Gdzie czas pokornie jak strumień przemija j 
Tam igra z losów niedoiężną władzą. 

Wsród nieskończonych nieba Oceanów 


Puszcz a jąc umyst do uniesień zdolny, a 
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Nie czuje ziemskich kajdan , mie widzi jej panów , 
Jak wiatr na morzach, tak wolny; R 

A dokąd tylko wzrok. zanoszą „oczy 

Tam żyje myślą, w locie nieścignioną 3 

I duszę wielką , nieograniezoną 

Po gwiazdach wiesza, ze światami toczy. 


nę. 


A nim czas śmiertelnemu życiu kres zamierzy, © 
Czeka bez trwogi na fortuny ciosy ; po 
Czy grot jej w kwiat wiosenny młodości uderzy; ` 
Czyli w głowę śnieżnemi uwieńczoną włosy. © 
I gdy się gminne serce osłabia i chyli,” | 

Jęk niedołężny roznosząc w około ; 

Wieszcz nieugięty i w najcięższej chwili 

Podnosi laurem ozdobione czoło. 

Odgłosem żalu litości nie wzywa; 

Szuka pociechy w szlachetnym zapale , 

Znajduje roskósz w nieśmiertelnej chwale, 

I duszę z więzów nieszczęść ztryumfem wyrywa. 


IV. 


W dniach pomyślności i chluby narodów, 

Gdy wolność, w prawdy i mądrości gronie, 
Zstępując z niebios do szczęśliwych grodów , 
Czucie własnej godności w każdem budzi tonie ; 
Ożywia sztuki, i boskiem natchnieniem 

4V strony, płótna i kamień, życie, duszę wlewa; 
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Ozdabia, serca meztwem , wznosi poświęceniem, 
I czoło prawej enoty wieńcem przyodziewa. 
„Jakiż się w ówezas zapał w pier siach wieszcza wzną- 
Wzmaga lot... Orle pióra pod niebem roztwiera,( wia! 
Z pod ręki czasu świetne imiona wydziera 

4 sądem wieków przemawia. 

Y. 

Lecz, gdy na gruzach swobód brzmieć poczną kajda- 
Kiedy ptak barbarzyństwa, skrzydły ponuremi (ny, 
Rozsiewając pomrokę, grozą przyodziany, ` 
uęzucia i mowę przytłumia na ziemi; 
-W tenczas myśl niepodległa, wygrana, 7 chańbiona, 


- Zmajdując w sercu wieszcza ostatnie schronienie , 


Nim z duszą jego wróci do wieczności łona, 
"W żałosne, w niesłychane przelewa się pienie. 
W tenczas samotnej arty; grzmiące niegdyś strony 
Wiatr lekki przylatując z grobów wielkich ludzi, 
Jakby tchnienie przeszłości potrąca i budzi, 
A błędne i niezgodne wydobywa tony. 
x VI. I 

Gdzież fraji pośród r ruin tę szęzęśliwą asi | 
Tę najpierwszą kolebkę chwały i wolności? , 
Gdzież ród Bogów Olimpu? Bohatyrów plemie? 
I świątynie ich chwały ? ich groby i kości? 
Próżno duch Greków buja nad własną krainą , 
Daremnie na drugiego Trazybulą woła ; (a) 
Ga) Oda ta pisaną była przed rokiem. rę: 

20,': 
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Słowa jego nieznane jak wpustyniginą, 1% 
Żadnego niemi serca zapalić nie zdoła. 
'Niemasz tych bóstw, tych grodów;tych gajówi cieni, 
Padły nawet te Cedry, starły się te skały ; 
Upłynęły:te wody, co niegdyś słuchały 1707 bog ~ 
Wielbiących wielkie tnoty  tryumfaluych pieni. ' 


VII. 


$ 


„Żaden więc dawnej chluby: niepozostał Szczątek ?. 
Wszystkoż uległo czasu wszechniocnej potędze ? 
— W marzeniach nieśmiertelnych szukajm$ pąmią- 
Żyje chwała przeszłości w oszczędzonej xiędze.(tek, 
Qtwórżmy — Czyż to ludzkie i cnoty i dzieła? = 
Do takiejże wielkości mogł się człowiek wznosić?” 
Lecz niech się nikt niedziwi! wolność je natchnęła, 
Ojczyzna je uczciła , genjusz umiał głosić: ; 
Nieumilkną te pieśni wzniosłe i radosne , 
Swiat Greków będzie zawsze teraźniejszym światem, 
Ołtarze jego wiecznym usypane kwiatem,- 

I ziemia przystrojona w nieskończoną wiosnę. 


3 dożyć VIII. 


Lśni się miedzią hartowną Skamandru nadbrzeże, 
Wodze, króle, narody, grożą twardym progom; 
Widzę grodu świetnego niezachwiane wieże, 
Bogów ludziom podobnych , ludzi równych Bogom, 
Warczą koła rydwanów , świszczą lotne strzały, 
Nurt Simeontu krwią się walecznych rumieni; 
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Tu nieśmiertelni ludzkiej poszukują chwały, , 
Tam szumią wrzące chmury , tu morze się pieni. 
Patrzcie , już bliska chwila zbawienia i sławy, 
Ostatnie wysilenie dwoi wielkie męztwo, 

Już w ręku Trojan zwycięztwo 
W porażce najezdnicy , i w płomieniach nawy. 


1X. 


Ale czyjaż to dusza błędna i lękliwa 

Odwiedza jak sen luby nawę przyjaciela. 

Z jak przejmującym jękiem do bojów go wzywa, 
Zagładza pawięć krzywdy i żąda mściciela. 

Już znikła: upłynęła w podziemne siedliska; (ry; 
Powstał Rycerz, drży, pała, rzuca gniew ponu- 
Wystąpił — czy to człowiek, czy Bóg mieczem bły- 
Czy „od gromów Jowisza zatrzęsły się mury? (ska? 
Mąż wielki raz ostatni sciska lubą żonę c 
"uli dziecię do łona, bieży do rozprawy > 

I ostatkom Trojańskiej potęgi i sławy 

We własnych piersiach niesie zaszczyt i obronę. 


X. 


Już stanął; cóż tu radość? tam jęk żalu znaczy ? 
Jakimże ptak ten smutny grozi miastu losem ? 
Jakież wyroki nieba ta wieszczka w rozpaczy 
Głosi trwożnym kobietom z,rozszarpany m włosem ? 
Ach! wstrzymajcie łzy wasze córy Iljónu, 

Nie ściskaj starcze w żalu bohatyra dłoni; 


Soz 


Upadł obrońca twego riarodu i tronu, i 
Lecz nie spadnie laur chlubny z jego świętych skro- 
Bo duch Poety lecąc od wieków do wieków _ (ni. 
W żyjącej myśli i ognistej mowie, 

Ostatnim czasom klęski te epowie ; 

I zrówna waszą chwałę, z wielką chwałą Greków. 


Samen ATR 


Samotnik. 
z Francuzkiego Pana D’ Arlincowrt, 


ze 


(Ciąg dalszy ) 


Nareście słońce już ostatniemi promieniami o- 
świecało Góry Helwecji — Czyliż tosą dla mnie- 
ostatnie promienie szczęścia? rzekła sierota, i zbłąka 
nym wzrokiem szukała Samotnika: Przybył okry. 
ty swoim czarnym płaszczem — Jdź za mną, 
rzekł dzikim głosem, iszybko zstąpił zgóry. Elo. 
dja spieszyła za nim , nagle zatrzymał się nad brze- 
giem jeziora Morat. Elodja spogląda w koto siebie, 
Boże potężny gdzie się znajduje! przy wnijściu 
do pomnika wyłożonego kośćmi ludźkiemi, pośród 
koluna utworzonych z nagromadzonych kości tru- 


og. 


pów, pod arkiem tryumfalnym który zemsta wysta- 
wiła srogości. , Gdzież jestem? zawołała. — Na pobo- 
jowisku Morat, a ja jestem Karól zuchwały. — Ka- 
ról zuchwały! powtorzyła przenikającym głosem nie- 
szezęśliwa Elodja. Ty,! krwi chciwy Xżę Burgun- 
dji! ty zabójca ojca mojego!... obłąkana, chwiejąca 
się oparła sięo jednę z kolumn śmierci. 


Tak: prawie z wściekłością powtórzył , tak, ja 
jestem ten niezbłaganyBurgundczy k,niegdyś ciemię- 
zca Europy. Niebo samo rozkazało mi tylko przed 
tą piekielną jaskinią odkryć ci imie moje, gdzie mie 
otaczają wszystkię wspomnienia wszystkie okro- 
pności życia mojego. Ostatniej nocy zstąpił Anioł 
niosący mściwe wyroki na występną głowę moja, 
głos Boga dał się słyszeć, rozkazał, byłem posłu- 
szny * Zczołajego pot zimny płynie, oczy jego» 
są przewrócone, oddech przerywany , głos zaledwie 
ludzki — Przemów, rzekł, przeklinaj mnię. Wszech- 
władny żąda tego, gdy się odemnie tej bez 
przykładnej ofiary domaga. . Moi oskarzyciele mię 
otaczają, słyszę ich żałobne krzyki, ród ludzki mnie 
się zrzeka, Niebo mine odpycha; Córko Saint-Manra 
przeklinaj mię, zasłużyłem na przeznaczenie moje . 
Prawie nieporuszony, nieszczęśliwy Karól to mówiąc 
upadł na przerażającą mogiłę. 
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Karólu! nieprzytomna sobie zawołała Elodia, Ka- 
rólu! powstań. Któż mię woła rzekł Samotnik, czyliż 
to jęk mojego zamordowanego luda? Czyliż to piekło 
tyranaktóre na powstaje? Czyliż to sprawiedliwosć 
Boska wydająca wyrok na krwi ehciwego człowieka? 
Nie; / rzekła dziewica odzyskawszy swoją stałość: 
uspokoiło się Niebo, jego sprawiedliwość uderzy* 
ła, j jego miłosierdzie przebacza. Na te słowa zwol- 
ia pówstał Samotnik, z jego oczu łza wypłynęła — — 
Wróć do groty zawolała Elodja i z pospiechem na 
górę dziką pobiegła, a doszedłszy do mieszkania 
S»mvtnika padła nieprzytomna prawie przy progu 
chaty ; zbliżył się do niej Karól a oddając jej mas 
nuskry pt, wyrzekł te slowa — „Oto jest całe mo- 
je życie, oto jest Historja moich zbrodni : czytaj 
mię 1 osądź; stanę P> tobą w tenczas dopiera gdy 
mię za Ołaj 187; jeż sądzisz Ż żem zadosyć uczynił moim 
zbrodniom , jeźli litość do serca twego przemawia, 
jeźli niewinność żalowi przebaczy, napisz słów kil- 
ka, i złoż je w wydrążonym dębie u spodu góry. 
Zdala od ciebie czekać będę losu mojego" Rzekł: głos 
jego jest posę cpny, wykń, waż: żsfiz) na jego twarzy, 
chce ukryć swoje cierpienia, pragnie zmiękczyć tę 
ktorą za sędziego obrał.. Elodja chce mu odpowiedzieć 
nie staje jej głosu, a już Samotnik się oddalił, 

Pozostała sama, trzyma w ręku nieszczęsne 
pismo. Czytając je ileż „razy zapłakała? 
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Fiistorja Karóla Zuchwałego. 


Na dwór Ojca mego schronił się Ludwik syn 
Karóla VII Króla Francji, oskarżony o spisek prze- 
ciw Królowi i ji osai: — Zdołał się uniewinnić przede- 
miną, widzi ałem w nim a nieszczęśliwą ofiarę. Oświad* 
czył mi swoją przyj: ażń , przyjąłem ią z uniesieniem, 
łatwowierny i i namiętny nie myślałem wcale że 
przy jaźń Xiążąt jest jak ten liść zwiędły który wiatr 
już na góry już na bagna zanosi. — Gotów byłem 
wszystko dla niego poświęcić. Zewszystkich dwo- 
rzań, Hrabia Saint-Maur chociaż daleko starszy 0- 
demnie największe moje zaułanie posiadał , poznał 
on serce Ludwika, i często mię napominał abym się 
jemu nie powierzał. Od tej chwili unikałem Hra- 
biego, stracił moje zaufanie: dla chytrego i zdradne= 
go Xięcia poświęciłem  szczer ego i wylanego dla 
mnie człowieka — W tym czasie Baron Herstall 
przedstawił był dwórowi swoją córkę Jrenę; ta wszy- 
stkich oczy zwrociła na siebie. Nie widziałem je- 
szcze Elodji, Jrena najpiękniejszą mi się zdawała , 
wziąłem uwielbienie za miłość. _ Wtenczas umarł Ka- 
ról VII. a Ladwik wstąpił na tron Francuzki; po- 


= 


spieszyłem do niego, lecz próżno szukałem przy- 
jaciela, znalazłem tylko króla. Z dumą i oboję- 
tnością przemówił do mnie, i uczynił | rządcą Nor- 
mandi. Hrabia Saint-Maur towarzyszył mi do 
Paryża: w Zapale gniewu chciałem do Ludwika na- 
pisać, z pogardą jego dary Odrzucić i opuścić je- 
go Królestwo. j 
Mądre. rady Hrabiego Saint-Maur zmieniły 
moje postanowienie, czemuż także moich cierpień 
uspokojć nie mogły. Pierwsze rany serca tak są 
bolesne! w wiośnie życia człowiek jeszcze się nie 


zgadza z innemi ludźmi, doświadczenie jeszcze go À 


nie wprowadziło na drogę rzeczywistości. Po- 
raz pierwszy w to szczere serce które tak ciężko 
Ludwik zakrwawił , wstąpiła pogarda dla rodu ludz- 
kiego. Powolny radom Hrabiego Saint-Maur opu- 
ściłem Paryżi wziąłem rządy Normandji. Ludwik 
okazał mi był, swoją obojętność ; wkrótce wydał 
się z swoją nienawiścią, gdy największego z moich 
nieprzyjacioł, wysłał do Normandji z władzą mojej 
wyrownywającą. Na ten cios zdradziecki chciałem 
wybuchnąć z wściekłością: Saint- Maur jeszcze ją po- 
skromić potrafił, lecz naganiając uniesienia enotli- 
wej duszy nauczył mię zwodzić ludzi, nauczył 
Karola, uczucie dla interessu poswięcać i szlachetne 
popędy serca zastępywać zimnemi rachubami ro- 
zumu. Dokonał prżytłumienia w sercu moim tych 
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rozwinięte szlachetne wydałyby owoce. Ogień 
przytłumiony stał się Wulkanem który się przez 
wybuchy okazał, a głos roztropności poprowadził: 
mię do zbrodni. Ludwik godził na życie moje, 
trucizna: ledwie mię do grobu niewpędziła. Oca- 
lałem przed śmiercią, lecz nie uniesień zemsty 
mojej wstrzymać nie mogło. Ogłosiłem Ludwi- 
ka jak przeniewiercę, zdrajcę, truciciela i ojcobój=> 
cę , i pobiegłem uzbroić Burgundją przeciwko Fran-' 
cji. Zwycięztwo uwieńczyło «noje usiłowania. Im = 
dwik zatrwożony prosił mię o pokój, przypomniał 
mi dawne nasze żwiązki przyjaźni i żądał osobistej 
rozmowy. Dopiero co wszedłem w zawód zemsty, 
kroki moje w niej utwierdzone nie były : przysta- 
łem na żądanie Ludwika, pokój był jego owocem. 

Niestety! kiedy usta rycerza raz się dotkną 
kielicha sławy, już się w nim żądza podbojów Zgas 
sić nie może. Mieszkańcy Leodjum zagrażali Bur- 
gundji, uskromiłem ich: zdradne zwycięztwo to- 
warzysząc wszędzie orężowi mojemu, same tylka 
mi wskazywało wawrzyny, przyrzekało mi koro- 
ny, a gotowało przepaść. Ludwik XI. codziennie 
gwałcił zawarte przymierze, na jego podmawianie 
z buntowało się w Burgundji miasto Dinan, mój oj- 
ciec rozkązał mi iść przeciwko niemu. Ten bunt, 
ta wojna i okropności z niej wynikłe, były sku- 
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tkiem zawartego pokoju. Taka była nagroda szla- 
chetności i wspaniałomyślności. Moje ceńoty "za 
cząłem za słabość uważać, a szlachetne postępki 
za niedarowane błędy. Wysła!em posła do miista 
Dinan radząc aby powróciło do posłuszeństwa , 0- 
debrali mu życie, takiż los i małe dziecię w tymże 
celu wysłane spotkał, a dla pomvożenia mojej 
wściekłości i dla przy muszenia mię do zbrodni sprzy- 
sięgły się wszystkie prawie piekła potęgi. Przy- 
puściłem szturm do miasta , mieszkańcy musieli się 
zdać na łaskę; jednakże nie pomściłem się jeszcze,» 
czekałem woli ojca, rozkazał mi zburzyć mià- 
sto i wyrznąć wszystkich mieszkańców. Stąd za- 
-ezynają się wszystkie okrucieństwa i okropności ży- 
cia mojego. Oprócz starców, dzieci i niewiast, 
wszyscy zginęli: miasto stato się pastwą płomie- 
ni. Wkrótce potem ojciec mój umarł, a moje wstą- 
pienie na tron oznaczyłem okropnem zabójstwem. 
Elodjo! nie mogę dokończyć tego strasznego opo- 
wiedania, ty wiesz o smierci twego ojca... Gdy się 
buntownicze okrzyki słyszeć dały , pzyzwyczajc 
ny do zdrad w przyjaźni, mniemałem że Saint Matir 
jest dla mnie drugim Ludwikiem ; biegnę do mo- 
jej straży, w tym spotykam go na schodach , rzu- 
cil się przeciw mnie i chciał mię zatrzymać. Zdraj- 
co zawołałem, puść mię, okrzyk zbuntowanych 
brzmiał jeszcze w uchu mojem... niewiedziałem co 
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rezynić, widziałem w hrabi zabójcę nięsąceg6 hii ciós 
śmiertelny, odepchnąłem go z wściekłością , poka- 
i załem rycerzom moim i zawołałem: oto jest do- 
- wódzea spiskowych.  NŃatychniiast Saint Maur ù- 
padł śmiertelnym ciosem iigodzony ; podli dworza- 
mie , gorliwi o wypełnienie zbrodni, udając że pat 
-nującemi i ojczyznie usłużą, spiesznie odebrali ży- 
cie wodzowi, którego sirówej moralriości obawia- 
"li się.  Elodjo!..- twój nieszczęśliwy 'ójcieć padł 
- przy nogach moich; lecz świadczą” się ńiebeni, "że 
-hie zbroczyłem ręki we krwi jego. oin es 0007 
© Uskromiłem buntowników, żwalczyłem mie- 
. szkańców Leodjnm; lecz wszędzie zwycięztwa mbo: 
ijet zchańbiłem srógością zemsty: Wtóciwszy do 
agtolicy ujrzałem Ireńę y odzyskała nademną dawną 
władzę: Elodjo'mmamże powdzieć, użyłem wsżelkich 
"środków dla jej nwiedzenia , przyrzekłemi ją: żaślu- 
bić skóra mi tylko interest kraju późwolą , zaprzy- 
'lsiągłem jej wieczną stałość. Irena uwierzyła moim 
słowom, uszła z domu ojcowskiegó i mnie się òd- 
dała: W tenczas cadziennie dowiddywałem: się o 
"nowych zdradach Ludwika, który zebrawszy zgro- 
-madzenie Biskupów , xięży i rycetzy, kazał im zni- 
szczyć traktat zemną zawarty, jako wymuszony 
przemocą i buntem. Edward Król Angielski przy- 
rzekł siły swoje złączyć zmojemi, ofiarował 
"mi rękę swojej siostry; miłość mitego ślubu wzbra- 
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- „ niata a po'ityka i interes nakazywał, im poświęciłem 
Irenę. W kilka dni po ślubie pośpieszyłem do niej, 
„już.jej nie zastałem: dla jej odkrycia próżnom czynił 
„wszelkie poszukiwania. Odtąd ciągłe walki toczy- 
łem z Ludwikiem XI. wśród nich „poznałem młode- 
go Ekberta. Waleczność aż do. szaleństwa, . po- 
święcenie się za moją sprawę: aż,do fanatyzm po- 
„suwal; przybliżyłem go. do siebie , połączyłem się 
iznim związkami rycerskiemi. Blisko brzegów: Mo- 
„ zelli pierwsza czekała mię kara. 'Z,Ekbertem ikil- 
koma żołnierzami przechodziłem przez gęstą pu- 
szczę, wśród nocy zbłąkaliśmy: się, i dojechaliśmy 
do starego zamku, tam prosiłem o gościnność, 
4 przyjęto mię. Zaprowadzono mię do obszernego i 
„ciemnego pokoju, znużony drogą zasnąłem. W tem 
lekki szmer obudził. mig, otworzyły: się drzwi bo- 
czne weszła -osoba biała i zasłoniona, z lampą. w 
dłoni; i zimną ręką podniosła swoją zasłonę; Poznaj 
rzekła jeźli możesz nieszczęśliwąlrenę, oto jest twoje 
dzieło. — Ireno zawołałem, rzucając się do niej.— 
Idź za mną rzekła. Niezważając gdzie idę, pośpie- 
szyłem zanią, zatrzymała się w kaplicy kirem o0- 
krytej, na środku której stał katalalek, Przy czer- 
wonćm świetle pochodni spojrzałem na Irenę; «co 
za okropna zmiana! jej zmartwiałe serce zaledwie 
biło, z bladego jej czoła można było znaki szaleń- 
„stwa wyczytać, zdawało się że krew już nie kra- 
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żyła wjej żyłach. Uśmiechnęła się zgoryczą, a 
podniosłszy kir: nie jest to małżeńskie łoże two- 
jej żony rzekła do mnie, jest to szczęsliwa ko- 
lebka syna twojego. 

Ujrzałem w głębi trunny okropny trup dzie- 
«cięcia. On śpi: rzekła Jrena synu spoczywaj spo- 
kojnie! W rozpaczy krzyknąłemi. padłem do nóg mo- 
jej; jej. ofiary Barbarzyniec zawołała Jrena, obudzi. 
swojego syua ,, Potwora! czyliż mu nie dość by, 
„ło matki? ,, Wywróciła trumnę, zgasiła pochodnie 
1 znikła w ciemnościach. Z przenikającym. krzys 
kiem szukam, wszędzie Jreny: biegnę. przez cie; 
mne korytarze i i nareście padam bez zmysłów. Przy- 
szedłszy do siebie ujrzałem się w ręku „Ekberta 
i.jego towarzyszów, nikt z nich nie wszedł był ç do 
Kaplicy, zdarzenie całe tajemnicą dla nigh zostało, 
Błysła zorz; doniesiono mi że wycięczką z Legdjum 
poniosła spustoszenie na pola Burgundji. . Pobiegłer 
w bitwie szukać śmierci, w trzy dnipotem córka nie- 
szczęsnego Herstalla ż żyć przestała., Roskazałem do 
murów Ieodjum szturm przypuścić > pierwszy 
wdariem się na wały, a zbłąkany wściekłością i 
rozpaczą wydałem miasto na pastwę mieczów i 
płomieni. Wojną z Ludwikiem ciągle trwała , żona 
moja, siostra Króla Angielskiego już nie żyła, mia? 
łem zniej tylko jedną corkę. Fryderyk Cesarz pro- 
sił mię o rękę tego dziecięcia, dla swojego syna 
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wiownym 3 że prawie wieku” będącego i zachęca 
mię do podbicia Lotaryngii. Przystałem na to; zwyż ` 
cięztwo towarzyszyło mi wszędzie , umyśliłem je 
scze, opanować część Helwecyj. Prożno Szwajca- 
rowie wysłali do mnie posłów błagając mię o spra- 
wiedliwość , stanąłem Z wojskiem „przed bramami 
miasta Granson: mężny stawiło opor, z dobytém je 
szturmem. Niestety ! w szaleństwie zwycięztwa ; 
Karól, w tenczas zuchwałym przezwany kazał poza“ 
bijać wszystkich mieszkańców! Na czyn ten całą 
Helwecja porwała się do oręża. W górach uderzy- 
l: na wojsko moje i ze szezętem zniszczyli „dwa 
razy w tym okropnym dniu ocaliłem życie Ek ber- 
towi. Wieczorem, od zielony od niego, opiszézóny od 
moich, sam uciekałem w góry : a rycerz Burgundij, 
postrach Francji, ułubieniec zwycięztwa > błądzacy 
bez pomocy i „raniony, padł bez sił pod staroży- 
tnym dębem Druidów „na ziemi nieprzy jactelskiej, 
mad brzegiem nieznanego strumienia. 

Jakże wystawię rozpacz moją: wiedźiałóm że 
mojó zwycięztwa we wszystkich ' pantijących, za- 
zdrość wzbudziły. Upokorzony, zwyciężony, s! 22 
łem dochodzący do uszu moich krzyk radosny cać 
łej Europy , widziałem podłych dworzan powsta- 
jących przeciwko mnie, z wściekłością tarzając się 
po ziemi wzy watem śmierci: w tćm mgła gęsta okry, 
ła przyrodzenie, zaćmiło się niebo, myśl moja się 
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zbłąkała, woda potoku zdawałami siękrwią zaru- 
mieniona, gałęzie lasu sztyletami nad głową moją za- 
wieszonemi, na miejscu skał widzę stosy 'trupówi 
czekałem wyroku mojego.  Niebieskawa mgła 
zbiera sięi zgęszcza u brzegów potoku, wiatr noeny 
nią miota, wy wyższa i tworzy ogromny szkielet . .. 
Na ten przerażający widok jęk rozległ się po liściach, 
Ząwrząła krwawa woda, a błyskawicazabłysta na 
niebie — Karólu ! zawołało widziadło, przeszło two- 
je panowanie , z klęski w klęskę, z męczarni w mę- 
czarnie, ź przepaści w przepaść aż do grobustrącony 
będziesz; rzekło į piorun uderzył... obłok się rozdarł 
i znikło strszliwe zjawisko. 

Jak po pierwszem zwycięztwie nowe następują 
zwycięztwa tak klęski idą po klęskach, wkrótce 
Rżę Lotaryngij odebrał zagarnione prowincje, na- 
wet moje państwo najechał, Europa z nając moję śmia- 
ość, czekała nowych usiłowań gieninszu; lecz bez 

„czynny zostałe. pogrążony. w osłupieniu. Na 
wreście wyszedłem z niego. Ekbert i kilku innych 
walecznych rycerzy pozostali mi wiernemi, dowo- 
dziłem jeszcze znacznym oddziałem wojska; wśród 
zimy obłąkany pobiegłem do Nancy, tam z nieró- 
wnemi siłami wydałem bitwę Xięciu Lotaryngij : 
zwycięztwo długo nie było wątpliwem: pierzchnęli 
Burgundczykowie : padłem przeszyty ciosami, a pod 
lodem stawu zniknął Karól zuchwały Jednakże żytei 

ÈL. 


314 z 


jeszcze, Giermek jeden ocalił mi życiei w nocy 
przeniósł mię do chatki do bliskiego lasku: po 
kilku godzinach przyszedłem do siebie, mówiłem z | 
mim z spokojuością,słuchałem bez wzruszenia opowia- 
dania miojej ostatniej klęski, i żądałem od nie- 
go przysięgi iż przed nikim nie wyda że jeszcze 
żyję. Mego zamiaru nie zmienić nie zdoła, rzekłem, 
po tak sromiotnej klęzce Karól zuchwały. niechce 
się pókazać ludziom ; wybierz między zabitemi ty- 
-Cerza, którego postać pódobną byłaby do mojej, u= 
bierz go w moje suknie, zeszpeć twarz -jego'd po- 
świadczając śmierć moją, oddaj te zwłoki zwycię- 
scy. Giermek wiernie wszystko wypełnił , %v krót- 
ce uleczyłem się ź ran moich i postanowiłem zagrze: 
bać istnienie moje w najgłębszej samotności; żało- 
wałem tylko mojej córki której nigdy już widzieć 
nie miałem: Pewnybyłem że Ludwik XI. sza- 
nować będzie dziedziczkę Burgundij którą chciał za- 
 ślubić z Delfinem. Nieprzyjaciele moi, scigaliby wy- 
stępnego zdobywcę, lecz nie mogli słusznie napasto- 
wać niewinnej sieroty: zrzekając się tronu ocaliłem 
Burgund ją i córkę moją. ` 
To poświęcenie siebie samego miało w sobie 
. eokołwiek wspaniałościi wielkości: z uniesieniem 
znalazłem w duszy mojej jakąś iskierkę cnoty. 
-Sam jeden udałem się do Helwecji, zatrzymałem 
się przy jeziorze Morat, postanowiwszy: żalem i pò- 
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kutą rozbroić zemstę nieba. Za miejsce w ygnania 
wybrałem ziemię która była teatrem moich ostatnich 
tbrodni, sam, chociaż otoczony oskarżycielamii sę- 
diami, klęcząc przy grocie, przy wodząc sobie na pa; 
mięć zbrodnie moje, błagałem ludzi o przebaczenie, 
Boga o łaskę. Lecz Bóg odpychał modły moje, apro- 
mień nadziei nie jaśniał wcale na górze. Niestety ! 
cóż się stało z szczęsliwym czasem młodości mojej! 
Uniostem cokolwiek skarbów, uczyniłem kilka do- 
brych uczynków, wspierałem nędznych, ratowałem 
nieszczęśliwych. Błogosławiono Samotnika a Samo- 
tnik sam siebie przeklinał, pocieszyciel Underląchu 
niepocieszone serce nosił ; a powrot do cnoty zbyt 
poźno nastąpił aby mogł być powrotem do szczęścia. 
Wszędzie słyszałem z uwielbieniem wspominane i- 
mie Élodji, chciałem ujrzeć ją tajemnie, poszedłem 
za tobą, ujrzałem cię... a miłość jakby nowa zemsta 
od Boga, przydała jeszcze jednę męczarnię do mę- 
czarni bytu mojego. Spotkanie sięz tobą na koryta- 
rzu do kaplicy wiodącym dokonało obłąkania moje- 
go. Co? j ja śmiałbym kochać córkę Hrabiego Sainta 
Maur: wspomniałem na przeszłość i tym okropniej- 
szym się widziałem. Pomnisz jak cię wydarłem 
z rąk Ekberta. Żadne wyrażenie nie zdoła oddać: 
uniesień radości szłąchetnegoj przyjaciela mojego, 
kiedy. w chacie na górze, Dzikiej przycisnąłem go 
do serca; z całem wylaniem| się przyjaźni wyzna 
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łem mu namiętność moją dlą ciebie, widziąłem łzy 
jego, a jednak odwążyłem się żądać od niego najbo- 
leśniejszej ofiary. : 

Sam byłem w mojej chacie, gdy nagle się drzwi 
otwierają, postrzegam  Herstallą. Ty ! w tem 
miejseu,zawołałem. Promień światła oświecił w tej 
chwili twarz moją: starzec wstrętem przejęty krzy- 
knął, poznał... Karóla Zuchwałego, 

Padtem do nóg Herstalla. Przebacz rzekłem nieszczę, 
ściu, Żalowi i rozpaczy, albo weź to żelazo i pomścij 
się. Herstall z oburzeniem mię odepchnął — Morderco 
brata mojego, zawołat,zabójco mojej Jreny, kacie ca- 
łej rodziny mojej! ja bym ci przebaczył? ni- 
gdy. i 

Rzekł i bez siły upadł na ziemię. Niezbłaga- 
ny człowieku! odpowiedziałem drżącym głosem, wy- 
ciągając ku niemu ręce moje: czy możesz poznać 
Karóla Zuchwatego , dzikiego, niezbłaganego Bur- 
gundezyka , w tym nieszczęsliwym wygnańcu , któ- 
ry ściska twe nogi. — Potworo! oddal się rzekł z 
gwałtownością Herstall i nagle powstał , mówisz 
mi o zgryzotach, a o nowych zbrodniach zamy= 
ślasz! Czyliż nie wiem o nich? chcesz uwieść Elo- 
dja, między nią i tobą wznosi się grób Ireny i krwa- 
wy cień hrabiego Saint Maur. — Herstallu zawoła- 
łem, oszezęiź mię, niechaj litość... Leez wście= 
kłosć jaśniała w jego oczach, przerwał mi. „Sły- 
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zę głos twoich ofiar. Wołają na mnie Pomścij 
nas. Krwiożerezy człowieku! co mię po twoich. 
zgryzotach , niema litości dla ciebie. Oby przeklę: 
stwa niebios razem z mojemi ścizały cięaż do ostas 
tniej godziny życia! oby okropność śmierci wyrówna» 
ła twoim zbrodniom,** 

Herstal! oddali! się; ja zostałem jakby gromem 
uderzony: w takim stanie odrętwienia przetrwałem 
cały t,dsień. Nagle dowiedziałem się o śmierci 
Herstalla, drżałem, aby mię Elodja nieposądziła o 
wydarcie mu życia. Wszedłem do ogrodów kla- 
sztornych: szczęgólaiejsze przeznaczenie! na grobie 
starca, który mię przeklął , zabłysnął mi pierwszy 
promień nadziei. Poznałem że byłem kochany. Od 
goralów dowiedziałem się o zamiarach Xcia Palzo, 
przez Ekberta odkryłem je dworowi Lotaryngji. 
O nazbyt droga Elodjo! przybyłem do ciebie po- 
stanowiwszy ani słowa o miłości nie mówić; lecz 
na twój widok znikły jak sen wszystkie postano- 
wienia moje, próżno unikałem spojrzenia twojego, 
usłyszałem twój tkliwy głos i upadłem do nóg two- 
ich. 

Gdy zabiwszy zdradzieckiegą Palzo, omdlałą 


niosłem cię na Górę Dzika , gdym cię przyciskał do 
sercd mojego, upojony szczęściem i miłością, mnie- 
małem że się niebo dla mnie otwiera. Niewinność 
spoczywała na mojem łonie, zdawało mi się że mię 
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oczyściło jej dotknięcie. Dusza moja stawała się 
zdolna do wszystkich enot, odradzając się dla nar 
dziei. Chwało! bogactwa! trony! władzo najwy” 
sza! jekżeście się wydawały godnemi pogardy w 0- 
czach wygnańca z gór. Odzyskatem wicej niźli cie- 
bie, więcej niż życie, bo mniemałęm przebaczenie 
Boga pozyskać. Przyjęłaś moje ustronie, jakże 
ten dzień był szczęśliwy ; lecz jakaż noc nastąpiła 
ponim! Położywszy się niedaleko chatki, wktó- 
tej moja spoczywała Elodja, najsłodszemu oddawa- 
łem się uśpieniu; gdy w tym we śnie ujrzałem toż 
same widziadło , które mi się nad potokiem poka- 
zało. Karolu! rzekło do mnie, Niebo się zaspoko- 
ito , twoje zgryzoty rozbroiły sprawiedliwość jego; 
lecz abyś zupełne przebaczenie grzechów twoich 
otrzymał , winieneś dopełnić rozkazu , który ci od 
Boga przynoszę. Tylko ua mogiłach z kości usypa- 
nych, przy jeziorze Morat , otoczony wszystkiemi 
wspomnieniami życia twojego, na pomniku śmierci 
i występku, wolno ci będzie odkryć Elodji imie two- 
je. Twój Bóg ci to rozkazuje, bądź posłuszny, 
Na tak okropny wyrok boleśne jęki wydaję > wzye 
wam litości > widziadło odpycha mię i znika. „ Bu- 
dzę się z obiąkanym umysłem, ciało moje zimnym po- 
tem oblane i włosy najeżone z przestrachu. Trzy 
razy sen mimowolnie zamyka moje powieki, trzy 
sazy się ten widok powtarza. Nie mogę wątpić o woli 
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Boga. Ach! łaska wieczna „nie może być nabyta 
przez zbyt okrutne okaya jestem posłuszny.., 
Zatrzymuję się, dokończyłem mego okrutne- 
go wyznania, czyliż spełniłem do dna kielich nie- 
szczęścia. Corko Hrabiego Saint-Maur, czekam 
twego wyroku.  Jeźli mię potępisz, nieszczęsny 
Samotnik ani jednej skargi nie zaniesie do ciebie, 
już o nim więcej nie usłyszysz: jeźli przebaczysz... 
Ach Elodjo, nie śmiem zatrzymywać Się na tej my- 
sli. Czyliż to ja mam wierzyć w szczęście... żę 
mi niebo przebaczy mogę się tego spodziewać; lecz 
hagrody! powinienżem jej czekać? | i 
(Dokończenie w riastępującym Numierze.) 


O Lornetkach, 


Zwyc7aj prawie powszechnie panujący w Wari 
szawie używania lornetęk , nietylko na teatrze, a- 
de i po towarzystwach , mógłby dać cudzoziemcom 
wyobrażenie, że klimat kraju naszego ma szkodlie 
wy wiz na oczy. Jak błędne byłoby to mnie- 
manie, każdy się przekona pomnąc, iż przed kil- 
-skunastą laty ten zbawienny wynalazek , był tylko 
używanym przez stare dewo tki, albo też ludzi za- 
-jętych decyirowaniem zbutwiałych papierów. O- 
świadczając w tenczas kochanek uczucia silnej mi- 
łości, nieczytał w oczach kochanki odpowiedzi przez 
$zkło oko jego zbrojące; lecz taką jest mody po- 
tęga; że gdyby znany powszechnie. młodzienieg 
popaszii „sobie do guzika trąbkę wokalną, wszy- 
scyby Kleganci nasi podobnież się użbrojli, i o- 
skropnyby hałas robiono, przy prostem oświadcze- 
niu dzień dobry.  . > ' 
~i © Zwyczaj ten nietylko że jest śmieszny, lecz 
nadto, szkodliwy: pewną jest rzeczą że przez uży- 
wanie pomocy, wprzód nim onej potrzeba, wzrok 
ludzki skraca się powoli. Letz starożytność mogła 


320 


się obejść bez tego, “co nam się koniecznie potrze- 
bnem wydaje. Szkła powiększające wynalezione 
były dopiero na początku 14. wieku przez Salvi- 
no Degli Armati Florentezyka, użyto ich po- 
tem do mikroskopu i Eljoskopu , przez który czło- 
wiek, jakby orzeł, na słońce patrzyć może bezkar- 
nie. 

Wynalazek ten jest jednym z największych 
tryumfow dowcipu ludzkiego, już przez zalety isto- 
ty jego, już przez nowe odkrycia do których jedy- 
ną był pomocą. Pięknie nam go Osiński wystawił. 


Nad przyrodzenie wyższa sztuki władza.. 
Skraca rozległość która światy dzieli; 
To żary słońca do oka sprowadza, 
To pył olbrzymią obdarza postawą; 
Słabe doskonaląc zmysły 
Zda się że jąkąś czarodziejską sprawą, 
Postaci rzeczy już od nas zawisły, 
] Nie można się doczytać w żadnym z staroży: 
tnych autorów, aby przed 14: wiekiem używano ja- 
kich środków przedłużenia wzroku: jestesmy w tej 
mierze sźczęsliwsi od przodków naszych, którzy 
podług świadectwa Seneki, mieli tylko naczynią 
"wodą nalane; dla powiększenia drobnych przedmio- 
tów: j 
„ Korzystajmy z dobrodzi: jstw nowym wynala- 
"zkiem zrządzonych, nienadużywajmy ich, nie 
wstydźmy się nosić lornetkę , gdy nam konieczność 
tego przyrodzenie wskazało , lecz nieobwieszczaj- 
my się z potrzebą najczęściej w wyobraźni tylko 
stworzoną. Niech płochy młodzik , nie waży się, 
„rumienić niewinną pięknośc, zwroceniem na n 
„natrętnej lornetki, niech nie używa jej dlauniknię- 
cia pytań wierzyciela, udając minę zajętego i nie- 
będącego w stanie odpowiedzieć. Niech nakoniec lor- 
metka nie będzie strojem, ale istaym skutkiem poe 


trzeby. 
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Ż Francuzkiego Pana D’ Arlincourt. t 
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_ (Dokończenie) 

Elodja dokończyła czytania historji Karóla, 
"Nh ! mimo swoich błędów jakowielkim Się jej wy- 
daje ten Karól „przed którym ziemia drżała, teh 
'Karól który ziemią pogardził. Jakież obłąkanie ! 
lecz jakież zgryzoty! Jakież występki ! lecz jakaż 
, pokuta ! Jak ją zajmuje jak jej się zdaje cudownym. 
ten rycerź Burgundji, żałujący i zapomniany od ca- 
łego przyrodzenia! Karólokryty purpurą , zdoby- 
wca izwycięzca : był tylko szczęśliwym Kiążęciem, 
Karó] na Górze Dzikiej , dobrowolnie ogołocony ze 
wszystkich wielkości, przyprowadzony do osta- 
tniego stopnia: uniżenia , a jeszcze znoszący życie 
wydaje Się jej wyższym nad ludzi. Cóż odpowie 
- nieszczęśliwenii który ją błaga? opuszczony od 
"świata.Karól,czylż, jeszcze odępchniętym będzie. od 
ostatniej istoty która go przywiązuje do życia? gniew 
: Boga się uspokaja czyliż Elodja surowszą będzie 
od Nieba? Pogrążając go w rozpaczy otworzyż mt 
przepaść piekielną kiedy go Wszechmocny naprow aa 
dza na drogę zbawienia? Nie, już postanowiła” co 


322 


ma czynić; Elodja nie może być "nie powinna być 
jak tylko aniołem pokoju i przębączenia, zdaje „się 
jej że ją sam Bóg wybrał dla pocieszenia Samotni- 
ka; dla utwiedzenia g go ńa drodze cnoty, dla zjedńa- 
nia mu spokojności "4 szczęścia. Smiałą ręką tak 
jakby dopełniała świętej powinności, pisze te sło. 
wai w] je w y wydrążonym dębie u spodu góry. 


wg l nb sf7x" 


„Byłeś bakdze występnym, lecz. ładkóswość nie- 
ba większą jest od.win człowieka. Achvoby to.pra- 
‘wda było że jestem sędzią twoim. wyznaczonym od 
* Boga. Karólu! głos niewinności nie rzuca piorunów, 


GOA GL 


„ młodość jest łaskawą i żadna dziewica nie głosiła 


potępienia. = W- oszach moich wyznanie twoje zmie- 
niło ciebie, lecz nie zmieniło serca" mojego: Czy- 
, tałam, płakałam ; przebaczyłam.i" o vws Í sow 


s> JużSamotnik przybył do chaty‘, K arólj: Yż j: *st przy 


Elodji! Jak słodkie są pierwsze wy nania wzajemnej 


- miłości! Karól obawia się tylko: zbyt * szczęścia 


. 
s 


£ 


swojego; niestety! często na ziemi radość zbyt da- 
leko posunięta, boleść spotyka. :Na wszystkie za- 
| miary Karóla przystaje Elodja, Xżę. Burgundji u. 
,krywać się będzie przed wszystkiemi, żyć będzie 
'na Górze dzikiej, Karol dla Elodji; Blodja dla Ka- 


' róla wystarczą. Córka Hrabiego Saint.Maur pój- 


dzie: do Anzelma, ten ich w kaplicy połączy: świę. 


< tytiw związkiem małżeństwa. * Po nad: wieczorem 


. w" 
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Elodja oparta na ramieniu kochanka zstępuje” z gó- 
rydudaje się da mieszkania Anzelma, a Karól do 
klasztoru, chce ujrzyć przyjaciela swojego. 
Anzelm ujrzayszy Elodją krzyknął. z podzi- 
wienia; z jakąż uwagą słuchał powieści Elodji! o- 
-prócz imienia i tajemnicy Samotnika, wszystko 
wyjawiła przed nim. Anzelm słuchał jej bez przer- 
wy; lecz nieraz westelinąt głęboko. „Tak więc 
rzekł do. niej, żeby zostać żoną tajemniczego Sa- 
motnika, człowieka bez imienia, godności i mają t- 
ku, odizuciłaś: rękę szlachetnego; enotliwego i ipo- 
tężnego Hrabi Noriadall. Niestety! niemam żadne- 
go ` prawa nad tobą , cóż mogą ziuine rady: star- 
ca; przeciw gorejącym oświądczeniom miłości. 
Jedrak moja córko odpowiedz szczerze, czy w ten- 
czas gdy chcesz los: twój, oddać nieznajomemu 7. 
Góry Dzikiej, gdy może przepaść jest: przed toba, 
nie zachwieją się twoje postanowienia?4 — „,Nie 
mój ojcze odpowiedziała z stałością, 4. —- Kochasz; 
rzekł starzec. — „Chciałażbym Zostać żoną gdy- 
bym nie kochała? Anzelmie , nie odmów błogosła- 
wieństwa związkowi Elodji, niech przez ciebie mo. 
ja ręka złączy się z ręką... — Nieznanego możę 
awanturnika... z boleścią zawołał Anzelm. — AJ 
wanturnika ! z oburzeniem powtórzyła Elodja, tak” 
że to możesz mówić o wspaniałym wybawęy Koi- 
xada. Potém, mocnym i uroczystym głosem bać: 


a1,', 
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mówiła. Przy tym którógo sobie obrałam, hrabia 
Norindall jest niczym. Przez swoje urodzenie i 
stopień, Elodja jest więcej niegodna Samotnika, 
niźli Saniotnik jej nie jest godny: — Zmitszany 
i zdziwiony, Elodjo! Anzelm zawołał, któż on 
jest, odkryj mi imie jego. — Przed ołtarzem hy- 
menu , odpowiedziała sam je wyjawi, ostatni raz 
ito imie wyjdzie z ust jego: Chwały, próżności, wiel- ' 
kości ludzkiej Samotnik zrzeka się na żawsże, czy- 
liż to kapłan Boga wyrzucać mu powinien? Na ka- 
zde słowo Elodji wzmaga się podziwienie Anzelma. 
Moj ojcze rzekła, na twoją dla mnie czułość. na nie- 
- bo samo które nakazuje ten związek , 'przysiąż mi 
że nie odkryjesz przed nikim bytu człowieka, któ- 
ry już nie.chce rozkazy wać ludziom, i który dopie- 
ro przed obliczeni Boga powierzy ci imie swoje. 
,„PrzySięgam zawołał Anzelm; i nie wątpi już wię- 
«cej że Samotnik jest znakomitą osobą. Elodja mo- 
głażby go. tak kochać, gdyby cnótami swemi nie o- 
„kazał, że jest jej godnym! Anzelm już się nie sprze- 
ciwia jej postanowieniu, i nazajutrz wieczorem w 
kaplicy klasztornej  zaślubi ją tajemnie z Samotni- 
kiem. . = KE 

Elodja zwróciła kroki swoje na Górć Dziką, z 
jakimże uniesieniem ujrzała kochanka, z jakąż ulno- 
$cią rozmawiają z śobą i o szczęśćiu obecnem io po- 
myślnej przyszłości; prżeszłość jest tylko snem. 
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` 
za nadejściem noey Ełodja z żalem udaje się do cha- 
tki, musi opuścić Samotnika, a każda chwila zdala 
od niego przepędzona straconą jest dla szczęścia. 
'Karól przy schronieniu niewinności z uszanowaniem 
“czuwa; a pod strażą miłości, w mocy najwięcej na- 
miętnego z ludzi, Elodja sacypia spokojna, szczęśli- 
"wa i czysta. 
© Lekkie rany Ekberta już się zamknęły » Karól 
widział się z nim, uwiadomił go o swojem szczęściu. 
Do jakiejże ofiary nie jest zdolny szlachetny hrabia 
"Norindall , przyrzekł Karólowi towarzyszyć mu 
do świątyni i być przytomnym obrzędowi, który go 
-na zawsze od Elodji oddzieli: 

Dzień nadszedł lecz jak mało, przyrodzenie 
zgadza się z radośnem sercem Samotnika... Niebo 
okryte jest czarnemi chmurami, a w posępnej. jego 
przestrzeni zdaleka góry lodów wznoszą się bia- 

- łe i żałobne jakby grobowe widziadła, Elodja wy- 
szła z chatki, spogląda na niebo i drży. Wczoraj 
całe przyrodzenie uśmiechało się dla niej, czemuż 

wschodząca zorza wydaje się jej nieszczęsnym p9- 
słańcem, okropną. przynoszącym wiadomość? Lecz 
jakiegoż uroku miłość. dokazać nie zdoła ! 5 Na pier- 
wsze słowo Karólą, znika obawa Elodji, nie ma już 
burzy w powietrzu , niema chmur na niebie, cóż ją 
obchodzi cała natura! Kochanek jest przy niej!. 
W oczekiwaniu największego szęzęścia spr 
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dzień cały. Nie oświeciło gó słońce, mgła burżli- 
wa pokrywa dolinę a wiatr gwałtowny zbliża się 
do gór zlodowaciałych. Ełodja i Xżę niepostrzeże- 
ni przeszli dolinę, już są nareście w kaplicy." Zapa- 
lono pochodnie hymenu, Ekbert czekał na nowo- 
żeńców, Anzelm stoi przy ołtarzu, twarz jego jest 
smutną i surową, milczy i sędzią się być wydaje; 
ledzące oko ciągle z przestrachem zwraca na Karóla , 
z politowaniem na Elodją. Obrządek już się zaczął, 
Samotnik klęcząc przy Elodji, nie śmie jeszcze dzię- 
kować niebu: przed ołtarzem slubnym drży jakby 
przed mściwym sądem, na prożno czeka łaskawego 
Boga, widzi tylko Boga mściciela. Pasterz Under. 
slachu „zbliża się do dwójga kochanków i uroczy- 
stym głosem pyta się przyszłego męża jakie imie 
*nosił pomiędzy ludźmi : Samotnik zadaeżał tak , jak- 
by go zdziwiło to zapytanie, jakby niepowinieu 
_ odpowiedzieć na niego, wacha sigi niepewnym gło- 
sem inówi nareścietesłowa: Karól Xiąże Bur- 
gundji. 
Aż do ołtarza cofnął się strwożony Anzelm, 
włosy powstały na głowie jego, nogi drżą pod nim, 
rękami zakryt swe oczy, okropnością zdjęty krzy 
knął, a najstraszliwsze milczenie nastąpiło po tym 
krzykuktóry odbity od starożytnych sklepień gubi 
"się w dalekości, sn 5? 


Nagle jak by natchniony wznosząc swoje wyio- 


527 


OR: spojrzenia „do Sklepień Kościoła, „Anzelm, nie 
przytomny sobie „nagle powraca do Karóla FZ gro- 
źnych jego oczu nieznany płomień wypada, odgłos 
rzmotu „zdaje się towarzyszyć jego głosowi n Kar 
rol Zuchwały! | zawoła, niszczyciel narodów! jakaż po- 
tęga zdołała cię z. „grobu wydobyć?... Ziabojco Saint- 
„Maura , smieszże twoją krwawą rękę ofiarować cór” 
ce twojej ofiary? Haniebny zwodzicielu 1'patrz ! o- 
biąkany duch Ireny zbliżasię i rzuca do nóg two- 
ich ciała syna swojego! Swiętokradzki wojowni- 
„„ku!. słuchaj , „czy nie słyszysz jęków wszystkich : 
“zakonników. tego klasztoru zamordowanych przez 
ciebie? Kacie ludów! ziemia ze w strętem cię odrzu- 
ca, kościoły swięte odpychają cię... Uciekaj potwo- 
ro! nie znieważaj więcej tych świętych murów 
twoim wyklętym obliczem. W Imieniu przedwie- 
cznego głos mój podnoszę > niech będzie klątwą zbro- 
'dniarza, krwiożerczego zdobywcy, zabojey, swięto- 
kradzcy; bezbożnika. a Karólowi Zuchwałemu prze- 
klenstwo!, przekleństwo ! 

A Echo posępnych sklepień zewszystkich stron ' 
powtórzyło przekleństwo! przekleństwo. 

W tei chwili wicher jakby nowe narzędzie kar 
wściekłości Ą wstrząsnął , swi ętym budynkiem , ziee 
mia jękta, kaplica wstrzęsła się w posadzie swojej 
wiatr wyrywa z gwałtownością stare okma przy- 
; by tku, kr uszy je, wpada aż do stopnia ołtarza, dzwon 
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poznała nieszczęsny dzwięk który rozległ się po 
jej pierwszej przysiędze w tem saimem miejscu. Oto 
jest ślubne błogosławieństwo zawołała, i martwa 

adła na marmur kościoła, 'Nieszczęsny Xiążę Bur- 
gundji rownież rzucił się na ziemię, Dreszcz śmier. 
telny przebiegł po jego żyłach, krew się ścięła, za- 


warly się obłąkane oczy, stężałyjczłonki, głichy jęk 


klasztorny miotany burzą słyszeć żę „daje, Elodja 


wydał i przez kilka chwil stracił głos, uczucia i 
Bs" r aa do óri= à A : 
ie Nareście otworzył oczy, Hrabią Norindalt utrzye 
muje go na ręku swojem; przy bladem świetle pocho- 
dni którą Sam wiatr rozniecił Xżę szuka około sie- 
bie Ełodji, lecż przeż Anzelma zaniesiona do opace 
"twa żnikła 'z kaplicy, Miejsce swięte jest pustem , 


o .', . 2 4 > s A y . D "AE; 
przekleństwo i śmierć wypędziły Z niego miłość i 


hymen. Nie wynagrodzone straty Są nieme jak sa- 
me groby, strata Karólą dopełniła miary cierpień 
- €złow ieka, spogląda na swojego przyjaciela tak, jak- 
by wspomnienie Ekberta zatarło się w jego pamię- 
ci. Powstaje i chodzi jakby się chciał przekonać 
czy jeszcze zachował poruszenie i życie,mówi do sie- 
bie po cichu jakby się zapytywał czym jest. 
Oddaliwszy się od Ekberta idzie w głąb ka- 
` pliey, nsiąda pod kolumną, sehyla głowę ku ziemi 
1 niezrozumiałe słowa wymawia ; zdaje się że mówi 
2 niewidzialnemi istotami ; Ekbert zyliża się mó- 
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wi do niego.. - Karól, jednym znakiem milczenie ma 
nakazuje tak jakby słuchał jakiegoś price i 
głosu. 

j Rozeszła się burza, Hrabia Norindall' zdolał ra 
reście swojego przy jaciela z kościoła wyprowadzić, ; 
Nagle Karól sej erisa sięi odpycha 'Ekberta — 
Gdzież idę zawołał? — - Na Górę Dziką — Kto rozka- 
zuje — Elódja: a toimie prawie na los wymowio. 
ue czarowny skutek zrobiło. Xżę  Burgundji bez 
oporu idzie za swoim przewodnikiem ; ; Niebo przez 
litość zapewne pozbawiło go rozumu, wszedłdo chaty 
nie wiedząc ni skąd wyszedł ni dokąd przyszedł. Pod 
wiejskim dachem wygnania Karól uległ nareście 
pod ciężarem swoich cierpień i padł nie przytomny 
w chacie swojej, sen letargiczny go opanował i i spor 
czynek nieczułośći yanran mn na kilka praa me- 
czárnie istnienia. l 

Noc býta, dósźcz gwałtowny padał, Ekbert nie 

mniej nieszczęśliwy czuwał nad martwem ciałem 
Karóla. Nagle któs zawołał na niego, podnosi oczy 
i poznaje Anzelma. Podziwieniem zdjęty milczy, 
powściągając pierwsze poruszenie wściekłości od- 
wraca głowę apotém z gorzkim uśmiechem pokazu- 

jąc Anzelmowi Karóla bez zmysłów leżącego — 
>, Otojest! jeszcze go przeklinaj, czyliż się jeszcześ 
nie zaspokoił. | 

Twarz Anzelma była zalana łzami.. Niebo tak 
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srozkazało ; rzekł: dopełniłem mojej powinności ją 7 


ko namiestnik Boga ; przychodzę jej; dopełnić jako 
pssterz ludzi. Ekbercie; gdym rzucił klątwę na Ka- 
„wóla j uniosło mię: niepókonane natchnienie, mocniej 
sze niżli amoja'myśl; potężniejsze niż wola moja. 
„Moje. przekleństwo: przeszło przeszło moje u- 
sta, lecz. z duszy nie pochodziło, Słysząc słowa An- 
zelma, Ekbęrt nie odpycha go więcej , nie czynianu 
już wyrzutów.. Szlachetny hrabio Norindall mó- 
wit, dalej Anzelm, gniew nieba może się nareście 
uspokoić , kres mściwych kar może już nadszedł. 
Powiedz Karólowi gdy mię jeszcze słyszeć nie może, 
„powiedz WH, „ niechaj nie rozpacza o Opatrznosci 
„nie ma na ziemi złego któregoby wynagrodzić nie 
„można było, Bóg który przez mojeusta rzucił klą- 
„twę, może głosera moim wyrzec przebaczenie. Lecz 
wspieraj usiłowania moje, zatrzymaj Karólą na Gó- 
„rze qzikiej, przez dni kilka nie dozwalaj mu iść 
„„do klasztoru; Elodja jest umierająca, najmniejsze 
, wzruszenię mogłoby ją życia pozbawić: to rzekł- 
szy oddala się z chaty. - Długi czas upłynął nim 
Xżę Burgundji odzyskał przytomność. Elodjo! Elo- 
djo ! zawołał ,. lecz jej miły głos nie odpowiedział 
na wezwanie miłości. Karól odzyskał rozum, míl- 
czy, niestety! ze wszystkich oznaków boleści naj- 
straszliwszćm jest milczenie. Ekbert ma jeszcze 
2 nadzieję, opowiada mu;słowa Anzelma. Karól sto- 
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pniami odzyskał czucie, rzewne łzy puściły. się z 
czu jego, powolny na proźby przyjaciela , nie od- 
dala się z Góry Dzikiej ; ; lecz dwa dni upłynęło , a 
„nie było żadnej wdadomóści z opactwa. Anzelm wy» 
syłał do niego z uwiadomieniem o niebezpieczeń- 
stwie Elodji ; lecz żaden posłaniec mie śmiał wejść 

na Górę Dziką „ zwiedli go fałszy wemi odpowiedzia- 
mi. Już trzeci dzień miał zabłysnąć, Karól nie mo- 


że dłużej znieść okropnej niepewności. Jakiś głos 


dał się słyszeć u spodu góry, nadchodzą zawołał 
Ekbert, i zbiegł na dół, próżna nadziejo ! a powró- 
ciwszy na górę, już nie zastał Karóla, 

,Karól w mgnieniu oka prawie dostał się do o- 
grodów klasztornych, zwrócił swoje kroki ku przej- 
ścia podziemnemu, które do kaplicy prowadzi, 
Przed grobowcem Herstalla zatrzymuje się, tam 
pierwszy raz poznał że był kochanym , odsłania 


: liście... Maż uwierzyć swoim oczom! Biały jak śnieg 


na jodłach Apejskich zawieszony, schylony jak pła- 
cząca wierzba, cień blady i żałosny opiera się o 
krżyż zrobowy. Z.sercem bijącem nadzieją i trwo. 


* gaKaró] się zbliża‘ ku niemu dziewica podnosi swoje 
. wybladłe czoło. Karólu!! zawołała, chce się zbliżyć do 


niego , lecz bez siły pada na grób Herstalla. — F- 
lodjo ty jesteśtutaj! — Czuwali nadęmną odpowie- 
działa zobłąkaniem, korzystałam z ich uśpienia, 


(przybiegłam w to miejsce, chciałam tu umrzeć , 
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Karola, miałam nadzieję że się jeszcze zobaczem. 
Tu Elodja wyrzekła pierwsze” wyznanie miłości y 
tu ostatnie pożegnanie wyrzecze. s 

` *" Nie, nic mię nie oderwie od mojej Elodji, nie, 
sam nawet grób rozdzielić nas nie zdoła. — Gdyby 
mi siły pozwoliły, rzekła Elodja konającym gło- 
sem, byłabym doszła aż na Górę Dziką. Niestety! 
tak byłam na 7 szczęśliwą ; tamby mię śmierć nie 
Śmiała dosięgnąć. — Ach nie mów 6 śmierci przer- 
wał Karól w rozpaczy , mów tylko o miłości. Pójdź 
za mną do chaty , niebo się litaje , tam nas wzywa 
miłość, tam czeka szczęście. — Szczęście! Ach! tak 
jest było tam F idźmy. Chciała powstać lecz dreszcz 
śmiertelny przebiegł po jej żyłach . upadła Wyma- 
wiając te słowa: Karólu przekleństwo nas rozdzie- 
la; czuję że już nieujrzę Góry dzikiej, czemużem 
z niej zstąpiła. — Głos jej stłumił sig, prawie om- 
dlała , Xżę ją unosi zgaiku, miłość Ka wściekłość i 
rozpacz, nim miota. — Wstrzymaj się zawołała E- 
lodja przychodząc "do zmysłów, 0 mój ulubiony 
wstrzymaj się! czy widać z tąd Górę dziką? Okru- 
tna śmierci, chwila jeszcze, jedno spojrzenie, jedno 
westchnienie ! ku miejscu temu. — Co mówisz o 
przekleństwie, niebo przebaczyło, nareście Anzelm 
przyrzekł nas połączyć. — Co słyszę! niebo prze- 
bacza, jeszcze bym mogła być szczęśliwą! spojrze- 
nie Elodji się ożywiło, lekki rumieniec pokrył jej 


353 


wyhbladłe lice.. Karół odzyskał nadzieję. , Elodja 
chwiejąc $ się wstała, Karólu rzekłą: jak słodka chwi- 
la, jakiegoż szczęścia doznaję. Ach: niech serce two. 
je przy mojem bije; potrzeba mi oddychać twojęm 
tchnieniem, potrzeba mi całego src twojego. To 
rzekłiszy padła, w objęcia męża swojego, głowę na 
łono jeżgo schyliła, głębokie westchnienie wyszło 
-2 jej ust, wymówiła imie Samotnika.. Karól mnie- 
„ma że jego kocharka jest ocaloną.:,. 11) Jego kochanie 
ka żyć przestała. 

Nieszczęsny Xżę Burżunaji składaj jej j ciałon na 
grobie Tlerstalla , pada na ziemię , wściekłość, go o- 
garnia, tarza Się w piasku > wyrywa włosy; twarz 
rozdziera., Okropna zmartwiałość następuje po naj- 
gwałtowniejszem szaleństwie. Zdaje się że nachwi- 
lę złączył się z swoją kochanką. Nagle porywa się. 
Niedaleko niego w tej chwili klęczał kapłan 'i mo- 
dlił się nad ciałem Elodji. Karól póznał Anzelma.— 
Bar barzyńco! zawołął powstając z wściekłością, ty 
dzy wylewasz,, ty jej płaczesz! Któż ją uderzył ? 
kto ją wtrącił do grobu? Ach: twoja litość nową 
jest zmie wagą » oddal się poczwaro! albo „przydam 
jeszcze jedną zbrodnię , do wszystkich zbrodni ży- 
tia mojego: Tak, chcę, powinienem cię poświęcić 

„jej cieniom. Jeźlim ją przeżyć zdołał ,. to dla tego 
abym ją pomścił. 

Kończąc te słowa porywa ogrominy kaniień le: 
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hey przy grobié Herstalti, i wznosi go nad głową 
Anzelna. = Uderz, rzeki starzec z spokojnością » 
nie schylając szanownego czoła, uderz nieszczęsny 
tna całą wieczność rozłącz się od niej: 

SE dziwióny głosem kapłana Karól; zatrzymuje 
się , rzuca udaleka od siebie zabójczy kamień , ; Nie, 
zawołał ; ona jest tam... Po. 'zgonie jeszce rozkazuje 
duszy mojej, nie zginiesz... Zbrodnia i zemsta okro: 
pną dla niej była: Ah! odpowiedz Elodjo czy mie 
wołasz namnie: Wstrz ymaj się. ,: Obłąkany 

„padł na kolana | przy swojej kochance, a zapytującsię 
jej powtarzał rozdzierającym glosem, odpowiedz 
Elodjo! odpowiedz! twój kochanek 'cię wzywa. 

-- Starzec podziela boleści Karóla. Elodio zawó- 
łał, Ah czemuż mu odpowiedzieć nie możesz? tyleś go 
"kochała; przynajmniej Z niebios zlej na rany jego 
balsam pocieszający > Słysząc tak tkliwą modli- 
twe, Xżę spojrzał na niego, Ty modlisz się za mnie! 
rzekł ponurym głosem, czyliżeś zapomniał o two- 
jem przekleństwie— <Pomnę tylko na twoje niesżczę: 
štie odpowiedział Anzelm, Karólu na' kilka chwil 
rozdzieliło cię niebo z Aniołem którego zesłało do 
ciebie aby cię na drogę cnoty naptowadzić: chceszże 
zawieść nadzieje nieba? Przez występne uniesienią 
przez śmieć ` bezbożną, chceszże się znowu w prze- 
paść pogrążyć?... Chceszże aby ubostwionaidziewi. 
0a która cię wżywa, jesżczęłzy: wylewała, w siedlisku 
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wiecznego szczęścia ? tas, > Wzywa mie! lecz któż 
"zniszczy zawady rozdzielające mię. od,niej;. kto mi 
"niebo; otworzy ?— Któ ?- Ja, rzekł Anzelm świętym 
przejęty zapałem.— Ty? barbarzyńco, zawołał Ka- 
"ról eofająe. się z przestrachui, — Boże: potężny! mé 
wił dalej kapłan; wezwij dosiebie; nieszczęśliwego. 
[Cóż ja dokażę 'bez.twego wsparcia, niech go ocalę 
l -amrę potem! Na te słowa, zwalcżony,. nieznaną 
*władzą;  Bóże Elodji!: przerwał Karól, ieszczemnie 
„dosyć wyragrodził zbrodnie. życia mojego ; dobrze, 
-zmuszasz mię.do ostatniego do najsróższego wysilenia 
«noty ... padnę do „nóg tego,.„który mi. wszystko 
«wydarł. Oto jest zabójca Elodji; a ja go: nioim 0j- 
dećm nazwę. « Klęcząc przed Anzelmem; . Kapłanie 
Boga, rzecze, cofnij twoje przekleństwo otworz mi 
- drogę Życia, Mój ojcze ! błogosław. niigi Gdy mówił 
- te. słowa głos konat na ustach jego „ spełnił okro- 
pną ofiarę, siły go opuściły — Boże miłosiernyzawo- 
tsłáł Anzelm z cał ym zapałem wiary, przebaczasz! Ka- 
rólu, twoje zgryzoty dotknęły 'Przedwiecznego , 
wimieniu łaskawego Boga, wjmieniu Zbawiciela odi 
 puszczone są wszystkie. grzechy twoje. t A 
"o © potęgo religji |. Karól na głos kapłana vu: 
czuł że w duszy. jego niespodziana nastąpiła spokoj- 
;ność ; uchodzi przed wspomnieniem i zgryzotąś a 
` bliski bramy nieba, zdala za sobą ziemić zostawia. 
+ Wteńczas przy: wnijściu do. gaju pokazała się 


+ 
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Fkbert, wszystko oń widział , wszystko słyszał. 
Karól nie irytackł dó niego 'ni słowa , lecz wstał:i 
poszedł za nim. Niestety! i hrabia Norińdall stra- 
-cit w Elodji jedyną istotę , dla której biło jego ser- 
be, musiał wstrzymać się od tez, a sam miepocić: 
śzony musiał pocieszać przyjacieła. 000 w 
[sso Gdy: przybyli ra Górę dziką , Karól przerwał 
* milczenie. Ekbercie rzekł, ostatnią. proźbę zanosżę 
"do' ciebie; wysłuchaj jej: oddał - "się odemnie na 
dwadzieścia cztery godzin ; przysięgam ci że nie 0- 
t puszczę tego miejsca ; że sobie życia nie aE 
futro o tej samej. „porze tu'mnie  zastaniesz... ° Ek- 
bert nie może ‘sobie wytłomaczyć zamiaró w Ktkola, 
lecz musi przystać na jego proźbę“ Już się « oddalał: 
Ekbercie żałosnym głoseń zawołał Karół , słowo je- 
$zcze nin mnie opuścisz ; przebacz mi wszystkie cio- 
sy które tobie zadałem, przebacz mi twoje cierpieńia 
nieszczęścia — Ja zawołał Ekbert ; ja mam ci prze- 
"baczyć? Czyś mniemał że ofiara przyjaźni jóst 
 męczarnią? poświęcenie śię nieszczęściem? O mój 
- Xżę! o mój Przyjaciela ! nie byłżem twoim towarzy- 
szem bróni, nie winienżeś był wszystkiego spodzie- 
vwae się pó sercu mojem? — Bezemnie ż goryczą od- 
prnpr Karól , bezemnie byłaby twoją 'żoną ; 
» takie było moje przeznaczenie, zgubiłem. wszy- 
stkich* którzy mię kochali , wszędzie nosite z 
sobą saiaą bolęść , przestrach. i śmierć == Co mó 
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wsz? przerwał Ekbert: któż więcej. nad ciebie roz- 
det dobrodziejstw; wszystko ci winienem, moje 
wyniesienie, moją godność, moje bogactwa; odtąd 
zrzekam się ich na zawsze, chata twoja będzie je- 
dynem mojem mieszkaniem , twoje życie mojem 
jedynem istnieniem. Nikogo nie chcę widzieć, ni- 
kogo n nie cheę kochać tylko Karóla! nie Xięcia Bur- 
gundji uwieńczonego chwałą i szczęściem, lecz me- 
go przyjaciela , mojego towarzysza broni, . Samo- 
tnika z Góry Dzikiej. — Karól zakrył rękami twarz 
swoją r "ledwie oddycha. „Nie, rzekł nieszczęśli- 
Wy», nie musiał: być: potworą ten, którego tyle ko. 
chają. Wyciąga ręce do Ekberta , przyciska goiz 
uniesieniem do serca swojego, a dwaj wygnańcy, 
niewzruszeni , zalani łzami przez chwilę w tem ue 
ściśnięciu zostają». l 
Ekbert pierwszy. się: dę niego odzywa. Muszę 
cię opuścić rzekł; lecz to będzie raz ostatni. — Raz 
ostatni powtórzył Karól ze drżeniem. — Jutro’ tu 
się zobaczem ,, jutro już się więcej nie rozdzielim, 
To: rzektszy odchodzi w głąb lasu, — Ekbercie naj- 
boleśniejszym głosem Karól za wolał , 'Ekbęrcie : 
żegnam, cię. - Niestety | zdaje mu się że raz ostątni 
- uściskał przyjaciela swojego. 
| « Noe zupełnie dolinę Underlachu gęstemi cie- 
niami okryła. Karol przywodzi do skutku swój za- 


wysł. zaj 
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Srybkim krokiem zstępuje zgóry, idzie dó 
klasztoru, już wszedł do ogrodów. ' Jeszcze pożo- 
stały niektóre ozdoby po zabawie danej przez Xcia 
Palzo. Wtenczaś Elodja uwieńczała zwycięzców, 
w teńczas pieśni rycerzy ją wysławiały , w tenczaś 
dały się słyszeć | te słowa: 

iH iso Luba jak wiosny. poranek! 
Grom niech cię mija zdaleka, 
"'Skroń twoją koroną czeka, 
A serca pragnie kochanek. . 

Niestety grom uderzył! już Elodja nie będźie 
bóstwem zabaw rycerskich. Jak jokki. cień prze- 
megt zakres życia... Już przeszła... 

' Długie 'jęczenie wyszło z piersi Karóla. Ach! 
jak są okropne wspomnienia miłości, unoszące się 
na grobowych marmurach. Podziemnem przejściem 
wszedł do kaplicy. O Boże! cóż ujrzał: -miejsce 
święte jest ozdobione jakby w dzień uroczystości, 
palą się hymenu pochodnie; cóż oświecają?.. śmierć: 
Na wspaniałym katafalku spoczywa ciało Elodji, 
kwiaty i i róże dziewicze otaczają trumnę, nikogo 
w kaplicy nie ma, najgłębsze panuje milczenie. Ka- 
ról padł ńa kolana. ° „»Nieszczęsna ofiaro! cóż rze- 
„„kłem do ciebie, gdym ci się raz pierwszy okazał. 
;, Uciekaj młody kwiecie doliny, przytomność moja 
„śmierć zapowiada.‘ Cóż rzekłem w temże samem 
miejscu w dzień pierwszy naszej przysięgi ? Że 


559 
jestem grobów mieszkańcem.  Podnióst się nagle 
;;1 zawołał: Elodjo cheiałaś umrzeć na Górze Dzi. 
„skiej ; dobrze, twoje ż życzenia będą spełnione, chas 
„ta wygnańca przyjmie twoje zwłoki smiertelne , , 
y tam słodsz ym snem zasypiać będziesz , tam czuwać 
będę przy grobie twoim, Zwolna wziął ja na rę- 


ce, tak jakby się "obawiał j ja zranić i i: kro- 
kiem wybiegł zikaplicy, i 
WESA przeszedł most na potoku, przy Hadit 
świetle mocy poznał drzewo gdzie Elodja na swo- 
jej lirze opiewała wiosnę i przyrodzanie, Niestety! 
nie ma już wiosny, nie ma  przyrodzenia ; nie mą 
brzmiącej liry dla wygrańca. Wiatr nacny wstrzą: 
Shat gałęziami drzew. Bože potężny! czemuż Ka- 
ról nagle się zatrzymał , „dla czegoż mu sił zabraą 
kło. Ach! ten wiaty na twarz jego powiał , włosy 
dziewicy dotknęty się ust Kcia, są to te. same wło- 
Sy, ną których, upojony radością i nadzieją złożył 
pierwsze pocałowanie miłości. Karóli iść nie może, 
prawie przy samej cair opuściły. go wszystkie 
władze duszy, Na cóż on spogląda? Niestety! na też 
same drzewa pod Piiira cieniem niedawno mu E- 
lodja miłość śwoją wynurzała. Pod starożytnym 
dębem złożył swoją kochankę, klęczy przy niej » ani 
słowa wyrzec, ani jednejłzy wylać nie może, „Już ją 
tie Widal n na ziemi, szuka jejnaniebie. Zdaję się że ja 
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wota, że znią mówi, ajednak usti jego nie mają ; Ża- 
dnega poruszenia, wszystko dzieje się w głębi je- 
go duszy: :W skale do której był swoją chate przy- 
stawił jest obszerne wydrążenie, zakryte kamie- 
niem.  Karói przeznacza je na grób niewinności, 
Po kilku chwilach najokropniejszego spoczynku 
wstaje i pierwej” nim wziął na ręce nie szezęśliwą 
towarzyszkę swoja: porwał jeden pierścień jej włos 
sów. Elodjo. zawołał: daj migo, to będzie pierwszy 
i ośtątni, dar miłość. A włosy połóżył na sercu 
swojem. 

. - Podniósł kamień. Zimne ciało Elodii położył 
w tyn przyrodzonym grobie, i gasnącym glosem 
wprzód niźli go zamkrąt zawołał. Żegnam cię naj- 
piękniejsza i najczystsza z dziewic, nazawsze zni- 
kniesz przed mojem okiem. Tak jak splamitem chwa» 
łe moją , zniszczyłem twoją młodość i piekność. 
Ubóstwiona dziewico , spij na skale boleści i wy- 
gnania , spoczy waj spokojnie w ustroniu mitości i 
żalu. Żegnam cię uroku wzajemnego miłości wy» 
znania, żegnam was wszystkie nadzieje ziemi. 
Ty ! któraś mię sprowadziła ria drogę cnoty; ty któ, 
paś mi sama dała poznać czystą miłość; miłość na- 
miętną. Elodjo ! Elodjo: żegnam cię, 

Rzekł: głos jego skonał ; ociężałe "TĄ jego 
oparło się na skale, długie milczenie nastąpiło po 
jego ostatnich słowach... Nagle głuchy jęk wy- 
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szedł z pio piersi , jakby ostateczne wstrząśnienić 
byt 1; jak rozdarcie się natury ludzkiej. Bóg | W tej 
chwili rżócił na Xięcia Burgundji okiem litości i 
iiłosierdzia : cierpieńia jego już się skóńczyty; ; 
niebo się otwiera... Kardi nie żyje. raii 

w znaczny przeciąg lat po śmierci Elodji i i Sa- 


motnika, „Rycerz z.tworu, Lotaryngskiego przejeż- 
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dat, przez dolinę Underlachu. Usłyszał o Samotni 
ku którego imie pozostało nieżnanem , leqz dobro- 
dziejstwo i czyny: tkwiły we wszystkich pamięci. 
Ełodją' za ubóstwioną uważano j mniemali że jej 
ciało: ż kaplicy do nieba uniesionem Byto.” 'Anżelm 
rök tylko Przeżył zgon Elodji. Rycerz teñ dowie- 
dziawszy się że jakiś pustelnik mieszkał w grocie 
Samotnika > chciał go widzieć, i udał się na górę 
Dziką , postrzegł go klęczącego przy chacie, nie: 
śmiał; przery wać jego modlitwy- lecz wkrótce ten 
stan pustelnika zdał mu. się być stanem śmierci A 
bliżył się ku niemu > potwierdziła się jego obawa, 
Pustelnik żyć przestał , lecz zaledwie od kilku go- 
dzin. bodówea. BiN DNAn 
, Rycerz przypatruje się pisni twarzy jego, 

zdaje mu się że ją poznaje, chociaż jest z orana cza- 
sem, cierpieniem i nieszczęściem. Mocjio wzruszo- 
ny chce się zapewnić: o prawdzie swoich podejrzeń, 
podnosi płaszcz pastćlnika i przy jego sercu po- 
strzego pierścień włosów: jeszcze łzami oblany...- 
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Odkrywa pierś jego , ach ! Lniem (uż wątpliwości, 
znana ozdoba uderzyła jego oczy i zapewniła gozue 
pełnię. Rycerz boleśnie krzyknął, — Omój pier 
wszy towarzyszu, broni !. o mój wodzu !- : W tąkimżę 
stanie znaleźć cię miałem. Rycerz poznał był. Hra 
biego Ekberta Norindall, PORTA SROS V7 
"*Wydańwcy Gażety Literackiej w Niż 25. swojej gaźety nie 
wienig! na jakiej: zasadzie i z jakiego 'pówa da napisali, że w piśmie 
naszeni - uniieszczony: jest obszerny” rozbiór Samotnika ;' wyjęty po 
części z Żurnalów  Frankforckich: * „Wydawcy Gazety: Łiteradzkiej 
nie musieli czytać ani. Wgndy, ani, Zurnalów „Frankłorckich:: donies 
śliśmy „bowiem, w wstępie, dg Samotnika że umiściemy .. w piśmie 
naszem piękniejsze wyjątki ztego romansi , i że je powiążemy 1502 
bą krótką treścią wypadków , tąk, aby te ile możności całkowity two. 
rzy dy obraz. Co raczej zbiorem nie Irozbiorem nazwać należy. w 
Zunialach zaś Frankfórtskich jest tylko krótka ledwie strong, jedną 
żajmująca wzmianka o Samotniku, która nam do naszej pracy po” 
służyć nie mogła. Zdaje nam się że nie wypadałoby pisać bez nas 
lożytego zastanowienia , a 60 gorsza donosić fałsze. 
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"Bóg: Bogów radząc, wzburzeniu , 
Zagrźiniał na niebios, sklepieniu ; 
„EA się światło, * Już-się stało , 
| Gwiazdy pewnym biegiem krążą » 
4 w jednej kolei dążą... 

Gdzie” pia Básti kres iiiaio: 


ż rŠ 
Mogłeś w czezości o: emie 


è: ORzucić zmieszane okręgi, 
T niemi rożrządzać Panie! 
Skinieniem twojej potęgi. 
Niess Niess na wieczności tonie, 
Czas» w silne: ująłeś dłonie , 
Swiatom dałeś bieg spala I 
„Sam posilne zlewasz rosy! 
_ Swieżysz kwiaty; rzeźwisz kosy, 
1 na - ae miotasz AL 


Gdzie mają | wstawać i TAN 
A ciemna duma bez prawa ż4 
Możeż ślepo ludźmi władać ? 
Widziano potwór ten: dzikis ~^ 
Tłumił wolności ókrzyki > 
Deptał prawa. „przyrodzenia ; 2 
Odgłosy ludów gnębionych „* 
Boleśny jęk uciśnienych 
` Sięgały niebios sklepienia, 
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Na żelaznem berle wópańty; 


'Przesąd całą zaległ ziemię , 
T w ślepocie swej uparty 
«| Dzwigał ciężkie przekleństw brzemię. 


Slachetność dręcżył niegodnie, 


'Gnębit cnotę , pieścił zbrodnie, 


Światu wystawiał męczarnie ; 
Drżał przed nim każdy cnotliwy , | 
Bo jakże mógł nieszczęśliwy, 
z wolną cnota żyć bezkarnie, 


Ale już na skrzydłach czasu, 


Z bystrym oświaty polotem; > 
Prawda, ztrudnego zapasu 
Powwraca na wozie złotem. * 


7:0 Na ładów 1 władców sławę wz 


Tworzy zbawienną ustawę. 
Wolność nowe czucia budzi, 
Ż tronu czyste światło. sieje , 
Pobroczynnością jaśnieje , 
I w bóstwo zamienia ludzi, 


Królów postacią niemylną , 

I berłem zdobiąc łaskawem , 
Dioń ich do zbrodni bezsilną s 
Nieugiętem wiąże prawem. 
Pierzchają ciemnoty córy 
Krew ludzką ssące potwory; 
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Duma, obłuda i pycha: e<--s sig 
Wolność w zasadach prawdziwa :- 
Łączy spółeczeństw ogniwa , 

1 człowiek szczęściem oj jra 


Ależ ta błoga ustawa 

Nie. wszystkich ludów udziałem, 

Czemuż na jej święte prawa 

Jeszcze powstają z zapałem? 

Tak starca w długim cierpieniu” 

Osiwiałego w więzieniu, 

Razi nie zńane mu słońce : 

Wy.co czcicie wolność złotą , 

Krzepcie. się męstwem i cnotą y, 

A słuszność znajdzie obrońcę. -vonoi 
Karól Łaski. 


Pot-p ourri. 


10. 


isos!” 


W Paryžu pourla bonne bouche dają dziś wety + w 
kształcie kłódek i zameczków. 


: 246 


Dla czego chata” wieśniwcza na wsi le jest u- 
ważana; a w pańskich ogrodach ku ozdobie służy? 


1 %01 
i 


r tt 
AROY 


Niewiesz WcPan czasem, dlaczego Niebo tak jest 
czerwone ? oto w moich dobrach tak. się poźiomki 
zrodziły: że się aż 0 Niebo odbijają, odpowiedział 
Łgarz Pan. *' 


Mogiły Krskowskić, to sĄ niezapominajki na~ 
j 


ErP i 
W południowych Krajach: zakazarie jest to- 
warzystwo piwa młodego z „kwaśną śmietaną; bo 


rodowe. 


park ) w Brzuchu tobi. 


m 
= 


Muszą być Miasta smutniejsze od pustyń sa- 
‘` mych kiedy jaż Pustelnicy na Krakowskim Przed 
mieściu ośiadają = i do Paryża. się przenoszą na 
Szosdanteny. 


= 


Otoż nie wiem dlaczego nazwano Jerozolimskie 
rogatki? czy dla tego; że niemi żydzi wyidą do Je- 
*rozolimy; czy dla tego że ich 2 tamtąd jeszeże wię- 
cej do nas najdzie? h 


Pe "ETZL p 
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Dur. Mol czy li twardość dzwięku i jęgo ła- 
godność dzielą po większej częsci między, siebie, to, 
ny muzyczne — Jeżeli na Dur nię „przejdzie , „cała 
barmonija, to piri bedą się częściej odzywać. 


PaK Te: mw 


„TT i i NLET - TLE E) 
Jeden PAEH daie Barszcz zabielany, wszy 

stkie żarłoki na to przystają — ale właściciele Bie- 

lan pewno tego niezechcą.* ~ 

i > r, ` I gof asbeiraigd 
Gie zawsze Stoh cienko spiewa koaa jest bida, 

naprzykład Pani Katalani ma się dobrze, a jednak 

ustawnie cienko spiewa, 


Jakto! ojciec WcPana już nieżyje ? ałto odda- 
wna? Panie Dobrodzieju! „umarł biedny ze P>. 
as że 89 ssa 


4 


Swiat dziś tak zubożał, że s już wielu niema 
swojego zdania, A AŚ: 


-J9induqjloiry feo] site 


'W'jednych miejscach pensje kassują w dru- 
gich nowe zakładają, tak mówiły do siebie idwie 
guwernantki przechodząc się po ogrodzie, 
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Turecka Muzyka dotychczas na dętych instru- 


mentach słyszeć Się dawała, a teraz u pi pznięfę pe 
szcżą MOR. | 


~ 


Processa muszą 1 być z rodzaju Bożków, bo są 


nieśmiertelne. 
afsiażctw ol 


Sii 


i «1 Jai Px 


Pieniądze jest krew kraju, gdzie eyrkulacja 
krwi ustaje tam ciało umiera. Słychać że żydzi 
to jest naród bardzo” krwisty. sadzy i 


- 


x r; m: iyt f 31 s łza 


” Lichwiarze trzymają sięReguły Swiętego Bartło- ć 
mieja, bo ludzi ze skory obdzierają. 


Dart 


4 


Dziwna rzecz — Zboża choć tozboża za granie. 
cą przedać nie można , a.zagraniczną słomę na kape- 
luszę sprowadzać: trzeba. ; 


pppu 


anv 


© Yr 


Jeszcze nasza Mennica nie jest najokrutniej- 
sza; „bo tylko bije pieniądze , agde indziej wcale 
ich peaebijaig: ! 
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"Dawniej w jednego franka „wierzono Klar 
trzeba mieć najmniej sto tysięcy a żeby ko~ 
mu daño kredyt. 


— 

" Biedriy tu jeden literat zawsze sobie pisze-na 
karteczce litere p z kreską , idzie na czyste z 
swoim pie i tym sposobem ma zawsze pie czyste. 


rore 


Kobiety nigdy niebędą Donancjantami RAE: w 
artykule 2) ich wychowania jest zakazane wzaje- 
inne oskarżanie się i plotki. C= 


| ACZ 


Łatwiej dociec kto jest większy mędrzec niż 
kto jest większy głupiec conas niocrio zai i po- 


winno. 


apanata nA e 


Nie które osoby odprawiły bielary przy “ *Toalecie 
i potem dopiero na Bielany ięchaty, inne zaś nim się 
| puściły w tę drogę dniem pierwej wysłały swe fan- 
ty na wojaż do Lombardji. Jakoż; kto miał dobry 
wzrok dostr ‘zegt , żew pewnych dorożkach byty za- 
przężone fraki, w drugich kłusował zegarek tam pó 
woziły salopy z futrem, tu Lornetka na koniu har“ 


850 
cowała, anawet uważano że lody i: BOM MPE 
płacono. 
——— 
Mieliśmy dotąd między sobą dosyć Kapucynów 


teraz słyszę przy będzie nam dosyć Reformatów. 


Podośiki, i że uśmiech Kwitagć przestanie bo się 
porobiły si Strasznie ziimne son: 


+ 


; Nie Tas jest ślepy, śle > co do niego mierzy t 
bo rzadko kto los trafi. 


/ 
Bara ama ARA 


` Spadł, z krę ma jakiej góry, po cóż po gó- 
rach łazi. 


rm 


‘Dardanele wozpły wają się z radości zę al abety 
siną, = si 2Ą 

Miojrieny jak się komu podobaj ją te nowa, upie: 
czone wyrazy — Ja mój handel prze m iejści- 
łem tak doniosł pewien kupiec, drudzy znowu chcą 
żeby ten co dobra „kupił czyli nabył nie mówił że je 
przedał ale dobra wybył. 
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Poczciwe nesisko;: jeszcze on jako tako utrzy- 
muje we zwyczaju dobre życzenia bo jak. kichnie 
to właścicielowi jego życzą « sto lat zdrowia. 


- c 


* Szczęśliwy któ darmo stoi... tak wielu mówi, 
bajki to są, bo każdy: prawie Suplikant darmo stoł 
a przecie nie jest najsczęśliwszy. je 
Robaczki Swięto Jańskie słyszały, że w cza- 
Sie kontraktów one same tylko świecić będą , ago- 
towizna wcale im nie pomożes 


ANEGDOTA: 


Bił Turczyn młodego Greka , w tem nadjechał 
Basza: Za co go tak bijesz okropnie ? spytał Basza. 
Jak ja go niemam bić kiedy on chciał mi odebrać 
swoje pieniądze ktore ma wziąłem , odpowiedział 


Turczyn — A to co innego, rzekł tamten i poje- 
chat dalej, 


il phis ZAR AD A. 


Pierwsza twór 3 zimy, druga kolebka kołaczna , 
Wszystka mała się wyda, a utai znaczna. 


Znaczenie dawno przóałej Szarady jest: Con. 
3 tan t 


DONIESIENIE. 


- 


H: Chyliński Autor- trajedji Rokiczana granej 
na teatrze Warszawskim , wieczorow wiejskich, 1 
Ody do chwały, pism umieszczonych w Tygodni- 
ku Wanda; , przedsiewziął wydać na widok publicz. 
ny wszystkie swoje prace poetyczne w 4. tomach, 
Życzący prenumerować na to dzieło dostać mogą 
biletów u WJPanów Dmuszewskiego ; Glugsberga 
i Łątkiewicza w Warszawie , na Prowincji zaś u 
każdego Prezesa Komissji Województwa którzy . są 
w tej mierze uproszeni, gdzie szanowni Prenume 
tatorowie w prospekcie na wymienione dzieła „0b- 
Szerniejsze o nim w yczytają uwadomienie. 


| TERORnccnAnocznai 


AWAY 
[> oN 
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Pieśń Wojenna. (a) 
Jakiż to widok wspaniały 
Oczy nasze oglądały , 
Możne wojsko z pola chwały, 
W tryunifalnym powrocie. 
O jeździe, o piechocie 


_ Meżna powiedzieć szczerze ; 
o to są dobrzy żołnierze, 


Kochają Króla, R prawa, > 

Przyjaźń | ich za tarczę stawa, 

A nad, „życie. droższa, sława; 
Każdy pomiędzy niemi, | 
Dla zbawienia swej ziemi 
Gotów nieść życie w ofierze; 
(0) to są epoki Żołnierze. 


Ż prostem sercem dzielne dłonie , ; 
Z męstwem pogodne mieć skronie, 
W lubej Qjczyzny obronie 

Nieść swe życie z ochotą ; 

A z honorem i cnotą | 


Niezłomne chować przymierze; 


| ENONSE EE 


(a) Taspieśń i następna wyjęta jest śdługiej części. 
Pielgrzyma w Dobromilu paraj mającej wyjść 
3 druki, 25. 


O to są dobrzy żołnierze, 


Przy nich majątek ich cały; 
Mrozy , deszcze i upały 
Znieść.powinien umysł stały, 
Noc pod bronią wesoła, 
Pościelą ziemia gola, 
Wszelki los w równej czuć mierze; 
© to są dobrzy żołnierze. —' 


W dzień i w nocy po sto raży 
s Stawać na wodzów rozkazy ; 
l naprzód: isć bez odrazy; 
w bitwie być zapalezy wym, , 
Lecz po bitwie litościwym , 
Jak przystót na Rycerze; 
| "Tak SoN ey żołaierze. 


Uczyć się o ask 
Wodzom podlegać przychylnie , . 
Pełnić swą powinność pilnie, 
O siebie nie dbać wcale, 
Przestając na tej chwale, 
Że stąd kraj pożytek bierze; 
Tak czynią dobrzy żołnierze. 


“Każdy z nich niegłyś lew srogi, 


Wróciwszy w ojczyste progi, 
Uwieńczony w Wawrzyn drogi, 


Dobrym jest synem , bratem, 
Mężem , ojcem i swatem , 

o nich to można rzec szeżerze, - 
O to są dobrzy, żołnierze! 


Krakowiak 


Czy so. pracy. switem spieszę , 
Czy PAWFACAM Z niwy, 
„Zaysze. spiewam wciąż się, cieszę, 
Bo jestem. zczęśliowy . 


Skoro „tylko Szary dzionek , 
4, Gdy. Pr rzygąsną zorze, | 
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polu. zanuci skowronek , 
Już, 4 ja ną dworze, 


Rzeźwy złożywszy ı me FRN 

i Stwórcy ziemi, nieba, zj 
„Biorę: sierp. lub cepi do. ręki, 

f I ruszam, gdzie trzeba. È 


Choć Sie; nje raz dozna znoju, 
‘Pryy jarkiej pogodzie 

Miłoż | spocząć koło zdroju, 
W drzew, cienistych. chłodzie, . 


25. a 
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Żaszło słońce, już się mroczy, 

a Sk ńczyła się praca, 

Człowiek za płuziem ochoczy, 
Do domu powraca. 


Dla mnie z wiosny kwitną sady, 

Zieleni się błonie, 

Dla mnie kłos z początku blady, `- 
W lecie złotem płonie. 


Gdyby mita siańo w szopie; 
“I brog nim nabity, . 


"Na zagonach snop przy snopie; 


A kłosy jak kity. | 


Niechaj zagra przy niedzieli 
Skrzypek choć f: iłszywy; 

Z serca się człek rozweseli, 
Bo istnie szczęśliwy. 


Na pałac bym się nie zgodził 

,  Zamieniać mej chatki, 

w niej się już mój ojciec rodził , 
Jai moje dziatki. 


W oborze bydełko tłuste, ; 
Chleba pełne stogi, 
Komory takoż nie puste , 
I jestżem ubogi? 
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Do ziemi gałąź jabłoni 

| Pod owocem gnie się, 

Lecąc z miodem pszczożka dzwoni, 
Bo pieniążki niesie, 


Mem siedzeniem czysta ława, 
Łożem trawnik bujny; á 

Topor, dłótko, ma zabawa, 
Zegar kogut czujny: 


Gdy oddam co patrzy komu” , 2, 
Com winien odrobię, 

Wraz mam swięty spokoj wdotmu, 
Jużem panem sobie. 


Sam dziedzic choć liczy krocie , ; 
Przecież mię szanuje 
Bo wie że ja na nie w pocie ` 
Dla niego pracuje. 
Te karety, stroje, cugi, 
Te złote pałece, 
Sług w galonach szereg długi, 
Naszych to rąk prace. ` 


Wszak nasz, kraj rolnika plony 
Tak daleko „słynie, 

1 czyż dla j jego obrony 
Kmiotków krew nie płynie. 


5$. 


Pomną wrogi, wie świat cały - 
Co chłop pólski zdoła, 
Kiedy go na pole COWAY 
; Ojczyzna zawoóła. 
Wdzięczny Bogu, wierny Panu, 
. Na los się nie gnięwam; 
Kontent żawsze z mego Rx 


Pracuję i spievam: 


Pan tylko o sławie marzy, 
Nie spi bogacz chciwy; 
Dla mnie dość co mi Bóg zdarzy, 


I jestem szczęśliwy: 


BEDAE LIC LATWE 


O hobietach. 


(z Dziennika Mód. ) 


Pisałem 0 szczęściu, toimyśl moją na kobie- 
ty zwróciło. „Jest tak naturalną rzeczą myśleć e 
tej płci przyjemnej , w tenczas kiedy szczęście na- 
sze ustalić chcemy. . 

Kobiety prżez swóje śkrómne 1 miłe skłon- 
ności są wdziękiem i ozdobą życia. T,ono ich no- 
si nas i żywi, ich baczne ręce ocierają nasze łzy 


359 


| dziecinne, przez nich wiosna życie naszego otwie- 


| 
| 


ra się wszystkim nitchnieniom szczęścia, a ich 
przyjaźń zawsze Czynna, zawsze pocieszającą , ue 
piękniwszy wszystkie chwile młodości , schytko= 
wi życia udzieli jeszcze dni pogodnych i chwil 
przyjemnych! Słodka potęzo miłości , przez ciebie 
ten wiek ożiembły, który jeszcze chwała i cnota 
poszczycić może 2 lecz który jak się zdaje nie po- 
winnyby ożywiać tkliwe ŝerca wzruszenia; Stą- 
rość, zbogaciła się przywiązaniem i wspomnie- 
niem, jeszcze kochać n.oże» 0% 

U Greków, u ludu tkliwego i namiętnege 


wielbiciela wdzięków i miłości, kobiety przygo- 


towywały, ozdabiały wszystkie tryumfy. Sokrates 
otoczony całym blaskiem mądrości , piękności skła- 
dał hołdy: któż nie uwielbiał tkliwej ofiary Kar- 
taginek , które wyrzekając się ozdób, nie zaś Sza: 
cunku i chwały stawiły zagrożonej ojczyznie 
przykład wielkości i enoty pamiętny na zawsze. 
Nie wspomnę ochydnych zwyczajów zaprowAa- 
dzonych u ludów wschodnich. ‘Tam znają tylko ste 
mą zmysłowość, pięknosć wyłączne otrzymuje pi?r- 
wszeństwo ; nie doznawają tam nigdy tego boskie» 
go połączenia miłości i przyjaźni, szacunku i po- 
nęty , zaufania i uroku. Ach! kobiety których sas 
mo wspomnienie cnotą nas przejmuje, które wszy- 
stko tracą, tracąc „skromaość swoją; nie mogą być 
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winne.chócie tego stopnia, który tylko pozyskują 
przez wyrzeczenie się płci swojej i l przez zepsu- 
cie nasze. `; 

Zbytnia czułość najwięcej jest właściwą ko- 
bietom. Ich błędna i i ruchoma wyobraźnia zwra- 
ca się ku wszystkiemu co ma pozór szlachetnóści 
i odwagi. Słodkie, tkliwe i i bojaźliwe , równie się 
bronić mają, i przeciw złudzeniom serca i prze- 
ciw uroków uwiedzenia. Potrzebując podwójnego 
wsparcia, zdżądują go w prawości człowieka. Ta- 
ki jest początek zwyczajów Rycerskich. Wszyscy 
zů tają jego prawa i i surowość, był to pewien rodzaj 
cześci na honorze i 1 miłości opartej ; była czystą y ` 
dopóki była umiarkowaną lecz w miarę rozszerza- 
nia się je), zapał się wzmagał. Ztąd to widziano 
mężnych i wiernych rycerzy , utrudza jących echo 
swem obłąkaniem; ich gorąca wyobraźnia różdraźnia= 
ła się przorzk odom, we wszystkiem znajdowali 
powód do walki. Lecz i największą stałość zmon- 
duje długie oczekiwanie, żądzom wzrastającym nie- 
ustannie a zawsze tłamionym potrzeba nadziei 
szczęścia. To było przyczyną świetnych wypraw 
rycerskich. Miłością zapalali siędo boju, od miło- 
ści odbierali wieniec zwycięztwa, szczęśliwy czas 


w którym stałość zdolną była pierzchliwe sz częście 
utwierdzić. 


, 


Jeźli jest okolica na ziemi ,w której kobiety u- 
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bóstwiane były, nią jest Francja ojczyzna miło» 
ści i chwały. Tacyt utrzymuje że Gaulowie mieli 
dla swoich kobiet uszanowanie aż do bałwochwal- 
stwa się zbliżające. Uszanowanie, ugruntowane na 
mniemanych ich związkach z Bóstwem. 

Kobiety przeznaczone od przyrodzenia dla 
szczęścia jednero, a dla przyjemności wszystkich; 
wszędzie nieodstępne, towarzyszki Życia naszego i 

wszędzie uwielbiane; w wpływie obyczajów i i kli: 

matu znalazłyby jeszcze za nazbyt niebezpieczne 
bronie , zostawione samemu urojeniu albo niedo- 
świadczeniu piękności ; potrzeba je kierować lub 
przytępiać , jeźli chcemy obie płci zachować w 
gr anicach maznaczonych od przyrodzenia i ro- 
zumu. 

wW pierwszych wiekach ten wpływ mógł być 
beż niebezpieczeństwa 5 ponieważ kobiety podlegte 
i baczne, słuchały w tenczas samych szczęśliwych 
natchnień skroinności, nie poretęo wydzierać czło» 
wiekowi wspaniałej wyższości, danej mu odńieba 
za środek dla obrony kobiet i ża przymiot władzy; 
wszystkie starania 1 żądze swoje na tem ograni- 
czały , aby je kochano, aby je szanowano. Unj- 
kaly tej sławy, która samemi żyje zwycięztwy , 
krwią i łzami, czulsze i milsże oddychały tylko dla 
uszczęśliwienia naszego. 

Przeszły te dni niewipne i pośród nagromadzo- 
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nych wieków wydają się jak niepewne wspomnie- 
Mia. Zbytek, zabawy i zepsucieza niemi idące , 
naszym gustom umysłowi i uczuciom mylny dały 
kierunek. Zrod:eni dla rozkazy wania przy jmuje- 
my prawa. Nasze tryumfy niegdyś własnym bla- 
skiem jasniejące, są teraz bez chwały, jeźli się 
im wdzięki nie rozśmieją. One przewodniczą wszy- 
stkiemu, rozdają pochwały i wieńce; a płeć zro- 
dzona dla natchnienia, dla upiękrzania wszystkie- 
go, Nie poznając najszczęśliwszego powołania swo- 
jego chciała wszystko podbić. 

Ta zmiana pierwotnych praw przyrodzenia za- 
leży od obecnego systemita wychowania kobiet. 
Więcej się starają, ażeby lekkiemi i powabnemi 
były, niż szczęśliwemi i szanowanemi: żywiemy 
w ich duszy potrzebę panowania, która je tak nie- 
szczęśliwie udręcza. Po staranności naszej w u- 
krywaniu im tego wszystkiego , co tylko nosi ce- 
chę cnót skromnych, możnaby mniemać że skro- 
mność niezgadza się z wdziękami. Muzykai tańce! 
oto są dwa punkta, około których obracają się 
wszystkie nadzieje. Tym sposobem kobiety w 
mnóstwie zabaw tracą wędzidło które prowadzi 
młodość, i zasłonę która ozdabia piękność; zapomi- 
nają że słodszen ispokojaiejszen ich powoła- 
niem na ziemi, jest uprzyjemniać życje, nie zaś go 
zagłuszać, Jakież zaślepienie, jakież zródło żaluł 
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Wszczęśliwem wieku młodości, wszystko jaśnieje 
miłością i i nadzieją , rozkosz pochłania życie i prze- 
zorności milczeć, każe. Lecz kiedy spokojność je» 
sieni nastąpi po wzburzeniu zmysłów , uciekają 
strwożone uciechy. Na próżno kobiety dręczone 
żądzą przywiązania się do swiata który przed nie- 
mi ucieka, starają się wdzięki lat młodocianych 
zładzeniami zalotności zastąpić. Nadziejo mylna! 
już złudzenie zaiszczone jest. Ich życie jest obra- 
zem tych kwiatów, utrudzonych we wzroście swo- 
im przez zawczesne i szkodliwe pielęgnowanie, roz- 
wijaią się ze wschodem słońca, ażeby zwiędnąć w 
południe. 

Nie myślę jednak niszczyć wszystkich powa 
by samotności na którą jak misię zdaje przyrodze 
nie wskazało kobiety, /pozbąwiając je wszelkich 
związków z pięknemi sztukami, i bez litości zamy. 
kają ich dusze na powab wszystkich talentów... 
Wiem że zaniedbanie Naa w kobietach 
mężów obojętnemi czyni; do kobiet należy ożywiać 
płótno lub dzwięki budzić na lirze , ponieważ "ma 
jac delikatniejsze nerwy, żywszą wyobraźnią, czulsze 
serce, umieją na wszystkie swoje utwory rozlać tę 
łatwość i wdzięki które są tajenmnym powabem ich 
dziet.i rozpaczą ich naśladowców. Gdybym tym 
miłym ż życia naszego towarzyszkom chciał przedsta- 


wić niektóre myśli względem ich , wychowania; „Cae 
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łą troskliwość zwróciłbym na ich rodzące się skłonno- 
ści,kształcił bym ich serce do tego co jest dobrem,ich 
umysł do tego co jest użytecznem, Wskazywałbym 
rozkosz w ich powianościach; enoty wich przezna- 
czeniu ; przekonany że rozrywki światowe bez 
miary u żywane, nieprzystoją ani skromnośći ani 
przyzwo *Łości, chciałbym natchnać im przy wiaza- 
nie do ukrycia. Ukrycie jest schronieniem swobody i i 
niewinności, zaspokaja duszę a młodość od upadku o- 
chrania. W ukryciu to roz wijają a te tkliwe uczu- 
cia będące rozkoszą czułych serc i wsparciem nie- 
szczęśhwych, a na widok nędzy wyciskające łzy z o- 
czu piękności która jej pociechę przynosi. 

Ze wszystkich cnót właseiwych kobietom naj- 
mocniejsze są tkliwosć i zapał religijny. Bez re- 
ligji czułość kobiet jest tylko przemijającem wzra- 
szeniem, często jest tylko miłym przy miotem, re- 
ligja zamienia ja w cnotę. Więcej ograniczone i ta- 
jone namiętności, ż żywszemi być powinny; ży wią się 
w milezeniu i rozdraźniają oporem. Miłość jest 
namiętnością którą najlepiej uczuć i wyrazić zdo+ 
łają; ona u wdzięcza i zajmuje ich ż życie, ich wyobra- 
Źnia szybka i zapalona myśl prześciga. Człowieka 
'rozrywają jego zabawy, zatrudnienia i same nawet 
usiłowania, kobieta więcej kochająca i więcej na- 
miętna, samą tylko miłość postrzega. 

Życie dla uszczęśliwienia drugich , jest 
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dopełnieniem przeznaczenia kobiet; powinny szano- 
wać w sobie odróźniające ich piętno ktore otrzyma- 
ły wraz z życiem. Natura tkliwym wsty dem o 
zdabisiąc ich czoło, dostatecz ıle ich los oznaczyła; 
nie Zrobiła ich czystemi dla zdrady , skromnemi dlą 
rożk sżywania. Żyć dla naszego szczęścia być kre- 
sem wszystkich nas „ych nadziei to jest ich udziałem 


na świecie. 


= Miłość 


Europejczykowie prześladują miłość 2 większą 
wściekłością. niżeli PT z Soffala ; ten bożek bez 
wą tpieni» jaż nie istiieje sądząc po mnóstwie nie- - 
Przyjacioł we wszystkich częściach ziemi powsta- 
ją ych pr eciw niema. W Europie chciwość , w 
Perssji zazdrość, wC hinach po Iłość , w Turcji niee 
wola, wi yskassji nie pszyz» voitosć, ułerza nanie- 
éo; jakoż ten sam przedmiot który niegdyś pod tysią- 
€żnemi uwielbiano postaciami, jest teraz wszędzie 
wygnańc em, nigdzie go zmałeść nie można ,a kobiety 
przytuiszone są okazy wać słabe szczątki | praw jego 
jako znak jego dawnego pobytui dawnej Hiski t 
Gienjusz 1niłośei, mówi powieść wschodńia , 
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darò mieszkał na, rozkosznych e" Aby, 
gdzie każde tchnienie rozszerza zdr owie, gdzie każ- 
da godzina do spoczynku wzywa. „ Niegdyś tłumy 
tudzi napełniąły jegoKościoł, ale czas zmniejszył na 
pływ wielbicieli i nabożeństwo zmniejszyło się z 
przerażającą prędkością. Jak tylko postrzegł opu- 
szczone swoje, ołtarze, umyślił udać się w „lepsze 
strony i wokolice w których by mu lepiej sprz yia 
ean aia ich praw. Na to wezwa- 
nie kobiety ze wszystkich stron poselstwa wysłały, 
. _ Piękności z Chia stąngłymajpierwsze , żadnych 
nie można było porownać z niemi co do skromności 
spojrzenia i postawy.*-Feh'oczy zawsze były wle- 
pione ; ;w ziemię , długie suknie zasłaniały ich, ręce 
łonoi i szyję, twarz tylko byłą odkrytą lecz pr twarz 
bez żadnego wyrażenia , zdawała.się do mtb 
należyć posągów. . Bożek, ustąpić, im rozkazał», 
widział w.nich bowiem żadnego zarodu tej, walc. 
ści ktora jest nie odbicie „potrzebna kobietow, „aby 
czystej miłości ofiary składać, mogły, krysia 
Weszły potym Cyrkaski: trzymały. się za rege 
spiewały pieśni tchnące rozko.szą, ich nie: pray 
/uwoity ubior obrażał skromność,. Lilje i roże, wals 
ezyły w prawdzie zsobą dla ozdobienia ich, çi 
słodka. omdlałość ich oczu wzbrajała j je. niepokonana 


władzą; lecz te w dzięki bez delikatności . „wystawiane 


Stą 


u 


narzuennè się” zdawały, Bożek odępcknął ich 
od siebie jako nie godne swoich spojrzeń ,bo zmięę 
niały powinność mitosciigwtsily prawa pržyrodzo» 
ne domagając się nia zaś czekając hoidów. 


Ukazały się na tenczas powabne. pósłenki z 
Królestwa Kasze:niru , te szezęsliwe miejsca zdae 
wały się przeznaczone od natury na swiątynią mi- 
 łości. Z jednej strony wzniosłe góry gęstemi la 
sami okryte, bronią je odspiekłych promieni słoń- 
«a , z innej miłe powiewy wiatrów roznosżą chłod 
rozkoszny. płeć kobiet Kaszemiru ' jaśniała biało= 
ścią która Zk róże ma ich liceach kwitnące, 
ih rysy icala posté pr” „ee hodziła w delikatności 
dzieła najdoskonalszych artystów ich. zęby gasiły 
kość słoniową. Bożek chciał zamieszkać.przy pię- 
knościach tak tkliw ych ,kiedy na nieszczęście je- 
dna z nich wy. ao siła się z założeniem Seraju. 


-i Wdzień tego uro czystego obrzędu | dzikie ko- 
biety z Ameryki południowej zapomniańemi: nie 
byty: ich wdzięki: lekko zasłonione wydawały się 
wyższe nat to wszystko co wyobraźnia utworzyć 
może, cnoci ażby największy zapał przejmował 
człowieka . Okazały dostatecznie , że pozorna nie- 
dokonać brunatnej skóry, nie pozbawia piękno- 
ści, lecz wychowane w dzikości zupełaie byty nie- 
zdolne władać umysłami P PRO nie ziiały wiel- 
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kiej sztuki połączania z uczuciami ciała, rozkosz 


duszy. 
Wiele innych poselstw przybyło, jigi nie o- 
peyaaty a i cienia wygranej. 
Kobiety Europejskie stanęły na koniec, wdzię- 
ki ożywiały ich ruszenia ,. stodka tkliwośsć usmie- 
chała się w ich oczach. Wszystkich zdania były 
im przychylne, sam nawet Bożek dał znak upo» 
dobania.  7,skromnością wyłożyýły swoje powody 
i nadzieje: lecz niestety , przez nieuwagę wyrze= 
kły słowa Pałaców w mieście, Dożywocia 
(Zła pisów,a te żądania chociaż na pozór niewie; 
bardzo smutny skutek. sprawiły. 'Gienjusz, nie mos 
gąc wstrzymać swojej, wściekłości, rozwinął skrzy: 
dła , opuścił ziemię i uleciał do siedliska niebie- 
skiego , skąd był zstąpił. Zgromadzenie, przejęte 
zostało trwogą i podziwieniem ;. sądzono że to.od- 
dalenie się miłości zniszczyło władzę kobiet. Głu- 
cha rozpacz panowała przez czas długi, gdy nagle 
„jedna z kobiet zawołała: ponieważ miłość uciekła 
potrzeba nam jej władzę sobie zapewnić, postay 
wmy, na jej miejscu Bożyszcze a które rękoma | ko» 
biet każdego narodu ozhobione będzie w to, cę 
siękążdej najwięcej podoba. Pa a 
Ten piojękt wykonano natychmiast, pośród 
powszecnych; oklasków zdowolnych | darów . całeą 
go zgromadzenia wzniosł się bałwan w niczem nie 


U 
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podobriy 'da Bożka którego miał wyobrażać, naj- 
śprzeczniejsze i najśmieszniejsze znaki noszący, 

Odtąd wszystkie modły: do miłości zasyłane > 
odnószą się dotego fałszywego Bożyszcza; a jak się 
częstakroć zdarza, cześć tem większą się: wydaje i im 
mniej szczerem jest: uwiebienie. 


$ 


„Zk n 


© “Pewna Pani miała dwie córki bardżo piękne Š 


ik nieroztropny ojciec wystawiał codziennie ną . 


los ich posag i ich przyszłość. W tych czasach 
gdy niepodobna nosić z "sobą tyle pieniędzy aby 
przegraną zapłacić; grają zwykle namiarki. ` W dzień 
jego. imienin żona milcząc ofiarowała mężowi pi- 
detko zatarkami ; atypiera je, wypróżnia i znajda- 
je na „spodzie portreciki swoich dzieci. Tą niema i 
patetyczna wymową doszła do głębi jego serca. 
Zalał się łzami i zatrzy mał się nad brzegiem prze- 
piści w którą byłby zsobą r razem pociągnął naj- 
milsze sobie istoty. 


Matka do Córki. 
Pójdź córko, zważaj twojej matki słowa, z 
Różne cię losu czekają koleje , x 
24. 
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Niech rostropności gwiazda ci jaśnieje , 
To cię od przygód > od błędów ZACHÓSWA: 


Niechaj cię skromność ozdabia jedynie , 
Obcą ci będzie płocha mody sztuka; 
Prawdziwa piękność wytworu nie szuka, 
Sam tylko talent urodę rozwinie. 
Między kwiatami wonna róża błyszczy, 
Pomnij że „zwiędnie wraz z zachodem słońca, 
Pierzchliwą piękność jedna chwila niszczy > 
A tylko cnota Ah aż do końca, 


Jeźli cię kiedy obarczą cierpienia, 
. Zbytnie fortuny nie lękaj się ciosów , 

Niech boleść twoja w rozpacz się nie zmienia, 
Wyższym być trzeba nad niestałość losów. 


Jeżli. ci niebo nie odmówi złółź ; 

_ 1 szczęścia, czystej należnego duszy; 

Niech w tobie wsparcie ma nieszczęsna enota , 
Niech łzy cierpiących twoja dłoń osuszy, 


Płochej miłości nie ulegnij sile, 
Bo możesz doznać okropnej goryczy; `, 
Jeźli chcesz w życiu szezęsne pędzić chwile, 
Niech czuciom serca rozum przewodniczy. 


Bądź miła, słodka i roztropna razem , 
Niećh ci zalotność obcą będzie zwodia; 
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Ą skromna postać, twarz zawsze pogodna, i 
Serca twojego niech będzie obrazem. * pe 


Obym w ostatniej życia mego dobie, 

*- Córko! tych przestróg ujrzyć mogła skutek; 
To mi umniejszy pożegnania smutek, 344: 

Bo trwałe szózęście zapewniłam tobie. 

pesses ka 


Uwagi nad przykładami dlugiego 
E e E 


Kiedy ludzie prości i pracowici, pasterze , 
strzelcy lub wieśniacy, żyli na wolnem powietrzu 
i podług praw przyrodzenia; mogli dojść i dochodzi- 
li de lat 150, lecz kiedy przeszedłszy granite cy- 
wilizacji , zamieszkali miasta, używać zaczęli mo-. 
enych trunków , miękkości i zbytku, skróciło się 
ich życie, i dochodzili ao 80. lub go. lat. © 

Dwie główne przyczyny wpływają na trwa- 
łość życia, klimat i pożywienie. Ludzie żyją dłu- 
żej w krajach zimnych dla tezo, że trawienie ży” 
cia jest mniejsze hiż w krajach goracych; lecz jak 
` zimno umiarkowane przedłuża życie, zbyteczne zi- 
mno je skraca. AIRAA am we 
': > W Szwecji, w Norwegji, Danji i Anglji lu- 
dzie żyją najdłużej. Lecz bardzo mato starców 
Znajduje się w Syberji, Laponii i Nowej Z.emli. 
Często stoletnich ludzi znaleźć można w Norwegji 
i Irlandii, znajdują się we Francji, Niemczech i 
Polszcze. Są bardzo rzadźcy we Włoszech, nie ma 
ich wcale w Indjach. | 


S73 

Oprócz pokarmów wiele jestinnych przyczyn. 
długiego życia. Jako to: seny ćwiczenia ciała, u- 
miarkowanie w ządzach,  ochydóstwo , otwartość 
charakteru i spokojność duszy , lecz ich wywód za ` 
dalekoby nas zaprowadził. ograniczę się tylko na 
ciekawszych i pewniejszych przykładach. 

zk Z późniejszych czasów najznakomitsze przy- 
kłady długiego życia żmajdują się między wieśnia 
kami, żołnierzami i uczonemi; są zadziwiające, lecz 
są nieżaprzeczone. 

-  Mkieśniacy. Thomas Parre rolnik z hrabstwa 
Shrop, umarł w Londynie 1655. w 152 roku ży cia; 
mająe lat 120. ożenił się drugi raz z wdową , któ- 
ra go dziesięcią laty przekyła i zapewniała że nigdy 
nie doznawał: ciężaru i. os abienia starości: aż, do 
śmierci zachował wzrok i rozum. - 

, Antoni Senish z Pay w Limanji umart 1770. 
Żył 114 łat, pracował na czternaście dni przed 
śmiercią. Żywił się zwyczajnie kasztanami i ku- 
kurydzą, ©” mosik 
_ Jozef Surrington wieśniak z Bergen w Norwegij 
umarł w 1777 mając 160 lat, zachował aż do same- 
go zgonu użycie zmysłów i rozumu. Uważano za . 
rzecz osobliwsza , że miał wiele dzieci z których 
najstarszy miał lat 105 a najmłodszy 9. lecz dodać 
trzeba, że miał kilka żon. © 

Zołnicrze. Henryk Jenkins urodził się w 
Hrabstwie Jork umarł 1670. mając lat 169. 

Jakób Drekemberg z Danij umarł w Kopenha- 
dze roku 1772 mając 149 lat; ażdoga roku służył, 
jako majtek, w tenczas wzięty był przez Turków i 
przez lat 15 zostawał w niewoli, mając lat 111 oże= 
„mił się z kobietą która miała lat 60. Przeżył jai w 
150 roku na zaboj się pokochał w młodej wieśniacz- 
ce która go słuchać nie chciała, żył jeszcze potem 
łat 16 byt bardzo chudy i bardzo mocny. 

Jan Esingham umarł w Kornwalij w1757 ma- 
jąc lat s44, przyzwyczajony od dzieciństwa do pra- 
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cy służył.długo jako żołnierzi kapral... Uważali że 
nigdy niepił wódkł i bardzo Saiko mięso jadał, 
Dodać tu jeszcze trzeba Walentego Goliana Sierżan- 
ta z, Korpusu Jnwalidó w którego w tym miesiącu J.C. 
Mość W. X. KONSTANTY Podporucznikiem mia- 
nował a który ma lat g5a 80 lat słoży w wojsku. . 

Mało znajdajemy stoletnich starców między 
Literatami i Filozofami , lecz w żadnym innym St4- 
nie nie ma tyle doszłych do lät go lub 80. Newton 
umarł w 85 roku,Fontenelle w 99, Krebillon w 88,Raj- 
nal w 84. Trembeeki w 80. Kopczyński w 81. Oprocz 
tego że rozkosze umysłu zamiast niszczyć siły żywo- 
tne jak wielu mniema, więcej się może do ich wzmo- 
cnienia przykładają, „jest inna przyczyna dłu- 
gożycia Literatów. yją powszechnie. odednia 
do dnia, lecz w dobrem tego słowa znaczeniu: tojest 
rzadko troszczą się‘ dzień jutrzejszy co udręczai 


skraca życie innych ludzi. 


Teatr Narodowy. 


Pan Wojciech Szymanowski wystąpił drugi 
raz na scenę w roli Henryka, w Komedji młodość 
Henryka piatego. Powszechnie uważano , że lepiej 
mu się powiodło w T'rajedji, niż w komedji, 1 że 
więcej ma zdatności do pierwszej. Panu Szyma- 
nowskiemu wiele bardzo potrzeba pracować nad So- 
ba, a najwięcej starać się o urobienie i uszlache- 
tnienie głosu. Zdaje się że lepiej jest kiedy po- 
czynający Aktor wstrzymuje się od zbytniej akcji 
i bodi mu pewną nieruchawość zarzucają , niż 
“kiedy akcja jego jest nie właściwą ; dobra jest śmia- 
łość lecz zawsze w miarę, i strzedz się potrzeba 

aby nie pochodziła z zarozumiałości. 
Pan Polkowski wystąpił po drugi raz w ope- 
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rze Szczęśliwe Oszukanie, śpiew jego bardzo się 
podobał, i liczne ściągnął oklaski. Gra i akcja po- 
trzebują ośmielenia i dalszej wprawy. 

' „Ostatnie wystawienie Dziewicy Orleańskiej , 
w któr-j Panna Nacewiczówna grała rolę Joanny , 
w ogóle więcej zrobiło wrażenia na widzach, niże- 


li poprzedzające wystawienia. 


DONIESIENIE  Pot-purrowe. 
Familija Pot-purrow, która z powodu nie u» 
końcżzonych Jnteressow Momusa, swego Ańtece8so- 
ta, jeszcze bawić zamyśla ; donosi że jak dotąd taki 
potem mieszkać będzie przy VVandzie pod białą Ró- 
żą, na samym dole; a że ich, tojest Pot-purrów an- 
trepryza nadto jest dobrze znajoma; przeto powa- 
Žaja się tylko polecić dalszyrh względora uprzejme= 
go Narodu. Znaleźć ich można w pomienionem 
mieszkaniu zawsze co tydzień, a w tenczas najpew- 
niej będa, kiedy wyidą: w czym się chca różnić od 
innych dłużników, bo ci kiedy 'wyidą to ich nikt nie 
Zastanie. ` t ; 
29 Czerwca 1821. Roku, a Momusowego roku 


. a <w; 


drugiego. 
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. , Przy zakończeniu pierwszego Półrecza z roku 
bieżącego, mamy honor 'uwiadomić szanownych 
Czytelników Wandy , > że to pismo i w następnem 
półroczu wychodzić będzie. Cena Prenumeraty na 

śłrocze w Warszawie wynosi Złotych 27. Po Wo- 
jewództwach Złotych 50. > R 

| Prenumerata przyjmuje się w Warszawie po 
wszystkich kantorach na to przeznaczonych. Po 
Województwach na wszystkich Pocztamtach. 


Koniec Tomu Drugiego. 


